


Annie	Burrows

Intryga	i	miłość

Tłuma cze nie:
Boże na	Kucha ruk



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Podstępny	uwodzicie lu!
Gre gory	 wzdrygnął	 się	 i	 na cią gnął	 kołdrę	 na	 uszy.	 Co	 to	 za

obe rża?	Na wet	w	tej	za pa dłej	dziurze	podróż ni	nie	powinni	być
nę ka ni	 w	 swych	 pokojach	 przed	 śnia da niem,	 a	 już	 zwłasz cza
przez	obłą ka ne	kobie ty.
–	To	podłe!	–	Głos	przybie rał	na	sile.	–	Do	cze go	zmie rza	ten

świat?!
Sam	chciałbym	 to	wie dzieć,	 pomyślał	 nie chętnie,	 unosząc	po-

wie ki.	Wła ścicielka	 głosu	 sta ła	 nad	 nim,	 ce lując	w	 nie go	 kości-
stym	palcem.
–	Jak	pan	mógł?!	–	wykrzyknę ła	mu	prosto	w	twarz.
Dosyć	tego,	posta nowił	w	duchu.	Prze cież	chyba	na wet	w	tym

nędz nym	za jeź dzie	człowiek	ma	pra wo	do	prywatności,	przynaj-
mniej	w	swojej	sypialni!
–	Kto	wpuścił	pa nią	do	moje go	pokoju?	–	zwrócił	się	do	nie zna -

jomej	lodowa tym	tonem,	za	które go	spra wą	służą cym	za czyna ły
za zwyczaj	drżeć	kola na.
–	Kto	mnie	wpuścił	do	pańskie go	pokoju?	Sama	we szłam,	rzecz

ja sna	–	Ude rzyła	się	te atralnie	w	pierś.	–	Nigdy	w	życiu	nie	by-
łam	tak	prze ra żona!
–	A	cze go	się	pani	spodzie wa ła,	wtar gnąwszy	do	sypialni	męż -

czyzny?
–	Och!	–	Przyłożyła	dłoń	do	czoła.	–	Czy	widział	ktoś	podob ne go

łajda ka?	Doprawdy,	musi	pan	być	zupełnie	pozba wiony	sumie nia,
skoro	tak	lekko	podchodzi	pan	do	uwie dze nia	nie winnej!
Uwie dze nie	 nie winnej?	 Prze cież	 ta	 kobie ta	 ma	 co	 najmniej

pięćdzie siąt	 lat.	 I	 to	 ona	 wtar gnę ła	 do	 jego	 pokoju,	 pomyślał
zdez orientowa ny.
–	A	co	do	cie bie…	–	pa lec	kobie ty	wyce lował	gdzieś	na	lewo	–

ty…	ty	la dacz nico!
La dacz nica?	Nie znacz ny	ruch	stopą	potwier dził,	że	faktycz nie



obok	 znajduje	 się	 jesz cze	 jedna	 para	 nóg.	 Szczupłych!	Na le żą -
cych	za pewne	do	rze czonej	la dacz nicy.
Zmarsz czył	 brwi.	 Nie	 miał	 zwycza ju	 za pra szać	 do	 swoje go

łoża	la dacz nic	ani	żadnych	innych	kobiet.	To	on	za wsze	je	odwie -
dzał,	a	po	doprowa dze niu	ich	do	sta nu	błogości	wra cał	do	domu
i	porządnie	się	wysypiał.
Och,	westchnął,	jak	bar dzo	chciałby	te raz	zna leźć	się	we	wła -

snym	łóż ku!	Gdyby	został	w	domu,	nie	le ża ła by	te raz	obok	nie go
obca	kobie ta.	A	już	z	pewnością	nikt	nie	odwa żyłby	się	stać	nad
nim	i	krzyczeć.
–	Jak	możesz	odpła cać	mi	się	ta kim	za chowa niem?!	–	za wodziła

histe rycz ka.	 –	 Po	 tym	 wszystkim,	 co	 dla	 cie bie	 zrobiłam!	 Po
wszystkich	ofia rach,	które	poniosłam!
Jej	 głos	 sta wał	 się	 coraz	 donośniejszy	 i	 bar dziej	 prze nikliwy.

Mimo	to	mózg	Gre gory’ego	pozosta wał	za snuty	mgłą.	Za	nic	nie
potra fił	 sobie	 przypomnieć,	 dla cze go	w	 jego	 łóż ku	 znajduje	 się
kobie ta.	Nie	mógł	uwie rzyć,	że	ją	na jął,	bowiem	nigdy	nie	musiał
kupować	przychylności	kobiet.	Dla cze go	więc	ona	tu	jest?	I	dla -
cze go	on	tu	jest?
Wrzesz czą ca	har pia	nie	usta wa ła	w	ata kach.	Za krył	uszy	dłoń-

mi.
–	Ty	nie wdzięcz nico!
Nie ste ty,	na dal	ją	słyszał.
–	Ma da me,	proszę	ściszyć	głos	–	ode zwał	się	chłodnym	tonem,

zdejmując	dłonie	z	uszu.
–	Ściszyć	głos?	A	może	mam	za milknąć?	O	tak,	to	by	panu	od-

powia da ło!	 Wte dy	 pański	 pluga wy	 postę pek	 prze szedłby	 bez
echa!
–	 Nigdy	 w	 życiu	 nie	 spla miłem	 się	 pluga wym	 postępkiem	 –

oświadczył	sta nowczo.
Przycisnął	dłonie	do	pulsują cych	skroni.	Ile	musiał	wypić	wczo-

rajsze go	wie czoru,	że	nie	pa mię ta,	 jak	wylą dował	w	 łóż ku	z	 la -
dacz nicą,	a	do	tego	wda je	się	w	roz mowę	z	kobie tą,	która	najwy-
raź niej	chce	go	wplą tać	w	ja kąś	afe rę?
–	Proszę	na tychmiast	wyjść	z	moje go	pokoju	–	warknął.
–	Jak	pan	śmie	mi	roz ka zywać?
–	Ra czej:	jak	pani	śmie	wchodzić	do	moje go	pokoju	i	bez czelnie



rzucać	oszczer stwa?
–	Ponie waż	uwiódł	pan	moje	ja gniątko!	Moją…
Gwałtownie	wyskoczył	z	łóż ka.
–	Nie	je stem	uwodzicie lem	nie winią tek!
Kobie ta	krzyknę ła,	za kryła	oczy	i	chwiejnie	ruszyła	ku	otwar -

tym	drzwiom.	Musia ła	się	prze pchnąć	przez	tłum	cie kawskich	na
progu.	Na	ich	twa rzach	ma lowa ło	się	zdziwie nie	i	dez aproba ta.
Pulchna	dziewczyna,	w	której	roz poznał	pokojówkę,	wpa trywa ła
się	weń	 okrą głymi	 ze	 zdumie nia	 ocza mi.	Wówczas	 zorientował
się,	że	jest	zupełnie	nagi.
Z	gniewnym	pomrukiem	prze szedł	przez	pokój	 i	z	hukiem	za -

trza snął	drzwi,	po	czym	na	wszelki	wypa dek	je	za ryglował.
Nicze go	nie	pa mię tał	ani	nie	słyszał.	Spał	jak	za bity,	co	wyda ło

mu	się	wielce	podejrza ne.	Kie dy	posta nowił	za trzymać	się	tutaj
na	noc,	 są dził,	 że	nie	 zmruży	oka.	Znał	 ta kie	 za jaz dy.	Podróż ni
w	 podkutych	 butach	 wę drowa li	 po	 koryta rzach,	 na	 dzie dziniec
wjeż dża ły	z	 tur kotem	dyliżanse,	których	za łoga	dęła	w	rogi	 jak
na	Sąd	Osta tecz ny,	podpici	i	pija ni	wrzesz cze li	do	sie bie	w	ja dal-
ni,	najczę ściej	pe chowo	usytuowa nej	pod	jego	pokojem.
Tym	 ra zem	 jednak	 pokojówka	 za prowa dziła	 go	 na	 podda sze,

gdzie	nie	docie rał	ha łas.	Czyż by	po	wyda rze niach	ostatnich	dni
był	tak	wycieńczony,	że	za snął	ka miennym	snem?
Nie,	to	ra czej	nie moż liwe.	Poza	tym	dozna wał	dziwne go	uczu-

cia	otę pie nia.	Czuł	się	tak,	jakby	wziął	le kar stwo	na	sen.	A	prze -
cież	 nigdy	 w	 życiu	 nie	 za żywał	 środków	 na sennych.	 Nie	 mógł
uwie rzyć,	że	na gle	się	na	to	zde cydował	i	o	tym	za pomniał.
Potarł	czoło,	na	próż no	usiłując	odzyskać	ja sność	umysłu.	Sta -

rał	się	za	wszelką	cenę	przypomnieć	sobie	wyda rze nia	ubie głej
nocy.
Pa mię tał,	że	umył	się	pobież nie	i	zszedł	na	kola cję.	Poda no	mu

za ska kują co	smacz ny	gulasz	wołowy.	Była	również	ka pusta	i	ce -
bula,	a	 także	gruba	kromka	świe że go	chle ba	do	wytar cia	sosu.
Wra ca jąc	na	górę,	gra tulował	sobie	wyboru	za jaz du	ser wują ce go
tak	dobre	je dze nie.	Potem…	pustka.
Odwrócił	 się	 powoli,	 za sta na wia jąc	 się,	 ja kąż	 to	 dziewczynę

zna lazł	w	tym	ob skur nym	za jeź dzie	na	prowincji.	Sie dzia ła	w	łóż -
ku,	na cią gnąwszy	na	sie bie	kołdrę	aż	pod	brodę.



Wbrew	 temu,	 cze go	 się	 spodzie wał,	 była	 ładna.	Mia ła	 bujne
kasz ta nowe	loki	i	wielkie,	brą zowe	oczy.
Poczuł	ogromną	ulgę.	Może	i	postra dał	pa mięć,	ale	najwyraź -

niej	nie	stra cił	dobre go	sma ku.

Prudence	prze tar ła	oczy	i	potrzą snę ła	głową.	Nigdy	wcze śniej
nic	 ta kie go	 jej	 się	nie	przyśniło.	Cza sa mi	drę czyły	 ją	kosz ma ry,
w	których	wystę powa ła	ciotka	Cha rity.	Jakby	na	prze kór	swoje -
mu	 imie niu	 siostra	 jej	matki	 była	 osobą	 zimną	 i	 oschłą.	 Jednak
w	najgor szych	na wet	snach	powodowa nych	gorącz ką	ciotka	nie
opowia da ła	 ta kich	 głupstw.	W	 żadnym	 ze	 snów	 nie	 poja wił	 się
również	nagi	męż czyzna	le żą cy	obok	w	łóż ku.
Męż czyzna	 podszedł	 do	 drzwi	 i	 za mknął	 je,	 co	 przyję ła

z	wdzięcz nością.	Po	chwili	jednak	zorientowa ła	się,	że	wpa truje
się	w	jej	pier si.
Dla cze go	była	naga?	Gdzie	się	podzia ła	jej	nocna	koszula	i	cze -

pek?	Dla cze go	jej	war kocz	jest	roz ple ciony?	Co	tu	się	dzia ło?	–
za da wa ła	sobie	w	duchu	pyta nia.
Nagi	męż czyzna	przy	drzwiach	czochrał	palca mi	krótkie,	ciem-

noblond	włosy,	jakby	bola ła	go	głowa.	Mamrotał	coś	pod	nosem.
Nagi	męż czyzna.
Poczuła	bole sny	skurcz	w	żołądku.	Przypomnia ła	sobie	bar dzo

wyraź nie,	że	jesz cze	nie dawno	przytula ła	się	do	nie go.	Obejmo-
wał	ją	ra miona mi	i…	było	jej	cudownie.	Wówczas	jednak	są dziła,
że	 to	przyjemny	sen,	w	którym	ktoś	spra wia,	że	w	końcu	czuje
się	bez piecz na	i	kocha na.
Tymcza sem	ten	męż czyzna	prawdopodob nie…	Za mknę ła	oczy

i	pokrę ciła	głową.	Nie biosa	ra czą	wie dzieć,	co	on	jej	zrobił.
Nie zna jomy	odwrócił	się	i	spojrzał	na	nią	pyta ją co,	a	potem	ru-

szył	w	kie runku	 łóż ka.	Otworzyła	usta,	gotowa	wołać	o	pomoc,
jednak	doszła	do	wniosku,	że	nie	ma	ta kiej	potrze by.	Sta nął	bo-
wiem	nie ruchomo	przed	nią,	oparłszy	dłonie	na	biodrach.
I	na gle	go	roz pozna ła.	W	końcu	spojrza ła	mu	w	twarz,	a	nie	na

jego	sze rokie	ra miona,	posinia czoną	klatkę	pier siową	czy	jesz cze
niżej…	Cóż,	nigdy	wcze śniej	nie	mia ła	przed	sobą	na gie go	męż -
czyzny.
Poprzednie go	dnia	wie czorem	widzia ła	go	w	ja dalni.



Sie dział	sa motnie	przy	stoliku	w	rogu.	Wyglą dał	groź nie.	Nie
chodziło	tylko	o	siniak	na	jego	szczę ce,	spuchnię te,	podbite	oko
czy	ob tar te	knykcie	świadczą ce	o	udzia le	w	bójce.	Ota cza ła	go
aura	wyniosłości.	Lodowa te	spojrze nie	jego	sta lowosza rych	oczu
ostrze ga ło	każ de go,	kto	ośmie liłby	się	o	coś	za gadnąć	albo	uczy-
nić	cokolwiek,	co	nie	odpowia da łoby	jego	ocze kiwa niom.
Nie	 za uwa żyła,	 aby	 ją	 ob ser wował,	 ale	 tak	 wła śnie	 musia ło

być.	Dowie dział	się,	że	zajmuje	osob ny	pokój,	poszedł	za	nią	na
górę,	a	potem…
Pustka…	Nicze go	nie	pa mię ta ła.	Z	pewnością	nie	potraktował

jej	brutalnie,	bo	nie	czuła	żadne go	bólu.	Być	może	więc	nie	sta -
wia ła	oporu…
–	To	się	nie	uda!	–	powie dział	sta nowczo.
–	Słucham…?	Ja…	nie	ro-rozumiem…	–	wyją ka ła.
Wyce lował	w	nią	dłoń.
–	Ta	próba	skompromitowa nia	mnie.
Dość	dziwny	dobór	słów,	zdziwiła	się.	A	poza	tym	je śli	ktoś	tu

został	skompromitowa ny,	to	tylko	ona.
Chcia ła	mu	o	tym	powie dzieć,	ale	odwrócił	się	od	niej.	Za czął

chodzić	po	pokoju,	zbie ra jąc	róż ne	fragmenty	odzie ży	poroz rzu-
ca ne	po	podłodze.	W	końcu	zwinął	je	w	kłę bek	i	rzucił	na	łóż ko.
–	Ubierz	się	i	wyjdź	–	roz ka zał,	na stępnie	za sunął	za słony	wo-

kół	łoża,	jakby	chciał,	by	zniknę ła	mu	z	oczu.
Za pewnił	 jej	 w	 ten	 sposób	 odrobinę	 prywatności,	 aby	 mogła

włożyć	ubra nia,	które	mia ła	na	sobie	ubie głe go	wie czoru.	Rów-
nież	były	poroz rzuca ne	po	pokoju,	jakby	ścią ga ła	je	w	ja kimś	sza -
le.
Zdziwiła	 się.	 Za wsze	 sta rannie	 skła da ła	 gar de robę	 i	 inne

przedmioty,	 których	 potrze bowa ła	 rano.	 Na uczyła	 się	 tego
w	pierwszych	dwuna stu	la tach	życia,	kie dy	zdolność	błyska wicz -
ne go	wydosta nia	 się	 z	miejsca	 za miesz ka nia	mogła	 de cydować
o	jej	życiu	i	śmier ci.
Nie	za mie rza ła	się	jednak	nad	tym	za sta na wiać.	Skoro	mogła

stąd	wyjść,	na le ża ło	zrobić	to	 jak	najszyb ciej.	Musi	opuścić	ten
pokój,	za nim	ów	wielki,	nagi	męż czyzna	zmie ni	zda nie.
Roz prostowa ła	koszulkę	 i	wcią gnę ła	 ją	przez	głowę.	Się gnę ła

po	gor set,	ale	na łoże nie	go	i	dokładne	za sznurowa nie	za ję łoby	jej



zbyt	wie le	cza su.	Włoży	tylko	suknię.
Wyjrzawszy	przez	za słony,	dostrze gła,	że	męż czyzna	sie dzi	na

krze śle,	wsuwa jąc	znisz czone,	luź ne	buty.
Chwyciła	 gor set	 i	 ruszyła	 do	 drzwi,	 ale	 nie	 chcia ły	 ustą pić.

Szar pa ła	 i	 szar pa ła,	ale	nic	nie	poma ga ło.	Nie	mogła	 ich	otwo-
rzyć.
Usłysza ła,	że	idzie	w	jej	kie runku.	W	pa nice	rzuciła	gor set,	aby

móc	szarpnąć	klamkę	oburącz,	lecz	nie	była	dość	szyb ka.	Sta nął
tuż	 za	nią.	Się gnął	 ręką	gdzieś	ponad	 jej	głowę…	 i	 odsunął	 za -
suwkę.
Oczywiście,	westchnę ła	w	duchu.	W	pa nice	zupełnie	o	niej	za -

pomnia ła.
–	Pani	pozwoli	–	powie dział,	otworzywszy	drzwi,	i	wykonał	szy-

der czo	uprzejmy	gest	dłonią.	Drugą	położył	na	jej	ple cach	i	wy-
pchnął	ją	na	korytarz.
Grubia nin!	Na wet	nie	pozwolił	 jej	podnieść	gor se tu!	Chociaż,

prawdę	mówiąc,	nie	chcia ła by,	aby	ktoś	widział,	jak	bie ga	po	za -
jeź dzie	z	gor se tem	w	dłoniach.
Na gle	poczuła	drże nie	warg.	Potar ła	powie ki,	jednak	nie	przy-

niosło	 jej	 to	ulgi.	Spra wiło	tylko,	że	korytarz	za krę cił	się,	a	na -
stępnie	za fa lował	jak	powierzchnia	wody,	do	której	wrzucono	ka -
mień.
Coś	 się	 nie	 zga dza ło.	 Wszystko	 wyglą da ło	 ja koś	 ina czej.	 Co

prawda	po	przyjeź dzie	nie	obejrza ła	tego	miejsca	zbyt	dokładnie,
ale	było	na	tyle	cha rakte rystycz ne,	że	za pa dło	jej	w	pa mięć.	Wła -
ściciel	za jaz du	sprytnie	wykorzystał	strych	budynku,	urzą dza jąc
tam	trzy	pokoje,	po	jednym	z	każ dej	strony.	Czwar tą	stronę	zaj-
mował	szczyt	schodów	i	sze roki	podest.	Wczoraj	wie czorem,	kie -
dy	wchodziła	na	górę	do	swe go	pokoju	musia ła	udać	się	w	pra wo
wą ską	ga le ryjką.	Te raz	jednak	sta ła	tuż	obok	schodów,	co	ozna -
cza ło,	że	nie	spę dziła	nocy	u	sie bie.
Dla cze go	zna la zła	się	w	pokoju	tego	męż czyzny?	Czyż by	była

tak	senna,	że	pomyliła	drzwi?
Nie,	to	nie	to.	Wyraź nie	pa mię ta ła,	że	kie dy	szykowa ła	się	do

snu,	ciotka	przyniosła	jej	gorą ce	mle ko…
Z	pokoju,	który	dopie ro	co	dzie liła	z	nie zna jomym,	dobiegł	ja kiś

głośny	dźwięk.	Podskoczyła	 ze	 stra chu	 i	 stwier dziła,	 że	nie	po-



winna	tu	stać.
Obe szła	ga le ryjkę,	czując,	że	nogi	ma	jak	z	waty.	Minę ła	drzwi

do	pokoju	zajmowa ne go	przez	ciotkę	i	potrzą snę ła	głową.	Na dal
nie	potra fiła	myśleć	o	nowym	mężu	ciotki	jako	o	wuju.	Nie	był	jej
krewnym.	Źle	znosiła	koniecz ność	miesz ka nia	z	nim	pod	jednym
da chem	i	nie	potra fiła	uznać	go	za	pra wowite go	członka	rodziny.
Sta nę ła	w	otwar tych	drzwiach	swej	sypialni.	Była	pewna,	że	to

jej	pokój.	Łóż ko	sta ło	tam,	gdzie	powinno.	Umywalnia	także.	I	to
małe	okienko	z	sie dziskiem,	na	którym	uklę kła,	by	podziwiać	wi-
dok	na	drogę	wiodą cą	na	rynek.
Ale	gdzie	się	podzia ły	jej	rze czy?	Kufer	powinien	stać	w	nogach

łóż ka,	a	pudło	na	ka pe lusze	 tuż	obok.	Na	umywalni	 z	kolei	nie
było	jej	przyborów	toa le towych.
Zdez orientowa na	pobie gła	do	pokoju,	który	ciotka	dzie liła	z	pa -

nem	Mur ga troydem.	Ze bra ła	się	na	odwa gę	i	za stuka ła	do	drzwi.
Nie	 usłyszawszy	 odpowie dzi,	 za puka ła	 ponownie,	 po	 czym	 nie -
śmia ło	na cisnę ła	klamkę.	Pokój	był	pusty.	Żadnych	ba ga ży,	 żad-
nych	osobistych	przedmiotów	na	umywalni	ani	na	komodzie.
Zupełnie	jakby	wyje cha li.
Za mruga ła	 powie ka mi.	 To	 chyba	 dalsza	 część	 złe go	 snu.	 Na

pewno,	powie dzia ła	sobie.	Za	chwilę	się	obudzi	i	bę dzie	z	powro-
tem	w…
Mocno	uszczypnę ła	się	w	ra mię,	ale	nic	się	nie	zmie niło.	Na dal

sta ła	 na	 koryta rzu,	 na	 podda szu	 za jaz du	w	ma łym	mia stecz ku,
które go	na zwy	nie	pa mię ta ła.	Z	ser cem	trze począ cym	się	w	pier -
si	 jak	motyl	w	słoiku	odwróciła	 się	na	pię cie	 i	 zbie gła	po	 scho-
dach.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	 To	 przyzwoity	 za jazd	 –	 oświadczyła	 gniewnie	 wła ścicielka,
spla ta jąc	ra miona	na	wydatnym	biuście.
–	Tak?
Gre gory	wolał	się	nie	domyślać,	ja kie	miejsce	ta	kobie ta	uzna -

ła by	za	„nie przyzwoite”.
–	Bylibyśmy	zobowią za ni,	gdyby	ze chciał	pan	za pła cić	za	pokój

i	wyje chać.
–	Nie	ja dłem	jesz cze	śnia da nia.
–	Ale	my	go	panu	nie	poda my.	Nie	za mie rza my	na ra żać	na szych

gości	na	sce ny	w	rodza ju	tych,	ja kie	urzą dził	pan	rano.
–	Nie	wywoła łem	żadnej	sce ny	–	odparł	i	za sta nowił	się,	dla cze -

go	wła ściwie	dyskutuje	z	tą	kobie tą.	Nigdy	tego	nie	robił.	Ludzie
po	prostu	wykonywa li	jego	roz ka zy.
–	Cóż,	mój	Albert	mówił	co	inne go	–	odrze kła	gospodyni.	–	Go-

ście	na rze ka li,	że	obudziły	ich	krzyki	kobiet	w	koryta rzach	oraz
jęki	na gich	dziewcząt	w	pokojach,	w	których	nie	powinny	były	się
znajdować,	a	poza	tym…
Gre gory	uniósł	dłoń	ucisza ją cym	kobie tę	ge stem.	Owszem,	fak-

tycz nie	mia ło	miejsce	 zajście,	 w	 które	 został	 wplą ta ny.	 A	 poza
tym	czy	na prawdę	miał	ochotę	tu	jeść	śnia da nie?	Po	ostatnim	po-
siłku	–	musiał	przyznać,	że	smacz nym	–	za padł	w	sen	tak	głę boki,
że	nie	zorientował	się,	że	ja kaś	banda	próbuje	uczynić	go	głów-
nym	aktorem	skanda lu.
Czuł	się	tak,	 jakby	ktoś	wła mał	mu	się	do	głowy	i	ukradł	trzy

czwar te	mózgu.	Po	prze budze niu	porównał	to	uczucie	do	cięż kie -
go	kaca.	Był	to	stan,	które go	nie	znosił	do	tego	stopnia,	że	je dy-
nie	z	rzadka	się gał	po	alkohol.	Wła ścicielka	za jaz du	na dal	sta ła
przed	nim,	omia ta jąc	wzrokiem	jego	pokój,	jakby	spodzie wa ła	się
ujrzeć	tam	nagą	dziewczynę,	którą	wypchnął	za	drzwi,	le dwie	się
ubra ła.	Za sta na wiał	się,	dla cze go	jego	umysł	jest	taki	zmętnia ły,
skoro	za wsze	w	mgnie niu	oka	podejmował	trafne	de cyzje,	choć-



by	w	najtrudniejszych	 spra wach.	Wtem	oczy	gospodyni	 zwę ziły
się	w	 szpar ki.	 Podą żył	wzrokiem	za	 jej	 spojrze niem	 i	 za uwa żył
damską	pończochę,	zwisa ją cą	z	lustra	na	umywalni	i	wyglą da ją cą
tak,	jakby	rzucono	ją	tam	w	erotycz nym	sza le.
Prze szedł	 przez	pokój,	 zdjął	 pończochę	 z	 lustra	 i	 schował	 do

kie sze ni,	po	raz	pierwszy	w	życiu	czując	się	na prawdę	oszuka ny.
Gdyby	 rze czywiście	 roz bie rał	 tę	 dziewczynę	w	wybuchu	 ta kiej
na miętności,	że	poroz rzucał	czę ści	jej	gar de roby	po	ca łym	poko-
ju,	pa mię tałby	to.
Uzmysłowił	sobie,	że	i	jego	ubra nie	prze le ża ło	całą	noc	na	nie -

zbyt	czystej	podłodze.
–	Za	chwilę	zejdę	na	dół	–	powie dział	z	za mia rem	jak	najszyb -

sze go	opusz cze nia	tego	miejsca.
Wła ścicielka	posła ła	mu	ba zylisz kowe	spojrze nie,	po	czym	wy-

szła,	na deptując	zna czą co	na	gor set	le żą cy	przy	drzwiach.	Gre -
gory	uniósł	gor set,	nie	chcąc	zosta wiać	w	za jeź dzie	żadnych	śla -
dów	swojej	obecności.	Wrzucił	go	do	nie wielkiej	tor by	podróż nej
–	je dynej,	jaką	ze	sobą	przywiózł	–	ra zem	z	ze sta wem	do	gole nia
i	resz tą	swoich	rze czy.
Za pła cił	ra chunek	przy	kontuarze	na	dole.	Im	prę dzej	opuści	to

miejsce,	tym	le piej.	Musi	wyjść	na	ze wnątrz	i	ode tchnąć	świe żym
powie trzem.	Może	na wet	znajdzie	studnię	 lub	pompę	i	ochłodzi
głowę	pod	zimną	wodą.	Koniecz nie	musi	odzyskać	ja sność	myśli.
Za miast	 ka zać	 podsta wić	 dwukółkę	 pod	 wejście,	 posta nowił

sam	pójść	do	stajni.	Kie dy	wyszedł	w	wiosenny	blask	słońca,	mu-
siał	na	chwilę	się	za trzymać.	Po	ciemnym	wnę trzu	za jaz du	świa -
tło	dnia	wyda ło	mu	się	ośle pia ją co	ja sne.
Po	chwili	 jego	wzrok	przywykł	do	świa tła	dnia	 i	szyb ko	odna -

lazł	pompę.	Obok	niej	dostrzegł	dwie	osoby.	Jedną	z	nich	był	sta -
jenny,	drugą	–	dziewczyna	z	minionej	nocy.
Nie zna joma	 wycofywa ła	 się,	 zaś	 sta jenny	 o	 tłustych	 włosach

szedł	w	jej	stronę,	łypiąc	na	nią	pożą dliwie.	Gre gory	zmarsz czył
brwi.	Skoro	dziewczyna	wykonuje	swój	za wód	w	tym	za jeź dzie,
to	nie	powinna	ucie kać	ani	spra wiać	wra że nia	prze ra żonej.	Po-
winna	się	uśmie chać,	próbując	podbić	cenę…
Prawdę	mówiąc,	nie	powinna	też	się	ubie rać	w	ta kim	pospie -

chu	ani	szar pać	de spe racko	za	klamkę,	by	jak	najszyb ciej	od	nie -



go	uciec.
–	Ty	tam!	Sta jenny!
Męż czyzna	 za trzymał	 się.	Roz poznawszy	pana,	prze sunął	ka -

pe lusz	do	tyłu	grubym	pa luchem	i	podszedł,	szura jąc	noga mi.
–	Zostaw	tę	dziewczynę	w	spokoju	–	powie dział	Gre gory,	zdzi-

wiony	swoimi	słowa mi,	jako	że	za mie rzał	ka zać	mu	za prząc	ko-
nia	do	dwukółki.
Sta jenny	rzucił	mu	nie mal	szyder cze	spojrze nie.
–	Chcesz	ją	pan	za trzymać	dla	sie bie,	nie?
Dziewczyna	roz glą da ła	się	ner wowo	po	dzie dzińcu,	jakby	szu-

ka ła	sposobu	uciecz ki.	Je dyne	wyjście	prowa dziło	przez	łukowa tą
bra mę;	aby	do	niej	dojść,	musia ła	minąć	Gre gory’ego	i	sta jenne -
go.
–	Nie	twoja	spra wa	–	odrzekł.	–	Podstaw	mój	gig.	Na tychmiast.
–	No	tak	–	mruknął	sta jenny,	najwyraź niej	przypomniawszy	so-

bie	o	swoich	obowiąz kach.	Spojrzał	na	dziewczynę	ta kim	wzro-
kiem,	że	aż	za drża ła,	po	czym	minął	ją	i	wszedł	do	stajni.
Gre gory	odwrócił	się,	by	na	nią	popa trzeć.	Sta ła	przyciśnię ta

do	ścia ny	stajni,	jakby	chcia ła	się	wtopić	w	tynk.
Nic	 tu	 nie	 pa suje,	 pomyślał.	 Wła ściwie	 wszystko	 tego	 ranka

wyda ło	mu	się	dziwne,	a	najbar dziej	za chowa nie	tej	dziewczyny.
Za pra gnął	jak	najszyb ciej	wrócić	do	nor malne go	świa ta,	ale	nie

da wa ła	 mu	 spokoju	 ta jemnica	 tej	 dziewczyny	 i	 jej	 obecności
w	jego	łóż ku.	Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	jednak	nie	jest	la -
dacz nicą.	Wie dział,	że	nie	spocznie,	dopóki	się	nie	dowie,	co	na -
prawdę	sta ło	się	ubie głej	nocy.	Pra gnął	otrzymać	odpowiedź,	a	ta
dziewczyna	z	pewnością	ją	zna ła.
Podszedł	bliżej,	na	co	za re agowa ła	nie spokojnym	spojrze niem,

i	 jesz cze	mocniej	 opar ła	 się	 ple ca mi	 o	 ścia nę.	 Podejrze wał,	 że
oba wia	 się	 konse kwencji	 czynu,	 które go	 się	 dopuściła	 wczoraj
w	nocy.	Cóż,	wybra ła	nie wła ściwe go	męż czyznę.
Podszedł	do	niej,	za sta na wia jąc	się,	jak	najle piej	prze ła mać	jej

lojalność	wobec	wspólników	i	spra wić,	by	mu	za ufa ła.	Tylko	wte -
dy	powie	mu	to,	cze go	chciał	się	dowie dzieć:	czyli	jak,	u	dia bła,
uda ło	im	się	go	roz poznać	i	jaki	bę dzie	ich	na stępny	ruch?
Odpowiedź	przyszła	mu	do	głowy,	kie dy	sta jenny	przyprowa dził

gig	i	prze kła dał	lejce	przez	pier ścień	wmurowa ny	w	ścia nę,	ob -



rzuca jąc	dziewczynę	pewnym	sie bie,	triumfalnym	uśmie chem.	Je -
śli	 jesz cze	 nie	 je steś	 dziwką,	 to	 przed	 wie czorem	 już	 nią	 bę -
dziesz,	zda wał	się	mówić.	Czy	tego	chcesz,	czy	nie.
Gre gory	 wzdrygnął	 się	 na	myśl	 o	 pozosta wie niu	 kobie ty	 bez

pomocy	w	obecnej	sytuacji.	Musiał	też	mieć	na	wzglę dzie	swoją
re puta cję.	Wrzesz czą ca	har pia	o	kościstych	palcach	z	pewnością
w	ja kiś	sposób	się	dowie dzia ła,	kim	on	jest.
Tak,	to	by	wyja śnia ło	wszystko,	łącz nie	z	wyra zem	dez orienta -

cji	i	pa niki	na	twa rzy	dziewczyny.	To	było	ta kie	podob ne	do	Hu-
gona	 –	 wcią gnąć	 nicze go	 nie podejrze wa ją cą	 osobę	 w	 pułapkę
i	zosta wić	ją	samą,	aby	to	ona	poniosła	konse kwencje.
W	 dodatku	 Hugo	 doskona le	 wie dział,	 że	 Gre gory	 zrobiłby

wszystko,	co	w	jego	mocy,	aby	za tuszować	skandal	i	nie	szar gać
rodzinne go	na zwiska.
–	Kie dy	odja dę	–	zwrócił	się	do	zlęknionej	dziewczyny	–	zosta -

niesz	sama	na	ła sce	tego	człowie ka.
Jej	 oczy	 bie ga ły	 dziko	 od	 dwukółki	 do	 zmie rza ją ce go	 w	 ich

stronę	sta jenne go.
–	Le piej	pojedź	ze	mną.	Przy	mnie	bę dziesz	bez piecz na	–	do-

dał.
Chyba	mu	nie	uwie rzyła.	Podejrze nie,	że	Gre gory	może	mijać

się	z	prawdą,	było	równie	ob raź liwe	jak	splunię cie	w	twarz.
Wyprostował	się.
–	Daję	ci	słowo.
Sta ła	 jesz cze	 chwilę	 bez	 ruchu,	 a	 potem	 nie znacz nie	 skinę ła

głową	i	w	mgnie niu	oka	wspię ła	się	na	sie dze nie.
Sta jenne mu	zrze dła	mina.	Splunął	na	zie mię,	kie dy	prze je cha li

obok	nie go,	kie rując	się	na	główny	trakt	za pa dłe go	mia stecz ka.
Dziewczyna	oplotła	się	ra miona mi	w	ochronnym	ge ście.	Gre gory
był	na	nią	tak	zły,	że	nie	pomyślał	na wet,	aby	ponownie	ją	za pew-
nić,	że	na prawdę	 jest	bez piecz na.	Nigdy,	pod	żadnym	pozorem,
nie	skrzywdziłby	bez bronnej	kobie ty.	W	ogóle	–	żadnej	kobie ty.
Z	 prze ciwnej	 strony	 nadje chał	 chłopski	 wóz	 i	 Gre gory	 skupił

się	na	wyminię ciu	go	na	wą skiej	drodze.	Musiał	dopilnować,	by
jego	na rowisty	koń	nie	ugryzł	ła godnej,	ga powa tej	kla czy	far me -
ra.
Ode zwał	 się	 dopie ro,	 gdy	 zna leź li	 się	 na	 te re nach	 wiejskich,



a	mia stecz ko	zosta ło	da le ko	w	tyle.
Miał	ochotę	zmusić	ją	do	mówie nia.	Je dyne	słowo,	ja kie	dotych-

czas	od	niej	usłyszał,	brzmia ło	cicho	jak	aksa mitna	piesz czota.
Aksa mitna	piesz czota?	Do	dia ska,	co	się	z	nim	dzie je,	że	przy-

chodzą	mu	do	głowy	ta kie	dziwacz ne	porówna nia?
Tak	czy	owak,	nie	powinien	jej	na kła niać	do	mówie nia.	Kobie ty

nie	milczą	przez	tak	długi	czas.	Chyba	że	coś	knują.	Spojrzał	na
nią	z	ukosa.	Na dal	obejmowa ła	się	ra miona mi,	wsunąwszy	dłonie
pod	pa chy.	To	nie	był	już	tylko	obronny	gest…	Było	jej	zimno.
Oczywiście!	Nie	ma	na	sobie	płasz cza	ani	ka pe lusza.	Jej	rdza -

wobrą zowa	 suknia	 była	 uszyta	 z	 dobrej	 ga tunkowo	wełny,	 lecz
mię dzy	rąb kiem	sukni	a	brze giem	porządnych	bucików	dostrzegł
na gie	 cia ło.	O	 tej	 porze	 roku	 zrobi	 się	 cie plej	dopie ro	po	połu-
dniu.	Dziewczyna	musi	 się	cie plej	odziać,	a	prze cież	nie	wzię ła
żadne go	ba ga żu.
Zmarsz czył	 czoło,	 za sta na wiał	 się,	 jak	 jej	 pomóc.	 Nie	 mia ło

sensu	odda wa nie	 jej	 te raz	pończochy,	którą	włożył	do	kie sze ni.
Potrze bowa ła	płasz cza.
Mógłby	 pożyczyć	 jej	 swój,	 ale	 nie,	 prze cież	 bie dacz ka	 się

w	nim	utopi.	Na wet	jego	sur dut	opa dałby	jej	chyba	do	kolan.	No
ale	przynajmniej	mogła by	schować	dłonie	w	rę ka wach.
Nie	mógł	jednak	te raz	się	za trzymać.	Droga	była	tak	wą ska,	że

gdyby	z	prze ciwka	nadje chał	ja kiś	za przęg,	trudno	byłoby	go	mi-
nąć.	Po	nie długim	cza sie	wypa trzył	miejsce,	w	którym	mógł	bez -
piecz nie	się	za trzymać.	Za cią gnął	ha mulec,	zdjął	rę ka wicz ki	i	za -
czął	roz pinać	guziki	płasz cza.
Kie dy	wychylił	 się	 z	 za mia rem	 zsunię cia	 rę ka wa,	 dziewczyna

mocno	pchnę ła	go	w	bok.	Stra cił	równowa gę	i	wylą dował	na	zie -
mi,	tuż	obok	koła.
Do	dia bła,	cze mu	tego	nie	prze widział?	Kobie ty	nigdy	nie	są	ta -

kie	 bez bronne,	 na	 ja kie	 wyglą da ją.	 Najwyraź niej	 za mie rza ła
ukraść	dwukółkę,	gdy	tylko	Gre gory	stra ci	czujność.
Wystar czyło,	 że	 za drża ła	 z	 zimna,	 a	 już	 za pomniał,	 w	 ja kich

okolicz nościach	się	spotka li,	i	myślał	tylko	o	tym,	jak	jej	pomóc.
Dosyć	 tego.	Wstał,	 ogar nię ty	na głą	 furią.	Nie	polubił	na rowi-

stej	kla czy	za przę gnię tej	do	roz sypują ce go	się	gigu,	które go	rów-
nież	nie	pozwoliłby	trzymać	w	swoich	stajniach,	a	co	dopie ro	wy-



jeż dżać	na	publicz ne	drogi,	lecz	w	chwili	obecnej	był	to	jego	je -
dyny	środek	transpor tu.	I	nie	pozwoli	tej	dziewczynie	go	ukraść.
Wyrwie	jej	lejce,	a	potem…
Jednakże	dziewczyna	nie	za mie rza ła	poga niać	konia	do	ga lopu.

Wyskoczyła	 z	 dwukółki	 w	 chwili,	 gdy	 Gre gory	 podnosił	 się	 na
nogi,	 i	 za czę ła	 ucie kać,	 ile	 sił	 w	 nogach	 z	 powrotem	w	 stronę
mia stecz ka.
Jej	wspólnicy	muszą	na dal	tam	być,	pomyślał	i	zrugał	się	w	du-

chu,	za	to,	że	tak	póź no	na	to	wpadł.	Pewnie	włóczyła	się	po	sta -
jennym	dzie dzińcu,	cze ka jąc	na	nich.
Nie	 pozwoli	 jej	 do	 nich	 wrócić	 i	 zrobić	 tego,	 co	 za mie rza ła.

Dość	już	porusza nia	się	po	omacku,	dość	rycer skości	i	litościwo-
ści.	Przyprowa dzi	ją	z	powrotem	i	zmusi	do	mówie nia.	Tylko	zna -
jąc	prawdę,	mógł	stać	się	pa nem	sytuacji.

Prudence	bie gła	 co	 tchu,	 choć	buty	 ob cie ra ły	 jej	 na gie	 stopy,
a	nogi	wyda wa ły	 się	na le żeć	do	kogoś	 inne go.	Nie	była	 jednak
dość	szyb ka.	Słysza ła	 tupot	stóp	męż czyzny	za	ple ca mi.	Zbliżał
się	do	niej.
Kie dy	myśla ła	nad	tym,	jak	się	obroni,	kie dy	znowu	ją	dopadnie,

potknę ła	się	i	o	mało	nie	upa dła	na	zie mię,	usia ną	ostrymi	ka mie -
nia mi.	Wyglą da ły	tak,	jakby	wypa dły	z	mur ku	bie gną ce go	wzdłuż
drogi.
Chwyciła	ka myk	i	w	de spe ra cji	cisnę ła	w	nim	w	nie go	najsilniej,

jak	potra fiła.
Ku	obopólne mu	zdumie niu	tra fiła	go	prosto	w	czoło.	Upadł	jak

długi.	Prudence	za mie niła	się	w	słup	soli,	pa trząc	z	prze ra że niem
na	krew	spływa ją cą	mu	po	twa rzy.
Co	 ona	 zrobiła?!	 Chcia ła	 tylko	 dać	mu	 do	 zrozumie nia,	 żeby

prze stał	ją	ścigać.	Tymcza sem	–	go	za biła!



ROZDZIAŁ	TRZECI

Podbie gła	 do	 nie go.	 Le żał	 na	 ple cach,	 a	 krew	 spływa ła	 mu
z	czoła	we	włosy.	Uklę kła	przy	nim.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	tak
po	prostu	go	powa liła	jednym	ka mycz kiem.	Przycisnę ła	dłonie	do
ust.	 Był	 taki	 wielki,	 taki	 silny	 i	 pe łen	 życia.	 Wyda wa ło	 się	 jej
wręcz	nie na turalne,	że	leży	nie ruchomo.
Wte dy	 jęknął.	 Ża den	 dźwięk	 nie	 spra wił	 jej	 wcze śniej	 ta kiej

ulgi.
–	Och,	dzię ki	Bogu!	Nie	umar łeś!	–	Omal	się	nie	roz pła ka ła.
Otworzył	oczy	i	spojrzał	na	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Nie	będę	ci	dzię kował	–	mruknął,	po	czym	dotknął	dłonią	rany

i	przyjrzał	się	swoim	palcom,	jakby	musiał	prze konać	się	na ocz -
nie,	że	na prawdę	krwa wi.
Prudence	się gnę ła	do	kie sze ni	sukni	w	poszukiwa niu	cze goś	do

opa trze nia	rany,	ale	nicze go	nie	zna la zła.	Pomyśla ła,	że	jej	halka
jest	uszyta	z	cienkie go	ba tystu,	więc	powinna	się	nada wać.	Pod-
cią gnę ła	spódnicę	i	za czę ła	szar pać	rą bek	ma te ria łu.
–	Co	robisz?	–	spytał	nie ufnie.
–	Usiłuję	 ode rwać	ka wa łek	 –	 odpar ła,	 bez skutecz nie	mocując

się	z	tka niną,	która	oka za ła	się	mocniejsza,	niż	są dziła.
–	Po	co?	–	spytał	zdumiony.
–	Żeby	opa trzyć	ranę	–	odrze kła.
–	Tę,	którą	mi	za da łaś	ka mie niem?
–	Tak.
–	A	może	wola ła byś	zna leźć	drugi	ka mień	i	dokończyć	to,	co	za -

czę łaś?
–	Nie!	Nie	chcia łam	zrobić	ci	krzywdy.	Nie	są dziłam,	że	uda	mi

się	tra fić.	Tak	na prawdę…	–	przykucnę ła	obok	–	…wca le	nie	ce lo-
wa łam	w	głowę.	Po	prostu	chcia łam	rzucić	w	twoim	kie runku,	że -
byś	zrozumiał,	że	chcę,	abyś	zosta wił	mnie	w	spokoju.
–	Dla cze go?
Gre gory	 się gnął	 do	 kie sze ni,	 zna lazł	 dużą,	 je dwab ną	 chustkę



i	podał	Prudence.
–	Dzię kuję	–	odrze kła	i	przyłożyła	ją	do	rany.	–	Dla cze go	co?
–	Dla cze go	ucie ka łaś?	Dla cze go	po	prostu	nie	ukra dłaś	dwukół-

ki?	A	może	nie	potra fisz	powozić?
–	Oczywiście,	że	potra fię.	Ale	nigdy	nie	przyszło	mi	do	głowy,

żeby	kraść	twój	pojazd.	Nie	je stem	złodziejką!
Gre gory	poruszył	brwia mi,	jakby	nie	dowie rza jąc.
–	Nie	je steś	złodziejką?	W	ta kim	ra zie	mam	wielkie	szczę ście.
Prudence	 podłożyła	 mu	 dłoń	 pod	 głowę	 i	 mocno	 przycisnę ła

chustkę	do	rany.
–	 Tak,	masz	 szczę ście	 –	 odpar ła	 cierpko.	 –	Mogłam	 zosta wić

cię	tutaj,	żeby	wykończyła	cię	banda	złodziei.
–	Nie	mia łaś	powodu	ucie kać	–	powie dział	nie co	ura żonym	to-

nem.	–	Mówiłem	ci,	że	cię	nie	skrzywdzę.	Ale	pewnie	–	zmrużył
podejrz liwie	oczy	–	chcia łaś	jak	najszyb ciej	wrócić	do	mia stecz ka
po	swoją	dolę.
–	 Dolę?	 –	 Prudence	 zdję ła	 chustecz kę	 z	 rany,	 konsta tując

z	ulgą,	że	krwa wie nie	usta je.	–	Nie	wiem,	co	masz	na	myśli.
–	Nie	ma	sensu	odgrywać	nie winiątka.	To	Hugo	cię	za trudnił,

prawda?
–	Hugo?	Nie	znam	nikogo	o	tym	imie niu.
–	 Już	 to	widzę.	 Skoro	 nie	 próbowa łaś	wrócić	 po	 na grodę,	 to

dla cze go	ucie ka łaś?
–	Prze stra szyłeś	mnie	–	wyzna ła.	–	Kie dy	za czą łeś	się	roz bie -

rać…
–	 Roz bie rać?	Nie	 roz bie ra łem	 się…	 To	 zna czy,	 zdejmowa łem

płaszcz,	ale	tylko	po	to,	żeby	pożyczyć	ci	mój	sur dut.	Wyglą da łaś
na	zmar z nię tą.
–	 Twój…	 twój	 sur dut?	 –	 Prudence	 ponownie	 przykucnę ła.

Chustka	zsunę ła	się	z	rany	Gre gory’ego	na	zie mię.	–	Wyglą da łam
na	zmar z nię tą?	Ale…
Znowu	przycisnę ła	dłonie	do	ust.	Po	tych	wyja śnie niach	odbie -

ra ła	jego	za chowa nie	zupełnie	ina czej.
–	Bar dzo	mi	przykro,	prze pra szam.	Myśla łam…
–	Tak	–	rzekł	ponuro.	–	Wiem,	co	sobie	pomyśla łaś.
–	A	co	ty	byś	pomyślał?	–	fuknę ła,	na gle	roz gnie wa na	faktem,

że	traktuje	ją	z	góry.	–	Obudziłam	się	naga	w	łóż ku	w	ob cym	po-



koju,	nie	ma jąc	poję cia,	jak	się	tam	zna la złam.	Ciotka	Cha rity	na
mnie	krzycza ła,	ty	chodziłeś	po	pokoju	goły,	jak	cię	Pan	Bóg	stwo-
rzył,	i	też	na	mnie	krzycza łeś.	Potem	poszłam	do	swoje go	pokoju
i	oka za ło	się,	że	jest	pusty,	a	ciotka	Cha rity	wyje cha ła	ze	wszyst-
kimi	moimi	rze cza mi.	Wła ścicielka	za jaz du	wyzwa ła	mnie	od	naj-
gor szych	i	wypchnę ła	na	dzie dziniec,	a	ten	człowiek…	–	za drża ła.
–	Mówiłem	ci	–	rzekł,	się ga jąc	po	chustecz kę	i	przykła da jąc	ją

do	rany	–	że	bę dziesz	ze	mną	bez piecz na.	Nie	uwie rzyłaś	mi?
–	Oczywiście,	że	nie.	Nie	je stem	głupia.	Poje cha łam	z	tobą	tyl-

ko	 dla te go,	 żeby	 się	 uwolnić	 od	 tego	 na trętne go	 sta jenne go.
I	 dla te go	 że	 nie	 wyda wa łeś	mi	 się…	 skory	 do	 amorów.	Na wet
rano,	 kie dy	 obudziliśmy	 się	 obok	 sie bie.	 Byłeś	 tylko	 wście kły.
Więc	 pomyśla łam,	 że	 przynajmniej	 tego	mi	 oszczę dzisz.	 Ale	 ty
za wiozłeś	mnie	na	pustkowie	i	za czą łeś	się	roz bie rać…	Nie	wie -
dzia łam,	 co	 o	 tym	myśleć.	 To	 jest	 ja kiś	 kosz mar.	 –	 Poczuła,	 że
drżą	jej	war gi.	–	Wyda je	mi	się,	że	to	nie	dzie je	się	na prawdę.
Oczy	ją	pie kły,	lecz	łzy	nie	chcia ły	płynąć.
–	Tak.	To	wyda je	się	nie rze czywiste	–	odrzekł	powoli.
I	za raz	potem	usiadł.
W	pierwszym	odruchu	chcia ła	się	cofnąć.	Jednak	to	wyglą da ło-

by	na	okropne	 tchórzostwo.	Zmusiła	 się	więc	do	pozosta nia	na
miejscu.	Gre gory	wpa trywał	się	w	nią	ba dawczo.
–	Masz	dziwne	oczy	–	powie dział,	ujmując	ją	pod	brodę.	–	Nig-

dy	nie	widzia łem	ta kich	ma leńkich	źre nic.
Dotyk	 tego	 potęż ne go	 męż czyzny	 był	 za ska kują co	 de likatny.

Tym	bar dziej	 że	nie zna jomy	miał	pra wo	być	na	nią	zły	po	 tym,
jak	rzuciła	w	nie go	ka mie niem.
–	 Również	 mam	 wra że nie,	 że	 są	 ja kieś	 dziwne	 –	 przyzna ła

drżą cym	głosem.
Wyda wać	by	się	mogło,	że	po	tym,	co	do	tej	pory	za szło	mię dzy

nimi,	bę dzie	chcia ła	się	wycofać.	Tak	się	jednak	nie	sta ło.	Z	ja kie -
goś	powodu	jego	dotyk	spra wiał	jej	przyjemność.
–	Trudno	mi	ze brać	myśli,	czuję	się	tak,	 jakby	spowija ła	mnie

mgła.	Nic	nie	ma	sensu	–	doda ła,	krę cąc	głową	i	strzą sa jąc	tym
sa mym	jego	palce	z	podbródka.
Mia ła	ochotę	wziąć	go	za	rękę	i	przyłożyć	do	swe go	policz ka,

aby	się	w	nią	wtulić.	Zmusiła	się	do	opa nowa nia.



–	Czuję	się	tak	samo	–	powie dział.
–	Na prawdę?
–	 Tak.	 Od	 kie dy	 się	 obudziłem,	 nie	 mogę	 przypomnieć	 sobie

wie lu	rze czy.
–	Mam	wra że nie,	że	myśli	mi	się	wymyka ją	i	plą czą	–	dodał.
–	A	mnie	zosta wili	moja	ciotka	i	wuj	–	poskar żyła	się	z	goryczą

w	głosie.	–	To	oni	wplą ta li	mnie	w	to	wszystko.	Co	wię cej,	bra ku-
je	mi	sił…	i	mam	za wroty	głowy.
–	I	na prawdę	nie	znasz	nikogo	o	imie niu	Hugo?
Potrzą snę ła	prze czą co	głową	i	w	tym	momencie	głośno	za bur -

cza ło	jej	w	żołądku.
–	Och,	ja kie	to	nie ele ganckie!	–	Prudence	cia sno	splotła	ra mio-

na	na	brzuchu.
–	Ja	je stem	tak	samo	głodny	–	rzekł.	–	Nie	ja dłem	śnia da nia.
–	Ja	też	nie.	Ale	przede	wszystkim	bar dzo	chce	mi	się	pić.
–	Mnie	również.	Mam	mę tlik	w	głowie	i	wyda je	mi	się,	że	moje

cia ło	 mnie	 nie	 słucha.	 Je stem	 dobrym	 woź nicą,	 ale	 dziś	 mam
trudności	z	opa nowa niem	tej	kla czy.	A	poza	tym…	–	Wziął	głę bo-
ki	 oddech,	 jakby	podejmował	 de cyzję.	 –	W	ogóle	 nie	 pa mię tam
wczorajsze go	wie czoru.	Nie	wiem,	co	się	dzia ło	po	kola cji.	A	ty?
Prudence	za myśliła	się	na	chwilę.
–	Za raz	po	kola cji	poszłam	do	swoje go	pokoju	–	oznajmiła.	–	Pa -

mię tam,	że	za czę łam	się	szykować	do	snu,	a	ciotka	Cha rity	przy-
niosła	mi	gorą ce	mle ko	i	powie dzia ła,	że	to	mi	pomoże	za snąć…
Poczuła	zimne	ciar ki	na	ple cach.
–	A	potem	–	cią gnę ła,	podczas	gdy	strasz liwe	podejrze nie	za -

czę ło	na bie rać	kształtu	–	nie	pa mię tam	nicze go,	aż	do	chwili,	gdy
obudziłam	się	obok	cie bie.
–	W	ta kim	ra zie	wszystko	jest	ja sne	–	odrzekł	Gre gory.	Wstał

i	podał	jej	rękę.	–	Ciotka	dała	ci	coś	na	sen,	a	potem	z	czyjąś	po-
mocą	prze niosła	cię	do	moje go	pokoju.
–	Nie.	–	Potrzą snę ła	głową.	–	Dla cze go	mia ła by	zrobić	coś	tak

okropne go?
–	Cie ka we,	czy	zna	Hugona	–	powie dział.	–	Bo	je śli	nie	stoi	za

tym	Hugo,	to	bę dzie my	musie li	zna leźć	inne go	winne go.	Wszyst-
ko	poważ nie	prze myśl	po	drodze.
–	Po	drodze	dokąd?



Nie	wypuścił	 jej	 dłoni,	 kie dy	wsta ła,	 a	 ona	 nie	 próbowa ła	 jej
oswobodzić.	Kie dy	się	odwrócił	i	ruszył	w	kie runku	dwukółki,	po-
spie szyła	za	nim.
–	 Do	 Tadbur ne	 –	 odrzekł,	 poma ga jąc	 jej	 wsiąść.	 –	Wstą pimy

tam	do	 ja kie goś	porządne go	za jaz du,	gdzie	bę dzie my	mogli	coś
zjeść	w	prywatnym	sa lonie	 i	poroz ma wiać	o	 tym,	co	się	sta ło…
a	także	co	na le ży	zrobić.
Nie zbyt	 spodobał	 jej	 się	 pomysł	 roz mowy	w	 czte ry	 oczy,	 ale

jaki	mia ła	wybór?	Była	głodna,	zzięb nię ta,	a	ciotka	Cha rity	znik-
nę ła	 ra zem	 ze	 wszystkimi	 jej	 rze cza mi	 i	 skromnym	 kie szonko-
wym.	Pie nią dze	znajdowa ły	się	w	portmonetce,	a	ta	w	jej	pe le ry-
nie.	Ostatni	raz	widzia ła	ją	wczoraj	wie czorem,	kie dy	dla	bez pie -
czeństwa	wkła da ła	ją	pod	podusz kę.
–	Dzię kuję	–	odrze kła	najpokor niej,	jak	potra fiła.	Z	ulgą	włoży-

ła	ręce	w	rę ka wy	wciąż	jesz cze	cie płe	od	jego	cia ła.	Co	dziwne,
poczuła	się	tak,	jakby	ją	obejmował.
Gre gory	posłał	jej	kar cą ce	spojrze nie	i	na chylił	się,	by	podnieść

płaszcz.
–	Uda ło	ci	się	wrzucić	mnie	w	je dyną	ka łużę	w	promie niu	mili	–

rzekł.
Prudence	 poczuła	 ukłucie	 winy.	 Te raz	 miał	 nie	 tylko	 podbite

oko,	lecz	także	brzydkie	roz cię cie	od	ka mie nia,	którym	w	nie go
rzuciła,	 śla dy	 krwi	 na	 fula rze	 i	 mokrą	 smugę	 błota	 na	 brze gu
płasz cza.
Kie dy	 wspiął	 się	 na	 sie dze nie,	 była	 przygotowa na	 na	 potok

oskar żeń,	 tymcza sem	Gre gory	 bez	 słowa	 zwolnił	 ha mulec,	 ujął
lejce	i	ruszyli	w	drogę.	Nie	wyła dował	na	niej	swoje go	złe go	hu-
moru,	choć	miał	minę	jak	gra dowa	chmura.	Trudno	było	mu	się
dziwić.	Został	oskar żony	o	nie cne	za mia ry,	a	potem	tra fiony	ka -
mie niem,	podczas	gdy	chciał	je dynie	za dbać	o	wygodę	damy.
–	Prze pra szam	–	ode zwa ła	się	po	pewnym	cza sie.
–	Za	co	konkretnie?
A	więc	był	jednym	z	tych,	którzy	w	złości	się	dą sa ją,	za miast	ci-

skać	gromy.
–	Za	to,	że	rzuciłam	ka mie niem.	Że	cię	tra fiłam,	chociaż	za zwy-

czaj	nie	umia ła bym	wce lować	w	drzwi	stodoły.
–	Masz	zwyczaj	ciskać	ka mie nia mi	w	drzwi?



–	Oczywiście,	 że	 nie!	Chodziło	mi	 o	 to,	 że…	 Próbowa łam	 cię
prze prosić.	Czy	musisz	być	taki…	taki…?
–	Nie	potra fisz	sobie	przypomnieć	odpowiednie go	słowa?
–	Nie	musisz	ze	mnie	szydzić.
–	Nie	mia łem	 ta kie go	 za mia ru.	 To	było	 spostrze że nie.	Mówi-

łem	ci	już,	że	dziś	czuję	się	dziwnie.	Od	rana	z	trudem	przywołu-
ję	 odpowiednie	 słowa.	 I	 tak	 samo	 jak	 ty	 mam	 wra że nie,	 że
wszystko	 jest	 jakby	 za	 mgłą.	 Podejrze wam,	 że	 kie dy	 dzia ła nie
tego	środka	na senne go	–	cokolwiek	to	było	–	minie,	będę	się	bar -
dziej	gnie wał	o	ten	ka mień	i	twoje	podejrze nia	na	mój	te mat.	Ale
na	ra zie	je stem	w	sta nie	myśleć	tylko	o	za spokoje niu	pra gnie nia.
–	Filiżanka	her ba ty…	–	Prudence	westchnę ła.	–	To	byłoby	cu-

downe.
–	Kufel	piwa.
–	Chleb	z	ma słem.
–	Stek	z	ce bulą.
–	Na	śnia da nie?
–	Stek	z	ce bulą	jest	dobry	o	każ dej	porze.
Prudence	uniosła	brwi.
–	Może	 i	 tak,	nie	wiem.	Mój	żołą dek	ra czej	nie	budzi	się	 tak

wcze śnie.	Za zwyczaj	nie	jem	dużo	przed	południem.
–	Ja	nie	za wra cam	sobie	głowy	je dze niem	w	południe,	bo	wte dy

z	 re guły	 je stem	za ję ty	 spra wa mi	ma jątku,	 a	gdy	 je stem	w	mie -
ście,	sie dzę	w	ga bine cie	z	moim	se kre ta rzem.
–	Masz	se kre ta rza?	Czym	się	zajmuje	twoje	przedsię bior stwo?
Wydał	się	Prudence	nie co	zmie sza ny	tym	pyta niem.
–	To	nie waż ne	–	burknął.
Wczoraj	 wie czorem	 ciotka	 Cha rity	 na pomknę ła,	 że	 Gre gory

na le ży	do	tego	typu	męż czyzn,	ja kich	boi	się	na potykać	w	przy-
droż nym	za jeź dzie.	Że	może	być	na	przykład	wła mywa czem.	Ale
prze cież	wła mywa cze	nie	mie wa ją	se kre ta rzy?	Z	drugiej	jednak
strony	fakt,	że	nie	chciał	mówić	o	sobie,	świadczył,	że	za pewne
jest	ja kimś	dra niem.
Nie	był	jednak	zły	do	szpiku	kości.	Prawdziwy	nie godziwiec	nie

dałby	jej	swoje go	sur duta,	nie	ura towałby	jej	przed	sta jennym	ani
nie	 za proponowałby	 śnia da nia,	 tylko	 zosta wiłby	 ją	 na	 pa stwę
losu.	Wsiadłby	do	dwukółki	i	odje chał,	je śli	nie	za	pierwszym	ra -



zem,	to	na	pewno	za	drugim,	kie dy	rzuciła	w	nie go	ka mie niem.
Prudence	potar ła	czoło.	Wyglą dał	groź nie,	ale	nie	za chowywał

się	jak	łajdak.	Na tomiast	jej	ciotka,	która	przy	każ dej	oka zji	cheł-
piła	się	poboż nością…
Och,	tego	dnia	nic	nie	było	nor malne!
–	Wła śnie	zda łem	sobie	spra wę	–	ode zwał	się	na gle	–	że	na wet

nie	wiem,	jak	się	na zywasz.
–	Prudence	Car sta irs	–	odrze kła.	–	Panna.
–	Prudence?	–	Spojrzał	na	nią	i	wybuchnął	śmie chem.
–	Co	cię	tak	śmie szy	w	imie niu	Prudence?
–	Prudence	–	powtórzył.	–	Trudno	sobie	wyobra zić	imię	mniej

na da ją ce	się	dla	dziewczyny,	którą	zna la złem	nagą	w	swoim	łóż -
ku,	 na	 którą	poluje	 chutliwy	 sta jenny	 i	 która	 rzuca	 ka mie nia mi
w	 swe go	wybawcę.	 Dla cze go	 dali	 ci	 na	 imię	 Prudence?	 Dobry
Boże!	 -powie dział,	pa trząc	na	nią	z	na głym	prze ra że niem.	–	 Je -
steś	kwa kier ką?
–	Nie,	me todystką	–	odpar ła	wojowniczym	tonem.	–	Mój	dzia -

dek	poszedł	 na	 spotka nie	 odrodze niowe	 i	 ujrzał	 świa tło.	 Potem
stał	 się	 bar dzo	 surowym	 rodzicem,	 więc	 matka	 dała	 mi	 imię
ozna cza ją ce	jedną	z	cnót.
–	Oczywiście	–	odparł.	–	A	dla cze go	akurat	Prudence?
–	Bo	wła śnie	tej	cnoty	matka	nie	była	w	sta nie	w	ża den	sposób

osią gnąć	–	wyzna ła	bez	na mysłu.
–	A	czy	uzna ła,	że	ją	osią gnę ła,	kie dy	dorosłaś?	Podejrze wam,

że	nie.	Myślę,	że	je steś	taka	jak	ona.
–	Nie,	nie	je stem!	Ona	ucie kła	z	męż czyzną,	które go	zna ła	za -

le dwie	od	tygodnia,	ponie waż	jego	oddział	miał	roz kaz	wymar szu
i	bała	się,	że	już	nigdy	go	nie	zoba czy.	Na tomiast	mnie	nigdy	nie
osza ła miał	 czer wony	mundur	 i	 złote	 ple cionki.	Wła ściwie	 nigdy
nie	stra ciłam	głowy	dla	żadne go	męż czyzny.
–	To	ci	się	chwa li.
–	Nie	musisz	być	złośliwy.
–	 Chcia łem	 tylko	 pogra tulować	 ci	 roz wa gi	 –	 odrzekł,	 chociaż

jego	war gi	drża ły,	jakby	usiłował	stłumić	uśmiech.
–	Nie	są dzę.
–	 A	 więc	 –	 powie dział	 –	 jak	 rozumiem,	 twoja	 matka	 ucie kła

z	żołnie rzem	i	poża łowa ła	tego	tak	bar dzo,	że	dała	ci	imię,	które



na	za wsze	mia ło	jej	przypominać	o	sza leństwie	młodości?
–	Nie	zrobiła	nic	ta kie go!	Papa	był	żołnie rzem,	ale	mama	nigdy

nie	 ża łowa ła,	 że	 z	 nim	 ucie kła.	 Na wet	 kie dy	 rodzina	 ze rwa ła
z	nią	wszelkie	kontakty.	Byli	ze	sobą	bar dzo	szczę śliwi.
–	Więc	dla cze go…?
–	Cóż,	czy	rodzice	nie	chcą	jak	najle piej	dla	swoich	dzie ci?
–	Nie	mam	poję cia	–	burknął	 tak	ponurym	tonem,	że	od	razu

prze sta ła	się	na	nie go	gnie wać.
–	I	nie	mam	cier pliwości	do	ta kiej	czczej	ga da niny	–	dodał.
Co	ta kie go?	Prze cież	pra wie	nic	nie	mówiła.	Odpowia da ła	tylko

na	 jego	pyta nia.	Otworzyła	usta,	aby	mu	to	wytknąć,	on	 jednak
uniósł	dłoń,	aby	ją	uciszyć.
–	Na prawdę	muszę	się	te raz	skupić	–	rzucił	szorstko.	–	Sła bo

znam	te	okolice	i	nigdy	nie	je cha łem	tą	drogą.
Dotar li	do	skrzyżowa nia	z	głównym	traktem.
–	Myślę,	że	powinniśmy	skrę cić	w	lewo	–	powie dział.	–	Tak,	je -

stem	tego	pra wie	pe wien.
Spojrzał	w	 pra wo,	 aby	 upewnić	 się,	 że	 nic	 nie	 nadjeż dża,	 po

czym	wyje cha li	 z	wą skiej,	wyboistej	 dróż ki	 na	 sze roki,	 uczęsz -
cza ny	trakt.
–	A	więc	 jak	 to	 się	 sta ło	 –	 ode zwał	 się	po	 ja kimś	cza sie	 –	 że

wpa dłaś	 w	 tak	 złe	 towa rzystwo?	 Je śli	 twoja	 matka	 chcia ła	 za
wszelką	cenę	za pewnić	ci	lepsze	życie,	to	dla cze go	zna la złaś	się
pod	opie ką	tej	se kutnicy,	która	wtar gnę ła	rano	do	moje go	poko-
ju?
–	Ta	se kutnica	–	odpar ła	kwa śno	–	 jest	 rodzoną	siostrą	mojej

matki.
–	Przyjmij	moje	najszczer sze	kondolencje.
–	Za zwyczaj	nie	 jest	 taka…	 –	Prudence	za pe rzyła	się,	ale	na -

tychmiast	się	podda ła.	–	To	nie prawda.	Ciotka	Cha rity	nigdy	nie
była	ła twa	we	współżyciu.	Sta ra łam	się,	przynajmniej	na	począt-
ku…	 ale	 w	 końcu	 zrozumia łam,	 że	 ona	 nigdy	 mnie	 nie	 polubi,
więc	nie	war to	się	wysilać.
–	Dla cze go	mia ła by	cię	nie	polubić?
Spra wiał	wra że nie	za skoczone go.	 Jakby	nie	było	żadne go	po-

wodu,	dla	które go	ktoś	mógłby	jej	nie	polubić.
–	Chodziło	o	to,	że	mama	ucie kła	z	papą.	O	tę	hańbę,	której	by-



łam	owocem.	Szcze gólnie	wte dy,	kie dy	żył	mój	ojciec.
–	Żył,	a	mimo	to	ode słał	cię	do	rodziny	matki?
–	Nie	z	wła snej	woli,	to	zna czy…	–	Och,	dla cze go	tak	trudno	jej

to	wytłuma czyć?	Zmarsz czyła	 czoło,	usiłując	 się	 skupić,	aby	 lo-
gicz nie	przedsta wić	fakty	i	nie	popaść	w	dygre sje.	–	Moja	mama
umar ła,	a	papa	powie dział,	że	wojsko	to	nie	miejsce	dla	pozba -
wionej	 matczynej	 opie ki	 dziewczynki	 w	 moim	 wie ku.	 Mia łam
wte dy	nie spełna	dwa na ście	lat.
–	Rozumiem	–	mruknął.
–	Tak…	Papa	myślał,	że	przygar nie	mnie	jego	rodzina,	ale	nie

przygar nę ła.	 Byli	 na	 nie go	 tak	 samo	 wście kli,	 że	 oże nił	 się
z	 dziewczyną,	 która	 „za la tywa ła	 handla rzem”,	 jak	 dzia dek	Bid-
dle stone	na	mamę,	że	ucie kła	z	grzesz nikiem.	Wysła li	mnie	więc
na	północ.	Rodzina	mamy,	choć	nie chętnie,	wzię ła	na	sie bie	odpo-
wie dzialność	za	mnie.	Poza	tym	wte dy	ciotka	Cha rity	zdą żyła	już
zde ner wować	dziadka	swoim	wyborem	męża.	Był	me todystą,	ale
szyb ko	wyszły	na	jaw	jego	na łogi.	Chociaż	to	już	nie	ma	żadne go
zna cze nia.
–	Masz	na	myśli	co?
–	Umarł	wie le	lat	przed	moim	przyjaz dem	do	Anglii.	Nie	wiem,

dla cze go	w	ogóle	o	nim	wspomnia łam.
–	 A	 ja	 nie	 wie rzę,	 że	 wła śnie	 powie dzia łem	 „masz	 na	 myśli

co?”.
–	Nie	szkodzi,	że	nie	wyra ziłeś	się	ele gancko.	Rozumiem,	o	co

ci	chodziło.
W	odpowie dzi	je dynie	prychnął.
–	Tak	czy	owak,	dzia dek	posta nowił,	że	powinnam	za miesz kać

z	 ciotką	Cha rity,	 dopóki	 ojciec	 nie	 umie ści	mnie	 gdzieś	 indziej.
Byłam	w	wie ku,	w	którym	dziewczyna	potrze buje	wspar cia	doro-
słej	kobie ty.	Tak	przynajmniej	twier dził.	Ciotka	powta rza ła	czę -
sto,	że	dzia dek	po	prostu	nie	chciał	zajmować	się	wychowa niem
dziewczynki,	która	na	nic	nie	przyda ła by	mu	się	w	inte re sach.
–	A	dla cze go	ojciec	nie	wysłał	cię	gdzieś	indziej?
–	Bo	umarł	za le dwie	kilka	lat	póź niej.	No	i	co	o	tym	myślisz?
–	Wybacz,	ale	muszę	się	te raz	skupić,	bo	dojeż dża my	do	Tad-

bur ne.	To	okropne	zwie rzę	–	wska zał	na	konia	–	ma	ochotę	ata -
kować	wszystko,	co	nadjeż dża	z	prze ciwnej	strony,	więc	muszę



za chować	czujność,	o	ile	nie	chcesz	wpaść	do	rowu.
Dobrze	to	rozumia ła.	Za uwa żyła	już,	że	pa nowa nie	nad	kla czą

spra wia	Gre gory’emu	coraz	wię cej	 trudności	w	mia rę	zbliża nia
się	do	mia sta,	widocz ne go	w	dolinie.
–	Chciałbym	jednak,	że byś	za sta nowiła	się	nad	pa roma	rze cza -

mi.
–	Ja kimi?
–	Po	pierwsze,	dla cze go	twoja	wła sna	ciotka,	najbliż sza	krew-

na,	mia ła by	 cię	 uśpić,	 roze brać	 i	 położyć	w	moim	 łóż ku?	 A	 co
gor sza,	zosta wić	cię	w	tym	za jeź dzie	na	ła skę	ob cych,	za brawszy
ze	sobą	wszystkie	twoje	rze czy.	Bo	widzisz,	panno	Prudence	Car -
sta irs,	skoro	za prze czasz,	ja kobyś	zna ła	Hugona,	a	wyda jesz	mi
się	 osobą	 prawdomówną,	 to	 je stem	 nie mal	 pe wien,	 że	 wła śnie
tak	się	sta ło.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	 Nie	 masz	 ra cji	 –	 odrze kła	 Prudence.	 –	 Ciotka	 Cha rity	 jest
chlubą	społecz ności.	Jest	całkowicie	odda na	spra wie	dobroczyn-
ności.	Nie	mogła by	zrobić	cze goś	ta kie go.
Ale	dla cze go	nie	mogę	sobie	przypomnieć,	co	się	dzia ło	po	wy-

piciu	przynie sione go	przez	ciotkę	mle ka?	–	pomyśla ła.
Gre gory	milczał,	pewnie	dla te go,	że	wła śnie	skrę ca li	w	łukowa -

to	skle pioną	bra mę	gospody.	Obe rża	sta ła	przy	ruchliwym	skrzy-
żowa niu	i	ze	wszystkich	stron	nadjeż dża ły	za przę gi.
Oczywiście,	że	się	mylił.	Ciotka	Cha rity	nie	mogła by	prze cież

zrobić	tego,	o	co	ją	posą dzał.	Ale	z	drugiej	strony	w	jaki	inny	spo-
sób	zna la zła by	się	naga	w	łóż ku	nie zna jome go	męż czyzny?	Nigdy
nie	poszła by	do	jego	pokoju	z	wła snej	woli,	nie	zdję ła by	z	sie bie
ubrań	ani	też	nie	poroz rzuca ła by	ich	po	podłodze,	by	za raz	po-
tem	wskoczyć	mu	do	łóż ka.
Gre gory	za trzymał	gig	i	za wołał	sta jenne go.
Tak	na prawdę	nicze mu	nie	za prze czył,	pomyśla ła,	kie dy	poma -

gał	jej	wysiąść.	A	jednak	sam	oskar żył	ją	o	to,	że	próbowa ła	go
skompromitować.	 Poza	 tym	 on	 też	 nie	 pa mię tał,	 co	 się	 dzia ło
wczoraj	po	kola cji	i	w	jaki	sposób	zna leź li	się	w	jednym	łóż ku.
Dla te go	pomyślał	o	jej	ciotce.	I	wuju.
–	Chodź my	–	ode zwał	się	znie cier pliwionym	tonem.
Prudence	zorientowa ła	się,	że	na dal	stoi	na	za tłoczonym	dzie -

dzińcu,	 jakby	pogrą żona	w	 le tar gu,	zma ga jąc	się	z	wizją,	którą
w	niej	za siał.
–	Cóż,	za mie rzam	zjeść	śnia da nie,	na wet	je śli	ty	już	nie	chcesz

–	rzekł,	po	czym	odwrócił	się	na	pię cie	i	ruszył	w	stronę	za jaz du.
Nie	mia ła	wyboru,	musia ła	udać	się	jego	śla dem.	Z	całą	pewno-

ścią	nie	powinna	wa łę sać	się	po	kolejnym	dzie dzińcu,	 z	 jesz cze
większą	 licz bą	 nie chlujnych	 sta jennych	 o	 tłustych	 włosach.
I	chcia ła	zjeść	śnia da nie,	a	była	bez	pie nię dzy.
Sta nął	w	drzwiach	do	pomiesz cze nia,	które	wyglą da ło	na	głów-



ny	salę.	Licz ni	męż czyź ni	sie dzie li	nad	kufla mi	piwa,	wymie nia jąc
głośne	uwa gi.	Stwier dził,	że	skoro	pa nował	tu	taki	ruch	i	tylu	lu-
dzi	było	 już	pija nych	pomimo	wcze snej	pory,	ani	chybi	 tra fili	na
dzień	tar gowy.
–	Zostań	tu	–	pole cił	Gre gory	i	podszedł	do	kontuaru.
–	Proszę	o	prywatny	sa lon	–	powie dział	do	krzepkie go	męż czy-

zny	w	popla mionym	far tuchu,	stoją ce go	za	ladą.	–	Dla	mnie	i…	–
machnął	ręką	w	kie runku	Prudence	–	…mojej	siostrze nicy.
Siostrze nicy?	Dla cze go,	u	licha,	mówi	temu	obe rżyście,	że	ona

jest	jego	siostrze nicą?
Odpowiedź	na sunę ła	jej	się	sama,	kie dy	spojrza ła	na	przyglą da -

ją ce go	 im	 się	 ba dawczo	 przysa dziste go	wła ścicie la.	Wystar czy,
że	wła ścicielka	poprzednie go	za jaz du	na zwa ła	ją	la dacz nicą.
–	 I	 śnia da nie	 –	 kontynuował	 „wujek”,	 całkowicie	 nie zra żony

tym,	co	obe rżysta	myśli	o	jego	wyglą dzie.	–	Stek	z	ce bulą,	piwo,
chleb,	ma sło	i	her ba tę.
Obe rżysta	prze niósł	wzrok	z	Prudence	na	ha ła śliwy	tłum.
–	W	pokoju	ka wowym	nie	ma	te raz	nikogo,	bo	dyliżans	do	Bir -

mingham	już	odje chał.	Może cie	tam	usiąść,	je śli	chce cie.
–	W	pokoju	ka wowym?
Jej	towa rzysz	w	ubłoconym	i	popla mionym	krwią	ubra niu	spra -

wiał	 wra że nie	 ura żone go.	 Otworzył	 usta,	 aby	 wyra zić	 swój
sprze ciw,	lecz	w	tym	momencie	uwa gę	obe rżysty	zwróciła	grup-
ka	męż czyzn	wsta ją cych	od	stołu	w	prze ciwle głym	ką cie	sali.	Za -
chowywa li	się	dość	głośno,	więc	Prudence	nie	zdziwiła	się,	kie dy
wła ściciel	za jaz du	wyszedł	do	niech,	aby	upewnić	się,	że	za pła cą
ra chunek.	Jej	nowy	„wujek”	nie	wyglą dał	jednak	na	za dowolone -
go	z	faktu,	że	został	potraktowa ny	tak,	jakby	za mówione	prze zeń
śnia da nie	się	nie	liczyło.	Musiał	być	na prawdę	głodny	albo	szukał
pre tekstu	do	zwa dy.	Dziś	rano	chyba	nic	nie	ukła da ło	się	po	jego
myśli.
Nie którzy	męż czyź ni	 też	 wyglą da li,	 jakby	 szuka li	 powodu	 do

bójki,	ale	krzepki	obe rżysta	sprawnie	sobie	z	nimi	pora dził,	wy-
rzuca jąc	jedne go	po	drugim	z	sali,	gdy	tylko	wziął	od	nich	pie nią -
dze.	Nie	prze żyła by	za skocze nia,	gdyby	się	oka za ło,	że	był	kie -
dyś	 wojskowym.	 Pre zentował	 cha rakte rystycz ną	 władczość
i	pewność	sie bie.



Jej	 roz wa ża nia	 zosta ły	 brutalnie	 prze rwa ne	 przez	 kilku	 roz -
wrzesz cza nych	gości,	którzy	wychodząc,	nie mal	przycisnę li	ją	do
futryny.	 Uzna ła,	 że	 ma	 tego	 dosyć.	 „Wujek”	 może	 sobie	 stać
z	oburzoną	miną,	ale	to	do	nicze go	nie	prowa dzi.	Ignorując	jego
pole ce nie,	prze cisnę ła	się	pomię dzy	stolika mi	i	pocią gnę ła	go	za
rę kaw.
–	Czy	może my	już	pójść	do	tego	pokoju	ka wowe go…	wujku?
Spojrzał	na	nią	z	chmur ną	miną.
–	Na prawdę	nie	czuję	się	zbyt	dobrze	–	doda ła.
Dusz na,	 za tłoczona	 sala	 rze czywiście	 wyda wa ła	 się	 kołysać

wokół	niej,	powodując	za wroty	głowy.	Ku	jej	za skocze niu	na	jego
twa rzy	odma lował	się	wyraz	troski.
–	Poczujesz	się	le piej,	kie dy	coś	zjesz	i	wypijesz	filiżankę	her -

ba ty	–	oświadczył,	obejmując	 ją	w	pa sie.	–	Przykro	mi	tylko,	że
nie	za pewnią	nam	tu	całkowitej	prywatności,	ponie waż	to,	co	mu-
simy	omówić,	nie	jest	prze zna czone	dla	ob cych	uszu…
–	Z	pewnością	–	powie dzia ła,	czując	za dowole nie,	gdy	prowa -

dził	ją	do	pokoju	ka wowe go,	choć	pół	godziny	temu	próbowa ła	od
nie go	uciec.	–	Może	powinniśmy	poroz ma wiać	o	tym	te raz,	za nim
ktoś	na dejdzie	–	za proponowa ła,	gdy	usie dli.
–	Bę dzie	nam	się	le piej	myśla ło,	kie dy	najpierw	coś	zje my	–	od-

rzekł.
–	Skąd	wiesz?	Czy	ktoś	już	kie dyś	cię	uśpił?
Spojrzał	na	nią	z	pozor ną	surowością,	ale	posłusz nie	podjął	te -

mat.
–	A	więc	potwier dzasz,	że	tak	wła śnie	się	sta ło?
Prudence	złożyła	dłonie	na	podołku.
–	A	czy	to	nie	była	 ja kaś	pomyłka?	Może	tra fiłam	do	twoje go

pokoju	przez	przypa dek?
–	I	zdar łaś	z	sie bie	wszystkie	ubra nia,	po	czym	w	dzikim	sza le

roz rzuciłaś	je	wokoło	i	wskoczyłaś	do	moje go	łóż ka?	Ra czej	mało
prawdopodob ne.	Chyba	że	je steś	luna tycz ką.
Za czer wie niła	się,	kie dy	przedsta wiał	wer sję	wyda rzeń,	którą

sama	 uzna ła	 za	 nie prawdopodob ną.	 Luna tykowa nie	 także	 nie
wchodziło	w	grę.
–	W	ta kim	ra zie	jak	ina czej	moż na	to	wyja śnić?
–	A	ten	Hugo,	o	które go	mnie	cią gle	pyta łeś?



–	Ach	tak.	Cały	czas	za sta na wiam	się,	czy	nie	jest	w	to	za mie -
sza ny.	Widzisz,	Hugo	ma	powód,	aby	wtrą cać	się	w	spra wy,	z	po-
wodu	których	tu	przyje cha łem.	Tylko	że…	–	w	za kłopota niu	po-
tarł	dłonią	kark-	…Hugo	nie	jest	złym	chłopa kiem.	Jest	tylko	sa -
molub ny	i	bez myślny.	Za wsze	tak	o	nim	myśla łem.
–	Za wsze?	To	zna czy,	że	długo	go	znasz?
–	Od	urodze nia	–	odparł	Gre gory.	–	To	mój	kuzyn,	a	ściślej,	mój

najbliż szy	 krewny	płci	mę skiej.	Od	 chwili,	 gdy	 ukończył	 szkołę,
usiłuję	na uczyć	go	wszystkie go,	co	byłoby	mu	przydatne,	gdyby
musiał	kie dyś	za jąć	moje	miejsce.
–	Ale	jak,	na	miłość	boską,	uda ło	mu	się	na kłonić	moją	ciotkę,

aby	zrobiła	coś	ta kie go?	A	co	dopie ro	moje go	wuja?
–	Mogli	myśleć,	że	robią	to	dla	twoje go	dobra.
–	Dla	moje go	dobra?	Co	dobre go	może	wyniknąć	z	poniże nia

i	porzuce nia?	Prze cież	wszystko	mogło	się	zda rzyć.	Gdybyś	był
inny…	To	zna czy,	je śli	nie	byłbyś…	Chodzi	mi	o	to,	że…	chociaż
na	to	nie	wyglą dasz,	to	myślę,	że	 je steś	dżentelme nem.	Mogłeś
bez	 proble mu	mnie	 wykorzystać.	 Ale	 tego	 nie	 zrobiłeś.	 Chyba
że…	Och!	Je steś	żona ty?
–	Nie.	Już	nie.
–	Tak	mi	przykro.	Nie	chcia łam	budzić	smutnych	wspomnień.
–	Moja	żona	nie	żyje	od	ośmiu	lat.
–	 Przykro	mi,	 że	 nie	 żyje,	 ale	 pewnie	minę ło	 już	 dość	 cza su,

abyś	uporał	się	z	największym	smutkiem.	Chyba	nie	na le żysz	do
tych,	 co	 ła mią	przysię gę	małżeńską.	Wiem,	że	na wet	ci,	 którzy
w	ogóle	na	to	nie	wyglą da ją,	mogą	być	wier ni…
Gre gory	spiorunował	ją	wzrokiem.
–	Nie	że byś	wyglą dał	na	nie wier ne go	–	popra wiła	się	szyb ko.	–

Albo	na…	A	poza	tym	byłeś	żona ty,	więc…	To	zna czy…	O	rety,	zu-
pełnie	się	za plą ta łam.
Czuła,	 że	za czyna ją	 ją	pa lić	policz ki.	Ku	 jej	uldze	 jego	wzrok

zła godniał.
–	Domyślam	się,	że	chcia łaś	mi	powie dzieć	komple ment	–	pod-

sumował.
Westchnę ła	z	ulgą.
–	Wła ściwie	to	nie	mia łam	za mia ru	cię	komple mentować,	ale…
Uniósł	dłoń.



–	Wstrzymaj	 się,	 za nim	powiesz	 kolejną	 rzecz,	 której	 się	 bę -
dziesz	 wstydziła.	 Wróćmy	 do	 przedmiotu	 na szej	 dyskusji.	 Być
może	twoja	ciotka	wymyśliła	tę	kompromitują cą	sytuację,	aby	ła -
twiej	za aranżować	dla	cie bie	korzystne	małżeństwo.
–	Korzystne	małżeństwo?	Osza la łeś?	 –	Ob rzuciła	 spojrze niem

jego	ubłocony	płaszcz,	podbite	oko	i	ob tar te	dłonie.	–	Chociaż	–
dorzuciła	pospiesz nie,	usiłując	za trzeć	nie miłe	wra że nie	–	ostat-
nio	coraz	bar dziej	de ner wowa ły	ją	moje	odmowy	wyjścia	za	mąż.
Bar dzo	chcia ła,	aby	pe wien	członek	rodziny	jej	męża	skorzystał
z	moje go	spadku.
–	Z	twoje go	spadku?
Nie	 powinna	 była	 tego	 mówić.	 Do	 tej	 pory	 za chowywał	 się

przyzwoicie.	Jednak	kie dy	wyjdzie	na	jaw,	że	sta nie	się	dzie dzicz -
ką	sporej	for tuny,	gdy	wyjdzie	za	mąż,	z	pewnością	jego	stosunek
do	niej	ule gnie	zmia nie.	Powie dział,	że	nie	jest	już	żona ty.	A	zdo-
bycie	 boga tej	 małżonki	 na	 pewno	 pomoże	 mu	 w	 inte re sach,
czymkolwiek	się	zajmuje.
Dla cze go	nie	za chowa ła	tego	w	ta jemnicy?	Cze mu	w	ogóle	bez

za sta nowie nia	odpowia da	na	jego	pyta nia?
Potar ła	czoło.
–	Nie	są dzisz	–	wrócił	do	te ma tu	–	że	ciotka	mia ła	konkretny

powód,	aby	położyć	cię	akurat	w	moim	 łóż ku,	chociaż	w	za jeź -
dzie	byli	też	inni	sa motni	męż czyź ni?	Albo	że	posta nowiła	za trzy-
mać	 się	 akurat	w	 tamtym	 za jeź dzie,	 ponie waż	wie dzia ła,	 że	 ja
też	tam	będę?
Prudence	na dal	pocie ra ła	czoło,	pra gnąc,	aby	jej	mózg	się	obu-

dził	i	przyszedł	jej	z	pomocą.	Nic	ta kie go	jednak	nie	na stą piło.
–	Nie	wiem,	co	masz	na	myśli!	–	wykrzyknę ła	w	końcu	z	roz pa -

czą.	–	Za trzyma liśmy	się	tam	tylko	dla te go,	że	je den	z	koni	oku-
lał.	Mie liśmy	je chać	da lej,	do	Me xworth.	Wujek	Mur ga troyd	był
wście kły,	 kie dy	 woź nice	 powie dzie li,	 że	 musimy	 za trzymać	 się
w	najbliż szym	za jeź dzie.	A	ciotka	za rze ka ła	się,	że	jej	noga	nie
prze stą pi	progu	tej	nory.	Wte dy	woź nice	za proponowa li	jej,	żeby
spa ła	w	stajni,	je śli	chce,	pokłócili	się	okropnie	na	środku	drogi…
–	Wyobra żam	to	sobie	–	wtrą cił	Gre gory.
–	Nie	mie liśmy	wyboru.	To	czysty	przypa dek,	że	za trzyma liśmy

się	w	tym	sa mym	za jeź dzie.	I	nie	są dzę,	żeby	ciotka	chcia ła	cię



wma newrować	 w	 małżeństwo	 ze	 mną.	 Poprzednie go	 wie czoru
przy	kola cji	poczyniła	kilka	nie pochleb nych	uwag	pod	twoim	ad-
re sem.	Powie dzia ła,	że	wyglą dasz	akurat	na	ta kie go	zbira,	ja kie -
go	spodzie wa ła by	się	spotkać	w	ob skur nej	gospodzie	w	mia stecz -
ku,	o	którym	nigdy	nie	słysza ła.
Gre gory	odchylił	się	w	krze śle.
–	Ile	dokładnie	pie nię dzy	otrzymasz,	kie dy	wyjdziesz	za	mąż?
Prudence	spuściła	wzrok,	czując	na głe	roz cza rowa nie.	Je śli	te -

raz	za cznie	pra wić	jej	komple menty	i	za le cać	się	do	niej,	tak	jak
robili	inni	męż czyź ni,	dowie dziawszy	się	o	jej	posa gu,	to…
To	wte dy	 chyba	 się	 roz pła cze,	 biorąc	pod	uwa gę	na strój	 dzi-

siejsze go	dnia.
Na	szczę ście	nie	zwrócił	na	to	uwa gi,	ponie waż	w	tym	momen-

cie	we szła	służą ca	z	tacą,	na	której	stał	imbryk	z	her ba tą,	kufel
i	dzban.	Za jął	się	piwem	i	chyba	na wet	nie	za uwa żyłby,	gdyby	do-
sta ła	ata ku	furii.
Prudence	chwyciła	filiżankę,	wrzuciła	do	niej	dwie	bryłki	cukru

i	na la ła	sporo	mle ka.	Potem	zdję ła	pokrywkę	z	 imbryka	 i	poru-
szyła	nim	ener gicz nie.
–	Co	się	sta nie	z	 twoimi	pie niędz mi	–	za pytał	Gre gory,	odsta -

wia jąc	pusty	kufel	–	je śli	nie	wyjdziesz	za	mąż?
–	Będę	mogła	za rzą dzać	nimi	sama,	kie dy	skończę	dwa dzie ścia

pięć	lat	–	odrze kła	w	roz tar gnie niu,	na le wa jąc	her ba ty	do	filiżan-
ki.	Na prawdę	odlicza ła	dni	do	chwili,	kie dy	sta nie	się	nie za leż na.
Wróciła	do	rze czywistości,	kie dy	zorientowa ła	się,	że	na la ła	za

dużo	mle ka	i	na par	w	filiżance	przybrał	nie ape tycz ny,	bla dy	ko-
lor.
–	A	kto	za rzą dza	nimi	te raz?
–	Moi	powier nicy.	Przynajmniej…	 –	urwa ła,	za styga jąc	z	 trzy-

ma ną	w	dłoni	 łyżecz ką,	ponie waż	przyszła	 jej	do	głowy	kolejna
strasz na	myśl.	–	Och,	nie…
–	O	czym	pomyśla łaś?
–	To	chyba	nic	ta kie go,	ale	ciotka	Cha rity	w	ubie głym	roku	po-

nownie	wyszła	za	mąż.	Za	pana	Mur ga troyda.
Nie	potra fiła	wypowie dzieć	tego	na zwiska	bez	uczucia	nie sma -

ku.	Nic	nie	było	ta kie	samo,	od	kie dy	poja wił	się	w	ich	życiu.	Co
prawda,	 za wsze	 im	 towa rzyszył;	 od	 pierwsze go	dnia,	 kie dy	 za -



miesz ka ła	z	ciotką.	Wówczas	jednak	zna ła	go	tylko	jako	jedne go
z	członków	zgroma dze nia,	do	które go	wprowa dziła	ją	ciotka.	Nie
odczuwa ła	wobec	nie go	większej	antypa tii	niż	wobec	pozosta łych
ob łudnych	 męż czyzn,	 którzy	 tak	 uwielbia li	 za truwać	 jej	 życie.
Jednak	dopie ro	po	ślubie	ciotki	prze kona ła	się,	co	to	za	odpycha -
ją cy	człowiek.
–	Prze konał	moich	powier ników	–	cią gnę ła	–	że	jako	mąż	mojej

opie kunki,	sam	powinien	za jąć	się	moim	ma jątkiem.
–	I	zgodzili	się?
–	 Szcze rze	 mówiąc,	 pozostał	 już	 tylko	 je den.	 Kie dy	 dzia dek

usta nowił	dla	mnie	powier nictwo,	oni	wszyscy	byli	star si	od	nie -
go.	A	ten,	który	go	prze żył,	nie	był	już	zbyt…	hm…
–	Sprawny	umysłowo?
–	To	dobre	okre śle nie.
Gre gory	spojrzał	w	głąb	swe go	kufla.
–	Za wsze	myśla łem,	że	alkohol	mąci	człowie kowi	w	głowie,	ale

to	piwo	przywróciło	mi	rozum.	Po	raz	pierwszy	od	chwili,	gdy	się
obudziłem,	przyszło	mi	do	głowy	odpowiednie	słowo.
–	To	dobrze	–	burknę ła,	po	czym	upiła	łyk	her ba ty	z	mle kiem,

zbyt	sła bej,	aby	mogła	za dzia łać	pobudza ją co.
–	A	 twój	wujek,	 ten,	który	oże nił	się	z	ciotką,	za rzą dza	te raz

twoim	spadkiem	do	chwili,	gdy	wyjdziesz	za	mąż?	Dobrze	zrozu-
mia łem?
–	Tak.
Z	trza skiem	odsta wił	kufel.
–	Więc	kie dy	mam	się	spodzie wać	jego	wizyty?	I	żą da nia,	abym

się	z	tobą	oże nił?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Myślę,	 że	 je śli	w	 ogóle	miał	 za miar	 to	 zrobić,	 uczyniłby	 to

dziś	rano.	Ale	za miast	tego	wyje chał,	za bie ra jąc	ze	sobą	cały	mój
ba gaż.	Le piej	na lej	sobie	jesz cze	je den	kufel,	to	może	przyjdzie
ci	do	głowy	kolejny	wspa nia ły	pomysł,	pa nie…	–	urwa ła.	–	Nie	po-
wie dzia łeś	mi,	jak	się	na zywasz.
–	Nie	pyta łaś	mnie	o	to.
–	 Ja	 się	 przedsta wiłam.	 Kie dy	 dama	 się	 przedsta wia,	 grzecz -

ność	na ka zuje	uczynić	to	samo.
Odchylił	się	do	tyłu,	jakby	ura ziła	go	krytyka	jego	ma nier.



–	Dama	–	odparł	cierpko	–	nigdy	nie	przedsta wia	się	sama.
–	Dżentelmen	–	odwarknę ła	–	nigdy	nie	komentuje	pozycji	spo-

łecz nej	kobie ty.	A	ty	na dal	nie	poda łeś	mi	swoje go	na zwiska.	Za -
kła dam,	że	się	go	wstydzisz.
–	Wstydzę?	Nigdy	w	życiu.
–	Więc	dla cze go	się	nie	przedsta wiasz?	Dla cze go	robisz	uniki?
Skrzywił	się.
–	Nie	robię	uników.	O	ile	pa mię tam,	poprzednim	ra zem,	kie dy

mia ło	dojść	do	pre zenta cji,	 roz mowa	ze szła	na	 je dze nie.	A	 tym
ra zem	 –	 poruszył	 się	 nie spokojnie	w	krze śle	 –	 znowu	coś	mnie
roz proszyło.
Odsta wił	 kufel	 i	 przycisnął	 pię ści	 do	 skroni,	 za myka jąc	 oczy,

jakby	odczuwał	ból.
–	Boli	cię	głowa?	Prze pra szam.	Za zwyczaj	nie	je stem	taka	nie -

miła.
–	A	ja	nie	je stem	taki	nie okrze sa ny	–	rzekł,	opusz cza jąc	dłonie.

–	Oba wiam	się,	że	pozna je my	się	od	najgor szej	strony.
Otworzył	 usta,	 aby	 coś	 dodać,	 lecz	 w	 tym	momencie	 we szły

dwie	służą ce	z	ta ca mi.
Prudence	popa trzyła	na	 stek,	przykryty	górą	 ce buli,	 po	 czym

z	 pewnym	 roz cza rowa niem	 prze niosła	 wzrok	 na	 swój	 ta lerz
z	chle bem	i	ma słem.
–	Ża łujesz,	że	nie	za mówiłaś	wię cej?	Może	chcia ła byś	do	tego

kilka	ja jek?
Pokrę ciła	głową.
–	Nie	są dzę,	abym	była	w	sta nie	je	zjeść,	ale	miło	z	twojej	stro-

ny,	że	to	proponujesz.	Tylko	ten	za pach	ce bulki…	–	Przymknę ła
oczy	 i	 wcią gnę ła	 głę boko	 powie trze.	 –	 Och…	 –	 Nie	 mogła	 po-
wstrzymać	się	od	jęku.	–	Aż	ślinka	cieknie…
Gre gory	opuścił	wzrok,	jakby	poczuł	się	nie zręcz nie.
–	Proszę	–	rzucił,	odkra wa jąc	ka wa łek	mię sa	i	kła dąc	go	na	jej

ta le rzu.	–	Nie	za szkodzi	ci	taki	kęs.
Po	 tych	 słowach	 po	 raz	 pierwszy	 zupełnie	 nie spodzie wa nie

uśmiechnął	się	do	niej.	Poczuła,	że	po	jej	cie le	roz le wa	się	przy-
jemna	 fala	 cie pła.	Nie	mia ła	 poję cia,	 że	męż czyzna	 z	podbitym
okiem	potra fi	się	tak	uroczo	uśmie chać.
Ale	może	 te raz	 używał	 swe go	 uroku	 ce lowo?	Nie	 robił	 tego,



póki	nie	dowie dział	się,	że	ma	posag.
–	Czy	masz	za miar	–	spyta ła,	się ga jąc	po	nóż	i	wide lec	–	w	koń-

cu	zdra dzić	mi	swoje	imię?
Uśmiech	zniknął.
–	Willinga le.	Gre gory	Willinga le	–	odrzekł	szyb ko,	po	czym	za -

brał	się	do	ste ku	z	taką	łapczywością,	jakby	nie	jadł	od	tygodnia.
Dzię ki	Bogu,	że	nie	dała	się	na brać	na	ten	uśmiech	i	nie	uzna ła,

że	jest	człowie kiem	godnym	za ufa nia.	Chociaż	trze ba	przyznać,
że	 za czyna ła	 tak	myśleć.	 Od	 śmier ci	 rodziców	 nie	 roz ma wia ła
z	nikim	tak	szcze rze	i	swobodnie.
Cóż,	to	się	nie	uda.	Jej	nowy	wujek	Gre gory	ma	swoje	se kre ty.

Wyraź nie	dostrze gła	w	jego	oczach	poczucie	winy,	kie dy	wymó-
wił	na zwisko	Willinga le.
To	ozna cza ło,	że	z	pewnością	ma	coś	do	ukrycia.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Może	w	rze czywistości	wca le	nie	na zywa	się	Gre gory	Willinga -
le.	Może	z	ja kie goś	powodu	używa	fałszywe go	na zwiska.	Ale	co
mogła	 te raz	zrobić?	Pobiec	do	przysa dziste go	obe rżysty	z	opo-
wie ścią	o	 tym,	 jak	zosta ła	porzucona	przez	ciotkę	 i	zosta wiona
na	ła sce	męż czyzny,	które go	zoba czyła	po	raz	pierwszy	w	życiu
wczoraj	wie czorem?	Co	 by	w	 ten	 sposób	 osią gnę ła?	Nic.	Wie -
dzia ła	już	bar dzo	dobrze,	co	ludzie	pra cują cy	w	za jaz dach	są dzą
o	dziewczę tach,	które	opowia da ją	im	podob ne	historie.	Bole śnie
uświa domiła	 jej	 to	wła ścicielka	poprzednie go	za jaz du,	wyrzuca -
jąc	ją	za	drzwi.
Rano	Prudence	uzna ła,	że	 ta	kobie ta	za chowa ła	się	okrutnie.

Czy	 jednak	sama	uwie rzyła by	w	podob ną	opowieść,	gdyby	była
wła ścicielką	 gospody	 i	 doglą da ła	 inte re su?	 W	 końcu	 jej	 sa mej
trudno	było	dać	wia rę	temu,	co	prze żyła.
–	A	więc,	pa nie	Willinga le	–	ode zwa ła	się,	prze łknąwszy	ostatni

kęs	ste ku.	–	Co	proponujesz?	A	może	powinnam	na zywać	cię	wuj-
kiem	Willinga le?
Jej	na stępny	krok	za le żał	od	jego	pla nów.	Kie dy	je	pozna,	zde -

cyduje,	co	robić	da lej.
–	Nie	je stem	pe wien	–	rzekł.	–	Nie	mamy	zbyt	wie lu	sprawdzo-

nych	infor ma cji.
Zdą żyła	już	dojść	do	tego	sa me go	wniosku.
–	Są dzę	jednak	–	cią gnął,	na kła da jąc	jej	na	ta lerz	kopczyk	ce -

buli	 –	 że	 twoi	opie kunowie	usiłują	w	 ja kiś	 sposób	pozba wić	cię
ma jątku.
–	Dzię kuję	–	odrze kła	potulnie.	–	To	zna czy,	za	ce bulę	–	doda ła

pospiesz nie,	 po	 czym	 na łożyła	 ce bulę	 na	 ka wa łek	 chle ba,	 two-
rząc	swe go	rodza ju	ka napkę.
–	Ależ	proszę.	Nie	mogę	sobie	jednak	wyobra zić,	cze mu	mia ło-

by	 służyć	 porzuce nie	 cię	 w	 przydroż nym	 za jeź dzie.	 Prze cież
zniknię cie	 za moż nej	 młodej	 kobie ty	 zosta łoby	 z	 pewnością	 za -



uwa żone	tam,	skąd	pochodzisz,	prawda?
Prudence	pokrę ciła	głową.
–	Nie koniecz nie	–	odpowie dzia ła.	–	I	to	przez	długi	czas,	ponie -

waż	byliśmy	w	drodze	do	Bath.
–	Bath?
Dla cze go	miał	taką	minę,	jakby	jej	nie	uwie rzył?
–	Tak,	do	Bath.	Co	w	tym	dziwne go?	Wiem,	że	nie	 jest	to	 już

taki	 modny	 kurort	 jak	 kie dyś,	 ale	 my	 nie	 podą ża my	 śle po	 za
modą.	Poza	tym	mówiłam	ci	prze cież,	że	ciotka	Cha rity	próbowa -
ła	wydać	mnie	za	mąż.	Za	kogoś,	kto	nie wie le	mnie	ob chodził.
–	Za	krewne go	swoje go	nowe go	męża?	–	spytał.
–	Tak.
–	 A	 potem	 na gle	 zmie niła	 front,	 prawda?	 Za proponowa ła,	 że

za bie rze	 cię	 gdzieś,	 gdzie	 mogła byś	 poznać	 kogoś,	 kto	 ci	 się
spodoba?
–	 Nie	 ma	 potrze by	mówić	 o	 tym	 w	 taki	 sposób!	 –	 Prudence

sama	była	 jednak	 zdziwiona	nie spodzie wa ną	woltą	 ciotki.	 –	Po-
wie dzia ła,	 że	 woli,	 abym	 wyszła	 za	 mąż,	 za miast	 prowokować
plotki	wyprowadz ką	z	jej	domu	i	sa modzielnym	życiem.
–	Mój	umysł	pra cuje	z	każ dą	chwilą	coraz	le piej	–	pochwa lił	się

Gre gory,	odkra wa jąc	kolejny	ka wa łek	ste ku.	–	Mów	da lej	–	dodał,
gdy	spojrza ła	na	nie go	gniewnie	znad	filiżanki.	–	Powiedz	mi,	dla -
cze go	nikt	nie	podniósłby	alar mu	po	twoim	zniknię ciu.
–	 Już	 ci	 wspomnia łam.	 Ciotka	w	 końcu	 zrozumia ła,	 że	 żadna

siła	nie	zmusi	mnie	do	poślubie nia	tego…	tej	ropuchy.	Oznajmiła
więc	wszystkim,	że	za bie ra	mnie	do	Bath	i	zosta nie my	tam,	dopó-
ki	nie	znajdzie	mi	męża,	skoro	odrzuciłam	najlepszą	par tię	w	ca -
łym	Stoke town.
–	Stoke town?	Pochodzisz	ze	Stoke town?
–	Tak.
–	A	ciotka	mówiła,	że	za bie ra	cię	do	Bath?
–	Tak.
Gre gory	odłożył	sztućce.
–	Nie	je steś	zbyt	bystra,	prawda?
–	Co?	Jak	śmiesz?!
–	Śmiem,	ponie waż	je cha liście	w	zupełnie	prze ciwnym	kie run-

ku.	Aby	doje chać	do	Bath	ze	Stoke town,	trze ba	kie rować	się	na



południowy	za chód,	a	wy	zmie rza liście	w	odwrotną	stronę.	Nie
wiem,	dokąd	twoi	opie kunowie	chcie li	cię	dowieźć,	ale	z	pewno-
ścią	nie	do	Bath.
–	Nie	wie rzę	ci.	To	nie	może	być	prawda.
–	Czy	mam	poprosić	obe rżystę	o	mapę?	–	za pytał	spokojnie.	–

Na	pewno	mają	tu	ja kąś,	w	końcu	to	sta cja	dyliżansu.
–	Wystar czy	mi	 już	obe rżystów	 jak	na	 je den	dzień	–	odrze kła

z	 goryczą.	 –	 Im	mniej	 będę	mia ła	 do	 czynie nia	 z	 wła ścicie lem
tego	za jaz du,	tym	le piej.
–	A	więc	wie rzysz	mi,	że	nie	je cha liście	w	kie runku	Bath?
Prudence	przez	kilka	chwil	ob ra ca ła	filiżankę	na	spodecz ku,	bi-

jąc	się	z	myśla mi.
–	 Nie	 są dzę,	 abyś	miał	 powód	 tak	mówić,	 gdyby	 to	 nie	 była

prawda	–	powie dzia ła	w	końcu.	–	Ale	z	drugiej	strony	nie	rozu-
miem,	dla cze go	ciotka	Cha rity	mia ła by	mnie	okła mywać.
–	Ani	też	dla cze go	mia ła by	podać	ci	tak	silny	środek	na senny,

że	nie	obudziłaś	 się	na wet	wte dy,	gdy	prze niosła	 cię	do	pokoju
największe go	nie godziwca,	ja kie go	mogła	zna leźć,	po	czym	roze -
bra ła	cię	i	położyła	w	jego	łóż ku?	Aha!	–	ude rzył	dłonią	w	blat.	–
Nie godziwiec!	To	jest	to	słowo,	które go	szuka łem.
–	Cze mu	je steś	z	tego	aż	tak	za dowolony?
–	Nic	na	to	nie	pora dzę.	Nie	masz	poję cia,	jak	mnie	irytowa ło

to,	że	nie	mogę	zna leźć	odpowiednich	słów	–	odrzekł,	wycie ra jąc
sos	z	ta le rza	ostatnią	kromką	chle ba,	który	za mówiła	dla	sie bie.
Chociaż	trze ba	mu	oddać	spra wie dliwość,	że	podzie lił	się	z	nią

wła snym	posiłkiem.	Może	 za brał	 jej	 kromkę	 chle ba,	 ale	 przed-
tem	podzie lił	się	z	nią	ste kiem	i	ce bulą.
–	Nie	o	tym	mówiłam	–	za prote stowa ła.
–	A	o	czym?
–	O	wnioskach,	które	wysnułeś.
–	Cóż,	z	nich	też	je stem	za dowolony.	Wszystko	za czyna	się	wy-

ja śniać.
–	Czyż by?
–	 Tak.	 –	 Opróż nił	 kufel	 i	 roz siadł	 się	 wygodnie,	 wzdycha jąc

z	sa tysfakcją.	–	Wykluczyłem	Hugona	z	równa nia.	Ty	na tomiast
je steś	dzie dzicz ką,	a	ci	łajda cy	usiłują	pozba wić	cię	spadku.	Naj-
pierw	roz puścili	wieść,	że	za bie ra ją	cię	do	Bath,	a	potem	ruszyli



w	prze ciwnym	kie runku.	Może	nigdy	się	nie	dowie my,	dokąd	pla -
nowa li	cię	za brać	i	co	chcie li	zrobić	po	przyjeź dzie,	ponie waż	je -
den	z	koni	okulał	i	musie li	za trzymać	się	Pod	Bykiem.	Tam	wska -
za no	im	pokoje	na	podda szu…
Wychylił	się	nie co	do	przodu.
–	Jak	sobie	przypominasz,	były	tam	tylko	trzy	pokoje.	Twój,	mój

i	ich.
Prudence	kiwnę ła	głową.
–	Twoja	ciotka	zwróciła	na	mnie	uwa gę.	Z	powodu	podbite go

oka	i	za kurzone go	ubra nia	wysnuła	nie pochleb ne	wnioski	na	mój
te mat,	po	czym	posta nowiła	skorzystać	z	nada rza ją cej	się	dosko-
na łej	oka zji,	aby	się	cie bie	pozbyć.	Przyzna łaś	już,	że	twoim	zda -
niem	poda ła	ci	ja kiś	środek	na senny.
–	Cóż,	podejrze wam,	że	mogła	to	zrobić.	Wte dy	nie	są dziłam,

że	to	coś	wię cej	niż	gorą ce	mle ko,	ale…
–	Pozosta je	za gadką,	jak	uda ło	im	się	podać	coś	ta kie go	mnie	–

prze rwał	jej	w	pół	zda nia.	–	Za łóż my	jednak,	że	to	zrobili.	Kie dy
ja	głę boko	spa łem,	przynie śli	cię	do	moje go	pokoju,	wie dząc,	że
na	podda szu	nie	bę dzie	żadnych	świadków	ich	postępku.
Prudence	za drża ła.	Nie	mogła	znieść	myśli	o	tym,	że	pan	Mur -

ga troyd	jej	dotykał,	robiąc	z	nią,	Bóg	wie	co,	kie dy	była	nie przy-
tomna.	Mia ła	na dzie ję,	że	wyszedł	z	pokoju,	za nim	ciotka	ją	roze -
bra ła…
–	A	rano	–	cią gnął	Gre gory	–	urzą dzili	sce nę,	uda jąc,	że	cię	szu-

ka ją.	 Za pewne	 we zwa li	 wła ścicielkę	 za jaz du	 i	 za cią gnę li	 ją	 na
górę,	wzbudza jąc	po	drodze	sensa cję	wśród	gości,	żeby	wszyscy
mogli	zoba czyć,	jak	budzisz	się	naga	w	moim	łóż ku.
–	Nie	ma	potrze by	tak	się	z	tego	cie szyć.	To	było	strasz ne!
Gre gory	spoważ niał.
–	Prze pra szam	–	odparł.	–	Ale	widzisz,	do	nie dawna	prowa dzi-

łem	bar dzo	uporządkowa ne	życie.	Tak	nudne,	że	moż na	się	było
udusić.	Dosze dłem	wówczas	do	wniosku,	że	potrze buję	ja kie goś
wyzwa nia.	A	co	może	sta nowić	większe	wyzwa nie	niż	za ję cie	się
parą	 oszustów	 usiłują cych	 pozba wić	 dzie dzicz kę	 jej	 ma jątku?
Albo	wyde dukowa nie,	w	jaki	sposób	zna leź liśmy	się	nago	w	jed-
nym	łóż ku?
Prudence	wola ła by,	 żeby	 nie	wspominał	 cią gle	 o	 tym,	 że	 byli



nadzy.	Jak	niby	mia ła	pa trzeć	mu	prosto	w	oczy	albo	prowa dzić
roz sądną	roz mowę,	skoro	bez ustannie	jej	o	tym	przypominał?
Musia ła	zmie nić	te mat.
–	Wybacz,	że	o	tym	mówię	–	ode zwa ła	się,	wska zując	jego	pod-

bite	oko	i	ob tar te	knykcie	–	ale	nie	wyglą dasz	mi	na	kogoś,	kto
wiódł	dotychczas	nudne	życie.
–	 Ach,	 to?	 –	 za chichotał,	 za ciska jąc	 poka le czone	 dłonie.	 –	 To

wła śnie	był	począ tek	moich	przygód.	Poje cha łem	do	Manche ste -
ru,	aby	za jąć	się…	hm…	pewną	sytuacją,	o	której	się	dowie dzia -
łem.	 Je cha łem	na	 spotka nie,	 kie dy…	 –	 spra wiał	wra że nie	 zmie -
sza ne go	 –	…mówiąc	 szcze rze,	 skrę ciłem	w	 złą	 stronę.	Dla te go
wczoraj	wylą dowa łem	w	 tym	ob skur nym	 za jeź dzie.	Więc	Hugo
nie	mógł	 tego	zrobić!	 –	Znowu	pla snął	dłonią	w	stół.	 –	Oczywi-
ście,	że	nie	mógł!	–	Uśmiechnął	się	do	niej.	–	To	duża	ulga.	Nie
będę	musiał	go	roz liczać	z	tego,	co	ci	się	przyda rzyło.	Nie	są dzę,
że bym	potra fił	mu	to	wyba czyć.
Jego	uśmiech	zbladł	i	posłał	jej	spojrze nie,	które go	nie	potra fiła

roz szyfrować.
–	Za biorę	cię	tam,	gdzie	mam	się	z	nim	spotkać.	Poje dzie my	za -

raz.
Prudence	wca le	nie	była	pewna,	czy	podoba	jej	się	ten	pomysł.
–	Wybacz,	ale	nie	je stem	prze kona na,	czy	mam	na	to	ochotę.
–	Prze pra szam?	–	spytał,	najwyraź niej	za skoczony.	–	Dla cze go

nie	chcesz	tam	je chać?
–	Dla te go	że	nic	nie	wiem	o	tym	miejscu.
I	bar dzo	nie wie le	wiem	o	tobie,	je dynie	to,	że	nie dawno	wda łeś

się	 w	 bójkę	 i	 uchylasz	 się	 od	 wyja śnień	 na	 ten	 te mat,	 doda ła
w	myślach.	Ach,	a	poza	tym	wie dzia ła	jesz cze,	jak	wyglą da	nago.
–	Uda my	się	do	bar dzo	wygodnej	posia dłości,	w	której	miesz ka

moja	krewna	–	rzucił.	–	Ktoś	w	rodza ju	ciotki.
Prudence	mimowolnie	za drża ła.
–	Nie	musisz	się	jej	oba wiać.	Cóż…	–	potarł	nos	kciukiem	–	…

nie którzy	uwa ża ją	 ją	za	nie znośną,	ale	mogę	ci	obie cać,	 że	nie
bę dzie	się	za chowywać	tak	jak	twoja	ciotka.
–	Wola ła bym	nie	mieć	do	czynie nia	z	żadne go	rodza ju	ciotką	–

odrze kła	cierpkim	tonem.	–	A	szcze gólnie	taką,	o	której	sam	mó-
wisz,	że	jest	nie znośna.



–	Tak	czy	 ina czej	 –	odpowie dział	 sta nowczo	Gre gory	–	ciotka
za pewni	ci	świe że	ubra nie	i	oboje	bę dzie my	mogli	wresz cie	zjeść
coś	dobre go	i	wyspać	się	w	wygodnych	łóż kach…	W	pokojach,	do
których	nikt	nie	wtar gnie	 –	dodał,	dobitnie	akcentując	 słowa.	 –
A	potem,	kie dy	już	odpocz nie my	i	się	wyśpimy,	skontaktuje my	się
z	odpowiednimi	ludź mi,	aby	zba da li	popełnione	prze ciwko	tobie
prze stępstwo.
–	Na prawdę?	Cóż…	bar dzo	dzię kuję	–	odrze kła	nie pewnym	to-

nem.
Prudence	nie	mogła by	ma rzyć	o	lepszym	roz wią za niu.	Tylko	że

za proponował	 je	 człowiek	 z	 podbitym	 okiem	 i	 poka le czonymi
dłońmi,	 o	 którym	 nic	 nie	 wie dzia ła.	 Była	 to	 wizja	 zbyt	 piękna,
żeby	mogła	być	prawdziwa.
Gre gory	spojrzał	na	nią	ostro.
–	Nie	wie rzysz	mi?
–	 Przykro	mi	 –	 odpar ła	 trochę	 buntowniczo.	 –	 Ale	 trudno	mi

uwie rzyć	we	wszystko,	co	się	dzisiaj	wyda rzyło.	Skoro	mówisz,
że	mi	pomożesz,	to…	–	prze rwa ła,	ponie waż	wychowa no	ją	w	du-
chu	 prawdomówności	 –	…to	 będę	 się	 sta ra ła	 uwie rzyć,	 że	 taki
masz	za miar.
–	Oczywiście,	że	 taki	mam	za miar.	Twoi	opie kunowie	wybra li

nie wła ściwe go	 człowie ka.	 Spra wię,	 że	 poża łują	 dnia,	w	 którym
we szli	mi	w	drogę	–	dodał,	za ciska jąc	dłonie	w	pię ści.
–	Czy	tamci	także	tego	poża łowa li?
Prudence	wypowie dzia ła	to	pyta nie	bez	na mysłu.	Spojrza ła	na

Gre gory’ego	z	prze ra że niem,	 lecz	tylko	się	uśmiechnął.	Nie	był
to	miły	 uśmiech.	 Tak	mógłby	 uśmie chać	 się	 lis	 po	 na pa dzie	 na
kur nik.
–	Owszem,	wczoraj	wie le	osób	poża łowa ło	kontaktu	ze	mną.
Prudence	wstrzyma ła	oddech	i	się gnę ła	po	imbryczek.	Coś	mu-

sia ło	zdra dzić	jej	oba wy,	gdyż	jego	uśmiech	zbladł.
–	Za zwyczaj	nie	wda ję	się	w	bójki,	je śli	tego	się	oba wiasz	–	za -

pewnił	ją,	jakby	odczytał	jej	myśli.
–	Nie	oba wiam	się.
Westchnął.
–	Nie	miałbym	ci	tego	za	złe.	Posłuchaj…	–	skrzyżował	ra miona

na	pier siach	–	…przybliżę	ci	okolicz ności,	w	 ja kich	poja wiły	 się



moje…	ob ra że nia.	Sama	to	oce nisz.
Wzruszyła	ra miona mi,	jakby	jej	to	nie	ob chodziło,	i	wypiła	łyk

her ba ty.	Tym	ra zem	była	odpowiednio	mocna.
–	Za czę ło	się	od	listu	od	człowie ka,	który	pra cuje	w	ma nufaktu-

rze.	Opisał	w	nim	wie le	szwindli,	a	także	bar dzo	nie odpowiednie
za chowa nia	 ze	 strony	 majstra	 wobec	 pra cują cych	 tam	 kobiet.
Zwra cał	się	do	wła ścicie la	fa bryki	z	pyta niem,	czy	chce	fir mować
ta kie	rze czy	swoim	na zwiskiem.	A	on	nie	chciał.	–	Uniósł	podbró-
dek.	–	Dla te go	poje cha łem	tam,	aby	sprawdzić,	czy	uda	się	zgro-
ma dzić	 dowody	 prze ciwko	 majstrowi	 lub	 zna leźć	 inny	 sposób,
aby	ukrócić	ten	proce der.
A	więc	wyna ję to	go	jako	de tektywa?	To	by	wyja śnia ło,	dla cze -

go	 za trudnia	 se kre ta rza.	 Kogoś,	 kto	 poma ga	mu	 zajmować	 się
pa pie ra mi,	podczas	gdy	on	ła pie	złodziei.	Pewnie	dla te go	też	nie
chciał	mówić	o	swojej	pra cy.	Musi	za chować	dyskre cję.
Szyb ko	uzna ła	 jednak,	że	to	błędny	wniosek.	Ta kie	życie	było

chyba	dość	ekscytują ce,	a	on	na rze kał	na	nudę.	Westchnę ła.	Dla -
cze go	dzisiaj	wszystko	wyda je	się	nie dorzecz ne?
–	Wkrótce	odkryłem,	że	nie	ma	moż liwości	posta wie nia	majstra

przed	są dem	za	to,	co	robi	swoim	pra cownicom,	ponie waż	żadna
z	nich	nie	złożyła by	ze znań	przed	są dem.	Prawdę	mówiąc,	trud-
no	byłoby	tego	od	nich	ocze kiwać.
–	Oczywiście	–	wyszepta ła	ze	zgrozą.	–	I	co	zrobiłeś?
–	Bodkin,	ten,	który	na pisał	list,	powie dział,	że	może	mogliby-

śmy	zwolnić	majstra	za	kra dzież,	o	ile	tylko	znajdzie my	fałszywe
księ gi	ra chunkowe.	Widzisz,	ten	majster	wysyłał	jedne	księ gi	do
wła ścicie la	 fa bryki,	 a	 drugie	 prowa dził	 na	wła sny	 użytek,	 żeby
wie dzieć,	ile	za robił.	Nie	mogliśmy	po	prostu	wejść	i	za żą dać	wy-
da nia	ksiąg,	ponie waż	przedsta wiłby	nam	 już	 te	 sfa brykowa ne.
Dla te go	musie liśmy	wła mać	się	do	kantoru	w	nocy	i	je	odna leźć.
–	Ciotka	Cha rity	mówiła,	że	wyglą dasz	jak	wła mywacz	–	wtrą -

ciła	bez	na mysłu	Prudence	i	na tychmiast	za kryła	usta	dłonią.
Gre gory	zmarsz czył	czoło.
–	 To	 za bawne…	Nigdy	bym	nie	 pomyślał,	 że	 opowiem	komuś

o	Wra gley’s.	Ale	skoro	ty	też	mówisz	róż ne	rze czy	bez	za sta no-
wie nia…	Może	to	ma	coś	wspólne go	z	tym	środkiem	na sennym,
który	nam	poda no.	Musimy	mówić	to,	o	czym	myślimy.



–	Podejrze wam,	że	tak	wła śnie	może	być	–	odrze kła	z	ulgą.	–
Chociaż…
–	Co	ta kie go?
–	Nie waż ne	–	odpar ła,	potrzą sa jąc	głową.	–	Mówiłeś	o	tym,	jak

próbowa łeś	zna leźć	drugi	komplet	ksiąg.
–	A,	tak.	Krótko	mówiąc,	zna leź liśmy	je,	tyle	że	stróż	nocny	do-

strzegł	świa tło,	we zwał	pomoc	i	za czął	nas	ścigać.	Przez	chwilę
sytuacja	była	nie pewna,	ale	w	końcu	nam	się	uda ło	–	za kończył,
szcze rząc	zęby.
Na wet	 je że li	 nie	był	 za wodowym	 łowcą	 złodziei,	 to	 z	pewno-

ścią	lubił	prowa dzić	śledz twa	i	sta wiać	prze stępców	przed	ob li-
czem	wymia ru	spra wie dliwości.	Ktoś,	kto	z	wyraź nym	za dowole -
niem	mówi	o	ta kiej	przygodzie,	doskona le	pora dzi	sobie	z	wyja -
śnie niem	spra wy,	w	którą	ciotka	Cha rity	i	wuj	Mur ga troyd	wplą -
ta li	ją	ubie głej	nocy.
To	pomogło	jej	podjąć	de cyzję.
–	Ja	też	chcia ła bym,	aby	ciotka	Cha rity	i	wuj	Mur ga troyd	poża -

łowa li	 swoje go	 czynu.	 Bo	 myślę,	 że	 masz	 ra cję:	 oni	 na prawdę
chcą	za gar nąć	moje	pie nią dze	i	przy	oka zji	się	mnie	pozbyć.	Je śli
to	oni	położyli	mnie	w	twoim	pokoju…
–	A	kto	inny	mógł	to	zrobić?
–	Wiem,	wiem.	Doskona le	potra fisz	wczuć	się	w	sposób	myśle -

nia	prze stępcy.	Ale	na dal	nie	jest	mi	ła two	się	z	tym	pogodzić.	–
Wzię ła	głę boki	oddech.	–	Prawdopodob nie	posta nowili	wykorzy-
stać	położe nie	na szych	pokoi,	szcze gólnie	po	tym,	kie dy	zoba czy-
li	cię	przy	kola cji.	Chyba	wyda wa ło	im	się,	że	źle	mnie	potraktu-
jesz.
–	 I	 już	 za	 to	 powinie nem	 ich	 dopaść.	 Jak	 śmie li	 podejrze wać

mnie	o	coś	ta kie go?
To	 była	 druga	 spra wa.	 Gre gory’emu	 bar dzo	 za le ża ło	 na

oczysz cze niu	wła sne go	imie nia.	Te raz,	kie dy	wie dzia ła	już,	na	ja -
kie	nie bez pie czeństwa	się	na ra żał,	aby	na pra wić	krzywdy	wyrzą -
dzone	innym,	nie	mia ła	obiekcji,	by	je chać	do	domu	jego	krewnej.
Potrze bują	ja kie goś	miejsca,	gdzie	mogliby	się	za trzymać	i	opra -
cować	plan.	Nie	chcia ła	jednak	ze msty,	tylko	spra wie dliwości.
–	A	więc	pomożesz	mi	 ich	odszukać	 i	zmusić,	aby	za pła cili	za

swój	czyn?



–	Oczywiście	–	odrzekł.
Wyśle	 swoich	 ludzi	 ich	 śla dem,	 uprze dza jąc,	 że	 spra wa	 jest

bar dzo	 pilna.	 Z	 tego,	 co	 mówiła	 Prudence,	 wywnioskował,	 że
mogą	zmie rzać	na wet	do	Liver poolu.	Być	może	mają	za miar	wy-
je chać	z	kra ju,	je śli	wuj	rze czywiście	pozba wił	ją	wszystkich	pie -
nię dzy.	Gdyby	oka za ło	się,	że	spra wy	nie	mają	się	aż	tak	źle,	do-
pilnuje,	aby	jego	ludzie	dowie dzie li	się	wszystkie go	o	ich	inte re -
sach	i	prze ję li	kontrolę	nad	wszelkimi	pożycz ka mi	i	hipote ka mi,
które	mogli	za cią gnąć.	Za ciśnie	wokół	nich	tak	cia sną	pę tlę,	że
nie	będą	mogli	na wet	kichnąć	bez	jego	pozwole nia.
Je śli	się	oka że,	że	okra dli	Prudence	z	 jej	spadku	 i	nie	byli	na

tyle	sprytni,	aby	w	porę	umknąć	z	kra ju,	to	roz gnie cie	ich	jak	ro-
ba ki.
W	tej	sa mej	chwili	otworzyły	się	drzwi	i	wszedł	obe rżysta.
–	Lada	chwila	przyje dzie	dyliżans	–	oznajmił	bez	żadnych	wstę -

pów.
Gre gory	ze	spokojem	roz luź nił	dłonie,	które	za cisnął	w	pię ści

podczas	wyja śnia nia	Prudence	sposobów	pora chowa nia	się	z	jej
krewnymi.
–	W	ta kim	ra zie	przynieś	ra chunek.	Je ste śmy	gotowi	do	wyjaz -

du.
Odwrócił	się	i	spostrzegł,	że	Prudence	przyglą da	mu	się	nie uf-

nie.
–	Podaj	mi	portfel,	moja	droga.	Jest	w	kie sze ni	sur duta.
Na dal	wpa trywa ła	się	weń	w	ten	szcze gólny	sposób,	aż	w	koń-

cu	był	zmuszony	zwrócić	się	do	niej	bar dziej	sta nowczo.
–	Prudence,	mój	portfel.
Aż	podskoczyła,	ale	posłusz nie	włożyła	dłoń	do	kie sze ni	sur du-

ta,	który	jej	pożyczył.	Potem	do	drugiej,	ale	za miast	portfe la	wy-
cią gnę ła	pończochę,	którą	tam	we pchnął	i	o	niej	za pomniał.	Wpa -
trzyła	się	w	nią	ze	zdumie niem.
Za nim	 zdą żyła	 za dać	 ja kieś	 nie wygodne	pyta nie,	Gre gory	 ze -

rwał	się	na	nogi,	okrą żył	stół,	chwycił	pończochę	i	wcisnął	ją	do
kie sze ni	ka mizelki.	Uznał	przy	 tym,	że	skoro	Prudence	 jest	 tak
oszołomiona	widokiem	swojej	pończochy,	że	za pomnia ła	o	portfe -
lu,	posta nowił	wziąć	go	sam.
Nie	było	go	jednak	w	kie sze ni.	W	poczuciu	na ra sta ją cej	pa niki



prze szukał	 każ dą	 swoją	 część	 gar de roby,	 choć	wie dział	 już,	 co
się	sta ło.
–	Nie	ma	go	–	ode zwał	się,	tłumiąc	strach.	–	Okra dziono	nas.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Ho,	ho,	okra dziono	was,	czyż by?	–	Obe rżysta	oparł	dłonie	na
sze rokich	biodrach.	–	Ja sne,	a	prze cież	mie liście	taki	gruby	port-
fel,	kie dyście	tu	przyje cha li.
–	Nie	był	gruby	–	odparł	Gre gory.	–	Ale	było	w	nim	dosta tecz nie

dużo.	 Są dzisz	 pan,	 że	 prosiłbym	o	 prywatny	 sa lon,	 gdybym	nie
był	w	sta nie	za	nie go	za pła cić?
–	Są dzę,	że	po	drogach	Anglii	włóczy	się	ostatnio	sporo	łajda -

ków.	A	je den	z	nich,	czy	też	ra czej	dwoje	–	spojrzał	na	Prudence
–	za wita ło	tutaj.
–	Posłuchaj	pan…
–	Nie,	to	pan	mnie	posłuchaj.	Nie	ob chodzi	mnie,	jaką	historyj-

kę	wymyślisz,	 i	 tak	 nie	 dam	 się	 na brać.	Więc	 albo	 znajdzie cie
pie nią dze,	żeby	za pła cić,	albo	poślę	po	konsta bla	i	spę dzicie	noc
na	poste runku.
Nie	było	sensu	się	spie rać.	Poza	tym	Gre gory	widział	 już,	 jak

obe rżysta	pora dził	 sobie	z	grupą	 tamtych	ha ła śliwych	klientów.
Bez litośnie	i	skutecz nie.
Nie	ma jąc	inne go	wyjścia,	Gre gory	wstał	i	się gnął	do	kie sze ni

ka mizelki	po	ze ga rek.	Był	to	złoty	hunter,	wart	prawdopodob nie
wię cej	niż	cały	ten	za jazd,	a	co	dopie ro	prosty	posiłek,	który	za -
mówili.	 Ten	 sam	 złoty	 hunter,	 który	 –	 jak	 prze widywał	Hugo	 –
i	tak	musiałby	za sta wić.	Poczuł	ściska nie	w	żołądku.	Już	posta no-
wił,	że	uda	się	prosto	do	Bramley	Park,	nie	cze ka jąc	do	końca	ty-
godnia.	 Ale	 to	 była	 jego	wła sna	 de cyzja,	 na tomiast	wymuszone
sytuacją	za sta wie nie	ze gar ka	ozna cza ło	poraż kę.
–	Proszę	wska zać	mi	najbliż szy	lombard	–	powie dział,	pozwa la -

jąc	 obe rżyście	 spojrzeć	 z	 da le ka	 na	 ze ga rek.	 –	Wkrótce	 będę
miał	środki,	aby	za pła cić	za	posiłek.
–	A	kto	mi	za gwa rantuje,	że	nie	dasz	pan	nogi,	 jak	tylko	wyj-

dziesz	za	próg?	Zostaw	mi	pan	ten	ze ga rek,	a	ja	go	za sta wię,	je -
śli	nie	wrócicie.



Zosta wić	ze ga rek	w	posia da niu	tej	becz ki	łoju?	Żeby	na zna czył
śla da mi	tłustych	pa luchów	pięknie	gra we rowa ną	koper tę?	Wolał-
by	ra czej	spę dzić	noc	na	poste runku.	Tylko	że	musiał	mieć	jesz -
cze	na	wzglę dzie	Prudence.	Nie	mógłby	ska zać	jej	na	ta kie	prze -
życia.
–	Mogła bym	pójść	i	za sta wić	ze ga rek	–	wtrą ciła	się	Prudence,

za ska kując	ich	obu.
–	To	wca le	nie	 jest	 lepszy	pomysł,	niż	pozwolić	 jemu	 iść	 i	nie

wrócić	–	powie dział	obe rżysta.
Gre gory	musiał	 przyznać	mu	 ra cję.	 Był	 pe wien,	 że	 Prudence

na pyta	sobie	bie dy,	gdy	tylko	spuści	ją	z	oka.	Aż	prosiła	się	o	kło-
poty.
–	Wiesz	pan	prze cież	–	powie dział,	krzyżując	ręce	na	pier siach

–	 że	mam	w	 twoich	 stajniach	konia	 i	dwukółkę.	Mogą	posłużyć
jako	za staw,	kie dy	któreś	z	nas	pójdzie	do	lombar du.
Obe rżysta	roze śmiał	się	ironicz nie.
–	I	mam	uwie rzyć,	że	wrócisz?
–	Na wet	je śli	nie	wrócę,	zosta nie	ci	koń.	–	I	dobrze	mu	tak,	po-

myślał.	–	Oraz	dwukółka.	Wiem,	że	far ba	trochę	się	łusz czy,	ale
ca łość	jest	w	dobrym	sta nie.	Możesz	sprze dać	jedno	i	drugie	za
dzie sięć	razy	tyle,	ile	je ste śmy	winni	za	śnia da nie.
–	A	jak	się	oka że,	że	gdy	tylko	je	sprze dam,	to	na opowia da cie

gdzieś,	że	was	oszuka łem	i	ob ra bowa łem,	co?	Jak	tylko	was	zo-
ba czyłem,	od	razu	wie dzia łem,	że	będą	z	wami	kłopoty.
–	No	to	się	pan	pomyliłeś.	Ja	nie	spra wiam	kłopotów.	Po	prostu

chwilowo	zna la złem	się	w	krę pują cej	sytuacji.
Rany	boskie,	czyż by	na prawdę	wypowie dział	słowa,	które	tak

czę sto	słyszał	z	ust	Hugona?	Jak	dotąd	są dził,	że	nie	prze szłyby
one	przez	usta	żadne mu	męż czyź nie	posia da ją ce mu	choćby	gram
inte ligencji	i	siły	woli.
–	Co	pan	tam	masz	w	tej	tor bie?	–	spytał	na gle	obe rżysta.
Gor set	 był	 pierwszą	 rze czą,	 która	 przyszła	 Gre gory’emu	 do

głowy,	a	obe rżysta	za uwa żył	już	pończochę,	którą	Prudence	wy-
cią gnę ła	z	kie sze ni	sur duta.
–	Nic	war tościowe go	–	odpowie dział	pospiesz nie.	–	Le piej	za -

trzymaj	pan	w	za staw	konia	i	dwukółkę.
Karcz marz	w	 za myśle niu	 podra pał	 najniż szy	 ze	 swoich	 ob wi-



słych	podbródków.
–	Je śli	rze czywiście	zosta wiliście	konia	w	mojej	stajni,	to	powi-

nien	wystar czyć.
Gre gory	 stłumił	 ukłucie	 oburze nia,	 kie dy	 grubas	 odwrócił	 się

i	otworzył	jedno	z	okien	wychodzą cych	na	podwórze.
–	Jem!	–	ryknął.	–	Rusz	no	tyłek	i	chodź	rzucić	okiem	na	tego

cwa niacz ka!
Oburze nie	Gre gory’ego	się gnę ło	ze nitu.	Nigdy	w	życiu	nikogo

nie	oszukał	ani	nie	okradł.
–	To	strasz ne,	prawda?	–	ode zwa ła	się	cicho	Prudence,	sta jąc

tuż	obok	nie go.	–	Kie dy	tacy	ludzie	–	wska za ła	głową	w	kie runku
obe rżysty	–	wątpią	w	twoje	słowo.
–	 To	 prawda	 –	 rzekł.	Musiał	 jednak	 przyznać,	 że	 pa trząc	 na

spra wę	 obiektywnie,	 od	 chwili	 wejścia	 do	 tego	 za jaz du	 da wał
obe rżyście	wszelkie	powody	do	podejrzeń.
Szcze rze	mówiąc	–	doda ła	–	gdybym	prowa dziła	 tego	rodza ju

przybytek,	to	nie	za ufa ła bym	komuś,	kto	wyglą da	tak	jak	my.	Nie
wyra ziłam	się	zbyt	składnie,	ale	wiesz,	co	mam	na	myśli.
–	Tak	–	odparł.	–	Doskona le	wiem,	o	co	ci	chodzi.
Sam	 też	 tak	 pomyślał.	Wczorajsze go	 wie czoru	 jej	 ciotka	 na -

zwa ła	go	łajda kiem,	tylko	dla te go,	że	miał	podbite	oko.	Od	tego
cza su	przybyło	mu	jesz cze	roz cię cie	nad	brwią,	jednodniowy	za -
rost	i	spora	pla ma	z	błota	na	płasz czu.	Nie	był	w	sta nie	za pła cić
za	posiłek,	a	potem	za czął	ma chać	obe rżyście	przed	nosem	dam-
ską	pończochą.
Je śli	chodzi	o	Prudence,	to	ona	także	nie	wyglą da ła	zbyt	nobli-

wie	z	włosa mi	w	nie ła dzie	i	w	mę skim	sur ducie	za miast	damskie -
go	ża kie ciku	na	pognie cionej	sukni.
Była	jednak	zdumie wa ją co	spokojna,	jak	na	swoje	dotychcza so-

we	prze życia,	i	na	tyle	opa nowa na,	że	potra fiła	spojrzeć	na	spra -
wę	z	punktu	widze nia	obe rżysty.
–	Za wsze	tak	spokojnie	przyjmujesz	to,	co	przynosi	życie?
–	Chyba	nie	ma	sensu	łkać	i	szlochać,	prawda?	To	tylko	irytuje

wszystkich	dookoła.
Czy	mówiła	o	wła snych	doświadcze niach?	Najpierw	zmar ła	jej

matka,	potem	ojciec;	je den	z	dziadków	odmówił	zajmowa nia	się
nią,	a	drugi	ode słał	ją	do	oschłej	ciotki.	Nie	miałby	jej	za	złe	pła -



czu	w	ta kich	okolicz nościach.
Ża łował,	że	Prudence	nie	może	liczyć	na	pomoc.	Kie dy	myślał,

że	chciałby	coś	dla	niej	zrobić,	to	ona	sta nę ła	u	jego	boku.
Ku	swoje mu	zdumie niu	poczuł	się	o	wie le	le piej.	W	każ dym	ra -

zie	nie	był	już	tak	ura żony	bra kiem	za ufa nia	ze	strony	obe rżysty.
–	Rze czywiście	wyglą da my	jak	para	zde spe rowa nych	prze stęp-

ców	–	przyznał,	pochyla jąc	się	do	jej	ucha.	–	Wła ściwie	dziwę	się,
że	ten	karcz marz	w	ogóle	pozwolił	nam	tu	wejść.
W	tej	sa mej	chwili	blondwłosy	chłopak	zajrzał	przez	okno.
–	Co	tam,	sze fie?
–	Ten	tutaj	dżentelmen	–	wyja śnił	ironicz nie	wła ściciel	za jaz du

–	twier dzi,	że	ma	u	nas	w	stajni	konia	i	dwukółkę.	Wiesz	coś	na
ten	te mat?
Sta jenny	 zmrużył	 oczy,	 przyglą da jąc	 im	 się	uważ nie.	Gre gory

poczuł,	że	przyspie sza	mu	puls.	To	nie wia rygodne,	że	się	de ner -
wuje.	Jednak	moż liwość,	że	Jem	go	nie	roz pozna,	była	bar dzo	re -
alna.	Widział	 ich	 tylko	przez	krótką	chwilę,	kie dy	prze ka zywa li
mu	gig.
Prudence	pokle pa ła	Gre gory’ego	po	ręce,	jakby	dokładnie	wie -

dzia ła,	o	czym	myśli,	 i	sta ra ła	się	za pewnić	go,	że	wszystko	bę -
dzie	dobrze.
–	Tak,	jest	u	nas	złośliwa	be stia	tego	dżentelme na	–	oświadczył

Jem	po	chwili	na mysłu,	ku	wielkiej	uldze	Gre gory’ego.	–	I	dwukół-
ka.	Przyje cha li	za raz	po	dyliżansie	do	Yar mouth.
–	Dobra	–	odrzekł	sta nowczo	obe rżysta.	–	Wra caj	do	roboty.
Jem	zniknął,	a	jego	chle bodawca	za trza snął	okno.
Gre gory	oparł	się	pokusie	chwyce nia	Prudence	za	rękę.	Skupił

się	na	obe rżyście.
–	A	więc	umowa	stoi?	–	spytał	twar do.
–	No	tak	–	odrzekł	ponuro	obe rżysta.	–	Tylko	że	te raz	wa sze

zwie rzę	bę dzie	ja dło	za	moje	pie nią dze	przez	Bóg	wie	jak	długo.
–	To	może	 zrobimy	 tak:	 je śli	 nie	wrócę	 za	 tydzień	od	dzisiaj,

żeby	za pła cić	za	nasz	posiłek	i	kosz ty	utrzyma nia	konia,	może cie
sprze dać	klacz	i	tę	dwukółkę.
–	Za	tydzień	od	dzisiaj?	–	obe rżysta	zmrużył	oczy.	–	No	dobrze.

Ale	musisz	mi	pan	zosta wić	ja kiś	kwit.
–	Na turalnie.	Przynieś	mi	tylko	pa pier	i	pióro.



Obe rżysta	pokrę cił	głową,	wyra ża jąc	nie chęć	wobec	spusz cze -
nia	 ich	 z	oka	choćby	po	 to,	 aby	przynieść	przybory	do	pisa nia.
Pogrze bał	w	kie sze ni	far tucha	i	wyjął	z	niej	ogryzek	ołówka	oraz
coś,	co	wyglą da ło	jak	ra chunek,	po	czym	rzucił	je	na	stół.
Kie dy	Gre gory	na chylił	się,	aby	spisać	stosowne	oświadcze nie,

roz legł	 się	 dźwięk	 rogu	 oznajmia ją ce go	 przybycie	 dyliżansu,
a	krótko	potem	tur kot	kół	na	dzie dzińcu.	Po	chwili	dwóch	za ska -
kują co	ele ganckich	bar ma nów	we szło	do	pokoju	ka wowe go,	nio-
sąc	tace	pełne	filiża nek	i	kufli.
Obe rżysta	chwycił	pismo	Gre gory’ego	wraz	z	ołówkiem	i	wci-

snął	do	kie sze ni,	nie	czyta jąc.	Najwyraź niej	myślał	już	tylko	o	no-
wych	klientach.
–	Wynoście	się	–	pole cił	szorstko.	–	Za nim	zmie nię	zda nie	i	po-

ślę	po	konsta bla.
Gre gory’emu	nie	trze ba	było	tego	dwa	razy	powta rzać.	Chwy-

cił	 tor bę	 z	 kompromitują cym	 gor se tem,	 a	 drugą	 ręką	 ujął	 Pru-
dence	za	ra mię	i	wycią gnął	ją	z	pomiesz cze nia,	do	które go	na pły-
wa ła	już	fala	podróż nych	doma ga ją cych	się	kawy	albo	piwa.
–	Chodź,	szyb ko	–	syknął	jej	do	ucha.	–	Pospiesz	się.	Musimy	się

stąd	wydostać,	za nim	karcz marz	zmie ni	zda nie.
–	Ale…	–	za prote stowa ła.	–	Jak	te raz	się	dosta nie my	tam,	do-

kąd	chcia łeś	mnie	za brać,	skoro	nie	mamy	dwukółki?
–	 Te raz	 to	 nie	ma	 zna cze nia.	 Najpierw	musimy	 zna leźć	 lom-

bard.
–	Pewnie	jest	gdzieś	w	bocz nej	ulicz ce	–	podsunę ła.	–	Żeby	lu-

dzie	mogli	mieć	na dzie ję,	że	nikt	nie	zoba czy,	że	tam	wchodzą.
–	To	nie zbyt	duże	mia sto	–	powie dział.	–	Może	na wet	nie	ma	tu

lombar du.
–	Gdyby	nie	było,	to	obe rżysta	by	o	nim	nie	mówił	–	uzmysłowi-

ła	mu	irytują co	logicz nie.
Po	 tych	 wszystkich	 wykła dach,	 których	 udzie lił	 Hugonowi	 na

te mat	nie uczciwości	 lichwia rzy,	bę dzie	sam	musiał	za sta wić	ze -
ga rek	w	lombar dzie,	na	dobitkę	miesz czą cym	się	w	ja kiejś	bocz -
nej	ulicz ce…!
–	Nie	rozumiem,	cze mu	idziesz	tak	szyb ko	–	poskar żyła	się.	–

Prze cież	mamy	czas	na	zdobycie	pie nię dzy.
–	My?	–	Nie	mógł	uwie rzyć,	że	na gle	za czę ła	mówić.	Zwłasz cza



w	 odnie sie niu	 do	 jego	wła sności.	 –	 To	 ja	 będę	musiał	 za sta wić
swój	wła sny	ze ga rek.
–	Prze pra szam.	Widzę,	 jak	cięż ko	ci	się	z	nim	roz sta wać.	Ale

wiesz,	że	nie	mam	nic	war tościowe go.
–	Ja	też	za raz	nie	będę	miał	–	fuknął.	–	Dzię ki	tobie.
–	Jak	to	dzię ki	mnie?
–	Prze cież	to	ty	mia łaś	mój	portfel.	Było	w	nim	dość	pie nię dzy,

aby	 prze żyć	 do	 końca	 tygodnia.	 Nie	mogę	 uwie rzyć,	 że	 je steś
taka	lekkomyślna.
–	Lekkomyślna?	O	co	ci	chodzi?	Twier dzisz,	że	to	moja	wina,	że

zgubiłeś	portfel?
–	Mia łaś	na	sobie	mój	sur dut,	a	tutejsi	ob wie sie	wycią gnę li	ci

z	kie sze ni	portfel.
–	Jacy	ob wie sie?	–	Zmarsz czyła	czoło.	–	Och.	Tamci…	kie dy	we -

szliśmy?
Są dzisz,	że	portfel	zniknął	wła śnie	wte dy,	tak?
–	A	kie dy	indziej	mogłoby	się	to	stać?
–	Może	wte dy,	kie dy	wypa dłeś	z	dwukółki?
–	Chcia łaś	powie dzieć:	kie dy	mnie	z	niej	wypchnę łaś?
Sta nę li	na prze ciw	sie bie,	wpa trując	się	w	sie bie	gniewnie.	Gre -

gory’emu	nie	mie ściło	się	w	głowie,	że	Prudence	uwa ża,	że	ma
pra wo	oka zywać	nie za dowole nie.	Prze cież	to	on	musi	sprze nie -
wie rzyć	się	swoim	nie złomnym	dotychczas	za sa dom,	a	w	dodatku
z	jej	winy.
Oddycha ła	szyb ko,	 jej	biust	fa lował.	Gre gory’emu	trudno	było

ode rwać	wzrok	od	pier si	nie skrę powa nych	gor se tem,	który	znaj-
dował	się	w	jego	tor bie.
–	Niech	ci	bę dzie	–	powie dzia ła,	unosząc	podbródek.
Nie	mia ła	poję cia,	jak	kuszą co	wyglą da	w	tej	chwili.	Powinien

chyba	 ją	ostrzec,	żeby	za pię ła	sur dut.	Pa mię tał	 też,	 jak	 jęknę ła
z	roz koszy,	czując	za pach	ste ku	z	ce bulą…
Westchnął.	Coś	chyba	na dal	dzia ło	 się	 z	 jego	mózgiem,	 ja kiś,

wciąż	 utrzymują cy	 się	 efekt	 ubocz ny	 środka	 na senne go.	 To	 by
wyja śnia ło,	dla cze go	opowie dział	jej	pra wie	całą	swoją	przygodę.
I	dla cze go	nę ka ły	go	ta kie	myśli.
Prudence	 podoba ła	 mu	 się	 jako	 kobie ta;	 była	 pełna	 życia

i	ener gii.	Podnie ca ło	go	to,	że	otwar cie	mu	się	sprze ciwia ła,	choć



nikt	inny	nie	ośmie liłby	się	tego	zrobić.	Co	dziwne,	wyda wa ła	mu
się	równie	atrakcyjna	w	chwilach	zdez orientowa nia	i	bez radno-
ści,	kie dy	wzbudza ła	w	nim	instynkt	opie kuńczy.
Ruszyła	przed	sie bie,	nie	oglą da jąc	się	na	nie go.
–	A	ty	dokąd	się	wybie rasz?	–	Musiał	udać	się	za	nią,	je śli	nie

chciał	stra cić	jej	z	oczu.
–	Idę	wyplą tać	nas	z	tego	ba ła ga nu,	które go	na robiłeś.
–	Ja?!	Prze cież	to	cie bie	okra dli…
–	 To	 ty	 zosta wiłeś	 portfel	 w	 kie sze ni	 sur duta.	 Kie dy	 zdją łeś

płaszcz,	sta ła	się	ze wnętrz ną	kie sze nią.
Do	 dia bła,	mia ła	 ra cję.	 Znowu.	 Powinien	 był	 schować	 portfel

gdzie	indziej.
–	Na	swoją	obronę	mogę	powie dzieć,	że	chwilę	wcze śniej	moc-

no	obe rwa łem	w	głowę.
–	Wie dzia łam,	że	o	tym	wspomnisz.
Zupełnie	nie spodzie wa nie	ze rwa ła	mu	z	głowy	ka pe lusz.
–	Nie	bę dziesz	miał	nic	prze ciwko	temu,	że	sobie	go	pożyczę?
–	Ale	po	co?
–	Żeby	ze brać	pie nią dze.
–	Co	ta kie go?!	–	Prze cież	chyba	nie	za mie rza ła	że brać?	To	by-

łoby	 jesz cze	gor sze	niż	wszystko,	co	się	zda rzyło	do	tej	pory.	–
Tak,	mam	 coś	 prze ciwko	 temu	 –	 powie dział,	 się ga jąc	 po	 ka pe -
lusz.
Ona	jednak	wywinę ła	mu	się	i	pacnę ła	go	w	rękę,	a	potem	ru-

szyła	ulicą	w	stronę	rynku.
–	Prudence	–	ostrzegł	ją.	–	Nie	mogę	ci	na	to	pozwolić.	–	To	nie

do	 pomyśle nia.	 Je śli	 ludzie	 dowie dzą	 się,	 że	 że brał…	 Na	 samą
myśl	o	tym	zimny	dreszcz	prze biegł	mu	po	ple cach.
Za trzyma ła	się	gwałtownie.
–	Nie	masz	pra wa	mówić	mi,	co	mam	robić	–	oznajmiła,	dźga jąc

go	palcem	w	pierś.	Zwyczaj	ten	nie wątpliwie	prze ję ła	od	tej	swo-
jej	kościstej	ciotki.	–	Będę	robiła	to,	co	mi	się	podoba.
–	Ale	nie	z	moim	ka pe luszem.
Ponownie	się gnął	po	ka pe lusz,	lecz	Prudence	była	szyb sza;	cof-

nę ła	się	ze	zwinnością	mistrza	szer mier ki.
–	Prudence!	Czy	nie	rozumiesz,	że	mogą	cię	aresz tować?
Spojrza ła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.



–	Nie	mam	za mia ru	że brać.
Poczuł	ogromną	ulgę.
–	Więc	co	zmie rzasz	zrobić	z	moim	ka pe luszem?
–	Jest	dzień	tar gowy	–	powie dzia ła,	jakby	to	wyja śnia ło	wszyst-

ko.	Po	chwili	doda ła:	–	Ludzie	wie dzą,	że	wte dy	do	miast	przyby-
wa ją	wę drowni	ar tyści.
–	Nie	je steś	wę drowną	ar tystką.
–	Nie…	Ale	mam	bar dzo	dobry	głos.
–	O	Boże…	 –	mruknął	pod	nosem,	kie dy	Prudence	skie rowa ła

się	w	stronę	krzyża,	z	de ter mina cją	ściska jąc	w	palcach	jego	ka -
pe lusz.	–	Chyba	nie	za mie rzasz	wystę pować	na	ulicy	za	drob nia -
ki?
–	A	masz	lepszy	pomysł?
–	Tak.
–	Słucham?	 –	Prudence	 opar ła	 dłonie	na	biodrach	 i	 ścią gnę ła

usta.
Do	dia bła,	nikt	nigdy	nie	kwe stionował	 jego	de cyzji.	 Je śli	mó-

wił,	że	ma	ja kiś	pomysł,	ludzie	za wsze	cze ka li,	aby	go	usłyszeć,
gotowi	na tychmiast	wykonać	jego	roz ka zy.	Nie	bra li	się	pod	boki
ani	nie	 spoglą da li	na	nie go	 tak,	 jakby	nie	wie rzyli,	 że	kie dykol-
wiek	w	życiu	opra cował	ja kiś	plan.
–	Nie	widzę	powodu,	aby	ci	o	tym	mówić	–	rzekł	ura żonym	to-

nem.
–	Tak	wła śnie	myśla łam	–	za drwiła.	–	Nie	masz	żadne go	pla nu

poza	tym,	że	za sta wisz	ze ga rek,	a	potem	pokor nie	wrócisz	z	pod-
kulonym	 ogonem	do	 tego	wstrętne go	 obe rżysty,	 żeby	 odzyskać
konia,	które go	nie	znosisz,	i	gig,	którym	le dwie	umiesz	powozić.
–	Nie prawda!	 –	 Gre gory	 był	 doskona łym	 powożą cym.	 –	 I	 nie

mam	za mia ru	oka zywać	pokory.	Nigdy	tego	nie	robię.
–	Czyż by?
Zmie rzyła	go	wzrokiem	gospodyni	sa lonu	Almacka,	roz wie wa -

ją cej	na dzie je	nuworysza	na	wstęp	do	sza cowne go	klubu.
–	Na prawdę	–	powie dział,	tłumiąc	złość	i	znie cier pliwie nie.
–	A	więc	jak	za mie rzasz	za ła twić	spra wę	z	obe rżystą?
–	Kie dy	za sta wię	ze ga rek…
–	 Słuchaj	 –	 powie dzia ła	 ta kim	 tonem,	 jakby	 zwra ca ła	 się	 do

mało	roz gar nię te go	dziecka.	–	Nie	ma	potrze by	za sta wiać	tego



ze gar ka,	ponie waż	za mie rzam	na pra wić	szkodę,	którą	 tak	bez -
trosko	wyrzą dziłam,	gubiąc	twój	portfel.	O	ile	w	ogóle	był	w	kie -
sze ni	sur duta,	kie dy	mnie	nim	okryłeś,	i	mimo	tego	że	lekkomyśl-
nie	powie rzyłeś	mi	go	 –	doda ła	 z	kwa śnym	uśmie chem.	 –	Uwa -
żam,	że	zgubiłeś	go	Pod	Bykiem.	Dużo	rze czy	tam	zginę ło.	Może
także	i	twój	portfel?
–	Dobrze	pa mię tam,	że	pła ciłem	tam	ra chunek.
–	I	tak	muszę	na pra wić	szkodę	–	rzuciła,	po	czym	wspię ła	się

na	schody	pod	krzyżem	i	położyła	ka pe lusz	na	zie mi.
–	Nie	tak	szyb ko	–	ode zwał	się,	idąc	za	nią	po	schodach.
–	Nie	powstrzymasz	mnie	–	ostrze gła,	podnosząc	rękę.	–	Będę

krzyczeć	–	doda ła,	gdy	się gnął	ku	roz chylonym	kla pom	jej	sur du-
ta.
Zorientowa ła	się,	że	Gre gory	tylko	za pina	guziki.
–	Proszę	–	syknął.	–	Przynajmniej	nie	ryzykuj,	że	za mkną	cię	za

ob ra zę	moralności.
Prudence	z	prze ra że niem	przycisnę ła	dłonie	do	pier si.	Gre gory

odszedł,	by	poszukać	sobie	miejsca,	z	które go	bę dzie	mógł	nad
nią	czuwać;	na	tyle	jednak	odle głe go,	aby	nikt	go	z	nią	nie	powią -
zał.
Zna la złszy	odpowiedni	punkt	ob ser wa cyjny,	złożył	ręce	na	pier -

siach.	Aby	powstrzymać	 tę	upar tą	dzie wuchę,	musiałby	 ją	 ścią -
gnąć	ze	schodów.	Niech	więc	sobie	śpie wa,	dopóki	nie	zrozumie,
że	tra ci	czas.	Nie	zyska	swoim	wystę pem	pie nię dzy,	ja kie	dosta li-
by	w	lombar dzie.
Wte dy	bę dzie	musia ła	potulnie	zgodzić	się	na	jego	plan.	Potul-

nie	jak	skar cona	owiecz ka.	On	pocze ka,	aż	miesz kańcy	Tadbur ne
poka żą	jej,	gdzie	jej	miejsce,	a	potem…	za chowa	się	wielkodusz -
nie.
Pozwolił	sobie	na	uśmiech,	roz wa ża jąc	róż ne	sposoby	oka za nia

wielkodusz ności	za rozumia łej	pannie	Prudence	Car sta irs.	W	tej
wła śnie	chwili	panna	odchrząknę ła,	uniosła	podbródek	i	prze stą -
piła	z	nogi	na	nogę,	zbie ra jąc	się	na	odwa gę	przed	wystę pem.
Pierwsze	nuty,	które	wydobyły	się	z	jej	ust,	były	dziwnie	drżą -

ce.	Gre gory	się	skrzywił.	Je śli	nie	stać	jej	na	wię cej,	nie	za ba wią
tu	długo,	pomyślał	złośliwie.	Oczywiście	ścią gnie	ją	ze	schodów,
za nim	ludzie	za czną	rzucać	w	nią	zgniłą	ka pustą.	Nie	chciał,	aby



jego	towa rzysz ka	cuchnę ła	podczas	podróży.
Prudence	tymcza sem	kaszlnę ła	i	za pre zentowa ła	kilka	gam	jak

za wodowa	 śpie wacz ka.	 A	 potem	 me lodia	 popłynę ła	 jak	 słodki
miód.	 Dobrze	 oce niła	 swe	 umie jętności.	 Mia ła	 głę boki,	 boga ty
kontr alt,	na	którym	mogła by	zbić	for tunę	w	Londynie.
Niech	to	dia bli!	–	za klął	pod	nosem.	Za	każ dym	ra zem,	kie dy

już	miał	zdobyć	nad	nią	prze wa gę,	znowu	oka zywa ła	się	lepsza.
Dla cze go	więc	wyda wa ła	mu	się	tak	atrakcyjna?

O	Boże,	pomyśla ła	Prudence,	gdyby	ciotka	Cha rity	ją	te raz	wi-
dzia ła,	była by	zszokowa na	 i	prze ra żona,	że	ktoś	z	 rodziny	Bid-
dle stone’ów	ucie ka	się	do	śpie wa nia	na	ulicy.	Cóż,	gdyby	ciotka
nie	 porzuciła	 jej	 Pod	 Bykiem,	 nie	 byłoby	 potrze by	 tego	 robić.
Albo	gdyby	pan	Willinga le	nie	zgubił	portfe la…
Nie	wolno	 jej	 się	 złościć.	 Gniew	 bę dzie	 słychać	w	 jej	 głosie,

a	to	ze psuje	występ.	Jedna	z	jej	na uczycie lek	śpie wu,	które	nie -
re gular nie	uczyły	ją	przez	lata,	mówiła,	że	podczas	śpie wa nia	na -
le ży	myśleć	o	przyjemnych	rze czach,	na wet	je śli	treść	pie śni	jest
smutna;	 ina czej	struny	głosowe	będą	na pię te	 i	głos	za brzmi	nie
tak,	jak	trze ba.
Za tra ciła	 się	 więc	w	 balla dzie,	 opowia da ją cej	 o	 dziewczynie,

która	 w	 zie lonym	 za gajniku	 za kocha ła	 się	 w	 młodzieńcu.	 Wy-
obra ziła	sobie	kwitną cą	ja błoń,	szumią cy	potok	i	omsza łe	ka mie -
nie,	o	których	śpie wa ła.
Mina	 pana	Willinga le’a	mogła by	 skwa sić	mle ko,	 więc	 pra wie

w	ogóle	na	nie go	nie	spoglą da ła.	Zdumie nie	ma lują ce	się	na	jego
twa rzy,	 kie dy	 udowodniła,	 że	 nie	 tylko	 potra fi	 śpie wać,	 ale	 do
tego	robi	to	bar dzo	dobrze,	spra wiło	jej	wielką	sa tysfakcję.
Ludzie	zwrócili	już	na	nią	uwa gę	i	podchodzili	bliżej,	aby	posłu-

chać.	 Kie dy	 dotar ła	 do	 dra ma tycz ne go	 punktu	 kulmina cyjne go
balla dy,	kilka	osób	wycią gnę ło	chustecz ki,	by	otrzeć	oczy.
Po	chwili	za czę li	wrzucać	mie dzia ki	do	ka pe lusza.
Pozwoliła	sobie	na	triumfalne	spojrze nie	w	stronę	pana	Willin-

ga le’a	 i	za czę ła	na stępną	pieśń.	Już	ona	mu	poka że.	Ob ra ził	 ją,
nie	ufa jąc	na	tyle,	by	powie rzyć	jej	za sta wie nie	swoje go	ze gar ka.
Spojrzał	na	nią	 tak,	 jak	chwilę	wcze śniej	obe rżysta	 spojrzał	na
nie go.	 Jak	mógł	pomyśleć,	że	Prudence	go	 tam	zosta wi	 i	uciek-



nie?
Był	najbar dziej	nie ufnym	i	nie przyjemnym	męż czyzną,	 ja kie go

kie dykolwiek	spotka ła.	Sama	nie	wie dzia ła,	dla cze go	wciąż	usiłu-
je	mu	udowodnić,	 że	 źle	 ją	 oce nia.	 Prze cież	mia ła	wie le	 powo-
dów,	by	mu	nie	ufać,	 skoro	nie	wia domo,	dla cze go	obudziła	 się
naga	w	jego	łóż ku.
Uczciwość	na ka zywa ła	 jej	 przyznać,	 że	nie	przyłożył	 do	 tego

ręki.	 Sta ła	 za	 tym	 tylko	 i	 wyłącz nie	 ciotka	 Cha rity	 i	 jej	 podły
nowy	mąż.	Na prawdę	nie	było	inne go	wytłuma cze nia.
Za kończyła	drugą	balla dę	i	uśmiechnę ła	się	do	ludzi	wrzuca ją -

cych	mone ty	do	ka pe lusza	pana	Willinga le’a.	Odda ła by	wie le	za
szklankę	wody.	Śpie wa nie	na	otwar tym	powie trzu	bar dzo	szyb ko
wysusza	gar dło.	Może	uda łoby	 jej	się	go	prze konać,	żeby	przy-
niósł	jej	coś	do	picia?	Spojrza ła	z	na dzie ją	w	jego	stronę,	on	jed-
nak	się	odwrócił	i	zniknął	w	bocz nej	ulicz ce.
Nie	 miał	 za mia ru	 jej	 poma gać.	 Był	 prze ciwny	 jej	 pla nom.

Chciał	ją	tu	po	prostu	porzucić,	ma jąc	prawdopodob nie	na dzie ję,
że	kie dy	odejdzie,	ona	pobie gnie	za	nim,	bła ga jąc,	aby	nie	zosta -
wiał	jej	sa mej.
Cóż,	je śli	myśli,	że	bę dzie	się	bała	zostać	sama	w	środku	nie -

zna ne go	mia sta,	 to	w	 ogóle	 jej	 nie	 zna.	 Bywa ła	 już	w	 bar dziej
nie bez piecz nych	 miejscach	 niż	 angielskie	 mia stecz ka	 w	 dzień
tar gowy.	Tylko	że	wówczas	była	dzieckiem	pod	opie ką	rodziców,
nie	wspomina jąc	o	podą ża ją cym	za	nimi	dzielnym	angielskim	woj-
sku.	Dla te go,	prawdę	mówiąc,	nigdy	nie	czuła	się	tak	bez bronna
jak	te raz.
Nie	ma	pie nię dzy	 ani	 za pa sowych	ubrań.	Nie	wie,	 dokąd	po-

winna	się	udać.	W	cią gu	za le dwie	kilku	godzin	sta ła	się	całkowi-
cie	za leż na	od	pana	Willinga le’a,	który	wła śnie	zniknął.	Na	chwi-
lę	pa nika	ścisnę ła	ją	za	gar dło.
Ale	prze cież	nie	 jest	 ja kąś	roz piesz czoną	pa nienką,	która	po-

bie gła by	za	męż czyzną	i	bła ga ła by,	aby	nie	zosta wiał	jej	na	ła sce
ob cych.	Na zywa	się	Car sta irs,	a	Car sta ir sowie	nigdy	nie	tchórzą
w	ob liczu	prze ciwności	losu.
Z	buntowniczą	miną	uniosła	podbródek	i	za czę ła	śpie wać	trze -

cią	pieśń.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Z	bocz nej	ulicz ki	wyłoniło	się	trzech	młodych	męż czyzn.	Skie -
rowa li	się	w	jej	stronę.	Wie dzia ła,	że	będą	z	nimi	kłopoty,	za nim
jesz cze	 prze pchnę li	 się	 przez	 tłum	 słucha czy.	 Ze	wszystkich	 sił
sta ra ła	się	opa nować.	Było	to	jednak	trudne	w	sytuacji,	gdy	mło-
dy	człowiek	wyjął	szkło	powiększa ją ce,	zlustrował	ją	bez	że na dy
od	stóp	do	głów,	po	czym	rzekł:
–	A	niech	mnie,	nigdy	bym	się	nie	spodzie wał,	że	w	ta kiej	dziu-

rze	znajdę	taki	luksusowy	towar!
Prudence	 śpie wa ła	 da lej,	 jakby	 go	 nie	 słysza ła.	 Jego	 kompan

spojrzał	na	stoją ce go	obok	far me ra	i	z	pogar dliwym	uśmiesz kiem
przyłożył	do	nosa	chustecz kę.	Rolnik	za czer wie nił	się	i	odszedł.
Wkrótce	trzem	młodym	bycz kom	uda ło	się	odstra szyć	pozosta -

łych	 słucha czy.	 Kie dy	 Prudence	 skończyła	 śpie wać,	 tłum	 zdą żył
się	już	roz proszyć.	Zosta ła	sama	na	stopniach	krzyża.
Czas	stąd	iść,	stwier dziła.	Jej	głos	i	tak	doma gał	się	już	odpo-

czynku.	Nie	było	też	nikogo,	kto	przyniósłby	jej	szklankę	wody…
Schyliła	się	po	ka pe lusz.
–	 Pani	 pozwoli	 –	 ode zwał	 się	 ten	 ze	 szkłem	 powiększa ją cym

i	chwycił	ka pe lusz,	za nim	zdą żyła	to	zrobić	Prudence.	Łypnął	na
kompa nów.	Ci	za chichota li	i	pode szli	bliżej.
–	 Dzię kuję	 –	 odrze kła,	 wycią ga jąc	 rękę	 w	 wą tłej	 na dziei,	 że

męż czyzna	po	prostu	odda	jej	ka pe lusz.
–	Nie wie le	 tego	 –	 powie dział,	 za glą da jąc	 do	 środka.	 –	Chyba

nie	war to	się	było	wysilać,	co?
Jego	towa rzysze	znowu	za re chota li.
–	To	moja	spra wa	–	odpar ła.	–	Proszę	mi	to	oddać.
Młody	męż czyzna	podszedł	o	krok	bliżej,	łypiąc	lubież nie.
–	Najpierw	musisz	 go	wykupić.	Myślę,	 że	 ten	 ka pe lusz	 pe łen

monet	jest	wart	poca łunku…
Kompa ni	 za nosili	 się	 śmie chem.	Męż czyzna	przysunął	 się	 bli-

żej,	ścią gnąwszy	war gi	w	dzióbek,	jakby	spodzie wał	się,	że	Pru-



dence	za pła ci	okup.
Cofnę ła	się	o	stopień	wyżej.
–	Nie	ma	mowy	–	powie dzia ła.
–	Po	jednym	poca łunku	dla	każ de go	z	nas!	–	krzyknął	ten,	który

odstra szył	 far me ra	 swoją	 per fumowa ną	 chustecz ką,	 i	 postą pił
krok	na przód.
Zbliża li	się	do	niej,	zmusza jąc	ją	do	wycofywa nia	się.	W	końcu

dotknę ła	ple ca mi	krzyża.
–	Pozwólcie	mi	przejść	–	ode zwa ła	się	sta nowczym	tonem,	choć

ser ce	tłukło	jej	się	w	pier si	ze	stra chu.
–	Je śli	poca łujesz	moich	przyja ciół	za	to,	że	pozwolą	ci	przejść

–	ode zwał	się	prowodyr	–	to	ja	powinie nem	za żą dać	cze goś	wię -
cej	w	za mian	za	twój	za robek,	nie prawdaż?
Przypominał	jej	brudne go	sta jenne go	z	za jaz du.	Kie dy	wychylił

się	do	przodu,	 jakby	 za mie rzał	 spełnić	 swoją	groź bę,	Prudence
mia ła	wra że nie,	że	ze mdle je.
–	Nicze go	nie	za żą dasz,	bez czelny	szcze nia ku	–	usłysza ła	har -

dy,	 zna jomy	 głos.	 Trójka	 na pastników	 odwróciła	 się,	 aby	 zoba -
czyć,	kto	psuje	im	za ba wę.
Pan	Willinga le!	Och,	dzię ki	nie biosom!
–	Ja	to	we zmę	–	rzekł,	wska zując	na	ka pe lusz.
O	dziwo,	nie	za czę li	się	awanturować,	tylko	potulnie	odda li	mu

ka pe lusz	 i	 ode szli,	 mamrocząc	 prze prosiny.	 A	 może	 wca le	 nie
było	w	tym	nic	dziwne go.	Wczoraj	wie czorem	wyglą dał,	zda niem
jej	ciotki,	na	tyle	groź nie,	że	posta nowiła	ob sa dzić	go	w	roli	czar -
ne go	cha rakte ru	w	swoim	pla nie.	Je śli	dodać	do	tego	jednodnio-
wy	 za rost	 i	mor der cze	 spojrze nie	 sta lowosza rych	 oczu,	moż na
było	odnieść	wra że nie,	że	roze rwie	na pastników	na	strzę py.
Prudence	zupełnie	za pomnia ła,	jak	bar dzo	chcia ła	mu	udowod-

nić,	że	nie	potrze buje	 jego	opie ki.	Ze szła	chwiejnie	ze	schodów
i	rzuciła	mu	się	na	szyję.
–	Nigdy	w	życiu	tak	się	nie	ucie szyłam	na	czyjś	widok!	–	za szlo-

cha ła.	–	Myśla łam,	że	sobie	posze dłeś	i	mnie	zosta wiłeś!
–	To	chyba	oczywiste,	że	bym	cię	nie	zosta wił	–	powie dział,	wy-

raź nie	skrę powa ny	sytuacją.
–	Och,	prze pra szam!	–	Wypuściła	go	z	ob jęć	 i	 cofnę ła	 się	po-

spiesz nie.



–	Nie	 szkodzi	 –	 odparł	 szorstko,	pokle pując	 ją	 ojcowskim	ge -
stem	po	ra mie niu.	–	Wystra szyłaś	się.	Proszę	–	dodał,	wysypując
w	jej	dłonie	garść	drob nych	z	ka pe lusza.	–	Twój	za robek.
Potem	włożył	ka pe lusz	na	głowę	i	prze chylił	go	za wa diacko	na

bok.	Pochyliła	głowę,	aby	ukryć	rumie niec,	uda jąc,	że	liczy	za ro-
bione	mone ty.
Czte ry	 i	 trzy	 czwar te	 pensa.	 Le piej,	 niż	 myśla ła,	 biorąc	 pod

uwa gę	fakt,	że	jej	słucha cze	nie	spra wia li	wra że nia	za moż nych.
–	Ile	tego	jest?	–	Jego	rze czowy	ton	ode brał	jej	resztkę	za do-

wole nia	 z	 sukce su.	W	dodatku	 cała	 sytuacja	 spra wiła,	 że	 czuła
się	 te raz	 nie zręcz nie,	 choć	 bar dzo	 kobie co.	 –	 Ze bra łaś	 dosyć,
aby	za pła cić	obe rżyście	za	śnia da nie?
–	Doskona le	wiesz,	że	nie.
–	Więc	bę dzie my	musie li	za sta wić	mój	ze ga rek.	Albo	go	opylić.

–	Skrzywił	się.	–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	użyłem	ta kie go	wulgar -
ne go	 słowa.	Podejrze wam,	 że	 usłysza łem	 je	 od	Hugona.	Cią gle
musi	coś	„opylać”,	żeby	„ja koś	da wać	radę”,	a	przynajmniej	tak
mówi.
–	Nie koniecz nie.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Cóż,	mamy	to	–	odpowie dzia ła,	pobrzę kując	mone ta mi.
–	Och,	proszę	cię…	Usta liliśmy	już,	że	to	pra wie	nic.
–	Dość,	aby	kupić	trochę	chle ba	i	sera	–	oświadczyła.	–	To	nam

wystar czy	 na	 resz tę	 dnia.	 Mamy	 tydzień	 na	 spła ce nie	 długu
u	obe rżysty.	Cały	tydzień	na	to,	żeby	ja koś	zna leźć	pie nią dze.
–	To	prawda	–	odparł	ze	źle	skrywa ną	ulgą.
–	Dopie ro	wte dy	za sta wimy	ze ga rek,	kie dy	wszystko	 inne	za -

wie dzie	albo	na potka my	ja kieś	nowe	trudności.
–	 Zna jąc	 cie bie,	 na	 pewno	 wpa kuje my	 się	 w	 nowe	 kłopoty	 –

mruknął.
–	A	co	to	niby	mia ło	zna czyć?
–	To,	że	masz	tendencję	do	wpa da nia	z	jednej	ka ta strofy	w	dru-

gą.
–	Nigdy	nie	mia łam	kłopotów,	dopóki	cie bie	nie	pozna łam.
–	To	nie prawda.	W	ogóle	byśmy	się	nie	spotka li,	gdybyś	ich	nie

mia ła.	Od	tamtej	chwili	zdą żyłem	już	cię	ura tować	przed	sta jen-
nym,	pożyczyłem	ci	sur dut,	powstrzyma łem	przed	uciecz ką,	a	te -



raz	obroniłem	cię	przed	trze ma	łotrzyka mi.
Prudence	za nie mówiła	na	chwilę.	Szyb ko	jednak	oprzytomnia -

ła.
–	Ach,	tak?	Nie	przypominam	sobie,	abym	prosiła	cię	o	cokol-

wiek!
–	 Ale	 zrobiłem,	 co	 zrobiłem.	 –	 Urwał,	 zirytowa ny	 swoją	 nie -

zgrab ną	wypowie dzią.	–	To	zna czy	–	popra wił	się	–	 je stem	i	za -
mie rzam	być	przy	tobie,	dopóki	nie	bę dziesz	bez piecz na.
–	 Dopóki	 nie	 dotrze my	 do	 domu	 tej	 twojej	 strasz nej	 ciotki,

gdzie	chcesz	mnie	zosta wić!	Za strze gam	sobie	pra wo	do…
–	Do	bycia	podłą	i	nie wdzięcz ną?
–	Nie	je stem	nie wdzięcz na.
Wprost	 prze ciwnie:	 kie dy	 prze gonił	 tych	 kosz mar nych	 mło-

dzieńców,	 była	 tak	 wdzięcz na,	 że	 aż	 rzuciła	 mu	 się	 na	 szyję
i	wpra wiła	go	w	za kłopota nie.	Za wstydziła	się	swej	sponta nicz nej
re akcji	 za raz	 po	 tym,	 kie dy	 przysię gła	 sobie,	 że	 nie	 bę dzie	 od
nie go	za leż na.
–	Oczywiście,	że	je stem	ci	wdzięcz na	za	wszystko,	co	zrobiłeś	–

powie dzia ła.	 –	To	 jednak	nie	daje	ci	pra wa	mi	 roz ka zywać	 i	 za
mnie	de cydować.
–	Czyż bym	to	wła śnie	robił?	Po	prostu	uda ło	mi	się	parę	razy

ustrzec	cię	przed	popadnię ciem	w	kolejne	kłopoty.	–	Nie spodzie -
wa nie	zmie nił	ton.	–	Ale	masz	sporo	ra cji.	Byłem	przy	tym	apo-
dyktycz ny.
–	Co?
–	O,	to	wytrą ciło	ci	broń	z	ręki	–	powie dział	z	uśmie chem.	–	Wi-

dzisz,	je stem	przyzwycza jony	do	tego,	że	wszyscy	bez	sprze ciwu
robią,	co	im	każę.	Je steś	pierwszą	osobą,	która	się	ze	mną	spie -
ra.
–	Dobrze	ci	to	zrobi.
–	To	moż liwe	–	rzekł	pojednawczo.	–	Tak	samo	jak	prze bywa nie

w	moim	 towa rzystwie	 bę dzie	 dla	 cie bie	 poucza ją cym	 doświad-
cze niem.	Bo	najwyraź niej	–	ujął	ją	pod	brodę	długimi,	szczupłymi
palca mi	 –	 je steś	 przyzwycza jona	 do	 tego,	 że	 wszyscy	 ule ga ją
twoim	ka prysom.
–	 Nie	 je stem	 –	 powie dzia ła,	 cofa jąc	 się	 przed	 zbyt	 poufa łym

i	zbyt	przyjemnym	dotykiem.



–	 Za chowujesz	 się	 tak,	 jakby	 pobła ża no	 ci	 przez	 całe	 życie.
Jakby	cię	roz piesz cza no	i	psuto.
–	To	jest	tak	odle głe	od	prawdy,	że…	–	Urwa ła.	–	Wła ściwie…

moi	rodzice	mnie	roz piesz cza li,	a	ludzie	ojca	traktowa li	mnie	jak
małą	księż nicz kę.	Dla te go	byłam	w	tak	wielkim	szoku,	kie dy	ciot-
ka	Cha rity	za czę ła	postrze gać	mnie	jak	nie wdzięcz ny	i	kłopotliwy
obowią zek.
Tak	chyba	pomyślał	o	niej	Gre gory,	kie dy	rzuciła	mu	się	na	szy-

ję.	Bar dzo	ją	to	za bola ło.	Poczuła	się	tak	jak	podczas	pierwsze go
spotka nia	z	ciotką	Cha rity,	kie dy	wszystko,	co	robiła,	oka zywa ło
się	nie wła ściwe.	Była	potwor nie	przygnę biona	utra tą	matki,	roz -
sta niem	z	ojcem	i	odtrą ce niem	przez	obu	dziadków.	Nie	zna la zła
jednak	pocie sze nia	u	ciotki;	zosta ła	na tomiast	poinfor mowa na,	że
posia da	ma nie ry	 chłopczycy,	 które	 bez	 wątpie nia	 odzie dziczyła
po	swym	pozba wionym	moralności	ojcu.
–	To	na prawdę	musiał	być	szok.
Przez	 krótką	 chwilę	 sta li	w	milcze niu,	 jakby	 to	wyzna nie	 za -

skoczyło	ich	oboje	i	jakby	nie	wie dzie li,	jak	się	te raz	za chować.
–	Wiem,	jak	trudno	ci	się	pogodzić	z	per spektywą	utra ty	tego

ze gar ka	–	powie dzia ła	w	końcu	Prudence.
–	Nie	masz	poję cia.
–	W	ta kim	ra zie	roz waż my	inne	moż liwości.
–	Na prawdę	są dzisz,	że	ta kowe	istnie ją?
–	Za wsze.	Na	przykład:	czy	na prawdę	musimy	odzyskać	konia?

Jak	da le ko	jest	stąd	do	domu	twojej	ciotki?
–	Dokładnie?	–	Zmarsz czył	czoło.	–	Nie	umiem	powie dzieć.
–	To	zgadnij	–	burknę ła,	le dwie	powstrzymując	się	od	tupnię cia

nogą.	–	Dzień	mar szu?	Dwa?
–	Proponujesz,	że byśmy	poszli	tam	pie szo?
–	A	dla cze go	nie?	Oboje	 je ste śmy	młodzi…	w	mia rę	młodzi	 –

doda ła,	 ob rzuca jąc	 go	 wymownym	 spojrze niem.	 –	 I	 zdrowi.	 –
Gre gory	na	pewno	był	zdrowy	Nigdy	przedtem	nie	widzia ła	tak
wspa nia le	umię śnione go	męż czyzny.	-A	poza	tym	jest	ładna	pogo-
da.
Gre gory	oparł	dłonie	na	biodrach.
–	Może my	pójść	pie szo	–	powie dział.	–	Nie	są dzę,	żeby	to	było

aż	tak	da le ko.



–	A	więc	sta nę ło	na	moim.
–	Nie	musisz	tak	tego	oka zywać.
–	Wybacz	mi	 –	odrze kła,	 z	 trudem	powstrzymując	uśmiech.	 –

Po	prostu	dora sta łam	przy	wojsku,	które	za wsze	było	w	drodze,
więc	 może	 je stem	 bar dziej	 od	 cie bie	 przyzwycza jona	 do	 myśli
o	chodze niu	pie szo.	I	mam	chyba	wię cej	doświadcze nia	w	poko-
nywa niu	prze ciwności	losu	niż	ty.
Czy	za brzmia ło	to	dość	pojednawczo?	–	za sta na wia ła	się.
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?
–	Sam	mówiłeś,	że	twoje	życie	było	do	tej	pory	dość	prze widy-

walne	 i	nudne.	Dla te go	za kła dam,	że	przywykłam	do	szyb kie go
podejmowa nia	de cyzji	bar dziej	niż	ty.
–	Aha.	Może	wyda	ci	się	to	dziwne,	ale	nie	będę	uwa żał	utra ty

konia	za	problem,	tylko	potraktuję	 ją	jako	ide alną	wymówkę	do
pie szej	wę drówki	po	pięknych	wiejskich	te re nach.
Te raz	to	on	był	górą.
–	 A	 może	 i	 do	 pikniku?	 –	 za proponowa ła.	 –	 Za miast	 posiłku

w	kolejnej	dusz nej	gospodzie?
–	Piknik?	Musie libyśmy	kupić	trochę	chle ba,	sera	i	parę	ja błek.
–	Skoro	jest	dzień	tar gowy	–	powie dzia ła	Prudence	–	to	moż na

bę dzie	kupić	prowiant	po	niż szej	ce nie!
–	Wie rzę	ci	na	słowo	–	mruknął.
–	Wkrótce	zoba czysz	na	wła sne	oczy,	jak	dziewczyna	z	wojska

potra fi	się	tar gować	o	pół	bochenka	chle ba	albo	o	ka wa łek	sera!
Przygotowa ła	się	na	krytycz ną	uwa gę	z	jego	strony.	Czyż	ciot-

ka	Cha rity	nie	powta rza ła	do	znudze nia,	że	życie	w	wojsku	nie
jest	odpowiednim	te ma tem	do	roz mów,	a	wła ściwie	w	ogóle	za -
broniła	jej	o	tym	wspominać?
–	A	więc	prowadź	–	za proponował	Gre gory,	unosząc	tor bę	i	po-

da jąc	ra mię	Prudence.	–	I	tar guj	się,	ile	dusza	za pra gnie.
Prudence	 ode tchnę ła	 z	 ulgą	 i	 z	 ra dością	 wzię ła	 Gre gory’ego

pod	 rękę.	 Nie	 pa mię ta ła,	 kie dy	 ostatnio	 ktoś	 pozwolił	 jej	 być
sobą.	Poczuła	się	tak,	jakby	wyszła	z	wię zie nia.

Za sa dy	moralne,	pomyślał	póź niej	Gre gory,	mogą	być	dia belnie
nie wygodne.	Gdyby	ich	nie	miał,	mógłby	te raz	kochać	się	z	panną
Prudence	 Car sta irs	 za miast	 prowa dzić	 z	 nią	 je dynie	 uprzejmą



konwer sa cję.
Po	raz	pierwszy	przyszło	mu	to	do	głowy,	gdy	za czę ła	śpie wać.

Jej	 piękny,	me lodyjny	 głos	 był	 jak	 piesz czota.	 Zrozumiał	wte dy,
dla cze go	że gla rze	ska ka li	do	morza	i	płynę li	ku	syre nom.	Tyle	że
Prudence	 nie	 rzuca ła	 na	 nie go	 uroku	 świa domie,	 tego	 był	 pe -
wien.	Poza	tym	nosiła	jego	sur dut.
Ach,	wie dział	prze cież,	że	jej	pier si	nie	skrywa	nic	prócz	sukni

i	sur duta,	cze go	dowodem	był	jej	gor set	spoczywa ją cy	w	tor bie.
Z	tego	wła śnie	powodu	udał	się	na	szyb ką	prze chadz kę,	re cytu-
jąc	przy	tym	w	myślach	ta blicz kę	mnoże nia.	Na	szczę ście	za cho-
wał	dość	sił	umysłowych,	aby	mieć	oko	na	Prudence.	Zdą żył	więc
sta nąć	u	jej	boku,	za nim	ta	trójka	podpitych	młodzieńców	zdą żyła
zrobić	coś	wię cej,	niż	tylko	na pę dzić	jej	stra chu.
Bar dzo	chciałby	dać	im	na ucz kę.	Jak	śmie li	na pa stować	nie win-

ną	młodą	kobie tę,	pozosta ją cą	pod	jego	opie ką?
Cóż	jednak	mógł	zrobić	po	tym,	jak	podbie gła	do	nie go	i	rzuciła

mu	się	na	szyję,	mówiąc,	że	niczyj	widok	nigdy	jej	 tak	nie	ucie -
szył?	Nikt	nigdy	nie	cie szył	się	na	jego	widok.	Nie	wie dział,	 jak
za re agować,	dla te go	stał	w	osłupie niu	tak	długo,	że	w	końcu	od-
sunę ła	się	od	nie go,	pomyślawszy,	że	nie	życzy	sobie	jej	czułości.
Tymcza sem	 jej	 entuzjazm	 spodobał	mu	 się	 aż	 za	 bar dzo.	 Po-

czuł	silne	pożą da nie,	a	Prudence	nie	była	panną	lekkich	obycza -
jów.	Pochodziła	z	kla sy	średniej.	Wszyscy	męż czyź ni	wie dzie li,	że
nie	 romansuje	 się	 z	 dziewczę ta mi	 z	 kla sy	 średniej.	 Sypia	 się
z	dziewczę ta mi	z	niż szych	klas	za	uzgodnioną	cenę	albo	prowa -
dzi	się	dyskretny	romans	z	kobie tą	z	wyż szej	kla sy,	traktują cą	to
jak	miłą	roz rywkę	albo	sport.
Dla cze go	Prudence	tak	przycichła?	Co	jej	się	sta ło?	Wcze śniej

była	 nie zwykle	 we sołą	 towa rzysz ką	 podróży.	 Z	 przyjemnością
i	uzna niem	ob ser wował	jej	poczyna nia	na	tar gu.	Na kłoniła	wie lu
stra ga nia rzy,	aby	pozwolili	im	skosz tować	swoich	towa rów,	dzię -
ki	cze mu	opusz cza jąc	mia sto	z	za kupionymi	wiktuała mi,	pra wie
nie	czuli	już	głodu.
Od	pewne go	cza su	 jednak	czła pa ła	obok	nie go	ze	spusz czoną

głową,	odpowia da jąc	monosyla ba mi	na	próby	na wią za nia	roz mo-
wy.
Czyż by	 ją	 czymś	ura ził?	Cóż,	 je śli	myśli,	 że	 bę dzie	 próbował



popra wić	 jej	humor,	 to	 się	myli.	Nigdy	nie	ule gał	ka prysom	ko-
biet.	Poja wia ły	się,	nie	wia domo	skąd,	i	na gle	oka zywa ło	się,	że
męż czyź ni	wszystko	robią	źle.	Po	co	więc	za wra cać	sobie	głowę?
–	Jak	da le ko	jesz cze?	–	spyta ła	na gle,	wytrą ca jąc	go	z	roz my-

ślań.	–	Jak	da le ko	jest	do	tego	miejsca,	do	które go	chcesz	mnie
za brać?
–	Trochę	da lej,	niż	myśla łem	–	odpowie dział.
Mówie nie	 o	 odle głościach	było	 ła twiejsze	niż	 ich	 rze czywiste

pokonywa nie.	 Nie	 trze ba	 było	 wte dy	 okrą żać	 błotnistych	 pól
w	 poszukiwa niu	 fur tek	 w	 żywopłotach	 ani	 też	 chodzić	 w	 górę
i	w	dół	wartkich	 strumie ni,	 by	 zna leźć	najdogodniejsze	miejsce
do	ich	prze pra wy.
–	Więc	kie dy	mniej	wię cej	bę dzie my	na	miejscu?
Gre gory	spojrzał	w	nie bo.
–	Wyglą da	na	to,	że	pogoda	się	utrzyma.	Noc	powinna	być	bez -

chmur na.	 Je śli	 bę dzie my	 kontynuować	wę drówkę,	 to	 być	może
dotrze my	na	miejsce	przed	świtem.
Dźwięk,	który	z	sie bie	wyda ła,	podejrza nie	przypominał	szloch.
–	Prudence?!
Spojrzał	 na	 nią	 chyba	 po	 raz	 pierwszy	 od	 chwili,	 gdy	 wyszli

poza	rogatki	mia sta.
–	Nie	pła czesz	chyba,	prawda?
Otar ła	dłonią	twarz	i	pocią gnę ła	nosem.
–	Nie,	oczywiście,	że	nie	–	odpar ła.
Z	pewnością	było	ina czej.	Poczuł	pa nicz ny	strach.
Coś	musi	być	na prawdę	nie	tak,	skoro	kobie ta	taka	jak	Pruden-

ce	za czyna	pła kać.	Porzucona	przez	swoich	opie kunów,	zda na	na
ła skę	ob ce go	człowie ka,	posta nowiła	śpie wać	za	drob nia ki,	aby
móc	kupić	coś	do	 je dze nia,	 tylko	dla te go,	by	on	mógł	za chować
swój	złoty	ze ga rek.	Dyskutowa ła	z	nim	jak	równy	z	równym,	na
co	wydać	 pie nią dze,	 które	 sama	 za robiła.	 Ktoś	 taki	 nie	 pła cze
bez	powodu.
–	 Patrz,	 tam	 jest	 stodoła	 –	 powie dział,	 wska zując	 na	 pole	 za

wznie sie niem.	–	Je śli	chcesz,	może my	za trzymać	się	tu	na	noc	–
za proponował,	choć	za le dwie	dwie	minuty	wcze śniej	posta nowił
nie	ule gać	jej	na strojom.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	nie	pła ka ła	po
to,	 by	 zwrócić	 na	 sie bie	 uwa gę.	 Prze ciwnie,	 wyda wa ła	 się	 za -



wstydzona	tym,	że	oka zuje	emocje.	Usiłowa ła	ukryć	łzy,	ocie ra -
jąc	ukradkiem	twarz.
–	Rano	poczujesz	się	o	wie le	le piej.
–	Aha.
Uniosła	głowę	i	cha rakte rystycz nym	ge stem	odrzuciła	z	czoła

nie sfor ne	kosmyki	włosów.	Dawno	tego	nie	robiła.	Nie	mia ła	bo-
ne tu	ani	szczotki,	aby	roz cze sać	włosy,	więc	te	przy	najlżejszym
podmuchu	tańczyły	wokół	jej	twa rzy.	Przez	ostatnią	godzinę	szła
ze	spusz czoną	głową,	pa trząc	bar dziej	na	swoje	stopy	niż	na	mi-
ja ne	okolice.
–	Cóż,	 nie	mam	nic	 prze ciwko	 temu,	 je śli	masz	 ochotę	 odpo-

cząć	–	powie dzia ła.
Była	wyczer pa na,	 lecz	wola ła	 cier pieć	w	milcze niu,	 niż	 przy-

znać	się	do	sła bości.	Nie ocze kiwa nie	za la ła	go	fala	uczucia	odle -
głe go	od	pożą da nia.	Czy	to	moż liwe,	że	to	uczucie	przypomina ło
miłość?	Nie,	na	pewno	nie!	To	po	prostu	podziw,	nic	wię cej.	Połą -
czony	z	chę cią	przywróce nia	uśmie chu	na	zmę czoną	buzię…
W	mia rę	zbliża nia	się	do	stodoły,	Gre gory	za czął	roz glą dać	się

na	boki	i	pa trzeć	pod	nogi.
–	Cze go	szukasz?	–	spyta ła	nie cier pliwie,	jakby	wejście	do	sto-

doły	było	te raz	najważ niejsze.
–	Ka mie nia	–	odparł.
–	Ka mie nia?	–	Uniosła	brwi.	–	Po	co	ci	ka mień?	Mało	ci	jedne go

ude rze nia	w	głowę?
–	 Och,	 bar dzo	 za bawne.	 Myśla łem	 po	 prostu,	 że	 mógłbym

z	tobą	trochę	poćwiczyć.
–	Poćwiczyć?
–	Tak.	Po	tym,	 jak	rzuciłaś	we	mnie	ka mie niem,	powie dzia łaś,

że	za zwyczaj	nie	umiesz	tra fić	w	drzwi	od	stodoły.	Pomyśla łem,
że	skoro	mamy	stodołę,	to	mogła byś	wykorzystać	ją	do	ćwiczeń
w	rzuca niu	do	celu.
–	Rano	–	powie dzia ła,	ścią ga jąc	usta.	–	Może	wte dy	skorzystam

z	twojej	ła ska wej	propozycji.	Te raz	chcę	tylko	wejść	do	środka,
zdjąć	buty	i	położyć	się	spać.
Po	tych	słowach	we szła	do	stodoły	przez	wiszą ce	na	jednym	za -

wia sie	drzwi	i	zniknę ła	w	jej	mrocz nym	wnę trzu.	Gre gory	został
sam.	Uświa domił	sobie,	że	wła śnie	usiłował	popra wić	jej	na strój,



choć	przedtem	uwa żał,	że	to	poniżej	jego	godności.
W	dodatku	osią gnął	taki	sam	skutek	jak	za wsze.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Stodoła	 była	 nie mal	 pusta.	Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 jej	wła ściciel
zużył	 zimą	 większość	 ze szłorocz ne go	 sia na,	 ale	 pozosta ło	 go
jesz cze	dość,	aby	za pewnić	im	w	mia rę	miękkie	posła nie.
Najwyraź niej	Prudence	tak	są dziła,	bo	pode szła	prosto	do	sto-

su	sia na,	usia dła	i	zdję ła	buty	z	cichym	westchnie niem	ulgi.
Ob ser wując	 ją,	Gre gory,	nie	pierwszy	zresz tą	raz,	doszedł	do

wniosku,	że	była	pod	wie loma	wzglę da mi	zbyt	kuszą ca.
–	Panno	Car sta irs…	–	za czął.
Tak,	 to	 był	 dobry	 począ tek.	Nie	wolno	mu	mówić	 do	 niej	 po

imie niu.	Wcze śniej	popełnił	błąd.	Na zwał	ją	Prudence,	kie dy	wy-
da wa ło	mu	się,	że	pła cze,	a	potem	za czął	ob myślać	sposoby	po-
pra wie nia	jej	na stroju,	za miast	ją	zignorować.	Te raz	bar dziej	niż
kie dykolwiek	wcze śniej	musiał	za chować	bez piecz ny	dystans	po-
mię dzy	nimi,	ina czej	mogło	to	się	dla	nie go	skończyć	bar dzo	źle.
Zbyt	dobrze	pa mię tał,	że	panna	Car sta irs	nie	ma	nic	pod	suknią.
Rano	powie	jej,	że	ma	w	tor bie	gor set,	i	ubła ga	ją,	aby	go	wło-

żyła.	Tak.	Wła śnie	tak	zrobi.
Ale	i	tak	bę dzie	mia ła	gołe	nogi.	Od	kostek	aż	do…	Ode tchnął

cięż ko.	Kie dy	tylko	w	cią gu	dnia	mignę ła	mu	jej	kostka,	nie	mógł
myśleć	o	niczym	innym.	Te raz	mia ła	również	na gie	stopy,	co	dzia -
ła ło	na	nie go	silniej	niż	ja kikolwiek	zna ny	mu	afrodyzjak.
Wła śnie	pocie rał	 sobie	 łydki,	 roz myśla jąc	 o	dotyku	kobie cych

nóg	w	 pończochach,	 gdy	 Prudence	 z	 cichym	 ję kiem	 rzuciła	 się
ple ca mi	 na	 sia no	 i	 za mknę ła	 oczy.	 W	 jednej	 chwili	 ule cia ły
wszystkie	 jego	posta nowie nia.	Gre gory	 z	 upodoba niem	ob jął	 ją
wzrokiem	 i	 ujął	 rą bek	 jej	 sukni.	 Ser ce	 wa liło	 mu	 w	 pier si	 jak
osza la łe,	 pot	wystą pił	 na	 czoło.	Nie	mogąc	 oprzeć	 się	 pokusie,
spojrzał	na	jej	stopy.
–	Boże!
Ten	widok	przypra wił	go	o	za wrót	głowy.	W	kilku	miejscach	zo-

ba czył	 krwa we	 otar cia.	 Gre gory	 opadł	 na	 kola na	 i	 wycią gnął



dłoń.
–	Nie	dotykaj!	–	krzyknę ła.
Cofnął	dłoń	jak	opa rzony.
–	Wiem.	To	musi	być	potwor nie	bole sne.	–	Ale	prze cież	nie	po-

skar żyła	się	ani	słowem.	–	Dla cze go	nie	powie dzia łaś	mi,	że	ob -
tar łaś	stopy,	głupta sie?!
–	Bo…	–	Za kryła	twarz	dłońmi	i	jęknę ła.	–	Krę powa łam	się…	–

przyzna ła	nie mal	szeptem.	–	To	był	mój	pomysł,	żeby	iść	pie szo,
chociaż	nie	odbywa łam	spa ce rów	dłuż szych	niż	mila,	odkąd	wró-
ciłam	do	Anglii.	Chwa liłam	się,	że	je stem	młoda	i	zdrowa.	Szydzi-
łam	z	cie bie,	że	nie	wzią łeś	pod	uwa gę	pie szej	wę drówki.	Więc
jak	mogłam	się	przyznać,	że	nie	daję	rady?
–	 Prudence	 –	 powie dział	 ła godnie,	 na tychmiast	 za pomina jąc

o	posta nowie niu	zwra ca nia	się	do	niej	wyłącz nie	oficjalnie.	Odsu-
nął	jej	dłonie	z	twa rzy,	aby	móc	na	nią	spojrzeć.	–	Byłoby	ci	trud-
no	dojść	aż	 tutaj,	na wet	gdybyś	mia ła	na	nogach	pończochy.	To
nie	są	buty	odpowiednie	do	wie logodzinne go	mar szu.	Co	inne go,
gdybyś	mia ła	 solidne	 trze wiki	 i	 grube	 skar pe ty.	 Powinnaś	 była
powie dzieć	mi	o	tym	wcze śniej.	Mogliśmy…
–	Co	tak	na prawdę	moglibyśmy	wte dy	zrobić?	–	prze rwa ła	mu.
Gre gory	z	powrotem	skie rował	spojrze nie	na	jej	umę czone	sto-

py	i	wcią gnął	powie trze.
–	Wła ściwie	to	nie	wiem.	–	Równie	dobrze	mógł	powie dzieć	jej

te raz	 o	 pończosze,	 którą	miał	w	 kie sze ni.	 –	 Gdybym	miał	 obie
twoje	 pończochy,	 to	mógłbym	 ci	 je	 dać	 rano.	 Ale	mia łem	 tylko
jedną.
Prudence	 popa trzyła	 na	 nie go	 tak,	 jakby	 nie	 mia ła	 poję cia,

o	czym	mówi.	Uświa domił	sobie	wte dy,	że	dzie li	ich	prze paść	do-
świadczeń.	Ona	jest	taka	nie winna…
–	 Powinniśmy	 je	 posma rować	 ja kąś	ma ścią	 –	 za sta na wiał	 się

głośno.	Nigdy	nie	opa trywał	pę che rzy	na	stopach	i	nie	opie kował
się	nikim	chorym.
–	Prze cież	nie	mamy	żadnej	ma ści.
–	 Moglibyśmy	 przynajmniej	 ob myć	 twoje	 stopy	 –	 powie dział,

doznawszy	 olśnie nia.	 –	Mię dzy	 pola mi	 jest	 strumień.	Myślę,	 że
chłodna	woda	podzia ła	koją co	na	obola łe	stopy.
–	Nie	mam	za mia ru	zrobić	ani	kroku	–	za prote stowa ła	sta now-



czym	tonem.	–	Na wet	je śli	w	tym	strumie niu	płynie	zmrożona	le -
monia da,	a	na	brze gach	leżą	pude łecz ka	z	ma ścią	i	półmiski	tru-
ska wek.
Gre gory	 doszedł	 do	 wniosku,	 że	 Prudence	 jest	 nie	 tylko	 wy-

czer pa na	i	obola ła,	ale	także	głodna.
–	Pójdę	sam	–	oznajmił.
–	A	jak	przynie siesz	wodę?
–	 W	 moim	 fula rze.	 –	 Przyłożył	 dłoń	 do	 szyi.	 –	 Na moczę	 go

w	wodzie	i	roze rwę	na	pół.
Prudence	potrzą snę ła	głową.
–	Nie.	Je śli	za mie rzasz	go	roze rwać,	to	wola ła bym	zosta wić	te

ka wałki	na	jutro,	żeby	owinąć	nimi	stopy.	Przynajmniej	nie	obe -
trę	ich	jesz cze	bar dziej.
Była	nie wia rygodnie	praktycz na.	To	on	powinien	był	o	tym	po-

myśleć.
–	W	tor bie	mam	drugi	 fular	–	odparł.	–	 I	koszulę.	–	Choć	 jest

nie świe ża	i	popla miona	krwią,	pomyślał.	–	Czyli	dużo	rze czy,	któ-
rych	może my	użyć,	aby	owinąć	nimi	twoje	stopy.
W	 tor bie	 znajdował	 się	 również	 jej	 gor set.	 Gre gory	 pokrę cił

głową	i	westchnął	cięż ko.
–	Dla cze go	nie	powie dzia łeś	mi	tego	wcze śniej?
–	Zrobiłbym	to,	gdybyś	 tylko	się	przyzna ła,	że	bolą	cię	stopy.

Mogliśmy	je	owinąć	tka niną	dawno	temu,	wte dy	nie	skończyłoby
się	tak	fa talnie	–	za uwa żył,	zły	na	sa me go	sie bie,	że	nie	domyślił
się	wcze śniej,	choć	miał	się	nią	opie kować.
Ale	 jak	miał	 odgadnąć,	 że	 Prudence	 cier pi,	 skoro	 nie	 powie -

dzia ła	mu	ani	słowa?	Była	z	pewnością	najbar dziej	irytują cą	ko-
bie tą,	jaką	zda rzyło	mu	się	spotkać.
–	Na wet	nie	utyka łaś	–	rzucił	oskar życielsko.
–	Bo	obie	stopy	bola ły	mnie	tak	samo	mocno	i	trudno	mi	było

wybrać,	na	którą	utykać.
–	Prudence!
Przez	chwilę	pa trzył	w	jej	dzielną,	umę czoną	twa rzycz kę,	a	po-

tem	 pochwycił	 ją	 w	 ra miona	 i	 przytulił.	 Opar ła	 głowę	 o	 jego
pierś.	Prze cież	nie	ma	nic	złe go	w	tym,	że	choć	na	chwilę	może
wtulić	się	w	nie go	i	choć	na	chwilę	za pomnieć	o	wszystkich	swo-
ich	smutkach.



–	Byłaś	taka	dzielna	–	wyszeptał	w	jej	włosy.
–	Nie,	nie	dzielna	–	za prote stowa ła.	–	Upar ta	i	głupia.	A	także

zupełnie	nie praktycz na…
–	Nie	możesz	być	dla	sie bie	taka	surowa.	Je steś	bar dzo,	bar -

dzo	dzielna.	Nie	znam	nikogo,	kto	bez	słowa	skar gi	zniósłby	to,
przez	co	ty	dzisiaj	prze szłaś.
–	Ale…
–	Posłuchaj	mnie.	Je że li	ktoś	tu	jest	na zbyt	dumny,	to	tylko	ja.

Powinie nem	był	od	razu	schować	swoją	dumę	w	kie szeń	i	za sta -
wić	ze ga rek.	Powinie nem	był	zrobić	wszystko,	co	w	mojej	mocy,
aby	odzyskać	konia	i	dwukółkę,	że byś	nie	musia ła	iść	pie szo.	Ni-
gdy	sobie	nie	wyba czę,	że	cię	na ra ziłem	na	taki	ból.
–	To	nie	twoja	wina.
–	Moja,	Prudence.	To	nie	jest	ża den	konkurs!	Nie	próbuj	mnie

prze licytować.
–	Nie	próbuję.
–	Ależ	wła śnie	 to	 robisz.	Na wet	 kie dy	przyzna ję	 się	 do	winy,

mówisz,	że	je steś	bar dziej	winna.
–	Dla te go	że	czuję	się	winna	–	wyzna ła.
Ła two	 było	 za chować	 dumę,	 kie dy	 za chowywał	 się	 wyniośle,

lecz	o	wie le	trudniej,	gdy	usiłował	być	miły,	stwier dziła	w	duchu.
–	To	moja	wina,	że	stra ciłeś	wszystkie	pie nią dze.	–	Wie dzia ła

o	tym	od	początku,	ale	była	na	nie go	tak	zła,	że	od	razu	oskar żył
ją	o	nie uwa gę,	że	nie	chcia ła	się	do	tego	przyznać.	–	To	prze ze
mnie	 spotka ły	 cię	 te	 wszystkie…	 przygody.	 Gdyby	 moja	 ciotka
i	jej	nowy	mąż,	które go	nie	chcę	na zywać	wujkiem,	nie	posta no-
wili	ogra bić	mnie	ze	spadku…	albo	gdybyś	dostał	pokój	w	innej
czę ści	budynku…
–	Wte dy	nigdy	byśmy	się	nie	pozna li	–	dokończył.	–	A	ja	je stem

za dowolony,	że	pa nią	spotka łem,	panno	Prudence	Car sta irs.
Jej	ser ce	za biło	szyb ciej.	Uniosła	wzrok,	spojrza ła	na	jego	usta

i	pomyśla ła	o	poca łunku.
–	Te raz	uzmysła wiam	sobie,	 że	dopóki	 cię	nie	 spotka łem,	 tak

na prawdę	nie	podziwia łem	ani	nie	sza nowa łem	żadnej	kobie ty	–
dodał.
Co	ma	zrobić,	 je śli	on	spróbuje	 ją	poca łować?	–	za sta na wia ła

się	gorącz kowo.	Czy	powinna	ulec?	Nie!



–	Prze cież	byłeś	żona ty	–	odpar ła.
Gre gory	 odsunął	 Prudence	 od	 sie bie.	 Wspomnie nie	 zmar łej

żony	podzia ła ło	na	nie go	jak	kubeł	zimnej	wody,	z	cze go	akurat
był	rad.	Je śli	pozwoliła by	mu	się	poca łować	albo,	co	gor sza,	wy-
ka za ła	 inicja tywę,	 nie	wie dział,	 czym	by	 się	 to	 skończyło	w	 tej
stodole	na	odludziu,	na	stosie	słodko	pachną ce go	sia na.
–	Le piej	pójdę	nad	strumień	na moczyć	mój	fular	–	ode zwał	się

szorstko,	po	czym	wstał	i	skie rował	się	do	wyjścia,	nie	oglą da jąc
się	za	sie bie.
Po	cie le	Prudence	prze biegł	dreszcz.	To	dobrze,	że	wspomnia -

ła	 o	 małżeństwie	 Gre gory’ego.	 Jej	 słowa	 ochłodziły	 jego	 za pał
równie	skutecz nie,	jak	ude rze nie	w	twarz.	War to	to	za pa mię tać.
Je śli	znów	prze kroczy	on	gra nice,	wystar czy	na pomknąć	o	 jego
żonie,	a	wte dy	z	kwa śną	miną	odsunie	się.
Ostroż nie	poruszyła	palca mi	u	nóg,	chętnie	podda jąc	się	uczu-

ciu	fizycz ne go	bólu.	Myśl	o	Gre gorym,	nie szczę śliwym	w	małżeń-
stwie,	wpra wiła	ją	w	smutny	na strój.	Tak	męż czyzna	za sługiwał
na	kogoś,	 kto	uczyni	go	 szczę śliwym,	na	 żonę,	 która	dostrze że
i	doce ni	 jego	za le ty.	Może	 i	wyglą dał	 jak	 łajdak,	 lecz	był	najpo-
rządniejszym	 człowie kiem,	 ja kie go	 Prudence	 kie dykolwiek	 spo-
tka ła.	Ani	 razu	nie	próbował	 jej	wykorzystać,	poczuł	 się	winny,
kie dy	 zoba czył	 jej	 nie szczę sne	 stopy	 i	 ura tował	 ją	 przed	 tymi
trze ma	podejrza nymi	typa mi	w	mia stecz ku…
Westchnę ła	głę boko	i	ułożyła	się	z	powrotem	na	sia nie,	za my-

ka jąc	oczy.	Może	 i	nie	wyzna je	 tak	surowych	moralnych	za sad,
jak	to	się	przyję ło	w	Stoke town,	a	jej	ciotka	z	pewnością	uzna ła -
by	go	za	łotra,	lecz	Prudence	musia ła	przyznać,	że	Gre gory	jest
uosobie niem	 najbar dziej	 mę skich	 i	 szla chetnych	 cech,	 ja kich
moż na	by	ocze kiwać	od	męża	i	towa rzysza	życia.
Pomimo	bólu	w	 stopach	 za snę ła.	Kie dy	 się	 obudziła,	Gre gory

pochylał	się	nad	nią	i	de likatnie	potrzą sał	jej	ra mie niem.
–	Wiem,	że	je steś	zmę czona	–	powie dział	ła godnie	–	ale	muszę

opa trzyć	 twoje	 stopy,	 za nim	położymy	się	spać.	Powinniśmy	 też
coś	zjeść.
Prudence	usia dła	z	trudem,	po	raz	kolejny	tego	dnia	odgar nia -

jąc	włosy	z	twa rzy.	Gre gory	ukląkł	u	jej	stóp	z	mokrą	chustecz ką.
I	choć	ani	trochę	nie	wyglą dał	jak	boha ter	z	bajki,	nie	miał	zbroi



i	oddał	konia	w	za staw,	w	tej	chwili	wyglą dał	jak	rycerz	klę czą cy
u	stóp	swej	damy.
Ta kie	myśli	świadczyły	o	tym,	że	jest	bar dzo	zmę czona	i	zdez o-

rientowa na.
–	Nie	 bój	 się,	 że	mnie	 za boli	 –	 uspokoiła	 go.	 –	 Za cisnę	 zęby

i	pomyślę	o…	Och!	Au!
–	Prze pra szam,	prze pra szam	–	powta rzał,	dotyka jąc	chustecz -

ką	pę che rzy.
–	Szkoda,	że	nie	mam	grze bie nia	–	wyce dziła	przez	za ciśnię te

zęby.	–	Mogła bym	doprowa dzić	włosy	do	porządku.
–	Mar twisz	się	włosa mi,	kie dy	twoje	stopy	są	w	ta kim	sta nie?
–	Próbuję	skupić	swoje	myśli	na	czymś	innym.	Na	tym,	co	za -

wsze	 robię,	 kie dy	 szykuję	 się	 do	 spa nia.	 Pokojówka	 roz cze suje
mi	włosy,	potem	za pla ta	je	w	war kocz…
Jednak	poprzednie go	wie czoru	było	 ina czej.	Musia ła	 zdać	się

na	 dość	 nie zręcz ne	 za bie gi	 ciotki	 Cha rity,	 która	 uzna ła,	 że	 nie
na le ży	na ra żać	pokojówki	na	trudy	podróży	aż	do	Bath,	mimo	że
Bessy	 powie dzia ła	 ciotce,	 że	 nie	 mia ła by	 nic	 prze ciwko	 temu.
Wyzna ła	też	Prudence,	że	z	wielką	ochotą	poje cha ła by	tak	da le -
ko	i	zoba czyła	modny	nie gdyś	kurort.
Dla cze go	na gła	troska	ciotki	o	dobro	służą cej	nie	wyda ła	jej	się

wówczas	podejrza na?	Dla cze go	nie	wyczuła	fałszu,	kie dy	ciotka
orze kła,	że	le piej	bę dzie	wyna jąć	w	Bath	nową	pokojówkę,	która
bę dzie	 wie dzia ła	 wszystko	 o	 miejscowych	 skle pach	 i	 innych
atrakcjach?
Nigdy	nie	domyśliła by	się	za mia rów	ciotki	i	nie	podejrze wa ła by

jej	o	to,	że	jest	zdolna	do	ta kie go	bez względne go	i	okrutne go	po-
stępku.
Głę boko	za czerpnę ła	tchu.
–	Za bola ło	cię?
–	Co?	Nie.	Myśla łam…	–	Westchnę ła	cięż ko.	–	Myśla łam	o	Bes-

sy,	mojej	pokojówce.
Do	tej	chwili	była	tak	skupiona	na	bie żą cej	sytuacji,	że	nie	była

w	sta nie	myśleć	o	 tym,	co	próbowa ła	zrobić	 jej	ciotka.	 Ja sność
widze nia	powra ca ła	jednak	z	każ dą	godziną.
–	Oba wiam	się,	że	na	dziś	będą	ci	musia ły	wystar czyć	moje	nie -

zgrab ne	wysiłki	–	ode zwał	się	Gre gory,	po	czym	owinął	sobie	wo-



kół	palca	 je den	z	 jej	kosmyków.	 –	Ale	wyda je	mi	 się,	 że	byłoby
zbrodnią	ukrywa nie	ca łej	tej	rdza wej	wspa nia łości	w	war koczu.
–	 Rdza wej	wspa nia łości!	 –	 prychnę ła.	 –	 Nigdy	 nie	 pomyśla ła -

bym,	że	lubisz	ta kie	okre śle nia.
–	Nie	lubię.	–	Odchylił	się	do	tyłu.	–	Ale	chyba	wiesz,	że	masz

wspa nia łe	włosy?
Wyraz	 jego	 oczu	 spra wił,	 że	 oddech	 uwiązł	 jej	 w	 gar dle.	 Jej

ser ce	za trze pota ło,	a	żołą dek	ścisnął	się	tak,	jak	w	dzie ciństwie
na	ogrodowej	huśtawce.
Boże,	 prze cież	 chce,	 żeby	 ją	 poca łował.	 Ża den	 z	 męż czyzn,

którzy	 za le ca li	 się	 do	 niej,	 a	może	 ra czej	 do	 jej	 pie nię dzy,	 nie
spra wił,	że	mia ła	ochotę	się	za pomnieć.	Tymcza sem	Gre gory	na -
wet	się	do	niej	nie	za le cał.	Przez	cały	dzień	ma rudził	 i	usiłował
na rzucić	jej	swoją	wolę.	Westchnę ła.	Mimo	wszystko	jednak	ura -
tował	ją	przed	sta jennym	i	grupą	na pastników,	prze ba czył	jej,	że
wypchnę ła	go	z	dwukółki	i	rzuciła	w	nie go	ka mie niem.	Próbował
na wet	nie zgrab nie	sobie	z	tego	żar tować.
Kie dy	o	tym	pomyśla ła,	na	jej	usta	wypłynął	uśmiech.
–	Więc	przyjmujesz	komple ment?
-Słucham?	Jaki	komple ment?
–	Ten	o	twoich	włosach	–	szepnął,	unosząc	trzyma ny	w	palcach

kę dziorek.
–	O	moich	włosach?
Dla cze go	 Gre gory	 ma	 taką	 ob se sję	 na	 punkcie	 jej	 włosów?

Prze cież	są	potar ga ne	i	wyglą da ją	z	pewnością	okropnie.	Są	wi-
domym	zna kiem	jej	krnąbr nej	na tury,	jak	mówiła	ciotka	Cha rity.
Dla te go	musia ła	je	za pla tać,	przygła dzać	i	chować	pod	bone tem.
Spojrzał	na	nią	ostro.
–	 Je śli	 nie	 chodzi	 o	 komple ment,	 to	 dla cze go	 uśmie chasz	 się

w	ten	sposób?
–	Nie	wie dzia łam,	że	uśmie cham	się	w	ja kiś	szcze gólny	sposób.

A	poza	tym	myśla łam	o	czymś	zupełnie	innym.
–	Tak?
Najwyraź niej	 prze żył	 roz cza rowa nie.	 Wypuścił	 z	 palców	 jej

włosy	i	powrócił	do	ob mywa nia	stóp.	Boże,	westchnę ła	w	duchu,
chyba	go	ura ziłam.	Kto	by	pomyślał,	że	ten	silny	męż czyzna	jest
taki	wraż liwy?	Cóż,	musia ła	przyznać,	że	za chowa ła	się	nie tak-



townie.
–	Myśla łam	o	tym,	jaki	byłeś	za bawny,	kie dy	szuka łeś	dla	mnie

ka mie ni	–	doda ła	pospiesz nie.
Wzruszył	ra miona mi,	ale	nie	podniósł	głowy.
–	Je steś	bar dzo	wyrozumia ły,	biorąc	pod	uwa gę	krzywdę,	jaką

ci	wyrzą dziłam.
Gre gory	de likatnie	ułożył	jej	stopy	na	sia nie.
–	Wię cej	nie	mogę	zrobić	–	powie dział	i	szyb ko	się	odsunął.
Chciał	za pobiec	kolejnej	sytuacji,	w	której	ich	usta	zna la złyby

się	zbyt	blisko	sie bie.	Prze cież	mają	ra zem	spę dzić	noc	w	tej	sto-
dole,	a	je śliby	za czę li	się	ca łować,	to	nie	wia domo,	czym	by	to	się
skończyło.
–	Le piej	zjedz my	kola cję,	za nim	zrobi	się	ciemno	i	nie	bę dzie my

widzie li,	co	jemy	–	ode zwał	się,	wyjmując	z	tor by	resz tę	prowian-
tu	za kupione go	na	tar gu	w	Tadbur ne.
–	Prze cież	dobrze	wie my,	co	jest	na	kola cję	–	za uwa żyła.	–	Ja -

kieś	dwie	uncje	sera	i	ka wa łek	chle ba.	Dla	nas	dwojga.
–	Gdyby	była	te raz	inna	pora	roku	–	rzekł,	roz kła da jąc	na	sia -

nie	brą zowy	pa pier,	w	który	owinę li	wcze śniej	ich	skromne	za pa -
sy	–	poszukałbym	truska wek	nad	strumie niem.
–	Truskawki	nie	rosną	nad	strumie nia mi	–	odpar ła,	kie dy	dzie lił

scyzorykiem	na	pół	chleb	i	ser.	–	Rosną	tylko	na	sta rannie	doglą -
da nych	 grządkach,	 osła nia ne	 wiąz ka mi	 słomy	 przed	 mrozem
i	śnie giem.
Uniósł	głowę.
–	Dobrze,	więc	niech	będą	ja gody.	Nie	za prze czysz,	że	ja gody

rosną	dziko.
Położył	jej	na	podołku	pa pier	wraz	z	za war tością.	Prudence	po-

czuła,	że	cie pło	na pływa	jej	do	policz ków	na	myśl	o	jego	ręce	błą -
dzą cej	 nad	 jej	 kola na mi.	 Uświa domiła	 sobie,	 że	 pończochy	 nie
osła nia ją	jej	nóg	pod	suknią.
Wzię ła	ka wa łek	sera.
O	czym	to	roz ma wia li?	Ach	tak,	o	ja godach.
–	Ja kieś	owoce	na	pewno	pa sowa łyby	do	tego	sera.
–	I	do	chle ba	–	dodał.	–	Jest	strasz nie	suchy.
–	Czer stwy.	To	jest	chyba	to	słowo,	które go	szukasz	–	odrze kła,

próbując	 pie czywa.	 –	 Ale	 wła ściwie	 cze go	 się	 spodzie wa łeś	 za



taką	cenę?
Trudno	się	dziwić,	że	pie karz	sprze dał	im	tak	dużo	za	tak	nie -

wie le	pie nię dzy.	Była	bar dzo	dumna	ze	swoje go	ta lentu	do	tar go-
wa nia	 się,	 ale	 chyba	 nie	 wyszło	 jej	 to	 najle piej.	 Chleb	 nie	 był
z	pewnością	pierwszej	świe żości.
–	Na piłem	się	ze	strumie nia	–	powie dział	Gre gory,	kończąc	po-

siłek.	–	Więc	nie	je stem	spra gniony.	A	ty?
–	Myślę,	 że	 ja koś	 prze łknę	 ten	 chleb.	 Chociaż	 tak	 na prawdę

przyda łoby	nam	się	ma sło	i	mniej	wię cej	ga lon	her ba ty	do	popi-
cia.
–	To	się	nie	uda	–	przyznał	z	iryta cją	i	za nim	zorientowa ła	się,

co	za mie rza	zrobić,	odłożył	pa pier	z	resztka mi	na	bok,	chwycił	ją
na	ręce	i	poniósł	do	drzwi	stodoły.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	spyta ła	za skoczona.
A	co	ona	sama	wypra wia?	–	pomyślał.	Prze cież	powinna	się	wy-

rywać	 albo	 chociaż	 doma gać,	 by	 ją	 puścił.	 Tymcza sem	wtula ła
się	w	nie go	i	podziwia ła	siłę	jego	mię śni.
–	Za bie ram	cię	nad	strumień,	że byś	mogła	się	na pić	i	za moczyć

stopy	w	wodzie.	Nie	wiem,	dla cze go	wcze śniej	o	tym	nie	pomy-
śla łem	–	wyja śnił.	–	Chyba	stra ciłem	rozum.	Zmoczyłem	chustkę
i	prze tar łem	ci	nią	stopy!	Też	mi	coś!
–	Myślę,	że	chcia łeś	postą pić	zgodnie	z	za sa da mi	–	odrze kła	ła -

godnie.	–	Bo	to	chyba	nie	 jest	przyzwoite,	prawda?	Nieść	mnie
jak	worek	kar tofli?
–	Przyzwoite?	W	na szej	zna jomości	nie	ma	nic	przyzwoite go	od

chwili,	gdy	dziś	rano	w	 łóż ku	roz prostowa łem	nogę	 i	zna la złem
cię	obok	sie bie.	–	I	to	nagą,	mógłby	dodać.
W	gęstnie ją cym	mroku	prze szedł	przez	pole	w	kie runku	stru-

mie nia,	nie	da jąc	po	sobie	poznać,	że	robi	coś	nadzwyczajne go.
Na wet	nie	miał	za dysz ki.
–	Przypomnę	ci	także,	Prudence,	że	to,	co	mamy	za miar	zrobić,

jest	wysoce	nie przyzwoite.
Spojrza ła	ze	zdumie niem	na	jego	twarz,	a	potem	na	strumień.
–	Są dzisz,	że	pa trze nie,	jak	moczę	stopy	w	strumie niu	jest	nie -

przyzwoite?
–	Nie	–	odparł	szorstko,	po	czym	posa dził	ją	na	niskim	brze gu,

aby	mogła	 za nurzyć	 nogi.	 –	 Nie	 chodzi	 o	mocze nie	 stóp,	 tylko



o	to,	co	się	sta nie,	gdy	za niosę	cię	z	powrotem	do	stodoły.
–	Co?	–	za pyta ła,	nie	mogąc	zła pać	tchu	z	podnie ce nia.
Nie!	–	skar ciła	się	w	duchu.	To	nie	podnie ce nie	powinna	czuć,

tylko	dziewczę cą	skromność	czy	ura żoną	cnotę.	Wszystko,	tylko
nie	podnie ce nie.
–	Co	się	sta nie,	kie dy	za nie siesz	mnie	z	powrotem	do	stodoły?
–	Bę dzie my	musie li	spę dzić	ra zem	noc	–	rzekł,	pocie ra jąc	czo-

ło.	–	Całą	noc.	I	robi	się	chłodno,	więc	prawdopodob nie	przytuli-
my	się	do	sie bie,	żeby	było	nam	cie plej.
–	Nie	musimy	się	przytulać	–	powie dzia ła,	widząc,	że	drę czy	go

ta	wizja.	–	Sia no	bar dzo	dobrze	utrzymuje	cie pło.	Pa mię tam,	że
kie dy	 byłam	mała,	 kilka	 razy	 spa liśmy	 na	 sia nie	 podczas	 prze -
mar szu.	Papa	robił	mi	z	nie go	ta kie	gniazdko…
Gre gory	popa trzył	na	nią	z	ukosa.
–	Może	i	tak,	wte dy	jednak	byłaś	małą	dziewczynką,	a	te raz	je -

steś	dorosłą	 kobie tą,	Prudence.	Poza	 tym	sia na	nie	 zosta ło	 tak
wie le.	Mam	wra że nie,	że	w	prze ciwieństwie	do	ubie głej	nocy	za -
pa mię ta my	 każ dą	minutę.	 Bę dziesz	wie dzia ła,	 że	 spę dziłaś	 noc
z	męż czyzną.	Nigdy	nie	bę dziesz	mogła	spojrzeć	nikomu	w	oczy
i	 powie dzieć,	 że	 je steś	 nie winna.	Dziś	w	nocy,	 Prudence,	 twoja
re puta cja	na prawdę	le gnie	w	gruzach.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	O	Boże!	 –	wykrzyknę ła	Prudence,	 za nurza jąc	stopy	w	 lodo-
wa tej	wodzie.	Na gle	wszystko	sta ło	się	ja sne,	choć	nie	wie dzia ła,
czy	to	z	powodu	szoku,	czy	z	innej	przyczyny.	–	To	o	to	im	chodzi-
ło.
–	Komu	i	o	co?	O	co	im	chodziło?
–	 Prze cież	 wiesz	 –	 odrze kła,	 drżąc	 z	 zimna.	 -Mam	 na	 myśli

moją	ciotkę	i	człowie ka,	które go	poślubiła.
–	Nie	rozumiem	–	powie dział,	sa dowiąc	się	obok.
–	Ach…	To	dla te go,	że	nie	powie dzia łam	ci	o	wszystkim.
Nie	było	jednak	sensu	na dal	trzymać	tego	w	ta jemnicy.	Gre go-

ry	sie dzi	w	tym	po	uszy	ra zem	z	nią.	A	przynajmniej	bę dzie	sie -
dział	jutro	rano.
–	Mówiłam	ci,	że	mam	odzie dziczyć	ma ją tek?
–	Tak.
–	 Istnie ją	 jednak	 pewne	wa runki.	 Chodzi	 o	 pie nią dze	moje go

dziadka,	a	on	podob no	dostał	sza łu,	kie dy	mama	ucie kła	z	papą.
Wcze śniej	odmówił	im	zgody	na	małżeństwo	–	nie	tylko	dla te go,
że	 zna li	 się	 tak	 krótko,	 ale	 także	 dla te go,	 że	 papa	 był	 żołnie -
rzem.	Człowie kiem,	który	nie	widział	nic	złe go	w	piciu	alkoholu,
ha zar dzie	 i	 wie lu	 innych	 rze czach,	 które	 dzia dek	 uwa żał	 za
grzech	cięż ki.	Nie	żeby	papa	był	 strasz nym	grzesz nikiem	–	za -
pewniła	pospiesz nie	–	nic	z	tych	rze czy.	Dzia dek	po	prostu	miał
nie zwykle	surowe	za sa dy.	Tak	czy	owak,	wykre ślił	mamę	z	te sta -
mentu.	Ale	potem	mama	na pisa ła	mu	o	moich	na rodzinach	i	za -
miast	 niej	 uwzględnił	w	 te sta mencie	mnie.	 Ona	 na dal	 była	wy-
dzie dziczona,	ale	dzia dek	powie dział,	że	nie	wolno	ob cią żać	dzie -
ci	winą	za	grze chy	rodziców.	A	na	wypa dek,	gdybym	oka za ła	się
taką	samą	grzesz nicą	jak	oni,	usta nowił	na stę pują cy	wa runek:	po
jego	śmier ci	pie nią dze	mia ły	tra fić	nie	do	mnie,	lecz	do	za rzą du
powier nicze go,	 dopóki	 nie	 poślubię	 „sza nowa ne go	 człowie ka”,
chyba	tak	to	okre ślił.	Albo,	je śli	nie	znajdę	ta kie go	ide ału	do	cza -



su	 ukończe nia	 dwudzie stu	 pię ciu	 lat,	 dosta nę	 pie nią dze	 i	 będę
mogła	 roz porzą dzać	nimi	we dług	wła snej	woli,	 ale	 tylko	wte dy,
gdy	będę	się	cie szyła	„nie ska la ną	re puta cją”.
–	 Innymi	słowy	–	rzekł	powoli	Gre gory	–	wystar czy,	że	ciotka

oczer ni	twoje	imię	i…
–	Tak.	Część	mamy,	a	ra czej	moja,	bo	mamy	w	ogóle	nie	wymie -

niono	w	te sta mencie,	a	żadne	z	moje go	rodzeństwa	nie	prze żyło
wię cej	niż	kilka	dni,	przejdzie	w	ręce	ciotki	Cha rity.
–	Co	za	łajdactwo!	–	syknął.
Prudence	ob ję ła	kola na	ra miona mi	 i	wpa trzyła	się	w	za ora ne

pola	po	drugiej	stronie	strumie nia.
–	I	tu	nie	chodzi	tylko	o	to,	co	sta ło	się	dziś	rano	czy	wczoraj

wie czorem.	Ciotka	Cha rity	i	ja	od	lat	prowa dziłyśmy	cichą	wojnę,
te raz	to	widzę	wyraź nie…
Potrzą snę ła	głową,	a	na pływa ją ce	łzy	roz myły	widok	przed	jej

ocza mi.
–	Myśla łam,	 że	 ciotka	 jest	 po	 prostu	 chłodną,	 surową	 osobą,

i	przyjmowa łam	jej	uwa gi	z	pokorą,	ponie waż	w	pewnym	sensie
rozumia łam,	że	może	mnie	nie na widzić	za	to,	że	zosta łam	powie -
rzona	 jej	 opie ce.	 Ale	 ostatnio	 czułam,	 że	 ciotka	 dokła da	 coraz
wię cej	sta rań,	abym	mia ła	o	sobie	jak	najgor sze	zda nie.	W	kółko
mówiła	 o	 moich	 „nie docią gnię ciach”,	 jak	 to	 okre śla ła,	 i	 ka ra ła
mnie	za	najmniejsze	prze winie nie.
Odwróciła	się	do	nie go,	ba da jąc	jego	re akcję.
–	Ale	je że li	wca le	tak	nie	było?	Je śli	ona	tylko	próbowa ła	wmó-

wić	wszystkim,	że	 je stem	strasz ną	grzesz nicą	po	 to,	 żeby	mieć
wymówkę	 i	móc	oświadczyć,	że	nie	spełniam	wa runków	za war -
tych	w	te sta mencie?
Gre gory	otworzył	usta,	żeby	coś	wtrą cić,	lecz	myśli	kłę biły	się

z	taką	intensywnością	w	głowie	Prudence,	że	nie	pozwoliła	sobie
prze rwać.
–	 To	prawda,	 że	w	 swoim	 cza sie…	mniej	wię cej	wte dy,	 kie dy

umarł	papa	i	zrozumia łam,	że	nigdy	się	od	niej	nie	uwolnię…	by-
łam…	nie co	trudna.	Muszę	to	przyznać	uczciwie.	Przez	pe wien
czas	po	prostu	buntowa łam	się.	Powie dzia łam,	że	nie na widzę	jej
i	wszystkie go,	 co	 sobą	 re pre zentuje.	 Ale	w	mia rę	 zbliża nia	 się
moich	urodzin	uspoka ja łam	się.	Myśla łam,	że	jesz cze	tylko	parę



mie się cy	i	będę	wolna.	Te raz	pozosta ło	kilka	tygodni…
Potrzą snę ła	głową.
–	Nie ste ty,	ciotka	na dal	uwa ża ła	mnie	za	problem	do	roz wią za -

nia,	 a	 nie	 za	 żywą	 osobę…	 Och,	 chyba	 nie	 wyra żam	 się	 zbyt
składnie.
–	Myślę,	że	rozumiem	to	aż	na zbyt	dobrze.	–	Westchnął.	–	 Ja

sam	postrze ga łem	w	ten	sposób	moje go	kuzyna	Hugona.
Ze rwał	kilka	źdźbeł	 tra wy,	wrzucił	 je	do	strumie nia	 i	pa trzył,

jak	odpływa ją	z	prą dem.
–	 Do	 tej	 pory	 ra czej	 nie	 oka zywa łem	 mu	 współczucia,	 kie dy

przychodził	do	mnie	ze	swoimi	kłopota mi.	Ostatnim	ra zem	odmó-
wiłem	 mu	 pie nię dzy,	 a	 wte dy	 oskar żył	 mnie,	 że	 za miast	 ser ca
mam	 księ gę	 ra chunkową.	 I	 że	 nie	 rozumiem,	 przez	 co	 muszą
prze chodzić	zwykli	ludzie.	Miał	ra cję.	Rze czywiście	nie	postrze -
ga łem	 go	 ina czej,	 jak	 tylko	 ob cią że nie	 finansowe	 i	 nie znośne
utra pie nie.
–	Tak,	ale	nie	pra gniesz	go	zmie nić	za	wszelką	cenę.	Nie	je steś

taki.
Gre gory	wycią gnął	rękę	i	prze lotnie	dotknął	jej	ra mie nia,	jakby

ta	de kla ra cja	wia ry	w	nie go	wie le	dla	nie go	zna czyła.
–	Nie	pomyśla ła bym,	że	moja	ciotka	jest	do	tego	zdolna.	Ale	jej

mąż…	-Wzdrygnę ła	się	ner wowo.	–	Nie	zdziwiła bym	się,	gdyby	to
on…	 za aranżował	 tę	 sytuację.	 Kie dy	 tylko	 się	 pobra li,	 na gle
skończyły	się	pie nią dze	na	moje	rze czy.	Za czę ło	się	od	rzadszych
wizyt	u	 krawcowej,	 a	gdy	go	o	 to	 za pyta łam,	 za rzucił	mi	próż -
ność.	 Są dziłam,	 że	 skoro	 jest	 taki	 strasz nie	 poboż ny	 i	 surowy,
chce	mnie	uczynić	 szla chetniejszą.	Z	każ dym	 tygodniem	 jednak
było	 gorzej…	 Na	 przykład	 nie	 pozwa lał	 roz pa lać	 w	 kominku
w	moim	pokoju,	dopóki	nie	pa dał	śnieg…	Je stem	pewna,	że	w	Bi-
blii	nie	piszą	nic	o	tym,	że	trze ba	zmar z nąć,	aby	dowieść	swojej
wia ry.
Gre gory	wziął	głę boki	oddech.
–	Moż liwe,	że	już	roz trwonił	twój	ma ją tek,	a	te raz	próbuje	to

ukryć.	Przyszło	ci	to	do	głowy?
Prudence	za sta na wia ła	się	przez	chwilę	i	potrzą snę ła	głową.
–	Je śli	tak,	to	wybrał	bar dzo	dziwny	sposób,	aby	mnie	oskar żyć

o	nie moralne	prowa dze nie	się.	Prze cież	moje	zniknię cie	wywoła



plotki.
–	Mnie	też	to	dotyczy	–	za uwa żył.	–	Je śli	ktokolwiek	za pyta,	co

się	z	tobą	sta ło,	poja wi	się	też	moje	na zwisko.
–	Nie	wiem,	ja kim	cudem	mia łoby	się	poja wić.	Prze cież	go	nie

zna ją.
–	 Ale	 ja	 będę	wie dział,	 że	 ktoś	 oskar ża	mnie	 o…	 uwie dze nie

dzie wicy.	Twoja	ciotka	i	wuj	wybra li	nie wła ściwe go	kandyda ta	do
roli	łotra.	Nie	ujdzie	im	to	na	sucho.
–	To	dobrze	–	odrze kła,	pa trząc	mu	w	oczy.	–	Bo	wca le	nie	je -

steś	łotrem.	Ani	trochę.
Z	posinia czoną	twa rzą,	gniewną	miną	i	w	za błoconym	ubra niu

mógł	spra wiać	ta kie	wra że nie,	lecz	Prudence	wie dzia ła,	dla cze go
tak	wyglą da.	Kie dy	opowie dział	jej	o	swojej	przygodzie	w	fa bry-
ce,	podejrze wa ła,	że	mógł	czę ściowo	zmyślić	tę	historię,	aby	zro-
bić	na	niej	wra że nie,	ale	potem	prze gonił	 trzech	pija nych	męż -
czyzn	 siłą	 cha rakte ru.	 I	 za niósł	 ją	 nad	 strumień,	 żeby	 mogła
ochłodzić	 stopy	w	 lodowa tej	wodzie.	 Poza	 tym	uważ nie	 słuchał
tego,	co	mówi,	jakby	liczył	się	z	jej	opinią.
–	 Je śli	 o	 mnie	 chodzi	 –	 powie dzia ła,	 wycią ga jąc	 dłoń,	 by	 do-

tknąć	 zmarszcz ki	pomię dzy	 jego	brwia mi	–	wybra li	wła ściwe go
człowie ka.
–	Słucham?!
Gre gory,	 który	 dotąd	 wpa trywał	 się	 w	 dal,	 jakby	 roz myślał

o	sposobach	dokona nia	ze msty	na	jej	opie kunach,	spojrzał	na	nią
ze	zdumie niem.
–	Wiem,	 że	 ja koś	 to	wszystko	wyja śnisz,	 prawda?	 –	 Prze cież

tym	wła śnie	się	zajmuje,	pomyśla ła.	–	A	przynajmniej	bę dziesz	się
sta rał.
–	Skąd	możesz	to	wie dzieć?	–	Odwrócił	głowę.
–	Bo	wła śnie	taki	je steś.	Nie zwykle	pra wy.
Pra wy,	ale	nie	w	ta kim	sensie	jak	męż czyź ni	ze	zgroma dze nia

w	Stoke town.	Ża den	z	nich	nie	wła małby	się	nocą	do	ma ga zynu,
aby	wykraść	 fałszywe	księ gi,	 by	 zdobyć	dowód	oszustwa.	Zbyt
mocno	oba wia liby	się	tego,	co	ludzie	o	nich	pomyślą.
Nie	widzia ła	dobrze	w	za pa da ją cym	mroku,	ale	wyda ło	się	jej,

że	Gre gory	za czer wie nił	się	po	jej	słowach.
–	Czas	się	położyć	–	ode zwał	się	szorstko,	po	czym	wziął	ją	na



ręce	i	wstał.
Tak	samo	jak	poprzednio	Prudence	podziwia ła	ła twość,	z	jaką

ją	niósł.	Towa rzyszył	jej	również	nie pokój	i	za że nowa nie,	jako	że
tym	ra zem	zmie rza li	ku	posła niu,	które	mie li	dzie lić.
Jakby	czyta jąc	w	jej	myślach,	Gre gory	za trzymał	się	tuż	przed

wejściem	do	 stodoły	 i	 ba dawczym	wzrokiem	wpa trzył	 się	w	 jej
twarz.
–	To	bę dzie	bar dzo	nie zręcz na	sytuacja	–	mruknął	i	prze szedł

przez	drzwi.
Za	progiem	znowu	się	za trzymał	i	odchrząknął.	Ser ce	Pruden-

ce	mocniej	za biło.
–	Dobrze,	zrobimy	tak	–	za czął.	 –	Użyję	mojej	 tor by	 jako	po-

dusz ki,	a	mój	sur dut,	je śli	nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	żeby	go
zdjąć,	roz łożymy	na	sia nie.
Spojrzał	na	guziki	sur duta,	a	potem	prze niósł	je	na	jej	twarz.
–	Nie	prze szka dza	mi	to	–	odrze kła.	Prawdę	mówiąc	odczuwa ła

podnie ce nie	na	myśl	o	roze bra niu	się	przed	nim.	Na wet	je śli	cho-
dziło	tylko	o	sur dut.	Prze cież	na dal	bę dzie	mia ła	na	sobie	wełnia -
ną	suknię.	–	Sia no	kłuje	–	doda ła	szyb ko.	–	To	dobry	pomysł.
–	 Tak,	 dobry	 –	 powtórzył,	 zmie rza jąc	 ku	 większej	 ster cie.	 –

A	przykryje my	się	moim	płasz czem.
–	To	bar dzo	praktycz ne	–	za uwa żyła.
–	Na prawdę?	To	zna czy,	tak,	oczywiście,	praktycz ne.	A	więc	–

pole cił	–	zdejmij	sur dut,	a	ja	zrobię	dla	nas	posła nie.
Posła nie.	Dla	nas.	Słowa	te	spra wiły,	że	cie pło	na płynę ło	jej	do

twa rzy…	oraz	 innych	czę ści	cia ła,	których,	zgodnie	z	wychowa -
niem,	nie	powinna	wymie niać	na wet	w	myślach.
–	Ostrze gam	lojalnie,	że	je śli	zrobi	się	na prawdę	zimno,	obej-

mę	cię	ra miona mi	i	mocno	przytulę	–	ode zwał	się	po	chwili.
Ser ce	w	niej	 za mar ło,	 lecz	 poczuła	 jednocze śnie	 budzą ce	 się

w	niej	pożą da nie.
–	 Na prawdę?	 –	 spyta ła	 chra pliwym	 szeptem.	 Nie	 roz pozna ła

swoje go	głosu.
–	Tak.	Ale	przysię gam	na	swój	honor,	że	nie	zrobię	nic	wię cej.
–	Wiem.
–	Skąd	możesz	to	wie dzieć?
–	 Już	 ci	mówiłam.	Ufam	ci.	 Je steś	pra wym	człowie kiem	–	po-



wtórzyła.
–	 Skąd	 ta	 pewność?	 Prze cież	 pozna liśmy	 się	 dopie ro	 dziś

rano…	Czy	mogę	na	chwilę	cię	posta wić?	Dasz	radę	stać?
–	Tak	–	odpar ła.	–	A	twoje	pyta nie	tylko	dowodzi	tego,	co	po-

wie dzia łam.	 Na dal	 robisz	 wszystko,	 co	 w	 twojej	 mocy,	 aby	 mi
ulżyć.	Wie lu	męż czyzn	by	się	 tym	nie	przejmowa ło.	Nie	próbo-
wa łoby	 także	 za pewniać	 mnie,	 że	 moja	 cnota	 pozosta nie	 nie -
tknię ta.	Są dzę,	że	wie lu	z	nich…	może	na wet	większość,	jak	wy-
nika	 z	 tego,	 co	dotąd	 za ob ser wowa łam…	 bez	 skrupułów	wyko-
rzysta łoby	sytuację.
–	Czyż by?
Gre gory	schylił	się	po	tor bę	i	trzymał	ją	przed	sobą	jak	tar czę,

podczas	gdy	Prudence	roz pina ła	guziki	sur duta.	Kie dy	zsunę ła	go
z	ra mion,	odwrócił	się	szyb ko	i	przykrył	tor bę	na rę czem	sia na.
–	Z	pewnością	–	odrze kła,	kie dy	wziął	sur dut	z	 jej	wycią gnię -

tych	rąk	i	szyb ko	roz postarł	go	na	prowizorycz nym	posła niu,	jak-
by	pa lił	go	w	dłonie.
–	Opowie dzia łam	ci	o	moim	spadku	–	przypomnia ła	mu.	–	Inni

męż czyź ni	 za le ca li	 się	 do	 mnie,	 byle	 tylko	 dostać	 go	 w	 swoje
ręce.	Mogłeś	na ma wiać	mnie	na	małżeństwo	pod	pre tekstem	ra -
towa nia	mojej	re puta cji,	ale	tego	nie	zrobiłeś.
–	Może	nie	na le żę	do	tych,	co	się	chcą	że nić,	pomyśla łaś	o	tym?
–	Nie.	Przede	wszystkim	raz	czy	dwa	popa trzyłeś	na	mnie	tak,

jakbyś	chciał	mnie	poca łować.	I	powie dzia łeś	mi	komple ment	na
te mat	moich	włosów.
–	Hm.	 –	Westchnął,	 znowu	biorąc	 ją	na	 ręce,	by	w	na stępnej

chwili	położyć	de likatnie	na	sia nie.
–	A	poza	tym	–	kontynuowa ła,	kie dy	Gre gory	odwrócił	się	i	za -

czął	zdejmować	płaszcz	–	byłeś	już	żona ty.
–	I	chyba	wła śnie	to	powstrzymuje	mnie	przed	ponownym	mał-

żeństwem	–	mruknął	pod	nosem,	po	 czym	położył	 się	 obok	niej
i	na krył	oboje	płasz czem.
–	Na prawdę?	–	Prudence	pa trzyła	spod	przymknię tych	powiek,

jak	Gre gory	na cią ga	na	nich	sia no,	aż	w	końcu	rze czywiście	po-
czuła	się	jak	w	kokonie.	–	Spra wia łeś	wra że nie	nie za dowolone go,
kie dy	wspomnia łam	o	twojej	żonie.	Za sta na wia łam	się…
–	Nad	 czym?	 –	Gre gory	 położył	 się	w	 końcu,	 trzyma jąc	 ręce



sztywno	przy	sobie.
–	Dla cze go	je steś	nie za dowolony.	Zrobiłeś	taką	minę…
–	Minę?	Nigdy	nie	robię	min.
–	Ale	wte dy	zrobiłeś.	I	nie	była	to	mina	wdowca,	który	tę skni

za	ukocha ną	żoną.	Wyglą da ło	to	tak,	jakby…
Gre gory	wydał	z	sie bie	niski	pomruk,	jakby	ostrze gał	ją	przed

posunię ciem	się	za	da le ko,	ale	zignorowa ła	go.
–	Tak	czy	owak,	możesz	równie	dobrze	przyznać	się,	że	nie	by-

łeś	szczę śliwy.	Co	się	sta ło?
–	Nigdy	nie	mówię	o	mojej	żonie…	–	Cięż ko	westchnął.	–	Ona

i	ja…	My…
Gdzieś	za huka ła	sowa.	Gre gory	za milkł	na	chwilę	i	za łożył	ręce

na	pier siach.
Prudence	ob róciła	się	na	bok	i	skuliła	tak,	że	jej	kola no	lekko

dotyka ło	jego	nogi.
–	Nigdy	nie	było	żadne go	„my”	–	oznajmił	z	wyraź ną	iryta cją.	–

Małżeństwo	za aranżowa ły	na sze	rodziny.	Myśla łem,	że	ona	jest
z	tego	za dowolona.	Ja	byłem	dumny,	że	mogę	spełnić	wolę	rodzi-
ców.	 Poza	 tym	 była	 bar dzo	 ładna,	 je śli	 koniecz nie	musisz	 wie -
dzieć.	Myśla łem,	że	to	lepsze	niż	być	zmuszonym	do	życia	z	ko-
bie tą,	z	którą	nie	miałbym	ochoty	iść	do	łóż ka.
Przytula nie	się	do	nie go	w	na dziei,	 że	on	przytuli	 się	do	niej,

wyda ło	 jej	 się	 na gle	 bez wstydne.	Mówił	w	 końcu	 o	 stosunkach
małżeńskich.	Powoli	wyprostowa ła	nogę,	aby	prze rwać	dotyk.
–	Nie	powinnaś	była	na ma wiać	mnie	na	zwie rze nia,	skoro	nie

chcia łaś	słuchać	szcze gółów	–	powie dział	Gre gory	z	lekką	na ga -
ną	w	głosie.
Nie	na ma wia ła	go.	Przynajmniej	tak	się	jej	wyda wa ło.	Może	to

ten	dziwny	dzień	i	wymuszona	intymność	pomię dzy	nimi	spra wiły,
że	poczuł	się	zobowią za ny	jej	o	tym	opowie dzieć.	Poza	tym,	po-
myśla ła,	że	skoro	nigdy	nie	roz ma wiał	z	nikim	otwar cie	o	swoim
nie szczę śliwym	małżeństwie,	 to	 za pewne	 chciał	 uwolnić	 się	 od
tego	 cię ża ru.	Najwyraź niej	 dotychczas	 nikt	 nie	 był	mu	wystar -
cza ją co	bliski,	aby	umiał	się	zdobyć	na	szcze rość.
Prudence	odna la zła	jego	dłoń	i	uścisnę ła	pokrze pia ją co.
–	 Nie	 za mie rza łam	 być	 wścib ska	 –	 powie dzia ła.	 –	 Ale	 je śli

chcesz	o	tym	poroz ma wiać…



Gre gory	ścisnął	mocno	jej	dłoń.
–	Nie	lubiła,	kie dy	dotyka łem	jej	w	łóż ku	–	wydusił.	–	Nigdy	nie

wtula ła	się	we	mnie	tak	jak	ty	przed	chwilą,	nie	trzyma ła	mnie	za
rękę,	 nie	 gła dziła	mnie	 po	 czole,	 kie dy	marsz czyłem	 brwi.	 Ani
razu	też	nie	rzuca ła	mi	się	na	szyję	z	ra dości,	że	mnie	widzi.
Prudence	pogła ska ła	go.	Biedny,	sa motny	człowiek.	Nic	dziw-

ne go,	że	miał	taki	surowy	wyraz	twa rzy	i	pa trzył	na	ludzi	tak,	że
trzyma li	się	na	dystans.	Pewnie	było	mu	ła twiej	nie	pozwa lać	im
zbliżyć	się	na	tyle,	że	mogli	go	zra nić.	Tak	jak	jego	żona.
–	Mia łem	 za le dwie	 sie demna ście	 lat,	 kie dy	 się	 oże niłem.	Nie

byłem	zbyt	doświadczony,	a	ona,	rzecz	ja sna,	była	dzie wicą.	Noc
poślub na	 nie	 oka za ła	 się	 dla	 niej	 przyjemnym	doświadcze niem.
Kie dy	nie	pozwa la ła	mi	wrócić	do	swoje go	łóż ka,	sta ra łem	się	ją
zrozumieć.	Myśla łem,	że	powinie nem	dać	jej	czas,	aby	przywykła
do	mnie.	–	Za śmiał	się	gorz ko.	–	A	potem	powie dzia ła	mi,	że	spo-
dzie wa	się	dziecka.
Zgrzytnął	zę ba mi.
–	Ojciec	pogra tulował	mi.	Był	dumny	z	tego,	że	tak	szyb ko	za -

pewniłem	sobie	dzie dzica.	Zresz tą	był	to	chyba	je dyny	raz,	kie dy
wyda wał	się	ze	mnie	za dowolony.	Ale,	jak	na	ironię,	dziecko	nie
mogło	być	moje.	Wpa dłem	w	złość.	Przez	wszystkie	te	mie sią ce,
kie dy	sta ra łem	się	być	wyrozumia ły,	ona…
–	Ojej…	–	Nie	wie dzia ła,	jak	powinna	za re agować.
–	Kie dy	umar ła,	usiłowa łem	poczuć	coś	 inne go	niż	 tylko	ulgę.

Myślisz	te raz,	że	je stem	podły,	prawda?	Czułem	ulgę,	że	nie	będę
musiał	 wychowywać	 dziecka	 inne go	 męż czyzny	 ani	 też	 znosić
drwin,	gdybym	jednak	zde cydował	się	wyja wić	prawdę.
–	Och,	nie…	Dziecko	także	umar ło?
–	Za biła	 ją	 cią ża.	 Tak	powie dział	 le karz.	Coś	 ponoć	 sta ło	 się

z	jej	ser cem.	Wła ściwie	nie	byłem	w	sta nie	tego	pojąć.	Widzisz,
wkrótce	potem	umarł	mój	ojciec,	a	 ja…	po	prostu	za ją łem	 jego
miejsce.
Cięż ko	ode tchnął.
–	Póź niej	było	mi	przykro	z	powodu	dziecka.	Czułem	się	winny.

Pa mię tam,	 że	 sta łem	 przy	 jej	 grobie	 i	 mia łem	 wra że nie,	 że
wszystkie	moje	proble my	zosta ły	pogrze ba ne	wraz	z	nią.	Jak	mo-
głem	myśleć	 o	 dziecku	 jak	 o	 ob cią że niu?	 O	 proble mie?	 To	 nie



było	w	porządku.	Prze cież	w	niczym	mi	nie	za winiło.	Ty	na	pew-
no	wiesz	najle piej,	że	nie	moż na	wyżywać	się	na	dziecku	z	powo-
du	nie chę ci	do	jego	rodziców.
–	Nie	–	wyszepta ła.	–	Nie	moż na.	Ale	ty	byś	tego	nie	zrobił…
–	Nie	wiesz	tego	na	pewno	–	odrzekł.	–	Ja	sam	tego	nie	wiem.
–	Je stem	o	tym	prze kona na	–	powie dzia ła	Prudence,	podnosząc

do	 ust	 jego	 za ciśnię tą	 pięść	 i	 ca łując	 ob tar te	 kostki.	 –	 Może
i	miałbyś	 trudności,	 aby	 prze konać	 się	 do	 tego	 dziecka,	 ale	 na
pewno	byś	próbował.	Ina czej	nie	doświadczyłbyś	poczucia	winy.
Wzruszyłbyś	 ra miona mi	 i	 poszedł	 swoją	 drogą.	 Je steś	 dobrym
człowie kiem	–	oświadczyła	z	mocą.	–	I	za sługiwa łeś	na	żonę,	któ-
ra	doce niła by	twoją	dobroć	i	życz liwość.	Która	przynajmniej	po-
sta ra ła by	się	cię	uszczę śliwić.	Chcia ła by,	że byś	 jej	dotykał	 i	dał
jej	dzie ci…	Nie	je steś	winien	temu,	co	się	sta ło.
Gre gory	 poruszył	 się	 i	westchnął,	 po	 czym	 prze wrócił	 się	 na

bok,	ple ca mi	do	niej.	Mogła by	pomyśleć,	 że	chce	w	 ten	sposób
za kończyć	 roz mowę	 i	 stworzyć	 pe wien	 dystans	 pomię dzy	 nimi,
gdyby	nie	fakt,	że	na dal	mocno	trzymał	ją	za	rękę.	Odwra ca jąc
się	na	bok,	pocią gnął	ją	za	sobą,	tak	że	dotyka ła	te raz	jego	ple -
ców.	Jakby	chciał	na cią gnąć	ją	na	sie bie	jak	koc.
Przysunę ła	się	bliżej.	Była	pewna,	że	to	duma	ka za ła	mu	się	od-

wrócić.	Męż czyź ni	nie	lubią	oka zywać	sła bości,	a	Gre gory	praw-
dopodob nie	 ża łował,	 że	 wyznał	 jej	 ukrywa ne	 od	 lat	 ta jemnice.
Odsłonił	się	przed	nią,	bo	jej	za ufał.	Albo	myślał,	że	po	tym,	jak
zdra dziła	ją	wła sna	ciotka,	bę dzie	w	sta nie	zrozumieć,	jak	sma -
kuje	odrzuce nie.	Tak,	oboje	doskona le	wie dzie li,	co	to	zna czy.
Prudence	 ob ję ła	 go	 w	 pa sie,	 ża łując,	 że	 nie	 może	 zła godzić

jego	bólu.	Na gle	przyszło	jej	do	głowy,	że	jest	na	to	je den	oczywi-
sty	sposób.
–	Wiesz	co?	–	ode zwa ła	się.	–	Na dal	za sługujesz	na	żonę,	która

bę dzie	chcia ła	cię	uszczę śliwić,	doce ni	twoją	dobroć	i	życz liwość
i	bę dzie	ma rzyła	o	tym,	że byś	jej	dotykał	i	dał	jej	dzie ci.	Co	wię -
cej,	myślę,	że	wła ściwie	chcia ła bym	być	tą	kobie tą.
Uniosła	się	na	 łokciu,	aby	móc	spojrzeć	mu	w	twarz.	Nie	wi-

dzia ła	jej	zbyt	wyraź nie	w	ciemnej	stodole,	lecz	poczuła,	jak	całe
jego	cia ło	sztywnie je.
–	Chcesz	 powie dzieć,	 że	 się	we	mnie	 za kocha łaś?	 Po	 jednym



dniu?!
–	Nie	–	przyzna ła.	–	Ale	są dzę,	że	to	byłoby	moż liwe.	Przedtem

opie ra łam	 się	 myśli	 o	 małżeństwie,	 bo	 nie	 chcia łam	 za mie niać
jedne go	wię zie nia	na	drugie.	Myśla łam	tylko	o	tym,	że	muszę	wy-
trzymać	jesz cze	ja kiś	czas	z	ciotką	Cha rity,	a	potem	będę	wolna.
Ale	 uwa żam,	 że	małżeństwo	 z	 tobą	 nie	 byłoby	 żadnym	wię zie -
niem.	Nie	wyda je	mi	się,	że byś	chciał	mnie	zmie nić	w	kogoś	inne -
go.	Chyba	podobam	ci	się	taka,	jaka	je stem,	prawda?
Pospiesz nie	cią gnę ła	da lej.	Za mie rza ła	skończyć,	skoro	już	za -

czę ła	o	tym	mówić.
–	 I	nie	mia ła bym	nic	prze ciwko	prze ka za niu	ma jątku	w	twoje

ręce,	je śli	kie dykolwiek	go	odzyska my.	Czuję,	że	zdobyłeś	sobie
do	nie go	pra wo.	Je stem	pewna,	że	zrobiłbyś	z	nie go	dobry	uży-
tek.	Chyba	twojej	fir mie,	czymkolwiek	się	zajmuje,	przydałby	się
za strzyk	gotówki.	Wybacz,	 że	 to	mówię,	ale	nie	wyda je	mi	 się,
aby	wiodło	ci	się	zbyt	dobrze,	ina czej	nie	wpadłbyś	w	ta kie	kło-
poty	jak	dzisiaj,	prawda?
–	Nie	wiesz,	 o	 czym	mówisz	 –	mruknął,	 prze wra ca jąc	 się	 na

ple cy,	aby	na	nią	spojrzeć.	A	potem,	pewnie	dla te go,	że	nie	mógł
tego	zrobić,	wycią gnął	dłoń,	aby	dotknąć	jej	twa rzy.	Za raz	ją	jed-
nak	cofnął.
Prudence	uśmiechnę ła	się	do	sie bie	w	ciemności.
–	Już	ci	mówiłam,	że	nie	mam	nic	prze ciwko	temu,	abyś	mnie

dotykał,	tak	jak	mąż	dotyka	żony	–	za chę ciła	go	ła godnie.	–	Wła -
ściwie	myślę,	że	bar dzo	bym	tego	chcia ła	–	wyzna ła	śmia ło	na	ko-
niec.
–	A	ja	powtórzę	raz	jesz cze:	nie	wiesz,	o	czym	mówisz.
–	 Nie…	 nie zupełnie.	 Ale	 wiem,	 że	 nie	 mogła bym	 le żeć	 obok

żadne go	inne go	męż czyzny	i	czuć	tego,	co	czuję	te raz.
Na	chwilę	za pa dła	cisza,	po	czym	Gre gory	za pytał	nie mal	bez -

głośnym	szeptem:
–	Czyli	cze go?
–	Ta kie go	mrowią ce go	cie pła.	Jakby…	jakby	mia ło	się	stać	coś

cudowne go.	Coś,	co	ma	zwią zek	z	twoimi	usta mi…	i	nie	tylko.	–
Położyła	mu	dłoń	na	pier si,	wyczuwa jąc	przyspie szony	rytm	jego
ser ca,	 a	 potem	 zmysłowo	prze sunę ła	 stopą	po	 jego	 łydce.	 –	 To
dziwne,	ale	mam	ochotę	owinąć	się	wokół	cie bie	jak	winorośl.



–	To	ze	wzglę du	na	wymuszoną	intymność,	nic	wię cej	–	stwier -
dził.	 –	 Pozna liśmy	 się	 w	 nie zwykłych	 okolicz nościach	 i	 czujesz
wobec	mnie…	 wdzięcz ność.	 I	 pewnie	 cię	 pocią gam.	 Tak	 jak	 ty
pocią gasz	mnie.	Bar dzo	silnie…
Ser ce	Prudence	za biło	mocniej.
–	To	może	być	również	efekt	ubocz ny	środka	na senne go,	który

nam	poda no.	A	kie dy	skończy	się	jego	dzia ła nie…
Nie,	pomyśla ła.	To	nie	dla te go,	że	nie świa domie	połknę ła	śro-

dek	na senny.	Je dynym	powodem,	dla	które go	podziwia ła	Gre go-
ry’ego,	był	fakt,	że	przez	cały	dzień	udowadniał	jej,	jaki	na praw-
dę	jest	pod	tą	nie znośną	ma ską	wyniosłości.
–	Jutro	też	będę	to	czuła,	je stem	tego	pewna.
–	 Och,	 Prudence,	 Prudence…	 –	 Gre gory	 tym	 ra zem	 ujął	 jej

twarz	w	dłonie.	–	Boże,	kto	ci	nadał	ta kie	nie odpowiednie	imię?
Nie omal	bła gasz	męż czyznę,	aby	się	z	tobą	kochał,	a	to	najmniej
roz tropna	 rzecz,	 jaką	może	 uczynić	 taka	 nie winna	 dziewczyna
jak	ty.
–	Nie	bła ga łam	cię,	że byś	się	ze	mną	kochał	–	za prote stowa ła

z	 ura zą.	 –	Mówiłam	 o	małżeństwie	 czysto	 hipote tycz nie.	 To	 ty
prze skoczyłeś	nad	kwe stia mi	praktycz nymi	do	nocy	poślub nej.
–	Jak	mam	nie	myśleć	o	nocy	poślub nej,	skoro	le żysz	tu	półna ga

i	mówisz	o	owija niu	się	wokół	mnie	jak	winorośl?	–	Przycią gnął	ją
do	sie bie	tak,	że	te raz	pra wie	na	nim	le ża ła,	a	potem	prze sunął
się	lekko,	aż	ich	biodra	ze tknę ły	się.	–	Czy	nie	czujesz,	co	się	ze
mną	dzie je?
Owszem,	czuła.	Spę dziła	dzie ciństwo	w	wojsku.	O	tym,	co	się

dzie je	pomię dzy	męż czyzną	a	kobie tą,	wie dzia ła	o	wie le	wię cej
niż	jej	chowa ne	pod	kloszem	rówie śnice.
–	A	więc	pra gniesz	mnie,	tak?	Nie	tylko	ja	się	tak	czuję?	–	spy-

ta ła.
–	Oczywiście,	że	cię	pra gnę	–	wymruczał.	–	Pra gnę	cię	od	chwi-

li,	kie dy	usia dłaś	rano	w	łóż ku!
–	Prze cież	wyrzuciłeś	mnie	z	pokoju!
–	Myśla łem,	że	chcesz	zła pać	mnie	w	pułapkę.	Są dziłem,	że…	–

odchrząknął.	–	Nie	wiem,	co	sobie	myśla łem.	–	Prze sunął	dłonią
po	 jej	 ple cach.	 –	 Ale…	 –	 Przycią gnął	 ją	 do	 sie bie,	 oddycha jąc
gwałtownie,	i	przycisnął	jej	głowę	do	swojej	szyi.



Za drżał.
–	Prudence,	bła gam	cię,	nie	kuś	mnie	wię cej.	Ob da rzyłaś	mnie

za ufa niem.	Powie dzia łaś,	że	 je stem	uczciwym,	pra wym	człowie -
kiem.	To	prawda,	że	przez	całe	życie	sta ram	się	postę pować	ho-
norowo.	Na wet	kie dy	zrozumia łem,	że	żona	mnie	zdra dziła,	nie
chcia łem	 zniżać	 się	 do	 jej	 poziomu.	 Ale	 te raz	 bar dzo	 nie wie le
bra kuje,	abym	postą pił	jak	najgor szy	łajdak.	Wystar czy	już,	że	lu-
dzie	będą	mnie	oskar żać	o	uwie dze nie	cię.	Je śli	to	zrobię,	sta nę
się	wła śnie	ta kim	łotrem,	ja kie go	będą	we	mnie	widzieć.
–	Nie	sta niesz	się	–	za prote stowa ła.	–	Ale	rozumiem,	co	masz

na	myśli.	I	masz	ra cję.	–	Westchnę ła.	–	Je śli	zgrze szymy	dzisiej-
szej	nocy,	to	na prawdę	bę dzie my	musie li	się	pobrać.
Nie	chcia ła,	by	obudził	się	rano	z	prze świadcze niem,	że	nie	ma

inne go	wyboru,	jak	tylko	się	z	nią	oże nić,	ponie waż	zrujnował	jej
re puta cję.
Wtuliła	się	w	jego	ra miona.
–	W	ta kim	ra zie	powinniśmy	te raz	za snąć.
Gre gory	wydał	z	sie bie	zduszony	jęk.
–	Za snąć?	Jak	mógłbym	te raz	za snąć?
–	 Nie	 wiem	 –	 odrze kła,	 zie wa jąc.	 –	 Ale	 ja	 je stem	 już	 senna.

Bar dzo	się	zmę czyłam.	A	ty?
Wymamrotał	pod	nosem	coś	nie zrozumia łe go.	Z	tonu	jego	gło-

su	wywnioskowa ła,	że	nie	było	to	nic	miłe go.	Nie	za da ła	mu	więc
już	żadne go	pyta nia,	tylko	za mknę ła	oczy	i	za tonę ła	w	jego	ob ję -
ciach.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Pierwszy	raz	czuł	dotyk	jej	ponętne go	cia ła,	wdychał	za pach	jej
włosów	 i	 ocie rał	 się	 policz kiem	 o	 gę ste,	 rdza we	 loki.	 Pierwszy
raz	wsunę ła	zimne	stopy	pomię dzy	jego	nogi	w	poszukiwa niu	cie -
pła…
Z	trudem	pa nował	nad	pożą da niem	i	zmuszał	się	do	pozosta wa -

nia	nie ruchomo.
Pod	żadnym	wzglę dem	nie	mógł	jednak	uczynić	nicze go,	co	za -

groziłoby	cnocie	Prudence!	To	byłoby	gor sze	niż	wszystko,	co	ją
do	 tej	pory	 spotka ło.	Ufa ła	mu	do	 tego	 stopnia,	 że	przed	 snem
powie dzia ła,	że	 jest	gotowa	za wie rzyć	mu	swój	ma ją tek	 i	przy-
szłość.	Uwa ża ła	go	za	człowie ka	szla chetne go.
Jęknął	w	duchu.	Pomyślał,	że	choćby	miał	cier pieć	ka tusze,	nie

uwie dzie	 jej.	Nie	był	sza leńcem.	Kie dy	Prudence	pozna	prawdę
na	jego	te mat,	chciałby	mieć	na	swą	obronę	przynajmniej	to,	że
jako	męż czyzna	za chował	się	wobec	niej	bez	za rzutu.
Ktoś	tam	w	nie bie	musi	się	dobrze	ba wić,	pomyślał,	wpa trując

się	w	gwiaz dy	widocz ne	przez	dziurę	w	da chu.	Po	raz	pierwszy
zboczył	z	utar tych	ście żek	swe go	życia	i	od	razu	spotkał	kobie tę,
która	ob da rzyła	go	nie mal	bez gra nicz nym	za ufa niem.	Jesz cze	ni-
gdy	dotąd	aż	tak	bar dzo	nie	za le ża ło	mu	na	opinii	kogokolwiek,
a	tym	bar dziej	kobie ty.
Tymcza sem	 Prudence	 bez wiednie	 ob ję ła	 go	 w	 pa sie.	 Mia ła

zimną	rękę.	Po	za chodzie	słońca	tempe ra tura	gwałtownie	spa dła,
ale	na	roz gwież dżonym	nie bie	nie	było	ani	jednej	chmur ki.	Prze -
widywał,	że	rano	może	poja wić	się	przymrozek.
Przymrozek…	 –	skupił	myśli	na	doświadcze niu	chłodu,	ale	nie

ostudziło	to	jego	pożą da nia,	bowiem	coraz	mocniej	się	do	nie go
tuliła.	Od	razu	poża łował,	że	poprzedniej	nocy	spał	 jak	ka mień.
Te raz	nie	był	ani	trochę	senny.	Posta nowił	wykorzystać	ten	czas
i	nie spodzie wa ną	ja sność	umysłu	na	za sta na wia nie	się	nad	przy-
szłością	Prudence.	Zrobi	wszystko,	 by	nie	myśleć	 o	 tym,	na	 co



miał	 te raz	 największą	 ochotę.	 Cie szył	 się,	 że	 na pę dzi	 stra cha
dwojgu	nie godziwcom,	 którzy	 ją	 oszuka li	 i	wcią gnę li	 go	w	 całą
spra wę.
Och,	tak,	powta rzał	sobie	w	duchu.	Tak	było	zde cydowa nie	le -

piej.	Wolał	myśleć	o	wymie rze niu	spra wie dliwości	oszustom	niż
o	dotyku	tych	ufnych	ra mion.
Nie	podzia ła ło.	Do	dia bła!	Cze ka ła	go	długa,	trudna	noc…

W	końcu	Gre gory	musiał	jednak	za snąć,	bo	kolejny	raz	obudził
go	głos	podnie siony	do	krzyku.	Tyle	 że	 tym	ra zem	po	otwar ciu
oczu	ujrzał	nie	kobie tę	grożą cą	mu	kościstym	palcem,	tylko	ru-
mia ną	twarz	męż czyzny	ce lują ce go	w	nie go	ze	strzelby.
–	Czy	zda jesz	sobie	spra wę	–	rzekł	lodowa tym	tonem	–	że	nie -

bez piecz nie	jest	ce lować	do	kogoś	z	broni?
Le żą ca	 przy	 nim	Prudence	wstrzyma ła	 z	 prze ra że nia	 oddech

i	znie ruchomia ła.
–	Nie	bój	się	–	powie dział,	uświa da mia jąc	sobie,	że	Prudence,

podob nie	jak	on,	po	raz	drugi	z	rzę du	prze żywa	po	prze budze niu
szok.	–	On	nas	nie	za strze li.
–	Tak	myślisz?	–	burknął	męż czyzna	ze	strzelbą.
–	Tak.	Pra wo	tego	za bra nia.
–	Na	swoim	te re nie	mogę	robić,	co	mi	się	żywnie	podoba	–	od-

parł	wojowniczym	tonem	męż czyzna.	–	A	wy	nie	ma cie	pra wa	tu
prze bywać.
–	To	prawda	–	przyznał	Gre gory.	Sam	miał	nie wie le	zrozumie -

nia	dla	tych,	którzy	prze kra cza li	gra nice	jego	włości.
–	No	pewnie!	Nie	lubię,	jak	włóczę dzy	wła żą	na	mój	te ren.
–	 Ale	 my	 nie	 je ste śmy	 włóczę ga mi	 –	 powie dzia ła	 Prudence.

Usia dła	i	odgar nę ła	skłę bione	włosy	z	twa rzy.
Męż czyzna	był	za pewne	rolnikiem.
–	W	ta kim	ra zie	je ste ście	złodzie ja mi.	Albo	zbie głymi	prze stęp-

ca mi.
–	Nic	podob ne go	–	za pewnił	go	Gre gory,	kła dąc	rękę	na	ra mie -

niu	Prudence.	Przywar ła	do	nie go	i	chwyciła	go	za	gors	koszuli.	–
Jest	akurat	na	odwrót.	Okra dziono	nas.
–	Ehe!	Z	pewnością!	–	Far mer	za śmiał	się	z	powątpie wa niem.
–	Mówię	prawdę.	Opie kunowie	tej	oto	młodej	damy	uknuli	spi-



sek,	ma ją cy	na	celu	pozba wie nie	jej	ma jątku.	Uśpili	nas	za	pomo-
cą	ja kie goś	środka	i	położyli	mi	ową	damę	do	łóż ka,	a	potem	ulot-
nili	 się	 z	 za jaz du,	 uwożąc	 z	 sobą	 jej	 rze czy.	 A	 potem	 –	 dodał,
prze cze sując	dłonią	włosy	pełne	sia na	–	ukra dziono	również	mój
portfel.	Musia łem	zosta wić	w	gospodzie	konia	 i	gig.	To	dla te go
idzie my	pie szo	do…
Urwał.	 Nie	 powinien	 wymie niać	 na zwy	 ma jątku,	 do	 które go

zmie rza li,	ani	nie	zdra dzać,	że	ten	ma ją tek	na le ży	do	nie go,	bo
męż czyzna	ła two	by	odgadł,	kogo	ma	przed	sobą.	A	wte dy	opo-
wieść	o	 ich	przygodach	 szyb ko	obie gła by	hrab stwo	 i	 stałby	 się
pośmie wiskiem.
–	Dziwna	opowieść	–	oce nił	far mer.	–	Wsta wajcie	–	pole cił,	jed-

nocze śnie	unosząc	strzelbę.	–	Zoba czymy,	co	na	to	wszystko	po-
wie	Jeffers.
Jeffers?	O	nie.	Nie	może	sta nąć	przed	ob liczem	sę dzie go	poko-

ju.	Wcze śniej,	gdy	miesz kał	w	tej	okolicy,	kilka	razy	gościł	go	na
obie dzie.
–	Och,	nie,	bła gam…	nie	ma	ta kiej	potrze by	–	powie dzia ła	pro-

szą cym	tonem	Prudence	i	dała	Gre gory’emu	kuksańca	w	że bra.	–
Nie	wiem,	po	co	wymyśliłeś	taką	głupią	historyjkę,	kocha nie.
Kocha nie?	Oczy	omal	nie	wyszły	mu	z	or bit.
–	Prawda	wyglą da	tak…	–	Złożyła	ręce	na	pier si	i	spojrza ła	po-

waż nym	wzrokiem	na	męż czyznę	z	bronią.	–	Je ste śmy	parą	zbie -
głych	kochanków.
–	No,	nie	wiem,	czy	to	jest	lepsze	–	mruknął	far mer,	opusz cza -

jąc	nie znacz nie	lufę	strzelby.
–	Wiem…	pewnie	myśli	pan,	że	 je ste śmy	złymi	ludź mi.	A	tym-

cza sem	my	po	prostu	bar dzo	się	kocha my.	Moi	opie kunowie	są
bar dzo	surowi.	Tak,	to	nie ładnie,	że	się	im	prze ciwsta wiliśmy,	ale
na prawdę	nie	 zła ma liśmy	 żadne go	pra wa.	Oprócz	 tego,	 że	we -
szliśmy	na	pański	 te ren.	Gdybyśmy	mogli	za pła cić	za	spę dze nie
nocy	w	pańskiej	stodole,	chętnie	byśmy	to	zrobili,	ale	na prawdę
nas	okra dziono.	Tu	Gre gory	powie dział	prawdę.	Nie	mamy	na -
wet	pensa.	Chętnie	jednak	wykona my	dla	pana	ja kąś	pra cę,	żeby
chociaż	w	ten	sposób	odwdzię czyć	się	za	moż liwość	spę dze nia	tu
nocy.	Prawda,	kocha nie?
Posła ła	Gre gory’emu	wymowne	spojrze nie.



–	Pra cę?	–	Far mer	wsunął	strzelbę	pod	ra mię	i	za myślił	się.
-Je stem	pewna,	że	ma	pan	dużo	pra cy.	Pola	nie	upra wia ją	się

same.	Chętnie	panu	pomoże my.	Po	co	tra cić	czas	i	nie pokoić	sę -
dzie go?
–	Eee…	–	Far mer	podra pał	się	po	brodzie.	–	Z	tego,	co	słyszę,

wnioskuję,	 że	 jest	 pani	 damą.	 Żadna	 że bracz ka	 tak	 nie	 mówi.
Chociaż	wyglą da	pani	wła śnie	 jak	 że bracz ka.	 –	Spojrzał	na	po-
gnie cioną	suknię	Prudence,	potem	na	bose	stopy	i	znie ruchomiał.
–	Nie	jest	też	pani	przyzwycza jona	do	wę drówek…
Czy	Gre gory’emu	 tylko	 tak	 się	wyda wa ło,	 czy	 też	 far mer	na -

prawdę	za czynał	jej	współczuć?
–	Nie	–	pisnę ła	cichutko,	krę cąc	głową.
Far me rowi	na	pewno	zrobiło	się	jej	żal.	Widok	tak	pora nionych

stóp	mógł	zmiękczyć	najtwardsze	z	serc.
–	Niech	panna	 le piej	pójdzie	do	domu	–	za proponował	szorst-

kim	tonem	far mer	–	i	poka że	tam	te	stopy.
–	To	bar dzo	miło	z	pana	strony,	ale…
–	Ten	gość	może	trochę	u	mnie	popra cować,	żeby	za pła cić	za

to,	że	wygnie tliście	mi	moją	resztkę	sia na.
–	Ale…
–	On	ma	ra cję,	kocha nie.	–	Spojrzał	na	Prudence,	ma jąc	na dzie -

ję,	że	zrozumie	jego	nie mą	prośbę	o	to,	by	nie	ujawniać	ich	toż -
sa mości.	Dzię ki	Bogu,	że	nie	zna ła	jego	na zwiska.
–	Chętnie	wykonam	ja kieś	pra ce	–	powie dział.	–	Zosta liśmy	ob -

ra bowa ni	w	nocy	–	zwrócił	się	do	far me ra.	–	W	za jeź dzie.	Za bra li
wszystkie	na sze	ba ga że.	Moja	bie dulka	nie	ma	pończoch,	a…
–	 Nie	 chcę	 słuchać	 ta kich	 rze czy	 –	 rzekł	 far mer.	 Cofnął	 się

o	krok,	gdy	pa dły	słowa	o	pończochach.	–	Chcę	tylko	wie dzieć,	ja -
kie	 pra ce	 umiesz	 pan	 wykonać.	 Żeby	 nie	 było	 tak,	 że	 roz pa -
przesz	pan	robotę	i	będę	musiał	potem	sprzą tać.
–	Znam	się	trochę	na	pra cy	w	stajni	–	oznajmił	Gre gory,	za sta -

na wia jąc	się,	ja kie	jego	umie jętności	mogą	się	przydać.
Far mer	popa trzył	na	nich	spode	łba.
–	Ucie kła	pani	ze	swoim	sta jennym,	tak?	–	Cmoknął.	–	No,	ale

to	nie	moja	spra wa.	I	tak	jest	za	póź no,	żeby	coś	z	tym	zrobić.	–
Prze niósł	wzrok	na	wygnie cione	sia no,	a	potem	na	rękę	Gre go-
ry’ego	na	ra mie niu	tulą cej	się	do	nie go	Prudence.



–	Chodź	–	zwrócił	się	do	Gre gory’ego,	ce lując	w	nie go	sę ka tym
pa luchem.	–	Zoba czymy,	co	potra fisz.
W	 głosie	 far me ra	 pobrzmie wa ła	 pogar da.	 Najwyraź niej	 miał

odrobinę	 współczucia	 dla	 Prudence,	 a	 Gre gory’ego	 ob sa dził
w	roli	podłe go	uwodzicie la.	Gre gory	kolejny	raz	został	ob winiony
o	czyn,	które go	nie	popełnił.
Tyle	że	tego	ranka	szcze rze	ża łował,	że	tego	nie	zrobił.

Prudence	wytar ła	ta lerz	po	ja jecz nicy	ka wałkiem	chle ba	prosto
z	pie ca	i	westchnę ła	z	za dowole niem.
–	Miło	widzieć,	że	ma	pani	tak	dobry	ape tyt	–	powie dzia ła	żona

far me ra,	Madge.	Spojrzawszy	na	stopy	Prudence,	z	prze ra że nia
aż	uniosła	ręce,	a	potem	od	razu	przybra ła	matczyny	ton.
–	Je dze nie	było	wspa nia łe	–	pochwa liła	Prudence.	Madge	na ło-

żyła	 jej	na	ta lerz	ja jecz nicę,	pla stry	be konu	i	grzyby.	–	Wczoraj
le dwie	coś	skub nę liśmy.
Nie	wie dzia ła	też,	kie dy	znów	będą	mogli	coś	zjeść.	Gre gory	–

te raz	w	myślach	na zywa ła	 go	 już	 tylko	po	 imie niu,	 po	 tym,	 jak
spę dziła	 noc	 w	 jego	 ra mionach	 –	 powie dział,	 że	 są	 już	 blisko
domu	 jego	 ciotki.	 Spodzie wał	 się,	 że	 zosta ną	miło	 przyję ci,	 ale
Prudence	wca le	nie	była	tego	taka	pewna.	Zdą żyła	się	już	prze -
konać,	że	ciotki	potra fią	być	nie prze widywalne.
–	Pozwoli	pani,	że	pomogę	przy	sprzą ta niu	–	za proponowa ła.	–

Albo	wykonam	ja kąś	inną	pra cę.
–	Nie	przystoi,	żeby	taka	dama	jak	pani	nisz czyła	sobie	dłonie

zmywa niem	–	rze kła	z	prze kona niem	Madge.
–	Nie	je stem	damą.	Je stem	tylko…	–	Nie	wie dzia ła,	jak	ma	sie -

bie	opisać.	–	Kie dy	byłam	dziewczynką…	–	Posta nowiła	wyja wić
część	prawdy.	–	Podróżowa liśmy	z	miejsca	na	miejsce.	Papa	był
żołnie rzem.	Tak	więc	mama	i	ja	musia łyśmy	zajmować	się	róż ny-
mi	rze cza mi.	Potra fię	za bić	kur cza ka,	wydoić	kozę	i	upiec	chleb.
–	Nie	ma	potrze by,	żeby	za bija ła	pani	którąś	z	na szych	kur	–

wtrą ciła	szyb ko	Madge.
–	Oczywiście,	że	nie.	Ja	tylko…
–	Dobrze.	W	ta kim	ra zie	proszę	umyć	ta le rze.	–	Madge	za my-

śliła	się.	–	To	bę dzie	dobrze	wyglą da ło,	je śli	Pe ter	nie spodzie wa -
nie	się	tu	poja wi.



–	Dzię kuję	–	pisnę ła	Prudence.
Wie dzia ła,	że	Madge	próbuje	ja koś	uza sadnić	fakt,	że	pozwa la

gościowi	pra cować.
Kie dy	Prudence	skończyła	zmywa nie,	Madge	znów	za prosiła	ją

do	stołu.
–	Proszę	się	poczę stować	–	powie dzia ła,	na kła da jąc	łyż ką	dżem

na	grubą	pajdę	chle ba	z	ma słem.	–	Ten	podlec	nie	ma	ser ca,	żeby
cią gnąć	 za	 sobą	damę	po	 tej	 dzikiej	 okolicy	w	 jednym	ubra niu,
bez	je dze nia.
–	To	nie	była	jego	wina,	na prawdę	–	za oponowa ła,	się ga jąc	po

chleb	z	dże mem.
Wie dzia ła	jednak,	że	Madge	ma	już	wyrobione	zda nie	na	te mat

ca łej	sytuacji.	Wcze śniej	Prudence	odpowia da ła	nie mal	półsłów-
ka mi	na	zupełnie	na turalne	pyta nia	za da wa ne	przez	gospodynię.
Mogło	 to	wyglą dać	 tak,	 jakby	Prudence	ża łowa ła	 swej	uciecz ki
z	ukocha nym	albo	było	jej	wstyd.	Za sta na wia ła	się,	jak	mogła by
popra wić	re puta cję	Gre gory’ego.
Ugryzła	kęs	chle ba	i	poczuła	smak	dże mu.
–	Och!	–	jęknę ła	z	za chwytu.	–	Ten	dżem	jest	po	prostu	pysz ny!
–	Z	ze szłorocz nych	truska wek	–	oznajmiła	z	dumą	Madge.
–	Wczoraj	wie czorem	ma rzyłam	o	truskawkach	–	powie dzia ła

Prudence.
–	W	ta kim	ra zie	możesz	wziąć	ten	słoik.
–	Nie,	nie	może!
W	 drzwiach	 sta nę li	 far mer	 i	 Gre gory.	 Towa rzysz	 jej	 podróży

miał	brudne	ubra nie,	był	roz czochra ny	i	wście kły.
–	To	la firynda,	ucie kła	ze	swoim	sta jennym.	Powinnaś	za gonić

ją	do	 roboty,	a	nie	czę stować	dże mem,	prze zna czonym	na	 targ
w	przyszłym	tygodniu.
–	Ten	słoik	był	już	otwar ty!
Far mer	 i	 jego	 żona	 za czę li	 się	 gwałtownie	 spie rać.	 Gre gory

skinął	głową	w	stronę	Prudence,	da jąc	jej	do	zrozumie nia,	że	po-
winna	wstać	i	wyjść.	Nie	trze ba	jej	było	do	tego	na kła niać.
–	Bar dzo	dzię kuję	za	opa trze nie	moich	stóp	–	powie dzia ła,	mi-

ja jąc	 Madge,	 na bie ra ją cą	 wła śnie	 tchu	 przed	 kolejnym	 przyty-
kiem	adre sowa nym	do	męża.	–	Poproszę	pa nią	kie dyś	o	prze pis
na	tę	maść.



Gre gory	popa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.	Najwyraź niej	nie
pla nował	kolejnej	wizyty	na	tej	far mie.
Far mer	 spojrzał	 na	 stopy	 Prudence	 i	 za raz	 potem	 prze niósł

wzrok	na	Madge.
–	Skąd	ona	ma	te	pończochy?
–	Oczywiście,	że	ode	mnie,	ty	głupku	–	odpar ła	Madge.
–	Nie	wystar czy,	że	bez	pozwole nia	we szli	na	nasz	te ren?	Mu-

sisz	im	jesz cze	da wać	je dze nie	z	na sze go	stołu	i	na sze	ubra nia?
Prudence	 dotar ła	 już	 do	 drzwi	 i	 sta nę ła	 przy	 boku	 Gre go-

ry’ego,	kie dy	dobie gła	do	niej	Madge.
–	 Proszę	 –	 rze kła,	 poda jąc	 jej	 resztkę	 chle ba	 i	 otwar ty	 słoik

dże mu,	na	prze kór	kipią ce mu	z	oburze nia	mę żowi.
–	To	moja	kuchnia!	–	za woła ła.	–	I	mój	dżem!	Ja	go	zrobiłam!

A	 ty	 mówiłeś,	 że	 będę	 mogła	 zrobić,	 co	 chcę	 z	 pie niędz mi	 ze
sprze da ży	dże mów.
–	Tak,	ale	nie	pozwoliłem	ci…
Prudence	i	Gre gory	nie	mie li	za mia ru	słuchać,	na	co	far mer	nie

pozwolił	żonie.	Odda lili	się	od	cha ty	najszyb ciej,	jak	potra fili.
–	Urocza	małżeńska	sce na	w	wiejskiej	sce ne rii	–	podsumował

ironicz nie	Gre gory.	–	Nic	dziwne go,	że	rano	był	w	ta kim	na stroju,
że	miał	ochotę	nas	za strze lić.
–	Proszę	–	rze kła	Prudence,	poda jąc	mu	chleb	 i	glinia ny	słoik

dże mu.	 –	 Ty	 też	 na le żysz	 do	 tych	 męż czyzn,	 którzy	 budzą	 się
w	złym	humorze	i	muszą	coś	zjeść,	za nim	mogą	się	z	kimkolwiek
spotkać.
–	Dobrze	ci	na rze kać	na	moje	humory,	kie dy	zosta łaś	potrakto-

wa na	tu	jak	księż nicz ka,	podczas	gdy	ja	–	powie dział,	za nurza jąc
odła ma ny	 ka wa łek	 chle ba	 w	 słoiku	 –	 musia łem	 sprzą tać	 gnój
w	oborze.
Zmarsz czyła	nos.
–	Coś	czuję.	Mam	na dzie ję,	że	umyłeś	ręce.
Spiorunował	ją	wzrokiem.
–	Nie	tylko	ręce,	ale	także	buty,	spodnie	i	włosy	–	odpowie dział

z	pełnymi	usta mi.	–	Pod	pompą.
–	Och.	–	To	wyja śnia ło,	dla cze go	miał	mokre	włosy.	–	A	ja	po-

zmywa łam	po	śnia da niu	–	oznajmiła,	chcąc	go	udobruchać.
–	W	ta kim	ra zie	pani	far me rowa	oka za ła	się	przyzwoitą	kobie -



tą.	 Tymcza sem	 opryskliwy	 far mer	 z	 bronią	 cały	 czas	 na rze kał
i	ła jał	mnie	za	każ dym	ra zem,	kie dy	przychodził	sprawdzić	moje
postę py	w	 pra cy.	 Obora	 znajdowa ła	 się	 w	 ta kim	 sta nie,	 że	 nic
dziwne go,	że	nie	chciał	sprzą tać	jej	sam.
–	Och!	Bar dzo	mi	przykro	z	tego	powodu.	Być	może	nie	powin-

nam	tak	chętnie	ofe rować	na szej	pomocy	opryskliwe mu	far me ro-
wi	z	bronią.	Pomyśla łam	tylko,	że	to	bę dzie	 lepsze	niż	koniecz -
ność	 tłuma cze nia	 się	 przed	 miejscowym	 sę dzią	 pokoju.	 Twoja
opowieść	o	tym,	co	nam	się	przyda rzyło,	brzmia ła	tak	nie prawdo-
podob nie,	że	wca le	mu	się	nie	dziwię,	że	nie	uwie rzył	w	ani	jedno
słowo.	Sama	bym	nie	wie rzyła,	gdybym	przez	to	nie	prze szła.
–	Hm…	–	mruknął,	a	okrusz ki	chle ba	spa dły	na	ka mizelkę	le żą -

cą	na	sia nie,	służą cym	im	minionej	nocy	za	łóż ko.
–	Uhu	–	powie dzia ła,	prze stę pując	z	nogi	na	nogę.	–	Widzę,	że

masz	wielką	ochotę	na	śnia da nie,	ale	wola ła bym	nie	pozosta wać
tutaj	 ani	 chwili	 dłużej	 niż	 to	 koniecz ne.	Masz	 obie	 ręce	 za ję te
przez	 chleb	 i	 dżem.	W	 ta kim	 ra zie	 ja	 poniosę	 tor bę.	 -Nie	 jest
bar dzo	cięż ka	–	stwier dziła	z	ulgą.
–	Są	w	niej	twoje	rze czy.	–	Uśmiechnął	się.
–	Na prawdę?	A	co	konkretnie?	–	Przypomnia ła	sobie,	że	ucie -

ka jąc	z	pokoju,	zosta wiła	w	nim	gor set	 i	pończochy.	Miał	 jedną
z	nich	w	kie sze ni…
–	A	więc	ruszajmy	–	powie dział,	wychodząc	z	szopy.	Prudence

podrepta ła	za	nim	z	ba ga żem.
Przypusz cza ła,	 że	bie rze	na	niej	 srogi	 re wanż	za	 to,	 że	 ja dła

pysz ne	śnia da nie,	podczas	gdy	on	sprzą tał	oborę.	W	 innym	wy-
padku	nie	pozwoliłby	jej	nieść	ba ga żu.	To	było	do	nie go	zupełnie
nie podob ne.
W	milcze niu	mija li	roz ma ite	budynki	gospodar skie,	zmie rza jąc

ku	drodze	wiją cej	się	przez	pola.	Gre gory	zjadł	chleb,	a	potem
wsunął	pa lec	do	słoika,	ob wiódł	jego	ścianki	i	zlizał	resztki	dże -
mu.	Odsta wił	pusty	słoik	na	gór ną	belkę	płotka,	do	które go	wła -
śnie	doszli,	i	odwrócił	się	w	stronę	Prudence.
–	Te raz	ja	to	poniosę	–	powie dział,	wycią ga jąc	rękę	po	tor bę.
Poda ła	 mu	 ją	 bez	 sprze ciwu.	 Są dząc	 po	 we sołym	 błysku

w	oczach,	musiał	doskona le	 zda wać	sobie	 spra wę	z	 tego,	 ja kie
myśli	prze bie ga ły	jej	przez	głowę,	podczas	gdy	jadł	śnia da nie.



Prze rzucił	 tor bę	 przez	 płot,	 a	 potem	wszedł	 na	 niż szą	 belkę
i	prze łożył	nogę	nad	płotem.	Zna la złszy	się	po	drugiej	stronie,	po-
dał	 rękę	 Prudence,	 by	 pomóc	 jej	 przejść.	W	 pewnej	 chwili	 ich
twa rze	 zna la zły	 się	 za le dwie	 o	 kilka	 cali	 od	 sie bie.	 Za uwa żyła
resztkę	dże mu	na	jego	dolnej	war dze.
–	 Masz…	 –	 urwa ła,	 a	 potem	 wycią gnę ła	 ku	 nie mu	 pa lec,	 by

zma zać	dżem.
Błyska wicz nym	ruchem	chwycił	jej	dłoń	i	przytrzymał.	Dla cze -

go	nie	chciał,	żeby	dotknę ła	 jego	twa rzy?	No	cóż,	rze czywiście
nie	 powinna	 tego	 robić,	 jednak	 nie	wypuścił	 jej	 ręki	 z	 uścisku.
Spojrzał	 na	 nią	 dziwnym	 wzrokiem.	 A	 potem	 pochylił	 głowę,
uniósł	jej	dłoń	i	ob jął	pa lec	wska zują cy	usta mi.	Jego	wzrok	ośmie -
lał	 ją,	więc	nie	wa ha ła	się	ani	chwili.	Wychyliwszy	się	w	przód,
przywar ła	 war ga mi	 do	 jego	 ust.	 Mia ły	 smak	 dże mu,	 świe że go
chle ba.	I	męż czyzny.
Przylgnę li	 do	 sie bie	 tak	 ściśle,	 jak	 tylko	 pozwa lał	 na	 to	 płot,

i	odda li	się	na miętne mu	poca łunkowi.	Kie dy	ode rwa li	się	od	sie -
bie,	 z	wra że nia	 z	 trudem	 trzyma ła	 się	 na	 nogach.	Gre gory	 za -
uwa żył	 to,	 wszedł	 na	 niż szą	 belkę,	 chwycił	 Prudence	 w	 pa sie
i	 bez	 wysiłku	 prze niósł	 na	 drugą	 stronę,	 jakby	 była	 lekka	 jak
piór ko.
Sta nę ła	 obok	 nie go	 za rumie niona,	 wciąż	 nie	mogąc	 uspokoić

odde chu.	Drża ła	i	ma rzyła	o	kolejnym	poca łunku.	Ob jął	ją,	cze ka -
jąc,	 aż	 ochłonie,	 a	 po	 chwili	 de likatnie,	 lecz	 sta nowczo	 ją	 ode -
pchnął.
–	Musimy	iść	da lej.	–	Uniósł	tor bę.	–	Chodź	–	powie dział,	wycią -

ga jąc	rękę	do	Prudence.
Poczuła	 ogromną	ulgę	 i	 po	 raz	 pierwszy	 za uwa żyła,	 że	 opry-

skliwy	 far mer	 miesz ka	 w	 pięknej	 okolicy.	 Dookoła	 rosły	 pier -
wiosnki.	Bia łe	ob łocz ki	le niwie	sunę ły	po	nie bie.	Za pach	kwia tów
i	 ziół	 nie mal	 całkowicie	 tłumił	 nie przyjemną	woń	 dola tują cą	 od
Gre gory’ego.
Madge	dała	jej	pończochy	z	grubej	ba wełny,	dzię ki	którym	Pru-

dence	nie	odczuwa ła	już	dotkliwe go	bólu	przy	każ dym	kroku.	Po
raz	pierwszy	od	dawna	poczuła	się	na prawdę	szczę śliwa.
Nie ste ty,	jej	na strój	prysł,	gdy	spojrza ła	na	twarz	Gre gory’ego.

Nie	spra wiał	wra że nia	kogoś,	kto	roz koszuje	się	wspomnie nia mi



truskawkowych	 poca łunków	 przy	 płocie	 albo	 wę drówką	w	ma -
lowniczej	okolicy.	Jakby	za pomniał	również,	że	minionej	nocy	cał-
kiem	urodziwa,	posaż na	panna	oświadczyła	mu	się	i	tym	sa mym
roz wią za ła	jego	nie wątpliwe	kłopoty	finansowe.
Wprost	prze ciwnie:	wyglą dał	jak	wie dziony	na	sza fot.
Na szedł	ją	nie pokój.	Myśla ła,	że	jego	zwie rze nia	na	te mat	nie -

szczę śliwe go	małżeństwa	ozna cza ją,	że	sta li	się	sobie	bliscy.	To
wła śnie	pod	wpływem	tego	uczucia	wystą piła	z	propozycją	mał-
żeństwa.	Zresz tą	czę sto	dzia ła ła	pod	wpływem	impulsu,	 tak	 jak
jej	matka.
Męż czyzna	pokroju	Gre gory’ego	z	pewnością	nie	chciałby	mieć

ta kiej	kobie ty	za	żonę.	Powinna	pa mię tać,	że	omal	nie	za biła	go
ka mie niem	 i	 zrobiła	 z	 sie bie	 widowisko,	 śpie wa jąc	 na	 tar gu.
Męż czyź ni	z	re guły	nie	że nią	się	z	kobie ta mi,	których	za chowa -
nia	nie	potra fią	prze widzieć.
–	Nie	chcesz	się	ze	mną	oże nić,	nie prawdaż?
Żołą dek	znów	skur czył	się	jej	bole śnie.	Znowu	wysta wiła	się	na

pośmie wisko.	Myśla ła,	 że	Gre gory	 roz myśla	o	 tym,	 jak	 za inwe -
stuje	jej	pie nią dze,	by	roz winąć	inte re sy,	a	prze cież	na wet	jej	nie
odpowie dział.
–	Wczoraj	wie czorem,	kie dy	wyzna łeś	mi	prawdę	o	swoim	mał-

żeństwie,	pomyśla łam…	Och,	 jaka	byłam	na iwna!	Usiłowa łeś	mi
wytłuma czyć,	dla cze go	nie	chcesz	się	ponownie	oże nić,	tymcza -
sem	ja…
–	Mmm…	Co?	–	Spojrzał	na	nią	 tak,	 jakby	dopie ro	te raz	zdał

sobie	spra wę	z	jej	obecności.
Uwolniła	dłoń	z	jego	uścisku.
–	Myślę,	że	znajdzie my	ja kiś	inny	sposób	na	wyjście	z	tej	trud-

nej	sytuacji	–	powie dzia ła	cicho.	–	Nie	musisz	się	ze	mną	że nić…
Dopie ro	 te raz	 otrzą snął	 się	 z	 za myśle nia.	 Nie	 rozumiał,	 co

w	nią	wstą piło	 i	 dla cze go	na gle	 zmie niła	 zda nie	w	kwe stii	mał-
żeństwa.
Chwycił	jej	dłoń	i	mocno	ścisnął.
–	Nie	ma	inne go	wyjścia	z	na szej	„trudnej	sytuacji”,	 jak	byłaś

ła ska wa	to	ująć.	W	grę	wchodzi	tylko	małżeństwo	–	oznajmił.
Myślał	o	tym	nie ustannie.	Chociaż	Prudence	zajmowa ła	znacz -

nie	niż szą	pozycję	społecz ną	niż	on,	a	ich	małżeństwo	moż na	by



było	 okre ślić	 mia nem	 me za liansu,	 za mie rzał	 się	 z	 nią	 oże nić.
Zresz tą	wca le	nie	dla te go,	by	uniknąć	skanda lu.	Poca łunki	upew-
niły	 go	w	prze kona niu,	 że	nie	może	pozwolić	 jej	 odejść	 ani	 też
dać	jej	wolne go	wyboru.	Nie	mógł	ryzykować.	Bie dacz ka	prze ży-
je	szok,	pomyślał,	kie dy	dotrą	do	Bramley	Park,	gdzie	nie	bę dzie
mógł	już	przed	nią	ukrywać	swej	prawdziwej	toż sa mości.
Tak	 czy	 ina czej,	 pra gnął	Prudence	 i	musiał	 ją	posiąść.	Żadna

inna	ewentualność	nie	wchodziła	w	ra chubę.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Gre gory	nie	ode zwał	się	ani	słowem	od	cza su,	gdy	oznajmił,	że
nie	istnie je	żadne	wyjście	z	sytuacji	poza	małżeństwem.	Nie	był
typem	urocze go	 ga wę dzia rza,	 ale	 te raz	wręcz	 uporczywie	mil-
czał.
Szedł	coraz	wolniej,	jakby	sta ra jąc	się	odwlec	chwilę	osią gnię -

cia	 celu.	 Je dynym	 wytłuma cze niem	 ta kie go	 za chowa nia	 był	 jej
zda niem	fakt,	że	opa dły	go	wątpliwości	co	do	ożenku.	Owszem,
było	 oczywiste,	 że	 jej	 pożą da,	 jednak	 na bra ła	 prze kona nia,	 że
małżeństwo	wyda ło	mu	się	zbyt	wysoką	ceną	za	roz kosze	fizycz -
ne.	Pa mię ta ła	dobrze,	jak	wie le	cier pień	przysporzyła	mu	pierw-
sza	żona,	i	nie	dziwiła	się,	że	nie	ma	ochoty	drugi	raz	wią zać	się
na	całe	życie	z	nie zna ną	mu	osobą.
–	To	tutaj	–	oznajmił	z	ponurą	miną,	gdy	wspię li	się	na	wzgórze.

–	To	jest	Bramley	Park.
Znie ruchomiał	i	za pa trzył	się	na	roz le gły	park	na	zboczach	do-

liny.	Wysoki	 ka mienny	mur	 odgra dzał	 schludny,	 sta rannie	 pie lę -
gnowa ny	 te ren	 od	 pa stwisk.	 Prudence	 nie	 umia ła	 wypa trzyć
domu	pośród	nie zliczonych	drzew.
–	To	tutaj	miesz ka	twoja	ciotka?
Przytaknął	skinie niem.
–	Musi	 być	 bar dzo	 boga ta.	 –	 Tylko	 na prawdę	 za moż ni	 mie li

domy	 otoczone	 tak	 roz le głymi	 zie mia mi,	 ogrodzonymi	wysokim
murem	z	ka mie ni,	by	nikt	nie powoła ny	nie	wkra czał	na	te ren	po-
sia dłości.
–	Nie koniecz nie.
–	Ale	prze cież…
–	Chodź	–	pona glił	ją	ze	znie cier pliwie niem,	skrę cił	w	lewo	i	po-

cią gnął	ją	za	sobą	ku	niż szym	par tiom	doliny.
Po	 pewnym	 cza sie	 doszli	 do	 muru,	 przy	 którym	 rosły	 sta re

drze wa	o	poskrę ca nych	pniach.	Ich	ga łę zie	wznosiły	się	wysoko
ponad	mur.



–	Powinie nem	był	cię	za pytać,	czy	umiesz	chodzić	po	drze wach.
–	Spojrzał	na	nią	nie pewnym	wzrokiem.
–	 Oczywiście	 –	 odpowie dzia ła,	 dumnie	 unosząc	 podbródek.	 –

Doskona le	chodzę	po	drze wach.	–	Uwielbia ła	się	na	nie	wspinać,
kie dy	była	dziewczynką.
–	Czy	istnie je	coś,	cze go	nie	umiesz	robić?
Okra sił	to	pyta nie	uśmie chem	i	po	raz	pierwszy	od	poranne go

poca łunku	poczuła	jego	sympa tię.	Ode tchnę ła	głę boko	i	posta no-
wiła	 w	 de likatny	 sposób	 roz wiać	 jego	 oba wy	 przed	 małżeń-
stwem.
–	Uwa żam,	że	człowiek	powinien	podejmować	się	coraz	to	no-

wych	wyzwań.	Tak	mówiła	moja	mama.	Kie dy	było	nam	cięż ko,
powta rza ła,	że	prze ciwności	losu	nie	są	wielkimi	ka mie nia mi	za -
gra dza ją cymi	nam	drogę.	Cza sem	mogą	nam	na wet	przynieść	ja -
kąś	war tość…	Pomóc	nam	coś	zmie nić…
–	 A	 co	 by	 powie dzia ła,	 gdyby	 zoba czyła	mury	 blokują ce	 nam

przejście?	Że	powinniśmy	się	na	nie	wspiąć?
Le dwie	powstrzyma ła	się	przed	tym,	aby	przytaknąć.
–	Nie	wiem.	To	zna czy…	Ten	mur	wznie siono	tutaj,	żeby	nikt

nie	wchodził	na	te ren	posia dłości,	a	coś	mi	mówi,	że	za mie rza my
się	tu	wła mać.
Wcze śniej	była	świadkiem,	jak	bez	skrupułów	ła mał	róż ne	na -

ka zy,	 o	 ile	 przyszła	 mu	 na	 to	 ochota.	 Uwa żał,	 że	 cel	 uświę ca
środki.	 Nie	 ozna cza ło	 to	 jednak,	 że	 jest	 złym	 człowie kiem.	 Po
prostu	był	nie spokojnym	duchem,	podob nie	jak	jej	ojciec.
–	Dzisiaj	rano	far mer	groził	nam	bronią.	Co	bę dzie,	je śli	ja kiś

łowczy	 pomyśli,	 że	 je ste śmy	 kłusownika mi?	 Ostatnio	 wyraź nie
nie	dopisuje	mi	szczę ście.
–	Obie cuję	ci,	że	nikt	nie	weź mie	nas	za	kłusowników,	kie dy	tyl-

ko	znajdzie my	się	po	drugiej	stronie	tego	muru	–	za pewnił	ją	so-
lennie	 i	prze rzucił	 tor bę	przez	mur.	–	Poza	tym	nie	moż na	wła -
mać	się	na	te ren	wła snej	posia dłości.
–	Chcesz	mi	 powie dzieć,	 że	 ten	ma ją tek	na le ży	 do	 cie bie?!	 –

Krytycz nym	 wzrokiem	 zmie rzyła	 jego	 ubra nie,	 podbite	 oko
i	otar te	dłonie.	–	Mówiłeś	prze cież,	że	to	wła sność	twojej	ciotki?
–	Powie dzia łem,	że	moja	ciotka	tu	miesz ka	–	odparł,	kła dąc	dło-

nie	na	biodrach.	–	Prudence,	chyba	nie	oce niasz	mnie	po	wyglą -



dzie?
Popa trzył	na	jej	zmierz wione	włosy,	pożyczoną	od	nie go	ma ry-

nar kę	 i	grube	pończochy	żony	 far me ra.	Potem	prze niósł	wzrok
na	jej	twarz	pobrudzoną	dże mem.
–	Masz	ra cję	–	przyzna ła.	–	Ktoś,	kto	by	na	mnie	te raz	popa -

trzył,	 nie	 domyśliłby	 się,	 że	 odzie dziczyłam	 spory	ma ją tek.	 Ale
proszę,	wyja śnij	mi	jedno.	Skoro	to	jest	twoja	posia dłość,	to	dla -
cze go	wspina my	się	przez	mur,	za miast	wejść	główną	bra mą?
–	Bo	dojście	do	bra my	za ję łoby	nam	pra wie	godzinę,	a	 twoje

stopy	prze szły	już	wystar cza ją co	wie le.
–	Chcesz	oszczę dzić	moje	stopy?	Och!	–	Skar ciła	się	w	myślach

za	podejrz liwość.	–	W	ta kim	ra zie	bar dzo	ci	dzię kuję.
–	Jesz cze	mi	nie	dzię kuj	–	rzekł,	pa trząc	na	drze wo.	–	Nie	po-

myśla łem	 o	 tym,	 że	 cięż ko	 ci	 bę dzie	 wspiąć	 się	 na	 drze wo
w	spódnicy.
Nie	mia ła	te raz	ochoty	przyznać	się	do	tego,	że	dawno	już	nie

chodziła	po	drze wach.
–	Wejdę	pierwszy	i	pomogę	ci	się	wspiąć	–	za proponował.
Długo	przyglą dał	się	drze wom.	Była	tym	za skoczona,	bo	na	od-

powiedniej	 wysokości	 znajdowa ła	 się	 sę ka ta	 ga łąź,	 od	 której
z	powodze niem	mógł	za cząć	wspinacz kę.	Po	pewnym	cza sie	do-
szła	do	wniosku,	że	Gre gory	oce nia	sytuację	z	jej	punktu	widze -
nia.
–	 Je stem	pewna,	 że	dam	sobie	 radę	 –	 za pewniła	 go.	 –	Widzę

sporo	miejsc,	na	których	moż na	się	oprzeć.
–	Sporo?	–	Pa trzył	to	na	nią,	to	na	drze wo.
–	Tak	–	odpowie dzia ła,	wska zując	solidny	sęk	w	miejscu,	gdzie

przed	laty	rosła	ga łąź.
–	O	tak.	Rze czywiście.	–	Potarł	ręce,	ale	nie	uczynił	ani	kroku

w	przód.
–	O	co	chodzi?	–	Czyż by	zoba czył	coś,	cze go	ona	nie	dostrze -

gła?
–	Problem	pole ga	na	tym,	że	nigdy	dotąd	nie	wchodziłem	na	to

drze wo.
To	 miłe	 z	 jego	 strony,	 że	 mnie	 ostrze ga,	 pomyśla ła	 kwa śno.

Daje	mi	do	zrozumie nia,	 że	nie	bę dzie	umiał	wybrać	najlepszej
drogi	na	wspinacz kę.



–	Nie	martw	się.	Ostatnio	chodziłam	po	drze wach,	kie dy	byłam
dziewczynką,	ale	wyda je	mi	się,	że	to	nie	bę dzie	trudne,	mimo	że
mam	na	sobie	spódnicę.
–	To	dobrze.	Tak.	To	bar dzo	dobrze.
Na	 jego	twa rzy	poja wił	się	wyraz	zde cydowa nia.	Podszedł	do

drze wa,	oparł	nogę	o	sęk,	który	przed	chwilą	wska za ła	Pruden-
ce,	i	spojrzał	w	górę,	jakby	nie	wie dząc,	co	ma	te raz	począć.
–	Wiesz	co?	Wyglą dasz	tak,	jakbyś	nigdy	w	życiu	nie	wszedł	na

żadne	drze wo	–	powie dzia ła,	lekko	roz ba wiona.
Znie ruchomiał.	Cóż,	nie	powinna	była	pozwa lać	sobie	na	żar ty.

Nie którzy	męż czyź ni	nie	potra fili	 ich	przyjmować	ze	 spokojem.
Myśla ła,	że	Gre gory	ma	poczucie	humoru	i	potra fi	się	śmiać	tak-
że	z	sie bie.	Do	tej	pory	wszystko	 jej	wyba czał,	na wet	poważ ne
wpadki.
Bez	słowa	chwycił	solidną	ga łąź,	oce niwszy,	że	udźwignie	jego

cię żar.	Za klął,	po	czym	podcią gnął	się	i	usiadł	na	niej	okra kiem.
Uśmiechnął	się	do	Prudence.
–	Nic	trudne go!
Głę boko	za czerpnę ła	tchu.
–	Tylko	żar towa łam,	ale	te raz	widzę,	że	to	prawda.	Nigdy	nie

wchodziłeś	na	drze wo!
Wzruszył	ra miona mi.
–	Nie.	Ale	za wsze	byłem	pe wien,	że	skoro	inni	chłopcy	to	robią,

to	ja	też	dam	sobie	radę	w	ra zie	potrze by.
–	A	ja cyż	to	chłopcy	nie	wspina ją	się	na	drze wa?
–	Tacy,	których	rodzice	bar dzo	się	boją,	że	synowi	może	stać

się	krzywda,	 i	 czuwa ją	nad	nim	ca łymi	dnia mi	 i	noca mi	–	odpo-
wie dział.
–	 Och.	 To	 zna czy,	 że	 ode bra łeś	 surowe	wychowa nie.	 –	 Jakże

odmiennie	prze bie ga ło	 jej	dzie ciństwo!	Widzia ła	 je	w	różowych
bar wach,	 zwłasz cza	 kie dy	 porównywa ła	 je	 z	 życiem	 w	 Stoke -
town.	Musia ła	jednak	przyznać,	że	czę sto	na ra ża ła	się	wte dy	na
nie bez pie czeństwa.
–	Przypusz czam,	że	tak	postę puje	większość	rodziców	–	doszła

do	wniosku	 po	 na myśle.	 –	Moi	 rodzice	 nie	mogli	 obronić	mnie
przed	nie bez pie czeństwem,	więc	robili,	co	tylko	w	ich	mocy,	że -
bym	nie	czuła	stra chu.	Na sze	życie	przy	wojsku	było	pełne	nie po-



koju	i	zmusza ło	do	wyrze czeń.	Rodzice	sta ra li	się	przedsta wiać
mi	je	tak,	jakby	było	jedną	wielką	przygodą.
–	To	dla te go	te raz	nic	cię	nie	prze ra ża?
–	Nie	okre śliła bym	tego	w	ten	sposób	–	odrze kła.	W	tej	chwili

bar dzo	 ostroż nie	 oce nia ła	 swoje	 szanse	 na	 zręcz ne	 pokona nie
muru.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	nie	powinna	chełpić	się	umie jętno-
ścią	 chodze nia	 po	 drze wach,	 skoro	 za bra nia no	 tego	 nie którym
chłopcom.	Poza	 tym	 jako	dziewczynka	nie	musia ła	 się	oba wiać,
że	wchodząc	na	drze wo,	poka że	nogi.	Tymcza sem	te raz…
–	Chodź	–	powie dział,	wycią ga jąc	ku	niej	rękę.	–	Hop,	do	góry!
–	Za cze kaj	chwilę	–	poprosiła.	–	Muszę	się	przygotować.
Uniosła	suknię	i	halkę,	po	czym	zwią za ła	 je	tak,	że	utworzyły

coś	 w	 rodza ju	 sze rokich	 spodni.	 Te raz	 pozosta wa ło	 już	 tylko
mieć	na dzie ję,	że	nikt	obcy	nie	zoba czy	 jej	nóg	odsłonię tych	aż
po	udo.	Podtrzymując	spódnice,	za czer wie niona	po	na sa dę	wło-
sów,	opar ła	 stopę	o	 sęk,	 chwyciła	 rękę	Gre gory’ego	 i	po	chwili
sie dzia ła	obok	nie go	na	ga łę zi.
–	 Ża łuję,	 że	 moda	 na ka zuje	 kobie tom	 za sła niać	 nogi	 –	 rzekł

z	uśmie chem.
–	 Jest	 to	 również	 nie praktycz ne	 –	 odpowie dzia ła,	 potrzą sa jąc

głową.	Mia ła	wra że nie,	 że	 jej	 twarz	 płonie.	 –	 Znacz nie	 ła twiej
byłoby	mi	się	wspinać	w	spodniach.
Uśmiechnął	się	do	niej,	a	potem	prze sunął	się	wzdłuż	ga łę zi	aż

do	muru	i	zsunął	się	w	kępę	krze wów	po	drugiej	stronie.	Odwró-
cił	się	ku	Prudence	i	wycią gnął	ra miona.
–	Musisz	 te raz	 już	tylko	się	prze sunąć	 i	skoczyć.	Zła pię	cię	–

za pewnił	ją.
I	mia ła	to	zrobić	w	sukni	za dar tej	nie mal	do	pasa?
–	Dobrze	ci	mówić.	Nosisz	 spodnie!	 –	Bała	 się	prze suwać	po

ga łę zi,	chroniona	je dynie	przez	ba wełnia ną	halkę	i	cienką	wełnia -
ną	tka ninę	sukni.	Ża kiet	bez użytecz nie	zwisał	z	tyłu.
W	końcu	 jednak	zna la zła	się	na	murze	z	noga mi	zwie szonymi

w	stronę	par ku.	Gre gory	uśmie chał	się	od	ucha	do	ucha.
–	Podziwiasz	widoki?	–	spyta ła	cierpkim	tonem.
–	Och,	 tak!	 –	odpowie dział	bez	cie nia	wstydu.	 –	Masz	piękne

nogi.	 Na wet	 te	 okropne	 pończochy	 nie	 są	 w	 sta nie	 ukryć	 ich
piękne go	kształtu.



–	Na prawdę	 nie	 powinie neś	 się	 tak	wpa trywać	 –	 na pomnia ła
go.
–	Byłbym	głupcem,	gdybym	tego	nie	robił.
–	Powinnam	wymie rzyć	ci	policzek.
–	Najpierw	musisz	zejść	z	muru.
W	tym	momencie	skoczyła,	a	on	ją	zła pał…	i	trzymał	w	ra mio-

nach	znacz nie	dłużej,	niż	wyma ga ła	 tego	sytuacja.	Widząc	 jego
roz płomie niony	wzrok,	całkiem	opuściła	ją	chęć,	aby	wymie rzyć
mu	siar czysty	policzek.
–	Prudence	–	powie dział	nie mal	szeptem.	–	Je śli	chodzi	o	na sze

małżeństwo…
Ser ce	jej	za mar ło.	Za pewne	ma	za miar	taktownie	jej	oznajmić,

że	nie	pla nuje	się	z	nią	że nić.
–	Już	ci	mówiłam,	że	nie	musisz	mi	nicze go	wyja śniać	–	rze kła,

chcąc	uła twić	mu	za da nie.	Skoro	nie	miał	ochoty	na	to	małżeń-
stwo,	 ani	myśla ła	 się	mu	 na rzucać.	 –	 To	 był	 głupi	 pomysł.	Mo-
głam…
–	Nie	pozwolę	ci	odejść…	Czy	dobrze	mnie	słyszysz?
To	powie dziawszy,	nie spodzie wa nie	wziął	ją	w	ra miona	i	za czął

ca łować	 tak,	 jak	 o	 tym	ma rzyła.	 Tym	 ra zem	 nie	 było	 żadnych
wątpliwości	co	do	tego,	kto	za inicjował	piesz czotę.	Prudence	od-
wza jemniła	ją	z	wielką	ochotą	i	pa sją.
–	Och,	Gre gory!	–	westchnę ła,	gdy	odchylił	głowę.	–	To	było	coś

cudowne go.
–	Je stem	podob ne go	zda nia.
Wciąż	czuła	roz kosz ny	dresz czyk	na	ple cach.
–	To	cię	za skoczyło?	Nie	spodzie wa łeś	się,	że	 tak	bę dzie?	Po

na szym	 ostatnim	 poca łunku	 myśla łam,	 że…	 Och!	 Czy	 zrobiłam
coś	nie	tak?	Na	czym	pole gał	mój	błąd?	–	Próbowa ła	się	cofnąć.
Przytulił	ją	mocniej,	nie	pozwa la jąc	jej	wydostać	się	z	uścisku.
–	Jak	możesz	myśleć,	że	zrobiłaś	coś	źle?!	–	Z	nie dowie rza niem

pokrę cił	głową.	–	Odpowia da łaś	na	moje	poca łunki.
–	W	ta kim	ra zie	co	mi	się	nie	uda ło?
–	Wszystko	uda ło	się	doskona le	i	było	ta kie	za ska kują ce…	Och,

Prudence…	–	Głę boko	za czerpnął	tchu.	–	Nie	rozumia łem	dotąd,
co	ta kie go	jest	w	poca łunkach…	to	wszystko.	Do	tej	pory	uwa ża -
łem,	 że	 inne	 czę ści	 kobie ce go	 cia ła	 są	 o	 wie le	 waż niejsze	 niż



usta.	Ale	twoje	war gi…
Spojrzał	na	nią	pożą dliwym	wzrokiem,	a	ona	za mar ła	w	ocze ki-

wa niu	na	to,	że	ich	usta	znów	złą czą	się	w	poca łunku.
–	Twoje	usta	są	stworzone	do	tego,	żeby	się	nimi	roz koszować.

Choćbyśmy	się	ca łowa li,	nie	wiem	jak	długo,	nigdy	nie	uznałbym
tego	za	stra tę	cza su.
Ujął	dłonią	jej	podbródek	i	jakby	na	dowód	swych	słów	ponow-

nie	 przywarł	 do	 niej	 usta mi.	 Wsunę ła	 ręce	 pod	 jego	 płaszcz
i	chwyciła	w	pa sie.	Uniósłszy	stopę,	prze sunę ła	nią	po	łydce	jego
obutej	nogi.	Mia ła	wra że nie,	że	całe	jej	cia ło	śpie wa	ja kąś	piękną
pieśń.
–	Och,	Gre gory	–	szepnę ła,	kie dy	odchylił	się	dla	za czerpnię cia

tchu.	–	Proszę,	nie	prze rywaj.
–	Muszę	–	jęknął.	–	Ze	wszystkich	sił	zwalczam	chęć	rzuce nia

cię	na	zie mię	i	uczynie nia	moją.
–	Nie	mia ła bym	nic	prze ciwko	temu	–	wyzna ła.	–	Wiem,	że	po-

winnam	się	opie rać,	ale…
–	Proszę,	nie	kończ.	Nie	kuś	mnie.	–	Za mknął	oczy	i	oparł	się

czołem	o	jej	głowę.
–	No	dobrze	–	mruknę ła.	–	Wiem,	że	masz	ra cję.	–	Poza	wszyst-

kim,	 nie	 chcia ła,	 żeby	 ten	 pierwszy	 raz	 miał	 miejsce	 poza	 do-
mem,	na	zie mi…
–	 W	 ta kim	 ra zie	 chodź my	 –	 powie dział	 sta nowczym	 tonem

i	wziął	ją	za	rękę.	–	Cze ka	nas	jesz cze	mały	spa cer…	Spróbujmy
za chowywać	się	jak	sta tecz na	para.
Uniósł	tor bę	i	skie rował	się	w	stronę	prze rwy	w	gę stych	krze -

wach.
–	Gre gory…	–	podję ła,	kie dy	na	chwilę	puścił	jej	dłoń,	by	odcią -

gnąć	ga łąź	dorodne go	buka.	–	Czy	mogę	cię	o	coś	spytać?
Za mrugał	powie ka mi.
–	Możesz	za pytać	mnie	o	wszystko	–	odparł.
–	Prze pra szam,	 je śli	 sobie	pomyślisz,	że	 je stem	wścib ska,	ale

po	prostu	nie	potra fię	zrozumieć,	jak	to	moż liwe,	że	twoja	żona
wola ła	inne go.	Je śli	ca łowa łeś	ją	tak	jak	mnie…	–	Za rumie niła	się,
zdawszy	sobie	na gle	spra wę,	że	dobrze	wychowa ne	pa nienki	nie
powinny	poruszać	podob nych	te ma tów.
–	Już	ci	mówiłem…	moja	żona	unika ła	bliskości.	Oczywiście	tyl-



ko	ze	mną.	Uda ło	mi	się	je dynie	poca łować	ją	w	policzek.
Coś	podob ne go!	Ta	kobie ta	musia ła	być	chyba	nie spełna	rozu-

mu.	 Gdyby	 pozwoliła	 Gre gory’emu	 się	 poca łować,	 z	 pewnością
poczuła by	się	wspa nia le,	chociaż	był	wte dy	jesz cze	młodzieńcem.
Może	jednak	w	tamtym	cza sie	nie	umiał	tak	ca łować?
–	Ale	 potem	 ca łowa łeś	 się	 z	 innymi	kobie ta mi?	 –	 za pyta ła	 po

dłuż szej	 chwili.	 –	 Prze cież	 od	 dawna	 je steś	 wdowcem.	 Pewnie
mia łeś	kilka…	hm…	związ ków?
Za trzymał	się	i	na	nią	spojrzał.
–	 Mia łem	 wię cej	 niż	 kilka	 „związ ków”,	 Prudence,	 i	 mogę	 ci

o	nich	opowie dzieć.	Musisz	tylko	zrozumieć	jedno.	Byłem	wte dy
roz goryczony,	tłumiłem	w	sobie	żal	i	gniew.	–	Skrzywił	się.	–	Po-
tra fisz	 sobie	 wyobra zić	 ból	 i	 upokorze nie	 męża	 wier ne go	 nie -
wier nej	żonie?	–	Mocno	ścisnął	jej	dłoń.	–	Przypomnij	sobie,	jak
się	czułaś,	kie dy	wyszło	na	jaw,	że	twoja	ciotka	i	wuj,	ludzie,	któ-
rym	ufa łaś	i	o	których	są dziłaś,	że	pra gną	wyłącz nie	twoje go	do-
bra,	uknuli	spisek,	ma ją cy	na	celu	cię	upokorzyć	i	pozba wić	ma -
jątku…
–	Rozumiem,	o	co	ci	chodzi.
–	Na prawdę?	W	ta kim	ra zie	posta raj	się	też	zrozumieć,	że	ze

wszystkich	sił	pra gną łem	nadrobić	stra cony	czas.	Mia łem	bar dzo
wie le	kobiet,	ale	nigdy	nie	pozwoliłem	sobie	na	uczucia.	Od	razu
ja sno	 da wa łem	 do	 zrozumie nia,	 że	 małżeństwo	 nie	 wchodzi
w	grę.	To	dla te go	nigdy	nie	ca łowa łem	się	z	nimi	tak	jak	z	tobą.
Owszem,	flir towa łem…	Dotyka łem	ję zykiem	i	usta mi	wraż liwych
czę ści	 ich	 cia ła,	 by	 je	 pobudzić	 albo…	 –	 Urwał	 gwałtownie.	 –
Boże,	Prudence,	 jak	to	moż liwe,	że	opowia dam	ci	ta kie	rze czy?
Jak	uda ło	ci	się	wydobyć	ze	mnie	te	wyzna nia?
–	Za pyta łam	cię	tylko	o	poca łunki	–	powie dzia ła	tonem	uspra -

wie dliwie nia.	–	Nie	zmusza łam	cię	do	opowia da nia	o	twoich	miło-
snych	przygodach.	–	Musia ła	jednak	przyznać,	że	te raz	le piej	go
rozumia ła.	–	Mogłeś	zwrócić	mi	uwa gę,	że bym	nie	wtrą ca ła	się
w	nie	swoje	spra wy.
–	 Nie	 wiem	 dla cze go,	 ale	 nie	 potra fię	 ci	 tego	 powie dzieć	 –

mruknął,	a	potem	się	odwrócił	i	ruszył	przed	sie bie.
Musia ła	przyspie szyć,	chcąc	dotrzymać	mu	kroku,	ale	jego	gru-

biańskie	 za chowa nie,	 nie	 zbiło	 jej	 z	 tropu.	Uśmiechnę ła	 się	 do



sie bie.	 Gre gory	 nie	 na le żał	 do	 tych,	 którym	 ła two	 przychodzą
wyzna nia.	Nie	potra fił	 jednak	się	powścią gnąć	w	 jej	obecności.
Dzie lił	z	nią	myśli	i	poca łunki,	a	prze cież	zna li	się	za le dwie	półto-
ra	dnia.	Ponownie	poczuła	swą	kobie cą	moc.
Wciąż	się	uśmie cha ła,	gdy	wyszli	na	roz le głą	łąkę,	na	której	pa -

sły	 się	 licz ne	 owce.	 Na	 końcu	 łąki	 znajdował	 się	 dwupię trowy
dom	w	 stylu	 palla diańskim.	Policzyła	 okna	na	gór nym	pię trze	 –
było	ich	sie dem.
Gre gory	 przysta nął	 i	 znie ruchomiał.	 Za uwa żył	 jej	 pyta ją ce

spojrze nie.
–	To	jest	ten	dom	–	rzekł.	–	Niech	Bóg	ma	mnie	w	swej	opie ce.
–	O	co	ci	chodzi,	Gre gory?
Za cisnął	 szczę ki,	 jakby	 powstrzymując	 się	 od	wypowie dze nia

nie wygodnej	prawdy.	Co	ta kie go	znajdowa ło	się	w	tym	domu,	że
nie	 miał	 ochoty	 prze stą pić	 progu?	 Czyż by	 ciotka	 była	 aż	 tak
okropna?	Nie	mogła	mieć	na	Gre gory’ego	zbyt	wielkie go	wpły-
wu,	skoro	to	on	był	wła ścicie lem	ma jątku,	chyba	że	wpadł	w	ta -
ra pa ty	i	był	od	niej	za leż ny	finansowo.	Cóż,	to	nie	bę dzie	mia ło
zna cze nia,	 gdy	 już	 we zmą	 ślub,	 chyba	 że	 ciotka	 sprze ciwi	 się
jego	ożenkowi	z	dzie dzicz ką.
–	Wkrótce	się	dowiesz	–	odpowie dział	ponurym	tonem,	a	potem

ścisnął	jej	dłoń	i	ruszył	w	stronę	budynku.
–	Nie	martw	się	–	wyszepta ła,	z	trudem	ła piąc	oddech,	jako	że

szedł	 te raz	 bar dzo	 szyb ko,	 najwyraź niej	 zde cydowa ny	 sta wić
czoło	groź nej	ciotce.	–	Nie za leż nie	od	tego,	co	cię	nie pokoi,	 je -
stem	 pewna,	 że	 sobie	 z	 tym	 pora dzisz.	 Dasz	 sobie	 radę	 ze
wszystkim.
–	Mam	na dzie ję,	że	się	nie	mylisz.
Wziął	 głę boki	 oddech,	 jak	 ktoś,	 kto	 za	 chwilę	 ma	 rzucić	 się

z	urwistej	ska ły	w	spie nione	fale,	po	czym	wstą pił	na	schody	i	za -
koła tał	do	drzwi.
–	Prudence	–	powie dział	z	udrę czoną	twa rzą.	–	Powinie nem	był

cię	uprze dzić,	za nim	tu	przyszliśmy…	–	Urwał	na	odgłos	zbliża ją -
cych	się	kroków	po	drugiej	stronie	drzwi.	–	Już	za	póź no…	–	do-
dał,	za ciska jąc	usta.
Nie waż ne.	 Pora dzę	 sobie,	 pomyśla ła.	 Skoro	 ja koś	 prze żyłam

dwie	 ostatnie	 noce,	 nic	 nie	 zbije	 mnie	 z	 tropu.	 Jednak	 le dwie



otworzyły	się	drzwi,	w	Gre gorym	za szła	dziwna	prze mia na.	Jego
twarz	stra ciła	wszelki	wyraz,	zrobił	się	chłodny	i	nie przystępny.
Przypominał	te raz	człowie ka,	które go	po	raz	pierwszy	zoba czyła
Pod	 Bykiem.	Mimo	 że	wciąż	 ściskał	 jej	 rękę,	 stał	 się	 jej	 na gle
bar dzo	da le ki.
Drzwi	otworzył	sta tecz ny	męż czyzna	w	ele ganckim	unifor mie.

Wyba łuszył	 oczy	 na	 ich	 widok,	 ale	 trudno	 było	 mu	 się	 dziwić.
Rzadko	 kto	 przedsta wiał	 sobą	 tak	 opła ka ny	 stan	 jak	 oni.	Nikt,
kto	 tak	 nie chlujnie	wyglą da,	 nie	miał	 czelności	 pukać	 do	 drzwi
tego	domu.	Tymcza sem	Gre gory’emu	na wet	nie	drgnę ła	powie -
ka.
–	Dzień	dobry,	Per kins	–	rzekł.	–	Coś	się	sta ło?
–	Nie,	Wa sza	Ksią żę ca	Mość	–	odpowie dział	osłupia ły	lokaj.
Wa sza	Ksią żę ca	Mość?	Czyż by	się	prze słysza ła,	czy	 też	 lokaj

tak	wła śnie	zwrócił	się	do	Gre gory’ego?
–	Nic	się	nie	sta ło.	Po	prostu…	–	Lokaj	zmusił	się	do	opa nowa -

nia,	sze rzej	otworzył	drzwi	i	usunął	się	w	bok.	–	Spodzie wa liśmy
się	powrotu	Wa szej	Ksią żę cej	Mości	dopie ro	za	kilka	dni.
Gre gory	uniósł	brew.
–	Oczywiście	pokoje	Wa szej	Ksią żę cej	Mości	 są	gotowe	–	 za -

pewnił	pospiesz nie	lokaj.
–	A	pokój	dla	moje go	gościa?
Lokaj	szyb ko	otaksował	wzrokiem	Prudence.
–	Pani	Hoskins	za raz	przygotuje	odpowiedni	pokój	dla	młodej

damy.
Gre gory	 skłonił	 głowę	w	 królewskim	 nie mal	 ge ście,	 po	 czym

wszedł	do	domu	krokiem,	ja kie go	nigdy	dotąd	u	nie go	nie	widzia -
ła.	Za chowywał	się	jak	wła ściciel	ogromne go	ma jątku.
–	Dla cze go	lokaj	zwra ca	się	do	cie bie	„Wa sza	Ksią żę ca	Mość”?

–	za pyta ła	szeptem,	gdy	prowa dził	ją	do	ob szer ne go	holu.
–	Ponie waż,	panno	Car sta irs	–	odpowie dział	jakby	tonem	uspra -

wie dliwie nia	–	tak	się	skła da,	że	je stem	księ ciem.
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–	Księ ciem?!
Ła twiej	byłoby	 jej	chyba	uwie rzyć	w	to,	że	 jest	roz bójnikiem,

a	jego	domem	jest	ja skinia.	Z	ja kie go	jednak	powodu	lokaj	miałby
tytułować	go	księ ciem,	gdyby	w	istocie	nim	nie	był?
–	To	jest	panna	Car sta irs,	Per kins.	–	Gre gory	zwrócił	się	do	lo-

ka ja,	poda jąc	mu	tor bę.	–	Moja	na rze czona.
–	Na-na rze…?	–	Lokaj	urwał	 i	sze roko	otworzył	oczy	ze	zdzi-

wie nia.
Dobrze	 wie dzia ła,	 jak	 czuje	 się	 ten	 nie szczę śnik,	 bo	 sama

przed	 chwilą	 prze żyła	 równie	wielki	 szok.	Zda ła	 sobie	 spra wę,
że	od	cza su	wyzna nia	Gre gory’ego	stoi	z	otwar tymi	usta mi.
–	Na rze czona	–	powtórzył	Gre gory,	dobitnie	akcentując	słowa,

jakby	miał	przed	sobą	kogoś	ocię ża łe go	umysłowo.
–	Tak,	Wa sza	Ksią żę ca	Mość	–	rzekł	lokaj,	przybie ra jąc	obojęt-

ny	wyraz	twa rzy.	–	Gra tuluję,	Wa sza	Ksią żę ca	Mość	–	dodał,	nie -
znacz nie	skła nia jąc	głowę.	Na wet	nie	spojrzał	w	stronę	Pruden-
ce.
–	Panna	Car sta irs	i	ja	mie liśmy	nie szczę ście	spotkać	w	drodze

złodziei,	dla te go	tak	wyglą da my	–	powie dział	Gre gory.
–	Na tychmiast	każę	posłać	po	doktora	Crab be’a,	Wa sza	Ksią -

żę ca	Mość	–	rzekł	lokaj,	wpa trując	się	w	rany	i	sińce	na	twa rzy
chle bodawcy.
Te	ob ra że nia	sta ły	się	dla	Prudence	nie odłącz ną	czę ścią	Gre -

gory’ego.	Musia ły	jednak	być	u	nie go	czymś	nie zwykłym,	są dząc
po	prze ra że niu	ma lują cym	się	na	twa rzy	loka ja.
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by.	Pani	Hoskins	na	pewno	zrobi	mi	od-

powiedni	okład	albo	użyje	ma ści.	A	skoro	mówimy	o	ma ści,	panna
Car sta irs	bę dzie	jej	potrze bować	na	swoje	stopy.
–	Stopy?	–	powtórzył	głucho	lokaj	i	spojrzał	na	stopy	Prudence,

a	 potem	 prze niósł	 wzrok	 na	 schody,	 usłyszawszy	 trza śnię cie
drzwi	na	górze.



Na	pode ście	poja wił	się	młodzie niec	w	szykownym	stroju.	Zstę -
pował	ze	schodów,	pogwiz dując	cicho.
W	pewnej	chwili	zoba czył	całą	trójkę	przy	otwar tych	drzwiach

i	gwałtownie	się	za trzymał.
–	Halste ad!
Prudence	wpa trzyła	się	w	Gre gory’ego.
–	Do	dia bła!
–	Uwa żaj	na	słowa,	Hugonie	–	zwrócił	się	Gre gory	do	młodzień-

ca.	 Prudence	 domyśliła	 się,	 że	 to	 wła śnie	 jego	 podejrze wał
o	uknucie	z	nią	spisku.
–	Do	dia bła	ze	słowa mi	–	powie dział	Hugo,	kła dąc	rękę	na	ba lu-

stra dzie.	–	Nie	wytrzyma łeś	tygodnia.	Wygra łem.
Co	wygrał,	za sta na wia ła	się	Prudence.
–	Za szły	okolicz ności	ła godzą ce	–	oznajmił	Gre gory,	wycią ga jąc

rękę	w	stronę	Prudence.	Mówił	spokojnym	głosem,	jakby	dosko-
na le	obojętny	na	szok,	 jaki	prze żywa li	pozosta li	 obecni	w	holu,
kie dy	wyszedł	na	jaw	jego	tytuł	i	za rę czyny.
–	Nic	podob ne go	–	za prze czył	młodzie niec,	 skła da jąc	 ręce	na

pier si.	 –	Prze cież	sam	za wsze	mi	powta rzasz,	że	nie	ma	wytłu-
ma cze nia	dla	życia	ponad	stan.	Że	trze ba	mieć	krę gosłup	moral-
ny,	siłę	woli,	kie rować	się	roz sądkiem…
–	 Proszę,	 nie	 tutaj	 –	 prze rwał	 mu	 cicho	 Gre gory.	 Prudence

wciąż	 tak	 go	 na zywa ła	 w	 myślach;	 przyzwycza iła	 się	 do	 tego
imie nia.	Je śli	nie	chce,	żeby	te raz	tak	się	do	nie go	zwra ca ła,	to
nie	powinien	wcze śniej	się	tak	przedsta wiać!	–	Przejdź my	do	sa -
lonu	poranne go	–	dodał,	chwycił	Prudence	za	łokieć	i	poprowa dził
przez	hol.	–	Za cze ka my	tam	na	na poje	i	prze ką ski.	–	Spojrzał	wy-
mownie	na	loka ja.
–	Ja śnie	pani	pije	te raz	her ba tę	w	sa lonie	porannym	–	poinfor -

mował	 lokaj.	 Prze nosił	 prze ra żone	 spojrze nie	 z	 Prudence	 na
Gre gory’ego	i	z	powrotem.
–	Aha.	–	Gre gory	przysta nął.
–	Nie	ma	sensu	nicze go	ukrywać	przed	lady	Mixby	–	powie dział

we soło	Hugo,	 zbie ga jąc	 ze	 schodów.	 –	 Przyjmuje	wła śnie	męż -
czyznę	o	na zwisku	Bodkin,	który	twier dzi,	że	go	tu	przysła łeś.
Bodkin?	Czy	to	aby	nie	z	tym	człowie kiem	Gre gory	wła mał	się

do	fa bryki?	Wte dy	odniosła	wra że nie,	że	Gre gory	jest	kimś	w	ro-



dza ju	 Robin	 Hooda,	 zajmują ce go	 się	 na pra wia niem	 krzywd.
W	ustach	Hugona	to	wszystko	brzmia ło	jak	dobry	żart.	Po	połą -
cze niu	 tej	 infor ma cji	 z	pierwszym	zda niem,	że	Gre gory	nie	wy-
trzymał	tygodnia	 i	nie	wygrał,	moż na	było	dojść	do	wniosku,	że
wybrał	się	do	fa bryki,	bo	szło	o	ja kiś	za kład.
Te raz	wszystko	 to,	 co	mówił,	gdy	 rano	obudzili	 się	w	 jednym

łóż ku,	 na bie ra ło	 sensu.	Myślał,	 że	Hugo	 chce	 za	wszelką	 cenę
wygrać	z	Gre gorym	ja kiś	za kład.
–	Tędy	–	powie dział	Gre gory,	prowa dząc	ją	koryta rzem.
Nie	sta wia ła	oporu.	Nie	mia ła	na	to	sił.	Opuściły	ją	wraz	z	za -

ufa niem	do	Gre gory’ego.	Nigdy	jesz cze	nie	prze żyła	ta kie go	za -
skocze nia	–	na wet	wte dy,	gdy	odkryła,	że	ciotka	Cha rity,	autory-
tet	 moralny	 dla	 miejscowej	 społecz ności,	 w	 cią gu	 jednej	 nocy
zmie niła	 się	 w	 prze stępczynię.	Może	 nie	 prze żyła	 akurat	 tego
tak	bole śnie,	bo	nigdy	tak	na prawdę	nie	lubiła	ciotki	Cha rity,	cho-
ciaż	bar dzo	się	sta ra ła	poczuć	do	niej	sympa tię.
Jednak	męż czyzna,	prowa dzą cy	ją	te raz	do	sa lonu,	stał	się	dla

niej	nie mal	boha te rem.
Oka za ło	 się,	 że	 był	 kimś	 zupełnie	 innym.	 Ksią żę,	 znudzony

swym	 dotychcza sowym	 życiem	 do	 tego	 stopnia,	 że	 posta nowił
odziać	się	w	zwykły	strój	i	zmie nić	imię,	by	wygrać	za kład.
Lokaj	wysforował	się	na przód	 i	otworzył	przed	nimi	drzwi	do

pokoju	ską pa ne go	w	słońcu.	Sie dzia ły	w	nim	trzy	osoby.
Pan	 Bodkin,	 młody	 męż czyzna	 w	 nie atrakcyjnym,	 pospolitym

ubra niu,	 za jął	 miejsce	 na	 brze gu	 krze sła	 z	 drewnia nym	 opar -
ciem.	Miał	ręce	złożone	na	kola nach	tak,	że	w	ra zie	za groże nia
na tychmiast	mógł	wziąć	nogi	za	pas.	Kobie ta	o	okrą głej	twa rzy,
sie dzą ca	 przy	 stole	 pod	 oknem	 pa ła szowa ła	 ka napki	 i	 ciastka.
W	pobliżu	jej	łokcia	sta ła	filiżanka	her ba ty.	Na	jednej	z	sof	znaj-
dują cych	się	po	obu	stronach	kominka	sie dzia ła	pulchna	niska	ko-
bie ta	w	atła sowej	sukni	o	bar wie	la wendy	i	koronkowym	bia łym
czepku.
Na	 widok	 nowo	 przybyłych	 pulchna	 kobie ta	 wyda ła	 okrzyk

prze ra że nia	i	przycisnę ła	ręce	do	ob fitych	pier si.	Pan	Bodkin	na -
tychmiast	ze rwał	się	na	nogi	 i	postą pił	krok	w	stronę	drzwi.	Po
chwili	się	za trzymał.
–	Pan	Willinga le?	–	za pytał	z	nie dowie rza niem.



Kobie ta	o	okrą głej	twa rzy	znie ruchomia ła;	dłoń	z	ka napką	za -
trzyma ła	się	w	połowie	drogi	do	ust.
–	Pan	Willinga le!	–	powtórzył	skromnie	ubra ny	męż czyzna,	tym

ra zem	 z	 odcie niem	 pewności	 w	 głosie.	 –	 To	 pan.	 Dzię ki	 Bogu.
Kie dy	tu	przysze dłem,	zmar twiłem	się,	że	pan	nie	wrócił.	Myśla -
łem,	że	przytra fiło	się	panu	coś	złe go.
–	 Mówiłem,	 że	 nie	 ma	 powodu	 do	 nie pokoju	 –	 rzekł	 Hugo.

Wszedł	do	pokoju	i	za mknął	za	sobą	drzwi.	–	Spodzie wa liśmy	się
powrotu	Halste ada	dopie ro	pod	koniec	tygodnia.
–	Halste ada?	–	Pan	Bodkin	zmarsz czył	czoło.	–	Kto	to	jest	Hal-

ste ad?
–	To	ja	–	powie dział	Gre gory.
–	Ale	prze cież	mówił	mi	pan,	że	na zywa	się	Willinga le.	–	Oczy

pana	 Bodkina	 zrobiły	 się	 okrą głe	 jak	 spodki.	 Był	 zszokowa ny
w	równym	stopniu,	co	Prudence.
–	On	nie	na zywa	się	Willinga le	 –	oznajmił	 sta nowczym	 tonem

Hugo.	–	To	Halste ad.	Ksią żę	Halste ad.
A	więc	Prudence	nie	była	 je dyną	osobą,	którą	ksią żę	okła mał

w	 kwe stii	 swej	 toż sa mości.	 Powinno	 to	 sta nowić	 dla	 niej	 coś
w	rodza ju	pocie chy.	Dla cze go	więc	nie	sta nowiło?
Młodzie niec	 w	 lichym	 ubra niu	 z	 nie dowie rza niem	 wpa trywał

się	w	Hugona.
–	Prze pra szam	wa szą	lor dowską	mość,	ale	dobrze	wiem,	co	po-

wie dział	pan	Willinga le.
Hugo	 był	 jego	 lor dowską	 mością?	 No	 tak,	 oczywiście!	 Je śli

Gre gory	był	księ ciem,	to	wszyscy	jego	krewni	płci	mę skiej	musie -
li	być	lor da mi.
–	 Mniejsza	 o	 to	 –	 powie dział	 Gre gory,	 widząc,	 że	 dwaj	 mło-

dzieńcy	mie rzą	 się	nie przyja znym	wzrokiem.	 –	Panna	Car sta irs
powinna	jak	najszyb ciej	na pić	się	her ba ty	i	usiąść	przy	kominku.
Lady	Mixby	–	zwrócił	się	do	pulchnej	damy	na	sofie	–	panna	Car -
sta irs	jest	moją	na rze czoną.
Dama	w	la wendowej	sukni	wyda ła	cichy	okrzyk	i	splotła	ręce.

Nie	przyłożyła	ich	jednak	do	biustu.
–	Och,	to	wspa nia le!	Za mie rzasz	powtór nie	się	oże nić.	Na resz -

cie!	Podejdź	tu,	kocha nie	–	zwróciła	się	do	Prudence	–	i	opowiedz
mi	o	sobie.



Gre gory	uniósł	dłoń.
–	Nie	może cie	za drę czać	panny	Car sta irs	pyta nia mi.	Bie dacz -

ka	ostatnio	wie le	prze szła.
A	więc	 to	 jesz cze	nie	koniec	kosz ma ru,	 który	 się	 za czął,	 gdy

obudziła	 się	 naga	 w	 łóż ku	 z	 nie zna jomym,	 pomyśla ła.	 Od	 tego
cza su	wszystko	oka zywa ło	się	czymś	innym	niż	na	początku.
–	Och,	moja	droga,	ależ	ze	mnie	egoistka!	–	rze kła	lady	Mixby.

–	Wyglą dasz	 na	 trochę…	 zmie sza ną	 –	 doda ła,	 sta ra jąc	 się	 tak-
townie	okre ślić	nie chlujny	strój	i	roz czochra ne	włosy	Prudence.	–
Proszę,	usiądź	na	sofie	–	za proponowa ła,	pokle pując	poduchę.	–
Bender by!	 –	 Skinę ła	 na	 kobie tę	 o	 okrą głej	 twa rzy.	 –	 Za dzwoń,
żeby	przynie siono	cie płą	wodę	i	her batniki.
Bender by	 odłożyła	 ka napkę	 i	 pocią gnę ła	 za	 sznur.	 Prudence

usia dła	na	sofie	na prze ciwko	lady	Mixby;	Gre gory	za jął	miejsce
obok	na rze czonej	i	wziął	ją	za	rękę.
Nie	mia ła	 siły,	 by	wyrwać	 dłoń	 z	 jego	 uścisku.	Nie	 tutaj,	 nie

w	pokoju	pełnym	osób	prze ra żonych	z	powodu	 jej	wyglą du.	Po-
sta nowiła	oka zać	nie za dowole nie,	utrzymując	roz luź nioną	dłoń.
Bodkin	prze szedł	przez	sa lon	i	sta nął	na prze ciwko	sofy.
–	Dla cze go	jego	lor dowska	mość	mówi,	że	pan	jest	księ ciem?
–	Bo	nim	je stem	–	odparł	spokojnie	Gre gory.	–	Je stem	księ ciem

Halste ad.
–	Nie	jest	pan	żadnym	księ ciem!
–	Nie ste ty,	 je stem	–	powie dział	 jesz cze	raz,	po	raz	drugi	tego

dnia	zmuszony	do	uspra wie dliwia nia	się	z	powodu	swe go	tytułu.
De likatnie	ścisnął	rękę	Prudence,	jakby	chciał	ją	prze prosić.
Nie	odwza jemniła	uścisku.
–	Je stem	księ ciem	Halste ad	–	powtórzył.	–	Wła ścicie lem	Wra -

gley’s.	To	do	mnie	pan	pisał.
–	 To	 prze cież	 nie moż liwe!	 To	 zna czy,	 że…	 –	 Bodkin	 za cisnął

dłonie	w	pię ści.	Miał	otar te	knykcie	podob nie	jak	Gre gory.	Popa -
trzył	te raz	na	nie,	jakby	czyta jąc	w	myślach	Prudence.
–	Tak,	 przypominam	sobie	 to	wyda rze nie	 –	 odparł	Gre gory.	 –

Mimo	wszystko	nie	rozumiem,	dla cze go	uwa ża	pan,	że	w	ta kim
ra zie	nie	mogę	być	księ ciem	Halste ad.	–	Odchylił	się	na	opar cie
i	za łożył	nogę	na	nogę.
–	 Bo	 ksią żę ta	 nie	 odwie dza ją	 fa bryk	 i	 nie	 wda ją	 się	 w	 bójki



z	majstra mi.
–	Czyż by?
Gre gory	 spojrzał	 na	 Bodkina	 z	 odcie niem	wyż szości.	 Dobrze

zna ła	to	spojrze nie.	Najwyraź niej	przez	całe	swoje	życie	ksią żę
w	ten	sposób	pa trzył	na	ludzi	niż sze go	sta nu.
–	Pan	Bodkin	opowia dał	nam	bar dzo	zajmują ce	historie	o	tym,

jak	wła mał	się	wraz	z	 tobą	do	 twojej	wła snej	 fa bryki	w	środku
nocy,	 a	 potem	musiał	walczyć,	 by	 się	 z	 niej	wydostać	 –	wtrą cił
z	 wyraź ną	 sa tysfakcją	 Hugo.	 –	 Boże,	 oddałbym	 ze	 sto	 ba niek,
żeby	móc	to	zoba czyć!
Do	 jego	 wła snej	 fa bryki?	 No	 tak.	 To	 była	 jego	 fa bryka.	 Nie

pra cował	dla	nikogo	ani	nie	był	de tektywem.	Był	księ ciem.
–	Musiałbyś	najpierw	mieć	te	bańki	–	powie dział	lodowa tym	to-

nem	Gre gory.
–	Nie	wiem,	dla cze go	musimy	mówić	o	ja kichś	bańkach	–	jęknę -

ła	lady	Mixby.	–	I	o	bójkach	z	robotnika mi.	Proszę	się	nie	ob ra -
żać,	pa nie	Bodkin.	Je stem	pewna,	że	jest	pan	war tościowym	czło-
wie kiem	i	miło	spę dziłam	z	pa nem	czas,	ale	znacz nie	bar dziej	in-
te re suje	mnie	 fakt,	 że	Halste ad	za mie rza	się	oże nić!	 –	Pulchną
dłonią	z	dołecz ka mi	wska za ła	Prudence.	–	Ta	jego	na gła	zmia na
poglą dów	na	 powtór ne	małżeństwo	wywoła	 prawdziwe	 trzę sie -
nie	zie mi	w	towa rzystwie!
O,	 tak,	 pomyśla ła	Prudence.	Zwłasz cza	kie dy	 londyńskie	 elity

dowie dzą	się,	skąd	się	ona	wywodzi	i	jak	się	spotka li.
–	Hugo	miał	na	myśli	dużą	sumę	pie nię dzy,	lady	Mixby	–	powie -

dział	cicho	Gre gory.	Ludzie	z	gminu	w	ten	sposób	ją	okre śla ją.
–	Halste ad,	wiem,	jak	wie le	ci	za wdzię czam	–	rze kła	lady	Mi-

xby,	a	jej	twarz	wyraź nie	poczer wie nia ła.	–	Nie mniej	jednak	nie
zga dzam	 się,	 by	 ktokolwiek	 używał	 wulgar ne go	 słownictwa
w	moim	sa lonie.
–	Dobrze	 powie dzia ne	 –	 odrzekł	Gre gory.	 –	 Proszę	mi	wyba -

czyć,	ciociu,	panno	Bender by,	panno	Car sta irs.
–	Nigdy	nie	za szkodzi	prze prosić	–	dodał	Hugo,	sta jąc	za	sofą

lady	Mixby,	z	rę ka mi	na	opar ciu.	–	Wiedz,	że	wszyscy	umie ra my
z	cie ka wości.	A	poza	tym	musia łem	wyja śnić	lady	Mixby,	o	co	się
za łożyliśmy,	 skoro	 zja wił	 się	 pan	Bodkin,	 tak	 że	 nie	musisz	 już
opowia dać	o	tym,	jak	pę dziłeś	do	Manche ste ru	pod	przybra nym



na zwiskiem	bez	ka mer dyne ra	ani	sta jenne go.
Prudence	chcia ła by	poznać	całą	prawdę	na	te mat	tego	za kła -

du.
–	Chce my	się	dowie dzieć	–	cią gnął	Hugo	–	 jak	to	się	sta ło,	że

przywozisz	na rze czoną	wyglą da ją cą	jak	Cyganka,	skoro	wszyscy
wie dzą,	że	prę dzej	dałbyś	sobie	uciąć	rękę	niż	powtór nie	się	oże -
nić.
To	dla te go	lady	Mixby	powie dzia ła,	że	wia domość	o	ślubie	Gre -

gory’ego	 wywoła	 trzę sie nie	 zie mi	 wśród	 londyńskich	 elit!	 Cóż,
wie dzia ła	 o	 tym,	 że	 nie	 chciał	 drugi	 raz	wstę pować	w	 zwią zek
małżeński,	są dziła	jednak,	że	wyznał	jej	to	w	za ufa niu.	To	całko-
wicie	zmie nia ło	sytuację.
Gre gory	posłał	mu	mor der cze	spojrze nie.
–	Będę	ci	wdzięcz ny,	je śli	za czniesz	posługiwać	się	ję zykiem	lu-

dzi	cywilizowa nych	–	rzekł.
Za pewne	powinna	być	za dowolona	z	faktu,	że	Gre gory	nie ja ko

sta nął	w	jej	obronie,	któż	jednak	mógłby	winić	Hugona	za	mówie -
nie	o	niej	w	ten	sposób,	skoro	było	aż	nadto	oczywiste,	że	nigdy
nie	spotka ła by	księ cia,	gdyby	nie	ten	ta jemniczy	za kład.
W	tym	momencie	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi	i	służą cy	wniósł

tacę	z	her ba tą.
–	 Przynieś	 ka rafkę	 cze goś	 mocniejsze go	 –	 pole cił	 Hugo,	 gdy

sługa	sta wiał	tacę	na	stoliku	przy	sofie.	–	Her ba ta	za pewne	wy-
star czy	tej	dziewczynie,	ale	mój	biedny	kuzyn	powinien	na pić	się
cze goś	bar dziej	pokrze pia ją ce go.
Ja	też	powinnam,	pomyśla ła.
–	Przynieś	piwo!	 –	 za wołał	Gre gory.	 –	Skoro	 ten	nicpoń	musi

za cząć	 pić	 o	 tak	 wcze snej	 porze,	 niech	 za cznie	 od	 słab sze go
trunku.	Coś	mi	mówi,	że	nie	ma	mocnej	głowy.
–	 To	 ha nieb ne	 –	 rzekł	 ponurym	 tonem	Hugo.	 –	 Zła ja łeś	mnie

w	obecności	służą ce go.
–	Czy	mogła byś	na lać	her ba ty,	ciociu?	–	spytał	Gre gory,	ignoru-

jąc	 Hugona.	 Ignoruje	 także	 i	 mnie,	 pomyśla ła	 Prudence.	 Musi
prze cież	wie dzieć,	że	je stem	prze ra żona.	Tymcza sem	on	za czął
uspra wie dliwiać	się	przed	rodziną.	Pewnie	się	domyślał,	że	wszy-
scy	uwa ża ją,	że	przyda rzyło	mu	się	coś	okropne go.	Chciał	udo-
wodnić,	że	nie	postra dał	zmysłów.



–	Oczywiście,	her ba ta	doskona le	nam	zrobi.	–	Lady	Mixby	unio-
sła	pokrywkę,	by	oce nić	wygląd	na pa ru.	–	Z	mle kiem	i	cukrem?
Kie dy	Prudence	dosta ła	 swoją	 filiżankę,	 z	ulgą	wysunę ła	dłoń

z	uścisku	Gre gory’ego.	Jej	ręka	jednak	za drża ła	tak,	że	filiżanka
za dzwoniła	o	ta le rzyk.
–	 Panno	 Car sta irs	 –	 powie dział	 Gre gory,	 wyjmując	 filiżankę

i	spodek	z	jej	drżą cych	palców.	–	Oba wiam	się,	że	zbyt	wie le	pani
prze żyła.	Myślę,	że	powinna	pani	udać	się	do	pokoju	gościnne go
odpocząć,	odświe żyć	się	i	prze brać.
–	Doskona ły	pomysł.	–	Lady	Mixby	wsta ła.
No	tak.	Mógł	sobie	mówić	miłe	rze czy,	ale	w	głę bi	duszy	się	jej

wstydził.	Tak	jak	ciotka	Cha rity	czuła	się	zbruka na	tym,	że	musi
przyjąć	pod	swój	dach	dziecko	zbie głej	pary.	Przez	wie le	lat	ciot-
ce	nie	uda wa ło	się	prze konać	do	Prudence	zgroma dze nia	i	społe -
czeństwa	Stoke town.	W	końcu	posta nowiła	trzymać	ją	jak	najda -
lej	od	ludzi.
Tak	za czął	się	kosz mar.	Prudence	była	odsyła na	do	swe go	po-

koju,	ile kroć	poja wia li	się	ja cyś	goście,	na	których	ciotka	chcia ła
wywrzeć	dobre	wra że nie.
Chwyciła	łyżecz kę	le żą cą	na	ta le rzyku,	który	za brał	jej	Gre go-

ry,	i	uniosła.
–	Je śli	choć	przez	chwilę	pomyśla łeś,	że	pozwolę	ci	na	to,	abyś

wyprowa dził	 mnie	 z	 sa lonu	 na	 czas,	 gdy	 bę dziesz	 wyja śniał
wszystkim	to,	co	się	wyda rzyło,	to	bar dzo	się	mylisz!	Ja	też	mam
pra wo	znać	prawdę.
Gre gory	wyjął	z	jej	rąk	łyżecz kę	i	odłożył	na	por ce la nowy	ta le -

rzyk.
–	Je steś	wyczer pa na	–	rzekł	z	przyga ną.
–	 Czy	 to	 ta kie	 dziwne?	 Za ufa łam	 ci!	Myśla łam,	 że	 je steś	 po-

rządnym,	uczciwie	pra cują cym	człowie kiem!	Że	poma gasz	bied-
nym	i	pokrzywdzonym.	Tymcza sem	oka za ło	się,	że	za wie rasz	za -
kła dy,	przez	które	dochodzi	do	bójek,	i	sypiasz	z	ob cymi	kobie ta -
mi!	Powie rzyłam	ci	swoją	nie winność	i	swój	ma ją tek…
Lady	Mixby	 krzyknę ła	 i	 opa dła	na	 sofę,	 przyciska jąc	 ręce	do

pier si.	Prudence	nie	zwa ża ła	 jednak	 już	na	nic.	Zosta nie	 tu,	by
posłuchać,	co	Gre gory	ma	na	swoje	uspra wie dliwie nie.	Nie	była
w	sta nie	dłużej	znosić	nie wie dzy.



–	A	te raz	oka zuje	się,	że	nie	zna łam	na wet	twoje go	prawdziwe -
go	na zwiska!
–	Z	tego	akurat	za rzutu	bez	trudu	się	oczysz czę.	Je stem	Char -

les	Gre gory	Ja mison	Willinga le,	siódmy	ksią żę	Halste ad.
–	Och,	je steś,	je steś?!
Jak	mógł	 spokojnie	 sie dzieć	 i	wyliczać	 swe	 imiona,	 pomija jąc

główny	te mat?	Prze cież	chodziło	jej	o	to,	że	ją	oszukał.	W	dodat-
ku	zrobił	to	w	złych	za mia rach.
–	A	 je śli	 chodzi	 o	 uspra wie dliwie nie	 się	 przed	wszystkimi…	 –

prze niósł	 wzrok	 z	 Hugona	 na	 Bodkina.	 Wyda wał	 jej	 się	 te raz
jesz cze	bar dziej	obcy	niż	przedtem	–	…to	nie	mam	najmniejsze go
za mia ru	tego	robić.
–	To	nie uczciwe!
Gre gory	uniósł	rękę,	by	uciszyć	oburzone go	kuzyna.
–	Nic	podob ne go	–	powie dział.	–	Nie uczciwe	byłoby	wyja śnie -

nie	wszystkie go	komukolwiek,	za nim	nie	wyja śnię	tego	mojej	na -
rze czonej.	Ma	pierwszeństwo	przed	tobą,	Hugonie.	I	przed	lady
Mixby.
–	Oczywiście,	oczywiście	–	zgodziła	się	dama,	spla ta jąc	 i	 roz -

pla ta jąc	dłonie.
–	 Wszyscy	 spotka my	 się	 na	 obie dzie.	 –	 Wstał.	 –	 Tymcza sem

panna	Car sta irs	i	ja	weź mie my	ką piel,	prze bie rze my	się	i	tak	da -
lej.
Hugo	zmarsz czył	nos.
–	Trze ba	przyznać,	że	dziwnie	pachniesz.
Nie	 słysząc	głosów	 sprze ciwu,	 Jego	Wysokość	Siódmy	Ksią żę

Cze goś	 Tam	 wstał	 i	 podał	 rękę	 Prudence.	 Doprowa dzona	 do
osta tecz ności,	wybuchnę ła:
–	Prze stań	wresz cie	na zywać	mnie	panną	Car sta irs!	 I	mówić

wszystkim,	że	je stem	twoją	na rze czoną,	podczas	gdy	nią	nie	je -
stem	i	nigdy	nie	będę!
Ksią żę ta	nie	że nią	się	z	kobie ta mi	bez	tytułów.	Zwłasz cza	z	ta -

kimi,	które	zna ją	za le dwie	kilka	godzin.
Jego	twarz	pozosta ła	nie wzruszona.
–	Jest	krańcowo	wyczer pa na	–	oznajmił	męż czyzna,	który	naj-

pierw	wydał	 jej	 się	 złoczyńcą,	 a	 potem	oka zał	 się	 prawdziwym
księ ciem.	–	Rozumiem,	że	mocno	prze żywasz	fakt,	że	zosta niesz



księż ną,	ale	kie dy	odpocz niesz,	zoba czysz,	że…
–	Nie	mów	do	mnie	w	taki	okropny	sposób.	I	nie	próbuj	mi	roz -

ka zywać.	–	Ode pchnę ła	wycią gnię tą	ku	niej	dłoń.
Na bie ra ła	tchu	do	dalszej	wypowie dzi,	gdy	roz le gło	się	puka nie

do	drzwi.	Tym	ra zem	do	pokoju	we szła	kobie ta	w	czer ni.
–	Przybywa	pani	w	samą	porę,	pani	Hoskins	–	powitał	ją	Gre go-

ry.	–	Ujął	Prudence	za	łokieć	i	zmusił	do	wsta nia.	–	Jak	pani	widzi,
panna	Car sta irs	pilnie	potrze buje	ką pie li	i	ubrań.	Podob nie	jak	ja
–	 dodał.	 –	 Panno	 Car sta irs	 –	 powie dział,	 mie rząc	 ją	 surowym
spojrze niem.	–	Poroz ma wia my	przy	obie dzie.
–	Przy	obie dzie!	Chcesz	mnie	zosta wić	w	tym	sta nie	do	obia du?
–	W	Bramley	Park	żyje my	we dług	rytmu	dnia	obowią zują ce go

na	wsi	–	odrzekł.	–	Bę dziesz	zmuszona	cze kać	tylko	do	czwar tej.
Myślę,	 że	 tyle	 akurat	 cza su	 zajmie	 ci	 ką piel,	 zmia na	 ubrań	 i…
opa nowa nie	ner wów	–	dodał	lodowa tym	tonem.
Opa nowa nie	ner wów!	 Już	ona	mu	poka że!	 Jak	 śmiał	 zwra cać

się	do	niej	tak	protekcjonalnie
–	Nie	dotykaj	mnie	–	syknę ła,	wysuwa jąc	ra mię	z	jego	uścisku.

–	I	ciesz	się,	że	je stem	dobrze	wychowa na,	bo	ina czej	ude rzyła -
bym	cię	w	twarz	za	tę	imper tynencję!
Lady	Mixby	omal	się	nie	za krztusiła	 i	przyłożyła	ręce	do	roz -

płomie nionej	 twa rzy.	Tymcza sem	Prudence	dumnie	uniosła	pod-
bródek	i	wyszła	z	sa lonu.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Prudence	była	 już	na	schodach,	kie dy	zda ła	 sobie	spra wę,	że
nie	ma	poję cia,	dokąd	idzie.	Musia ła	zwolnić	i	za cze kać	na	pa nią
Hoskins.
Czuła	się	jak	idiotka.
Żadna	nor malna	kobie ta	nie	oświadczyła by	się	męż czyź nie	po-

zna ne mu	 przed	 za le dwie	 dwoma	 dnia mi,	 spotka ne mu	 w	 łóż ku.
W	dodatku	był	wte dy	całkiem	nagi.
Przysta nę ła;	pani	Hoskins	dogoniła	ją.
–	Proszę	tędy	–	wydysza ła,	wska zując	w	lewo.	–	Mam	na dzie ję,

że	się	pani	tutaj	spodoba.
Prudence	udzie liła	uprzejmej	odpowie dzi,	myśląc,	że	na wet	je -

śli	bę dzie	nie za dowolona,	to	z	pewnością	nie	z	winy	tej	kobie ty.
Gdy	 jednak	zoba czyła	pokój,	oczy	za szły	 jej	 łza mi	za chwytu.	To
wspa nia le	 urzą dzone	 pomiesz cze nie	 o	 ide alnych	 propor cjach
było	prze zna czone	dla	niej.
Wszystkie	 ele menty	 wystroju	 zosta ły	 dobra ne	 z	 wielkim	 gu-

stem	i	sma kiem.	W	oknach	i	przy	łóż ku	wisia ły	aksa mitne	za słony
w	róż nych	odcie niach	zie lone go,	a	dywan,	również	z	dominują cy-
mi	akcenta mi	zie le ni,	był	miękki	 jak	mech.	Każ dy	me bel,	każ dy
jard	aksa mitu	skła dał	się	na	nie powta rzalną	atmosfe rę.
Jakże	skromny	wydał	się	jej	te raz	ma leńki	pokoik	w	domu	ciot-

ki	w	Stoke town,	mimo	że	wciąż	pozosta wał	luksusowy	w	porów-
na niu	z	norowa tymi	kwa te ra mi,	w	których	miesz ka ła	z	rodzica -
mi.
–	 Czy	 wszystko	 jest	 w	 porządku?	Może	 wola ła by	 pani	 pokój

w	tylnej	czę ści	domu?	Nie	mia ła by	pani	wte dy	 tak	wspa nia łe go
widoku,	 ale	 byłoby	w	 nim	mniej	 słońca	 –	 powie dzia ła	 pani	Ho-
skins.
Gospodyni	była	 tak	prze ję ta,	że	Prudence	posta nowiła	 jednak

prze stą pić	 próg	 pokoju.	 Nie	 wyobra ża ła	 sobie	 jednak,	 by	 ktoś
wszedł	 na	 dywan	w	 za błoconych	 butach.	 Posta nowiła	 je	 zdjąć.



Mia ła	prze cież	pończochy…
–	Och,	nie!	Proszę	nie	przygotowywać	inne go	pokoju.	Dzię kuję

–	za pewniła,	zdejmując	buty.	–	Ten	pokój	jest	wspa nia ły.	Jest…	–
Poczuła,	że	drżą	jej	war gi.	Przypomnia ło	jej	się,	że	Gre gory	ode -
słał	ją	na	górę,	tak	jak	czyniła	to	ciotka	Cha rity,	kie dy	Prudence
„była	nie posłusz na	i	musia ła	się	za sta nowić	nad	swoim	postę po-
wa niem”.
Nie	za mie rza ła	 jednak	zwie rzać	się	ze	swoich	myśli	pani	Ho-

skins.
–	Chodzi	mi	o	 to,	 że	po	 tym,	co	dzia ło	 się	w	cią gu	minionych

dni…	–	Głos	uwiązł	jej	w	gar dle.	Gdzie	się	podzia ła	jej	godność?
Jak	 dziewczyna	 o	 jej	 sta tusie	 mogła	 proponować	 małżeństwo
księ ciu?	Na wet	za słony	wyda wa ły	się	z	niej	szydzić.
Ksią żę!
Splotła	 ra miona	 na	 brzuchu,	 czując	 dziwne	 mrowie nie.	 Nie

dość,	 że	mu	się	oświadczyła,	 to	 jesz cze	 rzuciła	w	nie go	ka mie -
niem.	Doprowa dziła	do	tego,	że	upadł	i	za lał	się	krwią.
–	 Och,	 bie dactwo	 –	 powie dzia ła	 pani	Hoskins,	 poda jąc	 ra mię

Prudence.	 –	 Za raz	 pani	 ze mdle je.	 Na	 pewno	ma	 pani	 za	 sobą
strasz ne	 prze życia.	 Taka	 piękna,	 mą dra	 dama…	 Jego	 ksią żę ca
mość	na	pewno	nie	wybrałby	sobie	innej	za	żonę.
Piękna	dama?	W	ogóle	nie	była	damą.	Była	dzieckiem	wojska.

Owocem	 grzesz ne go	 związ ku.	 Tak	 wła śnie	 na zywa ła	 ją	 ciotka
Cha rity.	Skoro	na wet	ona	nie	potra fiła	 jej	za akceptować,	 to	 jak
mogła	oka zać	się	wystar cza ją co	dobrą	żoną	księ cia?
–	Poczuje	się	pani	le piej	po	cie płej	ką pie li	i	odpoczynku	–	powie -

dzia ła	gospodyni,	wprowa dza jąc	Prudence	do	toną ce go	w	luksu-
sie	pokoju.	–	Milly	i	Sam	przyniosą	ba lię	i	gorą cą	wodę,	a	potem
Milly	pomoże	 się	pani	wyką pać	 –	doda ła,	 kie rując	 się	w	 stronę
łóż ka.
–	Nie!	–	Prudence	aż	się	skuliła	ze	stra chu	na	widok	sa tynowej

na rzuty	i	na krochma lonych	bia łych	koronkowych	poduszek.	–	Nie
mogę	usiąść	na	tym	łóż ku!	–	Wska za ła	swoje	ubra nia.	–	Ze szłej
nocy	spa łam	w	stodole.	Nie	chcę	za brudzić	na rzuty.
–	W	stodole?	–	Pani	Hoskins	uniosła	brwi	tak	wysoko,	że	znik-

nę ły	pod	brze giem	bia łe go	czepka.
O	Boże.	Te raz	służ ba	bę dzie	plotkować,	że	ksią żę	spę dził	noc



w	stodole.	Gre gory	bę dzie	na	nią	wście kły.	Może	zresz tą	już	był
wście kły,	 ale	 jesz cze	 tego	 nie	 oka zał,	 bowiem	 doskona le	 umiał
ukrywać	swoje	prawdziwe	uczucia.
–	W	ta kim	ra zie	proszę	usiąść	przy	oknie	i	tam	za cze kać	na	ką -

piel.	A	gdyby	na wet	na	na rzucie	został	 ja kiś	ślad,	 to	proszę	się
tym	nie	przejmować,	bo	ła two	jest	ją	wyprać	–	powie dzia ła	ła god-
nym	tonem	pani	Hoskins.
–	Dzię kuję.	–	Mimo	wszystko	Prudence	czuła	się	w	tym	pokoju

jak	intruz.
Nic	dziwne go,	że	Gre gory	był	taki	wście kły,	ujrzawszy	ją	obok

sie bie	w	łóż ku	tamte go	ranka.	Te raz	już	wie dzia ła,	dla cze go	tak
ob se syjnie	 ją	wypytywał,	 czy	 jest	wspólnicz ką	Hugona.	Usia dła
na	ła wie	pod	oknem	i	za głę biła	twarz	w	dłoniach.	To	dla te go	za -
brał	ją	do	swe go	gigu.	Chciał	się	upewnić,	czy	za	swoje	przygody
może	winić	kuzyna.
Dobrze	wie dzia ła,	 że	męż czyź ni	 potra fią	 posunąć	 się	 da le ko,

gdy	chodzi	o	za kład.	Cza sa mi	w	grę	wchodzą	nie botycz ne	staw-
ki.	 Z	 drugiej	 strony,	 nie	 było	 istotne,	 czy	 za kła da li	 się	 o	 usługi
pięknej	 kobie ty,	 czy	 o	 gwiz dek.	 Pra gnę li	 za	 wszelką	 cenę	 do-
wieść,	że	są	lepsi	od	drugie go	uczestnika	za kła du.	Tylko	to	się	li-
czyło.	To	dla te go	za da wał	jej	te	wszystkie	pyta nia.	Nie	chodziło
o	nią	ani	wca le	nie	był	rycer ski.	Najzwyczajniej	w	świe cie	obu-
rzał	go	fakt,	że	może	prze grać.
Gdyby	nie	ukra dziono	mu	portfe la,	bez	wątpie nia	zosta wiłby	ją

choćby	i	w	szcze rym	polu,	gdy	tylko	by	się	upewnił,	że	na prawdę
nie	wie,	kim	on	jest	i	nie	zna	Hugona.	No,	ale	stra cił	portfel,	a	do
tego	konia	i	dwukółkę…
Ja kieś	porusze nie	w	pokoju	spra wiło,	że	opuściła	ręce	i	uniosła

wzrok.	Służą cy	posta wił	ba lię	przed	kominkiem,	a	służą ca	lała	do
niej	pa rują cą	wodę	z	wia dra.
–	Milly	–	zwróciła	się	surowym	tonem	do	służą cej	pani	Hoskins.

–	Nie	za da waj	zuchwa łych	pytań	na rze czonej	jego	ksią żę cej	mo-
ści.	Bie dacz ka	wie le	wycier pia ła,	chyba	to	widać.
Milly	 i	 Sam	 spojrze li	 na	Prudence,	 drżą cą	na	 ca łym	 cie le,	 ze

spopie la łą	twa rzą.	Ich	twa rze	mówiły,	że	jej	współczują.
Przygar biła	się.	Gdyby	wie dzie li,	jak	ha nieb nie	się	za chowa ła,

mie liby	ochotę	jak	najszyb ciej	wyrzucić	ją	z	domu.



–	Zosta wię	pa nią	te raz	z	Milly	–	rze kła	pani	Hoskins.	–	Za pew-
ne	nie	spełnia	wszystkich	pani	wyma gań,	ale	to	dobra	dziewczy-
na.	–	Pani	Hoskins	posła ła	wymowne	spojrze nie	za czer wie nionej
służą cej,	po	czym	wyszła	z	pokoju,	za bie ra jąc	ze	sobą	służą ce go.
Milly	dygnę ła.
–	Nie długo	Sam	przynie sie	wię cej	gorą cej	wody	–	powie dzia ła.

–	Ale	proszę	się	nie	mar twić,	że	bę dzie	się	na	pa nią	ga pił.	Ja	mu
na	to	nie	pozwolę.	Posta wi	wia dro	przy	drzwiach.	Czy	może my
już	za czynać?
Prudence	musia ła	wyglą dać	okropnie,	skoro	wszyscy	tak	upo-

rczywie	 za chę ca li	 ją	 do	wzię cia	 ką pie li.	 Za pewne	 również	 nie -
zbyt	przyjemnie	pachnia ła.	Od	kilku	dni	chodziła	w	końcu	w	tym
sa mym	ubra niu.
–	 Chcia ła bym	 zdjąć	 suknię	 i	 się	 umyć	 –	 przyzna ła.	 –	 Ale	 nie

mam	się	w	co	prze brać.
–	 Pani	Hoskins	 powie dzia ła	 nam,	 że	 ukra dziono	pani	 ba ga że.

To	 musia ło	 być	 strasz ne!	 –	 Oczy	 Milly	 zrobiły	 się	 okrą głe	 jak
spodki.	–	Dzię ki	Bogu,	że	jego	ksią żę ca	mość	mógł	pa nią	ura to-
wać	i	przywiózł	tutaj.
Czyż by	 taka	wła śnie	opowieść	krą żyła	wśród	służ by?	Cóż,	 to

typowe!	Męż czyź ni	to	tchórze!	Są	gotowi	na	wszystko,	byle	tylko
ura tować	twarz.	Wolą,	by	ludzie	myśle li,	że	ura towa li	damę	bę -
dą cą	w	ta ra pa tach,	i	za	nic	w	świe cie	nie	przyzna liby	się,	że	cho-
dziło	je dynie	o	wygra nie	ja kie goś	głupie go	za kła du.
–	Pani	Hoskins	przynie sie	pani	moją	najlepszą	suknię	nie dzielną

–	powie dzia ła	Milly,	roz sz nurowując	suknię	Prudence.	Potem	po-
mogła	jej	zdjąć	koszulkę.
Nie	wspomnia ła	słowem	o	bra ku	gor se tu	ani	o	grubych	pończo-

chach,	 chociaż	 nie znacz nie	 zmarsz czyła	 nos,	 wią żąc	 wszystko
w	tobołek.	Za niosła	go	do	drzwi	i	posta wiła	na	ka wałku	par kie tu
nie przykryte go	kosz townym	dywa nem.	Prudence	nie	była by	wca -
le	 za skoczona,	usłyszawszy,	 że	 jej	 ubra nia	na tychmiast	 zosta ną
spa lone	i	nigdy	nie	tra fią	do	pralni.
We szła	do	ba lii	i	usia dła,	podcią ga jąc	kola na	pod	brodę.
–	Mam	na dzie ję,	że	spodoba	się	pani	moja	suknia	–	rze kła	Mil-

ly.	–	Wiem,	że	nie	jest	taka,	do	ja kich	jest	pani	przyzwycza jona,
ale	pani	Hoskins	na le ga ła,	że bym	ją	przyniosła,	bo	mam	podob ną



figurę.
Prudence	 ocza mi	wyobraź ni	 ujrza ła	 sie bie	 w	 jednej	 z	 sukien

lady	Mixby.	Była	to	prze ra ża ją ca	wizja.
–	 Je stem	 ci	 bar dzo	wdzięcz na	 –	 odpowie dzia ła	 szcze rze	 Pru-

dence.	Odświętna	suknia	służą cej	z	pewnością	bę dzie	lepsza	niż
to,	co	ostatnio	mia ła	na	sobie.
–	 Ależ	 ja	 jej	 nie	 pożyczam!	 Jego	 Ksią żę ca	Mość	 ją	 ode	mnie

kupi.	Za	pięć	gwinei.	Wyobra ża	to	sobie	pani?	Będę	sobie	mogła
za	to	spra wić	trzy	nowe	suknie,	bonet	i	rę ka wicz ki.	Ojej…	–	Spło-
nę ła	 rumieńcem.	 –	 Prze pra szam,	 mila dy.	 Za pomnia łam,	 że	 nie
wolno	mi	pani	mę czyć	ga dulstwem.	Pani	Hoskins	powie dzia ła,	że
jest	pani	przyzwycza jona	do	doskona le	wyszkolonych	pokojówek
i	że	muszę	powścią gnąć	ję zyk,	ale	jak	zwykle	to	mi	się	nie	uda ło.
Dla cze go	wszyscy	mówili,	że	jest	do	cze goś	„przyzwycza jona”?

Skąd	niby	mie li	to	wie dzieć?	Nikt	jej	o	to	nie	za pytał.	Przypusz -
cza li,	że	jest	szla chetnie	urodzona,	bo	tylko	szla chetnie	urodzone
damy	mia ły	pra wo	wyjść	za	księ cia.
Tymcza sem	nie	zrobiła	nic,	by	sprostować	pomyłkę.	Nie	chcia -

ła,	by	plotkowa no,	że	jest	prze bie głą	dziewką,	która	za gię ła	pa -
rol	na	księ cia,	podczas	gdy	podróżował	po	kra ju	pod	na zwiskiem
Willinga le,	ubra ny	jak	ktoś	trudnią cy	się	handlem.
–	 Jego	 ksią żę ca	 mość	 pole cił,	 żeby	 pani	 Bennet,	 krawcowa

z	 na szej	 wsi,	 przyniosła	 pani	 rano	 jesz cze	 inne	 suknie	 i	 żeby
wzię ła	mia rę	–	mówiła	Milly,	na mydla jąc	myjkę.	 –	Czy	najpierw
mam	pani	umyć	ple cy?	Czy	może	włosy?
–	Och,	włosy	–	odpowie dzia ła.	Je śli	służą ca	doprowa dzi	do	po-

rządku	jej	włosy,	bę dzie	mogła	śmia ło	poka zać	się	w	sa lonie	i	sta -
wić	czoło	tym	wszystkim	ludziom	z	tytuła mi.	Ciotka	Cha rity	po-
wta rza ła,	że	w	roz czochra nych	włosach	Prudence	wyglą da	dziko
i	bez wstydnie	jak	jej	matka.	Za wsze	więc	spla ta ła	je	w	schludny
war kocz	i	ukrywa ła	go	pod	ka pe lusza mi	i	bone ta mi.	–	Z	resz tą	ja -
koś	 dam	 sobie	 radę,	 ale	 odpowiednie	 ułoże nie	 włosów	 za wsze
spra wia	mi	trudność	–	powie dzia ła,	gdy	Milly	poda ła	jej	myjkę.	–
Masz	ja kiś	mocny	grze bień?
–	Proszę	się	o	to	nie	mar twić.	Nie	umiem	jesz cze	wszystkie go,

ale	na prawdę	dobrze	ra dzę	sobie	z	włosa mi.	Cze sa łam	je	wszyst-
kim	moim	siostrom.



–	Cie szę	się,	że	to	mówisz.
Musia ła	przyznać,	że	ra duje	 ją	pomoc	służą cej.	Gdy	Milly	po-

ma łu	ma sowa ła	jej	głowę,	Prudence	czuła	się	na prawdę	wspa nia -
le.
Za mknę ła	oczy	 i	poczuła,	 że	opa da	z	niej	na pię cie.	 Jednocze -

śnie	budził	się	jej	bojowy	duch.	Tak	było	za wsze,	kie dy	odsyła no
ją	do	pokoju,	by	„prze myśla ła	to,	co	zrobiła”.	Nigdy	nie	uda wa ło
jej	się	długo	trwać	w	sta nie	za stra sze nia	i	w	poczuciu	winy	po	po-
ła jankach	ciotki.	Kie dy	za sta na wia ła	się	nad	tym,	co	ciotka	uzna -
ła	za	nie przyzwoite,	wulgar ne	lub	grzesz ne,	przypomina ła	sobie,
co	na	ten	sam	te mat	powie dzie liby	jej	rodzice.	Nie	mogła	zdra -
dzić	ich	pa mię ci,	wstydząc	się	za chowa nia,	które	uzna liby	za	cał-
kowicie	nor malne.
Nie	pa sowa ła	do	ciotki	Cha rity	i	jej	domu.	Tak	jak	nie	pa sowa ła

do	 księ cia,	 jego	 rodziny	 i	 krę gów	 towa rzyskich.	 Nie	 powinna
więc	 czuć	 onie śmie le nia	 z	 powodu	 czyje goś	 tytułu	 czy	 luksuso-
wych	wnętrz.	Nie	pozwa la ła	na	to,	by	ciotka	Cha rity	wpę dza ła	ją
w	poczucie	winy	 swymi	na pomnie nia mi	 i	ka za nia mi.	Szyb ko	się
prze kona ła,	 że	nigdy	nie	uda	 jej	 się	 za dowolić	 ciotki,	 która	nie
mogła	wyba czyć	Prudence	postępku	jej	rodziców.	Prze sta ła	więc
się	sta rać	o	wzglę dy	ciotki.
Nie	 za mie rza ła	 też	 chodzić	 ze	 skur czonym	 ze	 stra chu	 żołąd-

kiem,	by	sta rać	się	przypodobać	miesz kańcom	tego	domu.	Gre -
gory	nie	miał	pra wa	sta wiać	jej	w	nie zręcz nej	sytuacji,	spra wiać,
by	czuła	skrę powa nie	czy	onie śmie le nie.	Skoro	ksią żę ta	nie	ży-
czyli	sobie,	żeby	w	czyjejś	głowie	powsta ła	myśl,	że	są	zwykłymi
ludź mi,	to	nie	powinni	podróżować	pod	przybra nym	na zwiskiem.
Nie	mie li	 też	pra wa	uwa żać	 się	 za	wszechwładnych.	Musia ła

przyznać,	że	jej	pomógł,	ale	z	kolei	ona	pomogła	jemu.	Kto	wpadł
na	pomysł,	by	śpie wać	na	tar gu,	żeby	Gre gory	nie	musiał	za sta -
wiać	 swe go	 ze gar ka,	 bę dą ce go	 najprawdopodob niej	 cenną	 pa -
miątką	rodową?	I	kto	spra wił,	że	nie	zosta li	doprowa dze ni	przed
ob licze	sę dzie go	pokoju	przez	opryskliwe go	far me ra?
W	chwili,	 gdy	Milly	 skończyła	 płukać	 jej	włosy,	 Prudence	wy-

skoczyła	z	ba lii.	Nie	odniosła	wie lu	sukce sów	w	walce	z	ciotką
Cha rity,	bo	tra fiła	do	niej	jako	dziecko.	Te raz	jednak	była	kobie -
tą.	 Ostatnie	 dni	 dowiodły,	 że	 potra fi	 doskona le	 sobie	 ra dzić



z	prze ciwnościa mi	losu.
W	tym	z	kłamliwymi	ksią żę ta mi!
–	Podaj	mi	ręcz nik	–	zwróciła	się	władczym	tonem	do	Milly.	–

I	przynieś	mi	ubra nia.
Nie	za mie rza ła	pozwolić	mu	się	za mykać	w	pokoju,	 jakby	się

jej	wstydził.
–	Dokąd	się	pani	wybie ra?	–	za woła ła	Milly,	kie dy	Prudence	po-

de szła	do	drzwi,	le dwie	skończyła	się	ubie rać.
–	Muszę	za mie nić	kilka	słów	z	Gre…	z	jego	ksią żę cą	mością	–

popra wiła	się.	Jak	by	nie	było,	kłóciła	się	z	nim,	a	nie	ze	służ bą.
–	 Och,	 mila dy,	 nie	 może	 pani	 te raz	 odwie dzić	 jego	 ksią żę cej

mości	–	powie dzia ła	Milly,	a	na	jej	twa rzy	odma lowa ło	się	prze ra -
że nie.	–	Jego	ksią żę ca	mość	bie rze	te raz	ką piel.	Poprosił,	że by-
śmy	z	Sa mem	przynie śli	wodę	najpierw	pani,	więc	za czął	się	ką -
pać	póź niej.	A	ponie waż	Sam	nie	 jest	doświadczonym	ka mer dy-
ne rem,	to	jego	ksią żę ca	mość	nie	jest	jesz cze	gotów	przyjmować
kogokolwiek.
–	Nie	ob chodzi	mnie	to	–	powie dzia ła,	zwija jąc	dłonie	w	pię ści.

Prze cież	już	go	widzia ła	ta kim,	jak	go	Pan	Bóg	stworzył.	Chociaż
wte dy	nie	był	mokry.
Ocza mi	wyobraź ni	 ujrza ła	 jego	 wspa nia le	 wyrzeź bione	 cia ło,

mokre	i	śliskie	od	mydła…
–	Och,	mila dy,	proszę	–	jęknę ła	Milly,	za kłóca jąc	wspa nia łą	wi-

zję.	–	Proszę	jesz cze	nie	wychodzić!
Prudence	odwróciła	się.
–	Nie	chcę,	żeby	ktoś	pa nią	widział	w	ta kim	sta nie!
Pokojówka	wska za ła	na	jej	głowę;	Prudence	zda ła	sobie	spra -

wę,	że	ma	ręcz nik	na	mokrych	włosach.
–	Powie dzą,	że	nie	potra fiłam	pani	porządnie	ucze sać	–	cią gnę -

ła	Milly.	–	A	poza	tym	nie	zdą żyłam	się	jesz cze	za jąć	pę che rza mi
na	pani	stopach.	Uzna ją,	że	nie	na da ję	się	do	tej	pra cy.	I	nie	będę
już	pani	pokojówką.	Nie	poja dę	do	Londynu	i	nie	będę	ubie ra ła
pani	na	bale	i	przyję cia…
Prudence	 nie	 wybie ra ła	 się	 do	 Londynu,	 a	 już	 na	 pewno	 nie

jako	księż na	Halste ad.	Cała	sytuacja	wyda ła	jej	się	grote skowa,
nie dorzecz na.	Myśla ła,	że	poślubi	bę dą ce go	w	ta ra pa tach	finan-
sowych	szcze re go	pana	Willinga le’a	–	męż czyznę,	który	poma gał



słab szym	i	sta rał	się	na pra wić	krzywdy	wyrzą dzone	im	przez	in-
nych.	Nie	są dziła,	że	ma	przed	sobą	księ cia,	wa łę sa ją ce go	się	po
kra ju	w	prze bra niu,	 by	 za bić	nudę.	Prze cież	 jej	wyznał,	 że	ma
nudne	życie…
Była	wdzięcz na	Milly	za	szcze rość.	Gdyby	wkroczyła	do	pokoju

księ cia,	wście kła	na	nie go,	ma jąc	na	głowie	ręcz nik,	zna la zła by
się	w	trudniejszej	sytuacji.	Bez	trudu	mogła	sobie	wyobra zić,	jak
pa trzy	na	nią	z	poczuciem	wyż szości,	a	ona,	za kłopota na,	z	tru-
dem	wydobywa	głos	ze	ściśnię te go	gar dła.
–	Masz	ra cję,	Milly	–	powie dzia ła.	–	Dzię kuję	ci.	–	Na prawdę

była	wdzięcz na	pokojówce.	Powinna	te raz	dobrze	się	za sta nowić
nad	 swym	wystą pie niem,	 tak	 by	 ze rwa nie	 za rę czyn	 odbyło	 się
godnie.	–	Wysusz	i	ułóż	mi	włosy,	że bym	wyglą da ła	jak	najle piej,
kie dy	będę	roz ma wiać	z	jego	ksią żę cą	mością.
–	Pójdę	po	grze bień	i	nożycz ki	–	odrze kła	Milly	z	wyraź ną	ulgą

w	głosie.	–	To	potrwa	tylko	chwilkę.
–	W	tym	cza sie	posma ruję	stopy	ma ścią	–	odpowie dzia ła	Pru-

dence.	Pode szła	do	toa letki,	na	której	pani	Hoskins	posta wiła	sło-
ik,	i	się gnę ła	palca mi	po	zie lonka wą	maść.	Posta nowiła	za cze kać,
aż	Milly	przygotuje	ją	do	publicz ne go	wystą pie nia.	Wte dy	spokoj-
nie	wyja śni,	że	nie	może	poślubić	Gre gory’ego	te raz,	gdy	już	wie,
że	jest	księ ciem.
Nie	 zdą żyła	 przygotować	 w	 myślach	 mowy	 przed	 powrotem

Milly,	niosą cej	nożyce.	Za	nią	do	pokoju	we szła	służą ca	z	her ba tą
i	lady	Mixby.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	uzna	pani	tego	za	najście	–	powie dzia ła

lady	Mixby.	 –	 Po	 prostu	 pomyśla łam,	 że	 sprawdzę,	 czy	 cze goś
pani	 nie	 bra kuje.	 Zwłasz cza	 filiżanki	 her ba ty,	 której	 nie	wypiła
pani	na	dole.	Ka za łam	też	przynieść	parę	ka na pek	i	her batników,
bo	mia łam	wra że nie,	że	za	chwilę	pani	ze mdle je.	Nie	ma	nic	gor -
sze go	niż	gorą ca	ką piel,	 je śli	ktoś	znajduje	się	w	sta nie	oszoło-
mie nia.
Prudence	podzię kowa ła	ser decz nie.	Lady	Mixby	roz promie niła

się.	Pode szła	do	stolika,	na	którym	służą ca	posta wiła	tacę	z	her -
ba tą.
–	Na le ję	her ba ty	do	filiżanki	i	prze niosę	ją	na	toa letkę.	Bę dzie

pani	mogła	się	na pić,	kie dy	Milly	za cznie	ukła dać	włosy.	Bę dzie



też	pani	mogła	zjeść	ka napkę	czy	her batnik.	Och!	–	westchnę ła.	–
Widzę,	że	pani	Hoskins	zna la zła	dla	pani	sukienkę.	Mam	na dzie -
ję,	że	nie	bę dzie	mia ła	pani	nic	prze ciwko	temu,	że	ta	suknia	jest
już	bar dzo	nie modna.
Milly	 za cisnę ła	 usta	 i	 da lej	 cier pliwie	 roz cze sywa ła	 splą ta ne

kę dziory	Prudence.
–	Och,	nie.	Je stem	bar dzo	wdzięcz na	za	tę	suknię.	Je stem	za -

chwycona,	 że	 znów	mogę	mieć	na	sobie	czyste,	 schludne	ubra -
nie.
Mówiła	prawdę.	Najlepsza	nie dzielna	suknia	Milly	w	ciemno-

zie lonym	kolorze	mia ła	wdzięcz ny	krój,	skromny	de kolt	 i	długie
rę ka wy.	Była	przyzwycza jona	do	nosze nia	tego	rodza ju	strojów.
Dzię ki	sukni	nie	czuła	się	jak	intruz,	za kra da ją cy	się	w	miejsca,
w	 których	 nie	 powinna	 postać	 jego	 stopa.	 Nie	 musia ła	 nikogo
uda wać.
Milly	spojrza ła	w	 lustro	wzrokiem	wyra ża ją cym	wdzięcz ność.

Lady	Mixby	usia dła	na	ła wie	pod	oknem.
–	Doskona le	pa nią	 rozumiem	–	 rze kła,	 sa dowiąc	 się	na	podu-

chach.	–	Nie	muszę	pani	mówić,	jaki	szok	prze żyłam,	widząc	pa -
nią	 i	 Halste ada	 w	 drzwiach	 moje go	 sa lonu.	 Wyglą da liście	 jak
para	Cyga nów.	Ale	tylko	przez	chwilę.	Za raz	potem	przypomnia -
łam	sobie	por tret	pierwsze go	księ cia	pędz la	Hilliar da.	Pomyśla -
łam,	 że	 gdyby	 Halste ad	 miał	 jesz cze	 per łowy	 kolczyk	 i	 kre zę,
śmia ło	mógłby	uchodzić	za	kor sa rza	epoki	elż bie tańskiej.
To	była	prawda.
–	Przypusz czam	jednak,	że	zdą żył	się	już	ogolić	–	cią gnę ła	lady

Mixby.	–	A	szkoda.	Wyglą dał	bar dzo	przystojnie	z	tym	kilkudnio-
wym	za rostem.	 –	Westchnę ła.	 –	Milly,	 je steś	pewna,	 że	możesz
tak	 śmia ło	 poczynać	 sobie	 z	 nożyca mi?	Nie długo	biedna	panna
Car sta irs	nie	bę dzie	mia ła	na	głowie	ani	jedne go	włosa!
–	Da łam	Milly	wolną	rękę.	Niech	robi,	co	uwa ża	za	koniecz ne	–

wyja śniła	 Prudence.	 Ręka	 Milly	 na	 chwilę	 znie ruchomia ła.	 -To
miłe	 z	 jej	 strony,	 że	 ob cina	 splą ta ne	 włosy	 za miast	 je	 szar pać
grze bie niem.
–	Skoro	jest	pani	tego	pewna…
–	 Je stem	 pewna.	 Przez	 kilka	 dni	 nie	 używa łam	 grze bie nia,

a	moje	włosy	za wsze	trudno	było	roz cze sać,	na wet	je śli	były	re -



gular nie	pie lę gnowa ne.
Nie	 pozwa la ła	 ob cinać	 sobie	 włosów,	 by	 prze ciwsta wić	 się

ciotce	Cha rity.	Te raz	nie	mia ła by	nic	prze ciwko	temu,	żeby	Milly
znacz nie	skróciła	jej	fryzurę.	Otwie ra ła	już	usta,	by	to	za propo-
nować,	 gdy	przypomnia ła	 sobie,	 ja kim	wzrokiem	pa trzył	 na	nią
Gre gory,	na wija jąc	jej	włosy	na	palce.	Na zwał	je	„rdza wą	wspa -
nia łością”.
–	Przez	kilka	dni!	To	strasz ne!	–	za woła ła	lady	Mixby.	–	Cóż	to

musiał	być	za	złodziej,	żeby	kraść	kobie cy	grze bień?	Mój	Boże,
ile	zła	istnie je	na	tym	świe cie.	Proszę	zjeść	ma ka ronik	–	powie -
dzia ła	nie spodzie wa nie.	Wsta ła,	pode szła	do	stolika,	na łożyła	cia -
stecz ka	na	ta le rzyk,	a	potem	odsta wiła	go	na	toa letce.
–	Proszę.	Trzy	cia stecz ka.	Mówiłam	dziś	rano	do	Bender by,	że

wyda rze nia	i	rze czy	lubią	chodzić	trójka mi.	Najpierw	przyszedł
do	nas	Hugo,	co	zda rza	mu	się	nie zmier nie	rzadko,	wła ściwie	tyl-
ko	wte dy,	gdy	nie	ma	pie nię dzy.	Potem	zja wił	się	ten	dziwny	pan
Bodkin	z	sygne tem	Halste ada.	To	sygnet	prze ka zywa ny	z	pokole -
nia	na	pokole nie	od	cza sów	pierwsze go	księ cia,	tego,	do	które go
Halste ad	 jest	 tak	 podob ny.	Albo	 byłby	podob ny,	 gdyby	nie	 golił
brody	i	spra wił	sobie	per łowy	kolczyk.
Westchnę ła	 z	 roz ma rze niem,	co	dowodziło,	 że	ma	 je dynie	 ro-

mantycz ne	skoja rze nia	z	pira ta mi.
–	Jak	ła two	się	domyślić,	wpra wiło	nas	to	w	osłupie nie.	Gdyby

nie	nasz	drogi	Hugo,	była bym	prze ra żona	nie	na	żar ty	–	powie -
dzia ła,	bez wiednie	wkła da jąc	do	ust	ma ka ronik	prze zna czony	dla
Prudence.	–	Spisał	się	na prawdę	doskona le,	zwa żywszy	na	 jego
młody	wiek.	Wziął	pana	Bodkina	na	stronę	i	wypytał	go	o	szcze -
góły,	 za nim	opowie dział	wszystko	mnie.	To	zna czy…	wyja wił	mi
nie które	 rze czy.	 Wszystko	 brzmia ło	 wysoce	 nie prawdopodob -
nie…	 ale	kie dy	dżentelme ni	 robią	 ja kiś	 za kład,	 czę sto	mają	po-
tem	do	czynie nia	z	dziwnymi	ludź mi.
Prudence	była	skłonna	przyznać	ra cję	lady	Mixby,	bo	ta kie	my-

śli	 już	wcze śniej	 przyszły	 jej	 do	 głowy,	 ale	 dama	 kontynuowa ła
bez	prze rwy	na	zła pa nie	tchu.
–	Wystar czy	pomyśleć	o	are nach	do	walki	kogutów,	sa lach	bok-

ser skich	i	innych	podejrza nych	miejscach.	Oczywiście	nigdy	tam
nie	byłam	i	wca le	tego	nie	ża łuję.	Wyda ją	mi	się	prze ra ża ją ce.



Lady	Mixby	uda ła,	że	prze szywa	 ją	dreszcz	zgrozy.	Prudence
szyb ko	skorzysta ła	z	oka zji.
–	 Tak	 więc	 Hugo	 powie dział	 pani	 o	 za kła dzie.	 –	 Wyja wiła

wszystko,	co	wie dzia ła,	w	na dziei,	że	lady	Mixby	podejmie	te mat
i	dostar czy	jej	wia domości,	na wet	się	nie	domyśla jąc,	że	Pruden-
ce	ma	o	wszystkim	nie wielkie	poję cie.
-To	nie wia rygodne,	nie prawdaż?	–	Lady	Mixby	wychyliła	się	ku

niej.	–	Nigdy	bym	nie	przypusz cza ła,	że	Halste ad	jest	zdolny	do
cze goś	podob ne go,	gdyby	nie	fakt,	że	zja wił	się	tu	dzisiaj	bez	ka -
mer dyne ra	 i	sta jenne go,	całkiem	nie podob ny	do	sie bie.	Chociaż
te raz	sobie	myślę,	że	po	tym,	jak	dostrze głam	jego	podobieństwo
do	pierwsze go	księ cia,	który,	powiedz my	sobie	szcze rze,	nie wie -
le	się	róż nił	od	pira ta,	je stem	w	sta nie	uwie rzyć,	że	może	wdać
się	w	róż ne	awantury.	Nie	twier dzę	jednak,	że	zrobił	coś,	co	nie
przystoi	męż czyź nie	o	jego	sta tusie.
Popa trzyła	na	Prudence,	jakby	z	poczuciem	winy	we	wzroku.
–	A	zrobił?	Och!	–	doda ła,	za nim	Prudence	zdą żyła	na brać	po-

wie trza.	–	Nie	ob winia ła bym	pani,	na wet	gdyby	zrobiła	pani	coś,
cze go	nie	powinna…	Wyglą da	tak,	że	wca le	bym	się	nie	zdziwiła,
gdyby	pani	nie	potra fiła	mu	się	oprzeć.	Zresz tą	taka	myśl	na wet
nie	posta ła by	w	mojej	głowie,	gdyby	pani	sama	nie	powie dzia ła,
że	powie rzyła	mu	swoją	nie winność.	O	Boże!	Za	dużo	mówię.	Za -
wsze	taka	byłam.	To	dla te go	nigdy	nie	słucha łam,	na wet	wte dy,
gdy	byłam	młodą	dziewczyną.	To	wła śnie	z	tego	powodu	nie	wy-
szłam	za	mąż.	Ża den	roz sądny	męż czyzna	by	ze	mną	nie	wytrzy-
mał.	Tak	za wsze	powta rzał	mi	ojciec.
–	Je stem	pewna,	że	to	nie prawda	–	za pewniła	ją	cicho	Pruden-

ce,	gdy	lady	Mixby	włożyła	do	ust	drugie	cia stecz ko.
–	 Moja	 droga	 dziewczyno	 –	 rze kła,	 roz sypując	 okrusz ki	 na

wspa nia ły	dywan.	 –	To	bar dzo	miło	 z	 twojej	 strony,	ale	prawda
wyglą da	 tak,	 że	byliśmy	biedni	 jak	mysz	kościelna,	pomimo	na -
sze go	na zwiska.	Tak	już	bywa	na	tym	świe cie.	Dziewczę ta	o	po-
spolitych	twa rzach	otrzymują	propozycje	małżeństwa	tylko	wte -
dy,	kie dy	posia da ją	odpowiedni	posag.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	wła śnie	wbiła	nóż	w	sam	środek

ser ca	Prudence.	Prze cież	ona	mia ła	pie nią dze.	Czy	to	moż liwe,
że	Gre gory	przyjął	 jej	oświadczyny,	mimo	 ich	nie równej	pozycji



społecz nej?	 Męż czyź ni	 ze	 zgroma dze nia	 ciotki	 Cha rity	 za czę li
pa trzeć	na	nią	innym	wzrokiem,	kie dy	roze szła	się	wieść,	że	zo-
sta ła	dzie dzicz ką	for tuny	Biddle stone’ów.
Czyż by	Gre gory	był	równie	inte re sowny,	jak	męż czyź ni	ze	Sto-

ke town?
–	 Nie	 war to	 zajmować	 się	 prze szłością.	 –	 Lady	 Mixby	 wes-

tchnę ła	 i	splotła	pulchne	palce.	–	Bar dzo	chcia ła bym	się	dowie -
dzieć,	jak	pani	pozna ła	Halste ada	i	jak	doszło	do	tego,	że	za ko-
cha liście	 się	w	 sobie.	Wiem…	 nie	musi	 pani	mi	 przypominać!	 –
Uniosła	ręce	w	ge ście	wyra ża ją cym	podda nie.	–	Ani	słowa	na	ten
te mat	do	cza su,	kie dy	zgroma dzimy	się	w	sa lonie	po	obie dzie.	No
wła śnie,	skoro	już	o	tym	mowa…	–	Wsta ła.	–	Powinnam	się	prze -
brać.	 A	 może	 nie	 powinnam?	 –	 powie dzia ła	 już	 w	 drzwiach.	 –
Może	to	bę dzie	nie taktowne	z	mojej	strony	tak	się	stroić,	kie dy
nie	ma	pani	żadnej	porządnej	sukni.	Halste ad	pożycza	świą tecz -
ne	ubra nie	od	pomocnika	ogrodnika,	je dyne go	męż czyzny	o	rów-
nie	 sze rokich	 ra mionach.	 Za pytam	Bender by.	 Jest	 nie oce niona.
Za wsze	mogę	na	niej	pole gać,	gdy	potrze buję	praktycz nej	rady.
Po	wyjściu	lady	Mixby	w	pokoju	zrobiło	się	dziwnie	cicho.	Pru-

dence	 nigdy	 dotąd	 nie	 spotka ła	 osoby,	 potra fią cej	 mówić	 bez
prze rwy	na	oddech.	 I	ma ją cej	 tendencję	do	nie ustannej	 zmia ny
te ma tu.
Jak	mogła	 uwie rzyć	Gre gory’emu,	 że	 lady	Mixby	 jest	 nie zno-

śna?	 Prudence	 odniosła	 zupełnie	 inne	wra że nie.	 Ciotka	 Gre go-
ry’ego	była	osobą	tak	ser decz ną,	że	uda ło	jej	się	roz wiać	dusz ną
atmosfe rę	pa nują cą	w	pokoju	do	tego	stopnia,	że	te raz	Prudence
nie	mia ła	już	wra że nia,	że	me ble	zosta ły	za projektowa ne,	by	od-
stra szać	 intruzów.	 Po	 prostu	 za pewnia ły	 zmę czone mu	gościowi
luksusowy	wypoczynek.
Po	tym,	gdy	lady	Mixby	wspomnia ła	o	jednym	z	przodków,	któ-

ry	był	pira tem	w	cza sie	pa nowa nia	Elż bie ty	I,	Prudence	nie	mo-
gła	 uwolnić	 się	 od	 wizji	 Gre gory’ego	 z	 per łowym	 kolczykiem
w	uchu	i	ra pie rem	w	dłoni,	którą	za raz	za stą piła	w	jej	wyobraź ni
sce na	na gie go	księ cia	w	ba lii,	okryte go	je dynie	pia ną	z	mydła.
Do	cza su,	kie dy	była	już	gotowa	do	zejścia	do	ja dalni,	zdą żyła

stra cić	całą	ochotę	na	walkę	z	księ ciem	Halste ad.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

–	Panno	Car sta irs,	jak	ładnie	pani	te raz	wyglą da!	–	powie dział
z	aproba tą	Gre gory,	gdy	we szła	do	ja dalni.
Prudence	ma chinalnie	dotknę ła	włosów.	Czuła,	że	się	rumie ni.

Czyż by	na prawdę	podoba ła	mu	się	w	tej	sukni,	z	włosa mi	sple cio-
nymi	w	war kocz	i	upię tymi	w	kok	na	czub ku	głowy?
Z	pewnością	dostrzegł	rumie niec	na	 jej	 twa rzy,	ale	na wet	nie

drgnę ła	mu	powie ka.	Wyda wał	jej	się	innym	człowie kiem	niż	ten,
który	w	stodole	na zwał	jej	włosy	„rdza wą	wspa nia łością”	i	drżał
z	 pożą da nia.	Obecny	Gre gory	 sta nowił	 dla	 niej	 za gadkę.	Mia ła
wra że nie,	że	w	chwili	wkrocze nia	na	te ren	Bramley	Park	stał	się
kimś	ob cym.
Nie	powinna	więc	za nadto	się	przejmować	tym,	co	o	niej	myśli.

Dla cze go	więc	ma rzyła	o	tym,	by	wyda ła	mu	się	atrakcyjna?	Mu-
sia ła	 przyznać,	 że	 pre zentował	 się	wspa nia le,	 ogolony	 i	w	 czy-
stym	 ubra niu	 –	 nie	 mia ło	 zupełnie	 zna cze nia,	 że	 na le ża ło	 do
ogrodnika…
Musia ła	za	wszelką	cenę	zmusić	się	do	opa nowa nia!	Ta kie	my-

śli	kłóciły	się	z	jej	de cyzją	o	ze rwa niu	za rę czyn,	do	których	nigdy
nie	powinno	było	dojść.
Przywoławszy	całą	swoją	dumę,	spokojnym	tonem	podzię kowa -

ła	za	komple ment.
–	Pokojówka,	 którą	mi	przydzie liłeś,	 doskona le	wywią za ła	 się

ze	swoich	obowiąz ków.	Mój	wygląd	to	jej	za sługa	–	doda ła.	–	Na -
resz cie	przypominam	osobę	cywilizowa ną,	a	nie	miesz kankę	bu-
szu.
–	Nigdy	tak	pani	nie	wyglą da ła	–	odpowie dział	z	ga lante rią.	–

Na wet	po	tym,	jak	spę dziła	pani	noc	na	sia nie.
–	Na	sia nie?	–	Hugo	uśmie chał	się	sze roko.	–	Słysza łem	plotki,

że	nocowa łeś	w	 stodole,	Halste ad.	Te raz	 to	 się	potwier dziło.	 –
Za tarł	ręce.	–	Nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	usłyszę	całą	historię.
–	 Proszę	 usiąść	 po	 mojej	 pra wej	 stronie,	 panno	 Car sta irs	 –



zwrócił	się	ksią żę	do	Prudence,	 ignorując	Hugona.	Poprowa dził
ją	do	kwa dra towe go	stołu	na	środku	pokoju.
Hugo	bez	pyta nia	usiadł	po	le wej	stronie	Gre gory’ego.
–	Jak	pani	widzi	–	rzekł	Gre gory	–	mamy	dzisiaj	skromny	obiad

w	nie wielkim	gronie.
–	To	bar dzo	dobrze,	zwa żywszy	na	okolicz ności	–	wtrą ciła	lady

Mixby.
–	Owszem,	ale	nie	za pominajmy	o	ma nie rach	–	odrzekł,	gdy	pan

Bodkin	wycią gał	krze sło	dla	Bender by.
Hugo	 posłał	 Gre gory’emu	 ura żone	 spojrze nie,	 ale	 nie	 wstał.

Najwyraź niej	był	na prawdę	źle	wychowa ny.	Przypominał	Pruden-
ce	jedne go	z	podwładnych	ojca	w	wojsku,	pochodzą ce go	z	dobrej
rodziny,	 ale	 nie chętnie	wykonują ce go	 roz ka zy	wyda wa ne	 przez
niż szych	mu	sta nem.	Słysza ła,	jak	ojciec	wyja śniał	matce,	że	za -
chowa nie	młodzieńca	wynika ło	z	jego	kompleksów	i	nie pewności
i	nie	świadczyło	o	złym	cha rakte rze.	Po	tym,	jak	młody	człowiek
wyróż nił	się	w	bitwie,	jego	ma nie ry	zmie niły	się	na	lepsze.	Jaka
szkoda,	 że	 Hugo	 nie	 mógł	 wyka zać	 się	 w	 ja kiejś	 potycz ce	 –
z	pewnością	przybyłoby	mu	rozumu.
Kie dy	usie dli,	Bender by	skinę ła	głową	na	ochmistrza,	a	on	z	ko-

lei	dał	znak	Sa mowi.
–	Mam	na dzie ję,	że	bę dzie	pani	sma kowa ło	–	powie dzia ła	wy-

raź nie	za nie pokojona	lady	Mixby.
–	Je stem	tego	pe wien	–	rzekł	Gre gory.	–	Mimo	że	pani	Hoskins

się	nas	dzisiaj	nie	spodzie wa ła	i	nie	może my	liczyć	na	nic	wyjąt-
kowe go.
Gospodyni	mia ła	na prawdę	nie ła twe	za da nie.	Ksią żę	za skoczył

ją	nie spodzie wa nie	wcze snym	powrotem.	Prudence	pomyśla ła,	że
w	kuchni	musia ła	za pa nować	prawdziwa	pa nika.
–	Mamy	doskona łe go	kucha rza	–	wtrą cił	Hugo.	–	Wiem,	co	mó-

wię.
–	Z	pewnością	–	odparł	ksią żę.	–	Od	tygodnia	korzystasz	z	jego

usług.
–	Tylko	od	pię ciu	dni	–	popra wił	Hugo.
–	Dzię kuję,	Hugo	–	powie dział	kar cą cym	tonem	Gre gory.	–	Nie

musimy	 się	 nad	 tym	 roz wodzić.	 Czy	 zupa	 pani	 sma kuje,	 panno
Car sta irs?	–	zwrócił	się	do	Prudence.



–	Zupa?	Chce	pan	roz ma wiać	o	zupie?
Spiorunował	ją	wzrokiem,	tak	jak	przed	chwilą	Hugona.	Mia ła

ochotę	chwycić	wazę	i	wylać	mu	jej	za war tość	na	głowę.	Nie	mo-
gła	jednak	dać	się	sprowokować	do	podob nych	za chowań.
–	Zupa	 jest	 pysz na	 –	 odpar ła,	 je dynie	wyobra ża jąc	 sobie,	 jak

ście ka	po	ubra niu	księ cia.
Ksią żę	Halste ad	–	bo	prze ma wiał	te raz	tak	nie znośnie	pompa -

tycz nym	tonem,	że	nie	potra fiła	na zywać	go	ina czej	na wet	w	my-
ślach	–	zwrócił	się	do	pana	Bodkina.
–	A	panu	sma kuje,	pa nie	Bodkin?
Pan	Bodkin	wymruczał	coś	nie zrozumia łe go	i	za czer wie nił	się

tak	 jak	wte dy,	gdy	Gre gory	pochwa lił	 jego	ma nie ry,	prze ciwsta -
wia jąc	je	za chowa niu	Hugona.
Bie dak.	Z	pewnością	czuł	się	skrę powa ny	i	nie	na	swoim	miej-

scu,	zwłasz cza	te raz,	gdy	przy	stole	za pa nowa ła	pełna	na pię cia
cisza.
Lady	Mixby	 sta ra ła	 się	 roz luź nić	 atmosfe rę,	 podejmując	 roz -

mowę	na	lekkie	te ma ty.	Pa da ły	jednak	nie zna ne	Prudence	na zwi-
ska	 i	oma wia no	wyda rze nia,	o	których	nie	mia ła	poję cia.	Czuła
coraz	większą	solidar ność	z	pa nem	Bodkinem.	Dobrze	wie dzia ła,
że	 członkowie	 rodziny	 nie	 mogą	 poruszać	 poufnych	 spraw
w	obecności	służą cych,	a	mimo	to,	gdy	 tylko	na	stole	poja wia ło
się	 nowe	 da nie,	 czuła	 wielką	 ochotę,	 by	 umie ścić	 je	 na	 głowie
księ cia.	Odżyły	jej	wcze śniejsze	oba wy,	że	nie	pa suje	do	tego	to-
wa rzystwa.
W	końcu	służą cy	prze sta li	się	uwijać	jak	w	ukropie.	Nie	wno-

szono	już	nowych	dań.	Sam	zręcz nie	zdjął	ob rus,	a	Per kins	przy-
niósł	 ka rafkę	por to	na	 srebr nej	 tacy.	Lady	Mixby	wsta ła,	 da jąc
znak,	że	damy	powinny	już	udać	się	tam,	gdzie	było	ich	miejsce.
Prudence	podą żyła	więc	za	lady	Mixby	i	Bender by.
Pan	Bodkin	odprowa dzał	Prudence	wzrokiem,	w	którym	kryło

się	prze ra że nie.	Doskona le	go	 rozumia ła.	Nie	chciał	być	 zda ny
na	ła skę	Gre gory’ego	i	Hugona.	Gdy	Prudence	sie dzia ła	przy	sto-
le,	nie	był	je dyną	osobą,	czują cą	się	jak	ryba	wyję ta	z	wody.
Hugo	wier cił	 się	na	krze śle	 jak	uczniak,	 cze ka ją cy	na	koniec

lekcji.	Najwyraź niej	 chciał	 zostać	 sam	 na	 sam	 z	Gre gorym,	 by
mogli	wresz cie	omówić	kwe stię	za kła du.



Gdy	męż czyź ni	wsta li,	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	uchybiła by
konwe nansom,	 za pra sza jąc	 pana	 Bodkina	 do	 towa rzystwa	 ko-
biet.	Już	mia ła	to	za proponować,	gdy	Gre gory	uniósł	ka rafkę	i	ru-
szył	do	drzwi,	które	otworzył	przed	nim	Per kins.
–	A	dokąd	to	idziesz	z	tą	ka rafką?	–	spytał	Hugo.
–	Do	sa lonu	–	odrzekł	Gre gory.	–	Bę dzie	nam	tam	wygodniej.
–	Ja	tam	nie	idę	–	oznajmił	Hugo.
–	Hugonie…	Powie dzia łem	już,	że	nie	za mie rzam	oma wiać	ni-

cze go,	za nim	wszystkie go	nie	wyja śnię	pannie	Car sta irs.
–	Tak,	ale…
–	Im	szyb ciej	pozwolimy,	żeby	ta	spra wa	ujrza ła	świa tło	dzien-

ne,	tym	le piej	–	odpowie dział	sta nowczym	tonem	Gre gory.	–	Lady
Mixby,	proszę	nam	wyba czyć,	że	ten	je den	je dyny	raz	wyła mie my
się	z	tra dycji	i	przejdzie my	z	wami	do	sa lonu.
–	Oczywiście,	za pra szam	–	odrze kła	bez	wa ha nia.	–	Płonę	z	cie -

ka wości…	Och!	Nie	dla te go,	że…	Wiem,	że	to	nie	moja	spra wa,
ale…	Och,	chodź	z	nami,	Hugonie!	–	Posła ła	bła galne	spojrze nie
w	jego	stronę.	–	W	rodzinie	nie	było	ta kie go	wyda rze nia	od	stule -
ci!	Nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	Halste ad	opowie	nam,	jak	po-
znał	pannę	Car sta irs.	Skoro	chce	nam	to	wyja wić	w	sa lonie,	po-
winniśmy	się	tam	na tychmiast	udać.
–	Panno	Car sta irs?
Czyż by	na prawdę	za mie rzał	za pytać	ją	o	zda nie?
–	 Już	 dawno	 powinie neś	mi	wszystko	wyja śnić	 –	 powie dzia ła.

Jej	 cier pliwość	 była	 na	 wyczer pa niu.	 –	 A	 je śli	 jesz cze	 raz	 na -
zwiesz	mnie	panną	Car sta irs	i	wypowiesz	te	słowa	w	ten	obrzy-
dliwie	pompa tycz ny	sposób,	nie	tylko	tra dycja	zosta nie	ze rwa na!
–	Muszę	przyznać,	panno	Car sta irs	–	rzekł	nie zra żony	–	że	za -

czynam	pa nią	lubić.
Mia ła	 ochotę	poka zać	mu	 ję zyk,	 ale	na	 szczę ście	 lady	Mixby

w	porę	uję ła	ją	pod	ra mię.
–	Na	pewno	pa mię ta	pani	drogę	do	sa lonu,	ale	znajdę	pani	wy-

godne	 miejsce,	 nie zbyt	 blisko	 ognia,	 a	 z	 dala	 od	 prze cią gu	 –
oświadczyła	uprzejmie,	prowa dząc	Prudence	przez	korytarz.
Sa lon	nie	był	już	ską pa ny	w	słonecz nym	świe tle.	Tonął	w	mroku

i	je dyny	ja sny	punkt	sta nowił	ogień	płoną cy	w	kominku.	Za sta na -
wia ła	się,	dla cze go	damy	lubiły	groma dzić	się	w	tym	pokoju	wie -



czora mi	i	dla cze go	na zywa no	go	sa lonem	porannym,	skoro	służył
domownikom	i	gościom	o	dowolnej	porze	dnia.
–	Nie	chciałbym	być	za sypywa ny	pyta nia mi	–	 za czął	Gre gory,

gdy	wszyscy	za ję li	miejsca	w	róż nych	czę ściach	pomiesz cze nia.	–
Posta nowiłem	więc	opowie dzieć	całą	historię	wła snymi	słowa mi.
To	 ta kie	 typowe	dla	nie go!	Wszystko	musia ło	być	 tak,	 jak	on

sobie	życzył.
–	 Za nim	 jednak	 za cznę,	 pozwolę	 sobie	 na	 uwa gę,	 że	 to	 nie

przystoi,	by	pa nowie	pili	por to,	podczas	gdy	damy	nie	mają	żad-
ne go	na poju.	Może	mia łyby	pa nie	ochotę	do	nas	dołą czyć?	Tylko
ten	je den	raz?	W	dniu,	w	którym	czę sto	uczynimy	wyłom	w	tra dy-
cji?
–	Och!	–	Twarz	lady	Mixby	roz ja śniła	się	ra dośnie.	–	Co	za	nie -

spodzianka.	Tak,	bar dzo	chętnie	wypiję	kie liszek	por to.
–	Panno	Bender by?
–	Też	nie	odmówię,	Wa sza	Ksią żę ca	Mość.
Otworzył	 usta,	 by	 za pytać	 Prudence,	 czy	 również	 się	 na pije,

ale	nie	ode zwał	się.	Czyż by	wziął	pod	uwa gę	jej	słowa	o	tym,	by
nie	na zywać	jej	panną	Car sta irs,	czy	tylko	się	łudziła,	że	bie rze
pod	uwa gę	jej	uczucia?
Zwróciła	się	do	lady	Mixby.
–	Nigdy	nie	piłam	por to,	lady	Mixby	–	powie dzia ła.	–	I	nie	wiem,

czy	powinnam.
–	Je stem	pewna,	że	nie	ma	w	tym	nic	złe go,	skoro	jego	ksią żę ca

mość	sam	to	za proponował	–	odpar ła	dama.
–	Może	pani	na pić	się	her ba ty	–	oznajmił	ksią żę.	–	Każę	przy-

nieść	wię cej	kie lisz ków,	a	przy	oka zji	poproszę	o	her ba tę.
–	 Za pa lę	 w	 tym	 cza sie	 świe ce	 –	 rze kła	 Bender by,	 wsta jąc.	 –

Dzię ki	 temu	służą cy	nie	będą	mie li	pre tekstu,	 żeby	nie prosze ni
puka li	do	drzwi.
–	 Doskona ły	 pomysł	 –	 pochwa liła	 lady	 Mixby.	 –	 Po	 południu

w	sa lonie	za wsze	 jest	 tak	mrocz no.	Świa tło	spra wi,	że	od	razu
zrobi	się	tu	we se lej.
Dla cze go	więc	się	tu	groma dzicie?	–	mia ła	ochotę	za pytać	Pru-

dence,	ale	tego	nie	zrobiła.	Da ła by	tylko	dowód	swojej	ignorancji
i	zosta ła by	uzna na	za	kogoś,	kto	nie	rozumie	zwycza jów	pa nują -
cych	w	wyż szych	sfe rach.



Bender by	 przystą piła	 do	 za pa la nia	 świec	 i	 za suwa nia	 za słon.
Prudence	z	 trudem	opar ła	 się	pokusie	skosz towa nia	por to.	Coś
jej	mówiło,	że	filiżanka	her ba ty	nie	wystar czy,	by	spokojnie	prze -
trwać	resz tę	wie czoru.	Bę dzie	musia ła	sie dzieć	i	słuchać	opowie -
ści	Gre gory’ego	o	 tym,	 jak	 imper tynencka	Panna	Nikt	na kłoniła
go	do	za rę czyn.	Och,	dla cze go	nie	poprosiła	go	o	chwilę	roz mo-
wy	w	czte ry	oczy?!	Mogliby	te raz	wyja śnić,	że	popełnili	błąd,	bo-
wiem	kie dy	mu	się	oświadczyła,	nie	wie dzia ła,	kim	on	jest.
Do	 pokoju	wszedł	 Per kins	 i	Gre gory	 ka zał	mu	przynieść	 trzy

kie lisz ki.
–	Czy	to	wszystko,	Wa sza	Ksią żę ca	Mość?	–	Per kins	rozejrzał

się	po	sa lonie,	za uwa ża jąc	za pa lone	świe ce,	za cią gnię te	za słony
i	pojemnik	pe łen	wę gla	przy	kominku.
–	Za dzwonimy,	je śli	bę dzie my	cze goś	potrze bować	–	rzekł	Gre -

gory,	 nie	 pozosta wia jąc	 Per kinsowi	 żadnych	 wątpliwości	 co	 do
tego,	że	nie	ma	pra wa	wra cać	do	sa lonu	bez	za prosze nia.
–	 Chciałbym	 za cząć	 od	wyja śnie nia	 –	 zwrócił	 się	 Gre gory	 do

Prudence,	poda jąc	jej	kie liszek.	Na lał	do	nie go	pół	cala	ciemno-
czer wone go	płynu	z	ka rafki	–	dla cze go	pani	powie dzia łem,	że	na -
zywam	się	Willinga le,	a	nie	wspomnia łem	o	swoim	tytule.	–	Za -
milkł	 na	 chwilę,	 jakby	 w	 myślach	 szukał	 odpowiednich	 słów.	 –
Przypusz czam,	że	zdą żyła	już	pani	się	domyślić,	że	nie które	moje
poczyna nia	w	ze szłym	tygodniu	mia ły	zwią zek	z	za kła dem	za war -
tym	z	Hugonem.
Prudence	 kiwnę ła	 głową.	 Czuła	 tak	 wielkie	 oszołomie nie,	 że

nie	potra fiła by	wymówić	ani	słowa.
–	Hugo	jest	nie	tylko	moim	najbliż szym	krewnym	płci	mę skiej,

ale	także	moim	dzie dzicem	–	oznajmił,	pa trząc	w	stronę	roz par -
te go	w	fote lu	i	na le wa ją ce go	sobie	sporą	por cję	por to	do	kie lisz -
ka	Hugona.	–	Z	tego	powodu	raz	na	kwar tał	wypła cam	mu	pewną
sumę	pie nię dzy,	którą	uwa ża	za	da le ce	nie wystar cza ją cą.
Hugo	prychnął	i	wykrzywił	twarz	w	gryma sie.
–	Czę sto	dyskutowa liśmy	na	ten	te mat,	a	Hugo	oskar żał	mnie

o	skąpstwo…
Lady	Mixby	gwałtownie	za czerpnę ła	tchu.
–	Och,	Hugonie,	jak	mogłeś?!	Halste ad	jest	nie zwykle	szczodry.

Jak	dobrze	wie cie,	pozwolił	mi	tu	za miesz kać,	mówiąc,	że	bę dzie



mi	wdzięcz ny	za	za ję cie	się	domem,	który	stoi	pusty.	Daje	mi	też
wysokie	 uposa że nie.	 Twier dzi,	 że	 są	 to	 pie nią dze	 na	 ra chunki,
podczas	gdy	to	jego	ple nipotent	wszystko	opła ca,	a	ja	nie	potra fię
się	za jąć	choćby…	podusz ką!	Taka	je stem	roz trze pa na.	Gdybym
musia ła	 dbać	 o	 ra chunki,	wpa dła bym	w	nie ma łe	 ta ra pa ty…	 ale
dobrze	wie cie,	że	nie	muszę.
Urwa ła,	czując,	że	jej	wywód	sta je	się	mało	zrozumia ły.
–	Za wsze	był	nie zwykle	hojny…	dla	cie bie	–	przyznał	Hugo,	gdy

Gre gory	 się gnął	 po	 kie liszek	 ciotki	 i	 na lał	 jej	 por cję	 dwa	 razy
większą	od	prze zna czonej	dla	Prudence.	–	Ale	zupełnie	nie	rozu-
mie,	ja kie	są	kosz ty	życia	w	Londynie.	Gdyby	zwiększył	mi	uposa -
że nie,	nie	musiałbym	tak	czę sto	się	z	nim	wykłócać	o	pie nią dze.
–	A	ja	powta rzam	–	rzekł	Gre gory,	podchodząc	do	krze sła,	na

którym	 sie dzia ła	 panna	 Bender by.	 Na lał	 jej	 por to	 aż	 po	 brzeg
kie lisz ka.	–	Dopóki	nie	zmą drze jesz	i	nie	prze sta niesz	da wać	się
wystrychnąć	 na	 dudka	 róż nym	 oszustom,	 podnie sie nie	 twoje go
uposa że nia	ozna cza łoby	je dynie	na pełnia nie	ich	kie sze ni.
–	A	ja	powta rzam	–	odparł	Hugo,	gdy	Gre gory	podszedł	do	sto-

lika	po	kolejny	kie liszek	–	że	każ dy	może	zostać	oszuka ny,	kie dy
pierwszy	 raz	 przyje dzie	 do	 Londynu.	 To	 się	 przyda rzyło	 wie lu
moim	przyja ciołom.	–	Tak	więc	mu	powie dzia łem	–	zwrócił	się	do
Prudence	–	że	chciałbym	zoba czyć,	jak	żyje	z	ta kiej	sumy	pie nię -
dzy,	jaką	dla	mnie	prze zna cza,	w	re alnym	świe cie,	bez	ar mii	słu-
żą cych	gotowych	spełnić	każ de	jego	życze nie.
–	A	ja	odpar łem,	że	nie	tylko	prze żyję	–	rzekł	Gre gory,	niosąc

kie liszek	w	 stronę	pana	Bodkina	 sie dzą ce go	na	brze gu	krze sła
z	twar dym	opar ciem	–	ale	że	zrobię	coś	pożytecz ne go,	co	Hugo
uwa żał	za	nie moż liwe	w	moim	przypadku.
–	Widzisz	więc,	jak	to	było.	–	Hugo	spojrzał	na	Prudence.	–	Sie -

dział	tu	sobie	za	biur kiem,	pa trząc	na	mnie	z	góry,	nie	ma jąc	po-
ję cia	o	tym,	jak	się	żyje	z	nie wielkiej	sumy	pie nię dzy,	nie	wspomi-
na jąc	już	o	traktowa niu	zwykłych	ludzi	jak	równych	sobie.	Więc
posta nowiłem	 rzucić	 mu	 wyzwa nie.	 Miał	 prze żyć	 tydzień,	 jak
zwykły	człowiek,	dysponując	sumą	pie nię dzy,	która	jego	zda niem
jest	dla	mnie	wystar cza ją ca.	Nie	mógł	oddać	nicze go	w	za staw
ani	wcze śniej	wrócić	do	domu.
A	więc	to	dla te go	nie	chciał	za sta wić	swoje go	ze gar ka,	pomy-



śla ła.	Wolał	też	sprzą tać	oborę	niż	sta nąć	przed	ob liczem	sę dzie -
go	pokoju.	To	byłoby	równoznacz ne	z	prze gra niem	za kła du.
Poczuła	się	wysta wiona	na	pośmie wisko.	Jak	mógł	do	tego	do-

puścić?	 Śpie wa ła	 na	 tar gu	 i	 zosta ła	 za cze piona	 przez	 pija nych
męż czyzn	tylko	dla te go,	że	Gre gory	posmutniał	na	myśl	o	za sta -
wie niu	ze gar ka.
–	A	 ja	 –	 rzekł	 –	przyją łem	za kład.	Powie dzia łem,	 że	nie	 tylko

prze żyję	tydzień	za	pie nią dze,	ja kimi	dysponuje	Hugo,	ale	i	zro-
bię	w	tym	cza sie	coś	pożytecz ne go.	List	od	pana,	pa nie	Bodkin,
le żał	na	moim	biur ku.	I	tak	mia łem	za miar	za jąć	się	pańską	skar -
gą,	 jednak	po	 tym,	 jak	Hugo	rzucił	mi	wyzwa nie,	posta nowiłem
osobiście	udać	się	do	Wra gley’s	i	wyja śnić	spra wę.
–	 Co?	 –	 Pan	 Bodkin	 ze rwał	 się	 na	 nogi,	 roz le wa jąc	 por to.	 –

Przyszedł	pan	do	fa bryki,	uda jąc	kogoś	inne go,	na kłonił	mnie	do
wda nia	 się	 w	 bójkę	 z	 moim	 majstrem,	 tak	 że	 stra ciłem	 pra cę
i	miesz ka nie,	z	powodu	ja kie goś	za kła du?
–	 Nie zupełnie	 –	 odparł	 Gre gory.	 –	 Rze czywiście	 za ją łem	 się

twoją	spra wą	i	nigdy	nie	uda wa łem	kogoś,	kim	nie	je stem.	Moje
rodowe	na zwisko	brzmi	Willinga le.	Pozwoliłem	sobie	je dynie	nie
wymie nić	posia da nych	tytułów.
–	Tak,	ale…
–	Wiem,	wiem…	–	Gre gory	uniósł	ręce	w	pojednawczym	ge ście.

–	Majster	zwolnił	pana	z	pra cy	i	wyrzucił	z	miesz ka nia.	Ale	prze -
cież	powie dzia łem	panu,	że	je śli	to	się	sta nie,	ma	pan	tu	przyjść,
a	ksią żę	sam	się	wszystkim	zajmie,	tak?	Że	je śli	wrę czy	pan	sy-
gnet,	 który	 panu	 da łem,	miesz ka ją cej	 tu	 da mie,	 przyjmie	 pana,
dopóki	ksią żę	nie	doprowa dzi	do	tego,	że	odzyska	pan	sta nowi-
sko?
–	Tak,	ale…	–	Pan	Bodkin	starł	por to	z	dłoni	mankie tem	koszuli.
–	A	 ja	nie	tylko	doprowa dzę	do	ponowne go	przyję cia	pana	do

pra cy,	 ale	 dopilnuję	 też,	 żeby	 został	 pan	 majstrem,	 ponie waż
wiem,	że	doskona le	na da je	się	pan	do	tej	funkcji.
Bodkin	gwałtownie	usiadł.
–	Nigdy	bym	nie	przypusz czał,	że…	To	zna czy…	Dzię kuję	panu,

pa nie	Will…	 to	 zna czy	dzię kuję	Wa szej	Ksią żę cej	Mości	 –	 ją kał
się,	usiłując	wstać,	ale	po	chwili	 zre zygnował	 i	opadł	cięż ko	na
krze sło,	jakby	pod	cię ża rem	wia domości,	że	został	awansowa ny.



–	Wysła łem	już	Bigstone’owi	za wia domie nie	o	zwolnie niu	z	pra -
cy	–	oznajmił	Gre gory.	–	To	czysta	for malność.
–	Za cze kaj	chwilę	–	wtrą ciła	się	Prudence.	–	Mówisz,	że	to	for -

malność?	Czy	to	zna czy,	że	nie	musisz	poda wać	swoim	pra cowni-
kom	powodu	zwolnie nia	z	pra cy?
Zgroma dze ni	w	sa lonie	zwrócili	się	w	jej	stronę,	jakby	się	za -

sta na wia li,	kto	wypowie dział	te	słowa.	Za pomnie li	o	 jej	obecno-
ści,	za inte re sowa ni	opowie ścią	Gre gory’ego	o	tym,	z	jaką	de ter -
mina cją	walczył	o	wygra nie	za kła du	z	Hugonem.
–	Czy	godzi	się	zwalniać	człowie ka	ze	wzglę du	na	ka prys?
–	To	nie	jest	ka prys	–	odrzekł	Gre gory,	najwyraź niej	za kłopota -

ny.	 –	 Prze cież	 powie dzia łem	 ci,	 że	 udowodniliśmy,	 że	 nie	 tylko
mnie	oszukiwał,	ale	gnę bił	podle głych	mu	pra cowników!
–	Więc	na pisa łeś	list,	który	nicze go	nie	wyja śnia	i	–	paf!	Musi

sobie	szukać	nowej	pra cy.	Za wsze	za ła twiasz	spra wy	w	ten	spo-
sób?	Depczesz	ludzi	niż szych	sta nem,	jakby	w	ogóle	się	nie	liczy-
li?
–	Ona	ma	 ra cję,	Halste ad	 –	 rzekł	Hugo.	 –	 Pstrykasz	 palca mi

i	ocze kujesz,	że	spełnią	się	wszystkie	twoje	życze nia.
–	 Prawdopodob nie	 odzie dziczył	 to	 po	 pira cie	 –	 wtrą ciła	 lady

Mixby.
Bender by	 zer knę ła	 na	 pusty	 kie liszek	 lady	Mixby	 i	 pokrę ciła

głową,	a	Hugo	wybuchnął	śmie chem.
–	Rze czywiście	cza sa mi	mia łem	wra że nie,	że	masz	ochotę	tor -

turować	mnie	jak	pira ci…	skrę pować	i	ka zać	chodzić	po	wą skiej
de sce	nad	mor ską	tonią	–	powie dział	Hugo.
–	O	czym	ty	mówisz?	–	Gre gory	uniósł	brwi.
Hugo	nie	dał	się	zbić	z	tropu.
–	Och,	na wet	nie	próbuj	za prze czać.	Ma rzyłeś	o	tym,	żeby	się

mnie	 pozbyć.	 Oświadczyłeś	mi	 otwar cie,	 że	 dre nuję	 twoją	 kie -
szeń…
Prudence	przypomnia ła	sobie,	że	Gre gory	mówił	jej	coś	na	ten

te mat.	Pomyśla ła	wte dy,	że	to	nie	może	być	prawda.
–	Gdyby	nie	fakt,	że	dzię ki	mnie	nie	musia łeś	się	powtór nie	że -

nić	–	cią gnął	Hugo	–	już	dawno	umyłbyś	ręce…
Prudence	była	już	nie mal	pewna,	że	powinni	ze rwać	za rę czyny.

Mia ła	coraz	mniejszą	ochotę	na	to	małżeństwo.



–	Na	pewno	bym	tego	nie	zrobił	–	za pewnił	Gre gory.	–	Owszem,
uwa żam,	że	 je steś	nie znośny,	ale	nie	zniósłbym,	gdyby	dzia ła	ci
się	ja kaś	krzywda.	–	Spojrzał	na	Prudence,	jakby	przypomniał	so-
bie	 ich	roz mowę.	–	Hugonie…	–	Westchnął.	–	Chcia łem	je dynie,
że byś	się	na uczył	roz sądne go	gospoda rowa nia	pie niędz mi	przez
wzgląd	 na	 cze ka ją ce	 cię	 obowiąz ki.	 Od	 cie bie	 bę dzie	 za le ża ło
dobro	se tek	ludzi.	Na	pewno	nie	chciałbyś	ich	za wieść.
Hugo	skrzywił	się.
–	Mam	już	powyżej	uszu	ka zań	na	te mat	obowiąz ku,	odpowie -

dzialności	 i	 o	 tym,	 że	nie	mogę	 za wieść	 rodziny.	Zwłasz cza	 że,
jak	przed	chwilą	zwróciła	na	to	uwa gę	lady	Mixby,	nasi	przodko-
wie	byli	pira ta mi.	Albo	dowodzili	wojskiem	w	sza lonych	bitwach.
Albo	da wa li	podle głe	im	kobie ty	królowi	na	kochanki.	To	wszyst-
ko	w	dzisiejszych	cza sach	byłoby	uzna ne	za	skandal,	z	wyjątkiem
udzia łu	 w	 bitwach,	 ale	 ponie waż	 je stem	 je dynym	 synem,	 nie
mogę	prze le wać	krwi	na	ob cej	zie mi.	Najwyraź niej	nie	jest	mi	pi-
sa ne	za służyć	się	na	tym	polu.	–	Usiadł	i	złożył	ra miona	na	pier -
siach.
Gre gory	za mrugał.
–	I	to	ma	być	uspra wie dliwie niem	twoich	nie roz sądnych	poczy-

nań?	Zła	sła wa	na szych	przodków	połą czona	z	poczuciem	ogra ni-
cze nia	wolności	i	bra ku	odpowiednich	wyzwań?	–	Z	trudem	nad
sobą	pa nował.	–	Chociaż	cięż ko	jest	mi	to	przyznać,	myślę,	że	cię
rozumiem.	Prze szło	mi	to	przez	myśl	już	wte dy,	kie dy	wystą piłeś
z	 propozycją	 za kła du.	 Za sta na wia łem	 się	 wte dy,	 czy	 spisałbym
się	 na	 polu	 bitwy	 równie	 doskona le	 jak	 pią ty	 ksią żę?	 Albo	 czy
dałbym	 sobie	 radę	w	podróżach	 odkrywczych	 tak	 jak	 pierwszy
ksią żę?	Jak	byłeś	 ła skaw	za uwa żyć,	nigdy	nie	pozwa la no	mi	się
ruszyć	za	drzwi	bez	or sza ku	służą cych.
Prudence	 przypomnia ła	 sobie,	 jak	 Gre gory	 mówił,	 że	 na wet

jako	dziecko	nie	wspinał	się	na	drze wa.	Dobrze	pa mię ta ła	wyraz
triumfu	na	jego	twa rzy,	gdy	mógł	jej	potem	pomóc	przy	pokony-
wa niu	prze szkody.
Upiła	łyk	por to.	Skoro	był	roz piesz cza ny	i	chroniony	przez	całe

życie,	 trudno	było	się	dziwić,	że	miał	potrze bę	sprawdze nia	się
w	trudnych	okolicz nościach.	Za kład	z	Hugonem	musiał	dla	nie go
sta nowić	nie	lada	wyzwa nie.	Przypomnia ła	sobie,	jak	za re agował



na	jej	próby	pora dze nia	sobie	po	tym,	jak	stra cili	konia	i	dwukół-
kę.	Nie	tylko	podjął	wyzwa nie,	ale	w	pe wien	sposób	podbił	staw-
kę.
Chęć	sprosta nia	wszelkim	wyzwa niom	sta nowiła	część	jego	na -

tury.	 Podob nie	 jak	potrze ba	 cią głe go	doskona le nia	 się.	Musia ła
przyznać,	że	szcze rze	podziwia ła	te	jego	ce chy.
Oczywiście	 to	 jesz cze	nie	uspra wie dliwia ło	 faktu,	 że	pozwolił

jej	wie rzyć,	że	jest	kimś	innym	niż	w	rze czywistości.	Dziewczę ta
o	jej	sta tusie	nie	wychodziły	za	ksią żąt.	Nie	wie dzia ła,	jak	ma	się
poruszać	w	krę gach,	do	których	na le żał.	Nie	potra fiła	na wet	się
włą czyć	do	grzecz nej	roz mowy	o	niczym,	tak	czę sto	prowa dzonej
przy	stole.
Lady	Mixby	za skoczyła	wszystkich.
–	A	ty	byłeś	wte dy	w	smutnym	na stroju	–	za uwa żyła.	–	Bo	przy-

pa da ła	wte dy	rocz nica	śmier ci	Millicent.
Odwrócił	się	w	stronę	ciotki.	Chyba	tylko	Prudence	dostrze gła

wyraz	za skocze nia,	jaki	prze mknął	przez	jego	twarz.
–	Pa mię tam,	że	to	się	sta ło	blisko	Wielka nocy…	–	cią gnę ła	lady

Mixby,	nie	zda jąc	sobie	spra wy,	jak	głę boko	poruszyły	go	jej	sło-
wa.	–	Byłam	roz cza rowa na	faktem,	że	muszę	nosić	czar ny	strój,
kie dy	za mie rza łam	cie szyć	się	atrakcja mi	se zonu.	Każ da	Wielka -
noc	 i	ozna ki	wiosny	przywodzą	na	myśl	 tamte	chwile.	Na	przy-
kład	kwitną ce	żonkile.	Mam	przed	ocza mi	cmentarz	roz świe tlo-
ny	słońcem,	taki	uroczy	mimo	strasz nej	tra ge dii,	którą	prze żyłeś.
Tak	 na gle	 stra ciłeś	 żonę	 i	 w	 dodatku	 tak	 młodą…	 Oboje	 byli-
ście…
Umilkła,	dostrze głszy	ponure	spojrze nie	Gre gory’ego.
–	Och,	proszę,	wybacz	mi.	To	było	bar dzo	nie taktowne	z	mojej

strony…
–	Nie	masz	za	co	mnie	prze pra szać	–	odparł	przez	za ciśnię te

zęby.	 –	Masz	 doskona łą	 pa mięć	 i	 je steś	 spostrze gawcza.	Milli-
cent	ode szła	w	okre sie	świąt	wielka nocnych.	W	dniu,	w	którym
przyszedł	 do	 mnie	 Hugo.	 Za wsze	 za sta na wiam	 się,	 czy	 ten
dzień…
Ksią żę	Halste ad	–	Prudence	usilnie	sta ra ła	się	przyzwycza ić	do

na zywa nia	go	w	ten	sposób,	jako	że	nie	mógł	być	już	dla	niej	ni-
kim	wię cej	–	podszedł	do	okna	i	odsunął	za słonę,	po	czym	przez



dłuż szą	chwilę	pa trzył	przed	sie bie.	Pochylił	głowę,	by	po	chwili
ją	unieść,	wziął	głę boki	oddech	i	się	odwrócił.
–	Tak	więc	posta nowiłem	–	oznajmił	–	osta tecz nie	się	prze ko-

nać,	czy	je stem	godzien	nosze nia	na zwiska	Willinga le,	czy	też	je -
stem	je dynie	cie niem	człowie ka.	Za mie rza łem	sprawdzić,	czy	za -
wdzię czam	wszystko	 je dynie	ma jątkowi	 i	 tytułowi.	Hugo	podsu-
nął	mi	doskona ły	ku	temu	sposób.	Jak	powie dział,	nie	mogłem	na -
wet	roz wa żać	moż liwości	wstą pie nia	do	wojska	i	wyka za nia	się
na	polu	bitwy,	nie	mogłem	również	płynąć	do	Indii	na	statku	han-
dlowym,	bo	cze ka ły	mnie	obowiąz ki.	Pomyśla łem	 jednak,	że	nic
się	nie	sta nie	w	moich	posia dłościach,	je śli	przez	tydzień	za brak-
nie	moje go	nadzoru.
Prudence	 przypomnia ła	 sobie,	 co	 jej	 mówił	 na	 te mat	 swojej

żony	 i	swoich	uczuć,	kie dy	dowie dział	się	o	 jej	zdra dzie.	Potem
pomyśla ła	o	Hugonie,	który	z	młodzieńczą	bez myślnością	rzucił
Gre gory’emu	 wyzwa nie,	 podczas	 gdy	 ksią żę	 sam	 miotał	 się
wśród	licz nych	wątpliwości.
Poczuła,	że	robi	jej	się	cie plej	na	ser cu.	Pod	ma ską	księ cia-au-

tokra ty	 krył	 się	 człowiek	 doskona le	 zda ją cy	 sobie	 spra wę	 ze
swoich	wad	 i	błę dów.	Ostatnie	zda nia	wymówił	głosem	męż czy-
zny,	 ja kie go	 zna ła	 przed	 przybyciem	 do	 Bramley	 Park,	 gdzie
zmie nił	się	w	powścią gliwe go	księ cia	Halste ad.
Czuła	się	zra niona	tym,	że	ją	oszukał,	ale	potra fiła	te raz	zrozu-

mieć,	dla cze go	wyruszył	w	podróż.	Nie	chodziło	je dynie	o	ambi-
cje	 zwią za ne	 z	 głupim	 za kła dem	 pomię dzy	 dwoma	 znudzonymi
posia da cza mi	tytułów.	Gre gory	na prawdę	pra gnął	się	sprawdzić,
chciał	sobie	coś	udowodnić.
–	Te raz	już	wszystko	wiesz	–	oznajmił	triumfalnie	Hugo.	–	Nie

uda ło	ci	się	prze trwać	tygodnia,	ma jąc	do	dyspozycji	środki,	któ-
re	dla	mnie	prze zna czasz.	Wygra łem!
–	Wprost	prze ciwnie	–	powie dział	cicho	Geor ge.	–	Prze żyłbym

tydzień	za	te	pie nią dze	bez	trudu,	gdybym	uznał,	że	wypełnie nie
wa runków	za kła du	 jest	dla	mnie	najważ niejsze.	Tak	się	złożyło,
że	prze sta ło	to	mieć	dla	mnie	zna cze nie.
–	Ła two	ci	to	te raz	mówić…	–	za uwa żył	Hugo.
Ser ce	Prudence	za biło	mocniej.	Gre gory	zwrócił	się	w	jej	stro-

nę	i	pa trzył	na	nią	ta kim	sa mym	wzrokiem	jak	wte dy,	gdy	ją	poca -



łował.
–	Możesz	sobie	mówić,	co	chcesz,	Hugonie	–	oznajmił	Gre gory,

nie	odrywa jąc	oczu	od	Prudence.	–	Nie	muszę	 już	nicze go	udo-
wadniać	ani	sobie,	ani	innym.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Słowa	 Gre gory’ego	 ukłuły	 ją	 bole śnie.	 Mia ła	 na dzie ję,	 że	 to
ona	 sta ła	 się	 dla	 nie go	 waż niejsza	 niż	 za kład.	 Tymcza sem	 dał
wszystkim	do	zrozumie nia,	że	liczą	się	dla	nie go	je dynie	wła sne
uczucia.
–	W	cią gu	tego	tygodnia	na uczyłem	się	bar dzo	wie lu	rze czy	–

powie dział,	zwra ca jąc	się	do	Hugona.	–	Prze kona łem	się,	że	 je -
stem	 równie	 pomysłowy	 i	 odpor ny	 na	 prze ciwieństwa	 losu,	 co
moi	przodkowie.	Poje cha łem	do	Wra gley’s	w	prze bra niu,	zna la -
złem	 fałszywe	księ gi	 i	 po	 cięż kiej	walce	wydosta łem	 się	na	 ze -
wnątrz.	Potem	uda ło	mi	się	wyrwać	pannę	Car sta irs	z	rąk	pary
nie godziwców,	prze trwa łem	cięż kie	chwile	po	tym,	jak	nas	okra -
dziono	 i	 zosta liśmy	 bez	 pensa	 przy	 duszy,	musia łem	 też	 sta wić
czoło	far me rowi	z	bronią.
–	To	brzmi	tak,	 jakbyś	prze żył	przygodę	–	podsumował	Hugo,

pa trząc	na	Gre gory’ego	z	odcie niem	za zdrości	we	wzroku.	–	Po-
winie neś	być	mi	wdzięcz ny.
–	Tak	–	odpowie dział	Gre gory,	nie co	za skoczony	swoimi	słowa -

mi.	–	Chyba	tak.
–	Wcze śniej	mówiłeś	co	inne go	–	wtrą ciła	Prudence.	–	Oskar ży-

łeś	mnie	 o	 to,	 że	 spiskuję	 z	Hugonem,	 abyś	 prze grał	 za kład.	 –
W	jej	głosie	pobrzmie wa ła	gorycz.
–	 Co?!	 –	 Hugo	 wyprostował	 się	 w	 krze śle.	 –	 Podejrze wa łeś

mnie	o	to,	że	ucieknę	się	do	oszustwa?
–	Cóż,	to	ty	sprowa dziłeś	dla	mnie	to	agre sywne	zwie rzę,	które

trudno	na zwać	koniem,	i	roz la tują cą	się	dwukółkę.	Nie	powinie -
neś	 się	 te raz	dziwić,	 że	przyszło	mi	do	głowy,	że	chcesz,	abym
nie	doje chał	na wet	do	Wra gley’s?
–	Och,	o	to	chodzi.	–	Hugo	machnął	rękę.	–	To	był	taki	żart.	Je -

steś	widywa ny	na	drogach	je dynie	w	szyb kim	ekwipa żu	za przę -
żonym	w	najwspa nialsze	konie.	Pomyśla łem,	że	nie	za szkodzi,	je -
śli…	doświadczysz	odmia ny.



–	Stąd	to	ubra nie?
Hugo	uśmiechnął	się;	nie	dał	się	zbić	z	panta łyku.
–	Tak.	Przyznasz	chyba,	że	za pewniłem	ci	świetne	prze bra nie?

Ani	Bodkin,	ani	panna	Car sta irs	na wet	przez	chwilę	nie	podejrze -
wa li,	 że	 możesz	 być	 księ ciem.	 Powinie neś	 był	 zoba czyć,	 jak
zręcz nie	tłuma czyłem	twój	na gły	wyjazd	z	Londynu	na	początku
se zonu.	Wszyscy	chcie li	wie dzieć,	gdzie	się	podzie wasz.
–	 Je dyną	 osobą	 na prawdę	 za nie pokojoną	 moim	 zniknię ciem

i	ma ją cą	pra wo	za da wać	pyta nia	był	Jenkins	–	rzekł	ponuro	Gre -
gory.	 –	 Wysła łem	 go	 do	 Ely,	 by	 za pewnił	 mi	 zmia nę	 koni	 we
wszystkich	sta cjach	dyliżansu	na	mojej	drodze.	Ale	mniejsza	o	to.
–	Spojrzał	na	Prudence.	–	Przyzna ję,	że	kie dy	się	spotka liśmy,	by-
łem	 oszołomiony	 i	 uwa ża łem,	 że	 za	 wszystko,	 co	 nas	 spotyka,
winę	ponosi	Hugo.	Tak,	wte dy	jesz cze	za	wszelką	cenę	chcia łem
wygrać	za kład.	Jednak	w	chwili,	w	której	zda łem	sobie	spra wę,
że	 pa dła	 pani	 ofia rą	 prze stępstwa,	 zde cydowa łem	 się	 jak	 naj-
szyb ciej	pa nią	tu	przywieźć.	A	to	ozna cza ło	prze gra ną.
–	Chcesz	mi	powie dzieć,	że	kie dy	dotar liśmy	do	tej	stodoły,	za -

kład	nie	miał	już	żadne go	zna cze nia?
Pa mię ta ła,	jak	trzymał	ją	przez	całą	noc.	Myślał	o	tym,	by	było

jej	cie pło,	ale	chciał	też,	żeby	czuła	się	bez piecz na	i	spokojna.
Chwycił	ją	za	ręce.
–	Te raz	liczy	się	tylko	na sza	wspólna	przyszłość.
Słysząc	 te	 słowa,	 Prudence	 doświadcza ła	 wie lu	 sprzecz nych

uczuć	na raz.	Na dzie ja	 i	tę sknota	mie sza ły	się	z	podejrz liwością
i	stra chem.
–	Nie	może my	pla nować	wspólnej	przyszłości.
Prze cież	nie	chciał	tego	na prawdę.	Hugo	potwier dził,	że	Gre -

gory	prę dzej	dałby	sobie	uciąć	rękę,	niż	się	powtór nie	oże nić.
–	Dla cze go?	Co	ty	mówisz?
–	Nie	mogę	za	cie bie	wyjść.	–	Się gnę ła	w	głąb	pa mię ci	po	przy-

gotowa ne	wcze śniej	 ar gumenty.	 –	 Pozna liśmy	 się	 tylko	 dla te go,
że	ciotka	i	jej	nie godziwy	mąż	uknuli	prze ciwko	mnie	ohydny	spi-
sek,	ma ją cy	na	celu	pozba wie nie	mnie	ma jątku…
–	Przypominam	ci,	że	nie	będą	cię	mogli	oskar żyć	o	nie moralne

prowa dze nie	 się,	 kie dy	 zosta niesz	 żoną	 księ cia.	Nie	 będą	 rów-
nież	kwe stionować	woli	twoje go	dziadka,	wie dząc	o	tym,	że	no-



sisz	moje	na zwisko.
–	Ale	ja	nie	za mie rzam	za	cie bie	wyjść	–	odrze kła	ponuro.
–	Nonsens.	To	oczywiste,	że	zosta niesz	moją	żoną.
–	Nie	ma	w	tym	nicze go	oczywiste go	–	warknę ła.
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go	mi	się	oświadczyłaś?
Lady	Mixby	głośno	wcią gnę ła	powie trze.	Hugo,	który	wła śnie

unosił	kie liszek	do	warg,	roz lał	por to.
–	A	jak	myślisz,	dla cze go	je	przyją łem?	–	za pytał,	nie	zwa ża jąc

na	upór	Prudence	i	szok	zgroma dzonych	w	sa lonie.
Nie	mógł	uwie rzyć,	 że	 za mie rza ła	go	opuścić	po	 tym	wszyst-

kim,	co	wspólnie	prze żyli.
–	Prze cież	tego	nie	zrobiłeś	–	odpowie dzia ła,	całkowicie	go	za -

ska kując.
–	Zrobiłem!	–	za prze czył	sta nowczo,	za pomina jąc,	że	w	sa lonie

znajdują	się	również	inne	osoby,	a	potem	za milkł	na	chwilę,	jakby
się ga jąc	pa mię cią	do	tamtej	chwili.	Bez skutecz nie.	–	To	zna czy…
może	nie	wymówiłem	słów:	„Dzię kuję,	Prudence,	tak,	oczywiście,
że	 cię	 poślubię”,	 ale	 dobrze	 wie dzia łaś,	 że	 przyją łem	 twoje
oświadczyny.	Na stępne go	dnia	mówiłem	o	na szym	małżeństwie,
jako	 o	 fait	 accom pli,	 fakcie	 dokona nym.	 Przedsta wiłem	 cię
wszystkim	 tu	 obecnym	 jako	moją	 na rze czoną.	Małżeństwo	 bę -
dzie	tego	zwieńcze niem.
–	Wca le	nie	musi	być.
Popa trzyła	na	nie go	zde cydowa nym	wzrokiem.
–	 Musi	 –	 odrzekł,	 szuka jąc	 ar gumentu	 nie	 do	 podwa że nia.	 –

Prze cież…	hm…	na ra ziłem	na	szwank	twoją	re puta cję.	Przyzna -
łaś	to	w	obecności	lady	Mixby.
–	Nic	się	nie	sta ło!	Nie	opowia daj	andronów!	Te raz,	kie dy	już

wiem,	że	je steś	księ ciem,	możesz	się	mnie	ła two	pozbyć.	Nie	mu-
sisz	się	ze	mną	że nić.
–	Ale	ja	nie	chcę	się	cie bie	pozbywać.
–	 Oczywiście,	 że	 chcesz.	 Prze cież	 nie	 możesz	 oże nić	 się	 ze

zwyczajną	 panną	Car sta irs	 ze	 Stoke town.	 Jak	 to	 zosta nie	 ode -
bra ne	przez	towa rzystwo?
–	Nie	ob chodzi	mnie,	co	powie dzą	ludzie.	Prawdę	mówiąc	wy-

sła łem	już	wia domość	o	na szych	za rę czynach	do	„Ga zette”.
–	W	ta kim	ra zie	musisz	je	odwołać!	–	Tupnę ła	nogą.	–	Nie	mo-



żesz	się	ze	mną	że nić	tylko	dla te go,	że	wyzna łam	jednej	osobie,
że	spę dziliśmy	ra zem	noc.
–	Słysze li	to	wszyscy	tu	obecni.	Poza	tym	–	dodał	pospiesz nie	–

nie	chodzi	tylko	o	ra towa nie	twojej	re puta cji,	Prudence.	Chodzi
o	 spra wie dliwość.	Chyba	widzisz,	do	cze go	są	zdolni	 ludzie	po-
kroju	 twoich	 opie kunów.	 Nadużyli	 twoje go	 za ufa nia.	 Czy	 mają
pozostać	bez kar ni?	Co	bę dzie,	je śli	kie dyś	się	dowie dzą,	że	oszu-
ka li	księ cia	i	że	ten	ksią żę	pozwolił,	by	uszło	im	to	pła zem?
Nie	za mie rzał	dopuścić	do	tego,	by	mu	się	prze ciwsta wia no	ani

żeby	ra niono	tych,	których	kocha.
–	Spra wie dliwość?	–	za myśliła	się.	–	Przypusz czam,	że…
–	Oczywiście	–	wtrą cił,	wyczuwa jąc	sła by	punkt	w	jej	linii	obro-

ny	–	będą	musie li	oddać	skra dzione	pie nią dze,	a	do	tego	nie	omi-
nie	ich	kara.
–	Kara?	–	W	tonie	 jej	głosu	pobrzmie wa ła	przyga na.	–	Czy	to

na prawdę	koniecz ne?	Czy	ode bra nie	im	moich	pie nię dzy	nie	bę -
dzie	wystar cza ją cą	karą?	–	Wysunę ła	ręce	z	jego	dłoni.	–	Je śli	bę -
dziesz	ścigał	moją	ciotkę,	skończy	w	wię zie niu.	To	by	ją	za ła ma -
ło,	a	ja	nigdy	bym	sobie	tego	nie	wyba czyła.	Moja	ciotka	nie	jest
tak	do	końca	zła.	Dopóki	nie	wyszła	za	pana	Mur ga troyda,	pró-
bowa ła	jak	najle piej	wypełniać	swe	obowiąz ki	zwią za ne	ze	mną,
mimo	że	było	to	dla	niej	bar dzo	trudne.	Któż	mógłby	ją	zresz tą
winić?	Dzia dek	zosta wił	mi	pie nią dze,	które	uwa ża ła	za	swoje.
–	Prze cież	na	pewno	zosta wił	jej	podob ną	sumę.
Spochmur nia ła.
–	Tak	–	odpowie dzia ła.	–	Przypusz czam,	że	tak	było.	Uchodziła

za	osobę	za moż ną.
–	Ale	za miast	za dowolić	się	wła sną	czę ścią	spadku,	posta nowi-

ła	pozba wić	cię	twoich	pie nię dzy.
–	To	chyba	nie	ona…	Przypusz czam,	że	na mówił	ją	do	tego	pan

Mur ga troyd.
–	Zgodziła	się	wypełnić	jego	plan.
–	A	czyż	żona	nie	powinna	spełniać	woli	męża?	–	odgryzła	się.
–	Teore tycz nie.	Doświadcze nie	mówi	mi	jednak,	że	rzadko	tak

się	dzie je.
–	 Pan	Mur ga troyd	 na le ży	 do	 tych	męż czyzn,	 których	 kobie ta

musi	słuchać	bez	sprze ciwu.



–	A	mimo	to	wyszła	za	nie go.	Mimo	że	była	ma jętna.	Nie	mu-
sia ła	tego	robić.	Nie	za pominaj	też,	że	zosta łem	wplą ta ny	w	całą
tę	 historię	Pod	Bykiem.	Twoja	 ciotka	wymyśliła	 przedsta wie nie
godne	te atru	przy	Drury	Lane.	Przydzie liła	sobie	rolę	za troska -
nej	 opie kunki	 nie wdzięcz nej,	 nie usłucha nej	 dziewczyny.	 Zrobiła
to	wszystko	z	entuzja zmem,	nie ma ją cym	wie le	wspólne go	z	przy-
musem.
–	Czy	musisz	to	tak	brutalnie	ana lizować?	–	za pyta ła,	pocie ra -

jąc	ra miona.	–	Nie	wiesz,	jak	boli	świa domość,	że	ktoś	bliski	był
w	sta nie	wyrzą dzić	mi	taką	krzywdę?
Doskona le	ją	rozumiał.	Tamtej	bez sennej	nocy	w	stodole	ob my-

ślał,	jak	doprowa dzić	do	przykładne go	uka ra nia	pary	nie godziw-
ców.	Miał	za miar	ich	znisz czyć!
Chciał	ująć	 jej	dłoń,	ale	szyb ko	schowa ła	rękę	za	ple cy,	 jakby

nie	mogła	znieść	jego	dotyku.
–	Nie	ma	sensu	roz ma wiać	o	czymś,	co	się	nie	wyda rzy	–	oznaj-

miła	sta nowczym	tonem.	–	Nie	weź mie my	ślubu.
–	Dla cze go	z	ta kim	uporem	to	powta rzasz?	–	spytał,	czując	na -

ra sta ją cą	frustra cję.	Prudence	była	głucha	na	ja kie kolwiek	ar gu-
menty.
–	Bo	nie	może my	się	pobrać.
–	Nie	 rozumiem	dla cze go.	 –	Nigdy	dotąd	nie	musiał	 za da wać

sobie	tyle	trudu,	za bie ga jąc	o	kobie tę.	Prze grał	za kład,	a	te raz
poświę cił	 swoją	 dumę,	 roz ma wia jąc	 z	 Prudence	 w	 obecności
członków	rodziny	o	tym,	co	powinni	roz strzygnąć	na	osob ności.
Cze go	jesz cze	od	nie go	ocze kiwa ła?	Co	mógł	dla	niej	zrobić?
–	Na	 litość	 boską!	Kie dy	 proponowa łam	 ślub,	 nie	wie dzia łam

jesz cze,	kim	je steś!
Gre gory	 pomyślał,	 że	 Prudence	 zna	 go	 le piej	 niż	 ktokolwiek

inny.	Za ta ił	przed	nią	swój	tytuł,	ale	nie	to,	jaki	jest	na prawdę.
–	Nie	wiem,	dla cze go	się	tak	upie rasz	–	cią gnę ła.	–	Powie dzia -

łeś	prze cież,	że	nie	cier pisz	kobiet,	usiłują cych	podstę pem	zmu-
sić	cię	do	małżeństwa.
–	Nie	przypominam	sobie,	że bym	wypowia dał	kie dykolwiek	ta -

kie	słowa.
–	Da wa łeś	mi	to	do	zrozumie nia	przez	cały	dzień,	w	którym	się

spotka liśmy.	Oskar ża łeś	mnie	o	to,	że	je stem	w	zmowie	z	ciotką



Cha rity.
–	Nie	na zwa łem	tego	w	ten	sposób	–	odpowie dział	nie pewnie,

świa domy,	że	mógł	wówczas	za siać	ziar no	wątpliwości,	które go
owoce	zbie ra	w	tej	chwili.
–	Ale	tak	uwa ża łeś.
–	Tylko	przez	krótki	czas	–	rzekł.	–	Potem	dosze dłem	do	wnio-

sku,	że	spisek	został	wymie rzony	prze ciwko	tobie,	nie	mnie,	a	ja
zosta łem	w	to	wcią gnię ty	przez	przypa dek.
–	Owszem,	ale	mimo	to	byłeś	wście kły.	Te raz,	kie dy	wiem	już,

że	je steś	księ ciem,	rozumiem,	dla cze go	tak	re agowa łeś.	I	wiem
też,	że	musimy	ze rwać	te	głupie	za rę czyny.
Głupie?	–	zdziwił	się	w	myślach.	Musiał	zna leźć	sposób,	aby	ją

prze konać.	Prze cież	istnia ły	ra cjonalne	powody	do	za war cia	tego
małżeństwa,	 a	 Prudence	 była	 najbar dziej	 praktycz ną	 kobie tą,
jaką	znał.
–	Może	więc	ci	przypomnę,	ja kie	korzyści	nie sie	na sze	małżeń-

stwo?	Po	ślubie	będę	mógł	odzyskać	twój	ma ją tek…
–	Aha!	–	za krzyknę ła.	–	Więc	o	to	chodzi!	O	mój	ma ją tek!	–	Po-

bla dła.	–	Tak…	Te raz	sobie	przypominam…	Za inte re sowa łeś	się
mną	dopie ro	po	 tym,	kie dy	opowie dzia łam	ci	 o	ma jątku.	Ty…	 –
urwa ła	i	usia dła	gwałtownie,	przykła da jąc	dłoń	do	ust,	jakby	na -
gle	zrobiło	jej	się	nie dobrze.
Gre gory	ze sztywniał.
Jak	mogła	oskar żać	go	o	chęć	za gar nię cia	jej	ma jątku?	Jak	mo-

gła	być	śle pa	na	to,	co	dla	niej	zrobił,	na	wszystko,	przez	co	prze -
szli?	Je śli	tak	nisko	go	oce nia ła,	to	na prawdę	nie	mie li	przed	sobą
przyszłości.
Podszedł	 do	 okna	 i	 za pa trzył	 się	 w	 ciemne	 nie bo.	 Czuł	 we -

wnętrz ną	pustkę.
–	Prze pra szam,	panno	Car sta irs	–	powie dział	oficjalnym	tonem,

odwra ca jąc	się	ku	niej.	Rysy	 jego	twa rzy	stę ża ły.	–	Wyglą da	na
to,	że	źle	pa nią	zrozumia łem.	Skoro	zmie niła	pani	zda nie	co	do
na sze go	małżeństwa,	oczywiście	usza nuję	pani	de cyzję.	Cóż,	ko-
bie ty	potra fią	zmie niać	zda nie	szyb ko	 i	nie ocze kiwa nie,	 tak	 jak
zmie nia	się	pogoda	na	wiosnę.
Za mruga ła	ocza mi,	powstrzymując	łzy.	A	już	za czynał	się	zmie -

niać	w	Gre gory’ego,	 ja kie go	 zna ła…	Na	powrót	 jednak	 stał	 się



księ ciem	Halste ad.
–	Wystar czy	tylko	jedno	pani	słowo,	panno	Car sta irs,	i	te	grote -

skowe	za rę czyny	zosta ną	ze rwa ne.
Grote skowe?	Więc	tak	je	postrze gał?
No	 tak,	odpowie dzia ła	 sobie	w	duchu	na	 to	pyta nie.	To	prze -

cież	oczywiste.	Była	nikim.	Wciąż	nie	rozumia ła,	dla cze go	na le -
gał	 na	 to	małżeństwo.	Wszyscy	wie dzie li,	 że	 nie	 chciał	 się	 po-
wtór nie	że nić,	a	cóż	dopie ro	z	kimś	ta kim	jak	ona!	Dwoje	 ludzi
zna ją cych	się	za le dwie	kilka	dni	nie	powinno	wstę pować	w	zwią -
zek	małżeński,	szcze gólnie	je śli	wywodzą	się	z	tak	róż nych	sfer.
–	Oczywiście	za pewnię	pani	środki	do	życia	do	cza su	odzyska -

nia	pani	pie nię dzy.	Skoro	nie	 za mie rza	pani	na ra żać	 się	na	ge -
hennę	życia	ze	mną,	nie	muszę	już	stosować	się	do	pani	prośby
o	 oka za nie	 litości	 pani	 ciotce.	 Do	 cza su,	 gdy	 odda	 pie nią dze,
może	pani	tu	miesz kać.	Tutaj	albo	w	innej	mojej	posia dłości.	We -
dle	pani	woli.
Co	 też	 ja	 zrobiłam!	 –	 wyrzuca ła	 sobie	 w	myślach	 Prudence.

Musia ła	dotknąć	go	do	żywe go.	Ich	życie	małżeńskie	w	żadnym
wypadku	nie	byłoby	dla	niej	ge henną!	Dla cze go	więc	za chowa ła
się	 jak	 idiotka?	Gre gory	nigdy	nie	dał	 jej	powodu	do	podejrzeń
o	dwulicowość.	Był…	nie mal	świę ty!	Mimo	 to	nie	mogła	 jednak
znieść	faktu,	że	nie	jest	w	sta nie	nicze go	wnieść	do	tego	małżeń-
stwa.
–	Tak	–	powie dzia ła,	uniósłszy	wysoko	głowę.	–	Zwra cam	panu

słowo.
Po	tych	słowach	wybie gła	z	sa lonu.
Do	swe go	pokoju	dotar ła	zdysza na.	Wspa nia ły	dywan	wyda wał

się	z	niej	drwić.	Zdję ła	znoszone	buty,	ża łując,	że	z	równą	ła two-
ścią	 nie	 może	 pozbyć	 się	 swe go	 niskie go	 sta tusu.	 Albo	 cofnąć
słów,	które	przed	chwilą	wypowie dzia ła.	Wszystkich	słów,	które
go	zra niły.
Prze szła	po	miękkim	dywa nie	i	rzuciła	się	na	łóż ko.	Wtuliwszy

twarz	w	podusz kę,	za pła ka ła.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Zrobiła	najgłupszą,	najbar dziej	sa molub ną	rzecz	w	życiu	 i	 te -
raz	cze ka ło	ją	sza re,	monotonne	życie.	Nie	bę dzie	w	nim	Gre go-
ry’ego.	Duma	nie	pozwoli	mu	utrzymywać	 z	nią	przyja cielskich
stosunków.	 Na wet	 je śli	 uda	mu	 się	 ode brać	 jej	 pie nią dze	 –	 bo
prze cież	istnia ło	duże	prawdopodobieństwo,	że	pan	Mur ga troyd
zdą żył	 już	 je	 stra cić	 –	 ona	 bę dzie	 miesz kać	 pod	 jego	 da chem,
z	pewnością	bę dzie	jej	unikał.
Nie	wie dzia ła,	jak	to	wytrzyma.
Się ga ła	wła śnie	po	chustecz kę,	by	otrzeć	łzy,	kie dy	drzwi	otwo-

rzyły	się	tak	gwałtownie,	że	ude rzyły	w	ścia nę.	W	progu	stał	zna -
ny	jej	doskona le	męż czyzna.	Cięż ko	oddychał	i	wyglą dał	tak,	jak-
by	za	chwilę	miał	kogoś	za bić.
–	Gre gory!	–	Usia dła	na	łóż ku	i	wierz chem	dłoni	star ła	łzy	ście -

ka ją ce	po	policz kach.	–	Co	ty	tu	robisz?
Podszedł	do	łóż ka.
–	Przede	wszystkim	chcę	się	dowie dzieć,	ile	pie nię dzy	odzie dzi-

czyłaś	po	dziadku.	Oskar żyłaś	mnie	prze cież	o	to,	że	chcę	je	za -
gar nąć	dla	sie bie.
–	Bar dzo	się	myliłam	–	Pokrę ciła	głową.	–	Wiem,	że	nigdy	byś

cze goś	ta kie go	nie	zrobił.
–	Ile,	Prudence?	–	Wsparł	dłonie	o	biodra.
–	Dzie sięć	tysię cy	funtów.
Uniósł	brwi.
–	Rocz nie?
–	Nie.	To	wszystko,	co	odzie dziczyłam.
Za śmiał	się	gorz ko.
–	Potra fiłem	prze grać	taką	sumę	podczas	jedne go	posie dze nia

u	White’a	i	na wet	nie	mrugną łem	przy	tym	okiem.	Chyba	przyj-
rza łaś	się	temu	domowi?	To	jest	jedna	z	moich	najmniejszych	po-
sia dłości.	 Jest	położona	tak	da le ko	od	Londynu,	że	przyjeż dżam
tu	tylko	na	spotka nia	z	Hugonem.	Słysza łaś,	co	mówiła	lady	Mi-



xby.
Prze łknę ła	 z	 trudem.	 Wie dzia ła,	 że	 dzie li	 ich	 prze paść,	 je śli

chodzi	o	sta tus.	A	te raz…
–	Moja	główna	sie dziba	znajduje	się	w	Susseksie	–	cią gnął.	To

jedna	 z	 największych	 posia dłości	 w	 kra ju.	 Za trudniam	 łącz nie
setki	służą cych	i	nie zliczonych	pra cowników	w	moich	fa brykach,
kopalniach	i	na	far mach.
Czyż by	był	aż	tak	boga ty?	Dzie sięć	tysię cy	funtów	potraktował

jak	kroplę	w	morzu.	A	ona	oskar żyła	go	o	chęć	sprze nie wie rze -
nia	jej	pie nię dzy.	To,	co	wyda wa ło	się	for tuną	dla	dziewczyny	wy-
chowa nej	wśród	przedsta wicie li	kla sy	średniej,	oka za ło	się	sumą
nie zauwa żalną	w	świe cie	podob nych	Gre gory’emu.
Dla cze go	więc	tak	bar dzo	mu	za le ża ło	na	małżeństwie?
Najwyraź niej	chciał	przywrócić	 jej	dobre	 imię.	Za mie rzał	 też

przykładnie	 uka rać	 jej	 opie kunów,	 wystę pując	 już	 z	 pozycji	 jej
męża,	i	odzyskać	pie nią dze	dla	niej.	Miał	szla chetne	intencje	i	nie
liczył	na	żadne	korzyści.	Ża łowa ła,	że	wykrzycza ła	mu	wszystkie
swoje	wątpliwości	prosto	w	twarz!	Nic	dziwne go,	że	pa trzył	na
nią	tak	chłodnym	wzrokiem.	Nie	mogła	go	bar dziej	ob ra zić.
–	W	ta kim	ra zie	uzna ję	ten	te mat	za	wyczer pa ny	–	powie dział.

–	Te raz	poroz ma wiajmy	na	te mat	twojej	opinii	o	moim	za kła dzie
z	Hugonem.	Widzia łem,	jak	się	zmie niłaś	na	twa rzy,	kie dy	wyja -
wił,	że	chcąc	wygrać,	nie	mogłem	nicze go	za sta wiać	w	lombar -
dzie.	O	co	mnie	wte dy	podejrze wa łaś?
Westchnę ła.
–	Nie	wie dzia łam,	dla cze go	nie	chcia łeś	oddać	ze gar ka	w	za -

staw.	Wte dy	myśla łam,	że	ma	dla	cie bie	war tość	sentymentalną,
ale	te raz	rozumiem,	że	za sta wie nie	go	ozna cza ło	prze gra nie	za -
kła du.
–	Przyzna ję,	 że	mia łem	opory	przed	odwie dze niem	 lombar du.

Ale	powie dzia łem	ci	póź niej,	że	ża łuję,	że	nie	zrobiłem	wszystkie -
go,	 co	w	mojej	mocy,	 żeby	cię	 tu	bez piecz nie	przywieźć.	Mimo
wszystko	te raz	już	wiesz,	że	twoje	dobro	le ża ło	mi	na	ser cu	bar -
dziej	niż	wygra nie	za kła du,	na	który	przysta łem…	w	przypływie
sza leństwa.
Przypomnia ła	sobie,	z	ja kim	prze ra że niem	wpa trywał	się	w	jej

stopy.



–	 Wiem,	 że	 ża łowa łeś	 tego,	 że	 pozwoliłeś	 mi	 iść	 przez	 cały
dzień	bez	pończoch…	Ale	cały	czas	się	za sta na wiam,	czy	aby	nie
przysta łeś	 na	 moją	 propozycję	 zosta wie nia	 konia	 w	 za jeź dzie,
żeby	odroczyć	chwilę	spotka nia	z	Hugonem	i	wygrać	za kład.
–	Nie	gra łem	ce lowo	na	zwłokę.	A	poza	tym	wiesz,	jak	nie	cier -

pia łem	tego	konia.	Byłem	za chwycony,	że	nigdy	go	już	nie	ujrzę
na	oczy.
Stał	nad	nią;	jego	obecność	dzia ła ła	na	nią	nie pokoją co.
–	Pozwoliłeś,	że bym	śpie wa ła	na	tar gu	–	powie dzia ła,	wsta jąc.

–	Wte dy	za cze pili	mnie	ci	pija ni	męż czyź ni…
–	Nie	 pozwoliłem	 ci	 śpie wać	 na	 tar gu.	Nie	 potra fiłem	 cię	 od

tego	 powstrzymać.	 Ukra dłaś	 mi	 na wet	 ka pe lusz,	 żeby	 zbie rać
datki.
Sta li	 te raz	 na prze ciw	 sie bie,	 tak	 jak	 wte dy,	 pod	 krzyżem	 na

rynku.
–	I	nie	za pominaj	–	dodał,	oskar życielsko	mie rząc	do	niej	pal-

cem	 –	 że	 tego	 ranka	 dosta łem	 się	 na	 te ren	 mojej	 posia dłości
przez	mur,	że byś	nie	musia ła	nadkła dać	drogi	do	bra my.	Czy	tak
postę puje	ktoś,	kto	chce	opóź nić	swój	powrót?
–	Myślę,	że	nie	–	przyzna ła	nie chętnie.	–	Ale…
–	Nie	ma	żadnych	„ale”.	Nie	chcę	już	słyszeć	o	zrywa niu	za rę -

czyn.	Nie	przyjmuję	tego	do	wia domości.	Zrozumia no?
Ga piła	się	na	nie go	ocza mi	okrą głymi	jak	spodki.
–	Ale	dla cze go?	Prze cież	to	nie moż liwe,	że byś	chciał	mnie	po-

ślubić.
–	 Chciałbym	 się	 dowie dzieć,	 dla cze go	 z	 ta kim	 uporem	 to	 po-

wta rzasz,	Prudence.	Nie	da łem	ci	żadne go	powodu	do	podob nych
przypusz czeń.
–	Ale…	–	Ob ra ca ła	chustecz kę	w	palcach.	–	To	ja	ci	się	oświad-

czyłam.	A	ty	roz wa żyłeś	moją	propozycję,	bo	chcia łeś…	chcia łeś
się	ze	mną	kochać	–	dokończyła,	za rumie niona	po	czub ki	uszu.	–
A	 potem,	 rano,	 kie dy	 far mer	 groził	 nam	bronią	 i	 powie dzia łam
mu,	że	się	kocha my,	żeby	nie	chciał	nas	uka rać	za	wtar gnię cie	na
jego	te ren,	musia łeś	wejść	w	na rzuconą	ci	rolę.	Na stępnie,	kie dy
tu	przyszliśmy,	poczucie	honoru	ka za ło	ci	przedsta wić	mnie	jako
swoją	na rze czoną,	bo	nie	chcia łeś,	że bym	prze żyła	roz cza rowa -
nie.



–	Co	za	bzdury!	Gdybym	nie	chciał	się	z	tobą	oże nić,	przedsta -
wiłbym	 cię	 członkom	 rodziny	 jako	 damę	 pozosta ją cą	 pod	moją
opie ką.	Nikt	 nie	może	mnie	 zmusić	 do	 zrobie nia	 cze goś,	 na	 co
nie	mam	ochoty,	Prudence.
–	Po	co	 to	mówisz?	–	Potar ła	czoło,	czując	pulsowa nie	w	gło-

wie.
Oparł	się	o	wez głowie	łoża.
–	Czy	zda jesz	sobie	spra wę	z	tego,	że	po	tej	historii	bę dziesz

zrujnowa na?
–	Dla cze go?
Czyż by	 jej	 groził?	 Próbował	 jej	 uzmysłowić,	 że	 je śli	 za	 nie go

nie	wyjdzie,	 to	nie	pomoże	 jej	 odzyskać	pie nię dzy?	Nie,	 to	nie -
moż liwe.	Nie	posunąłby	się	do	ta kiej	nikczemności.
–	Większość	kobiet	ma rzy	o	tym,	żeby	zna leźć	się	w	twoim	po-

łoże niu	–	rzekł.	–	To	zna czy,	w	roli	mojej	na rze czonej,	nie za leż nie
od	tego,	jak	doszło	do	za rę czyn.	Nikt	ci	nie	uwierzy,	że	to	ty	ze -
rwa łaś	za rę czyny.	Wszyscy	będą	uwa ża li,	że	cię	odtrą ciłem.	Zda -
jesz	sobie	z	tego	spra wę?	Na prawdę	chcesz	się	zna leźć	w	ta kiej
sytuacji?
–	Oczywiście,	że	nie!	–	Taka	wizja	prze ra ziła	ją	nie	na	żar ty.	–

Ale	chyba	zda jesz	sobie	spra wę	z	tego,	że	gdybyśmy	się	pobra li,
to	ty	byś	cier piał?	Musia łam	zwrócić	ci	wolność…	Gdybym	trzy-
ma ła	 cię	 za	 słowo	 wypowie dzia ne	 w	 nie zwykłych	 okolicz no-
ściach,	czuła bym	się	jak…	–	Pokrę ciła	głową,	nie	znajdując	odpo-
wiednie go	 okre śle nia	 dla	 kobie ty,	 podstę pem	 zmusza ją cej	męż -
czyznę	do	małżeństwa.
–	Więc	 utrzymujesz,	 że	 ze rwa łaś	 za rę czyny,	ma jąc	 na	wzglę -

dzie	moje	dobro?
–	Tak.	Za sługujesz	na	kogoś	lepsze go.
–	A	czy	to	nie	ja	powinie nem	o	tym	za de cydować?
–	Tak	czy	owak,	jest	już	za	póź no.
–	Nic	podob ne go	–	nie	zgodził	się,	a	potem	ukląkł	na	jedno	ko-

la no.	 –	 Widzę,	 że	 myślisz	 sobie,	 że	 nie	 mam	 ochoty	 drugi	 raz
wstę pować	 w	 zwią zek	 małżeński.	 Więc	 tym	 ra zem	 ja	 oświad-
czam	się	tobie.	Te raz	już	nie	bę dziesz	mia ła	wątpliwości,	że	tego
pra gnę.	Prudence	Car sta irs…	–	Ujął	jej	dłonie.	–	Czy	uczynisz	mi
ten	za szczyt	i	zosta niesz	moją	żoną?



Za krę ciło	jej	się	w	głowie	i	za bra kło	jej	tchu.
–	Chyba	nie	chcesz	powie dzieć,	że…
–	A	dla cze góż	by	nie?
–	Bo	mówiłeś…	i	Hugo	też…	że	prę dzej	dasz	sobie	rękę	uciąć,

niż	ponownie	się	oże nisz…	i	że	wszyscy	o	tym	wie dzą.
–	Chyba	nie	za mie rzasz	opie rać	swojej	przyszłości	na	słowach

Hugona?
–	Nie,	ale	on…
–	Prudence,	posłuchaj!	–	rzekł	sta nowczym	tonem.	–	Pa mię tasz,

co	mi	kie dyś	powie dzia łaś?	Że	nie	chcia łaś	wyjść	za	mąż,	by	nie
tra cić	wolności.	A	jednak	zmie niłaś	zda nie	i	mi	się	oświadczyłaś.
Dla cze go	nie	chcesz	uwie rzyć,	że	na sze	spotka nie	zmie niło	moje
spojrze nie	na	małżeństwo?
–	Ale	ty…
–	Tak.	Stojąc	nad	grobem	Millicent	przysią głem	sobie,	 że	 już

żadna	kobie ta	nie	zyska	nade	mną	wła dzy.	I	że	nigdy	nie	dopusz -
czę	do	 tego,	by	 ja ka kolwiek	kobie ta	 sta ła	mi	 się	na prawdę	bli-
ska.	W	dodatku	dotrzymywa łem	złożonej	sobie	obietnicy.	W	to-
wa rzystwie	zyska łem	opinię	męż czyzny	za inte re sowa ne go	 je dy-
nie	 fizycz ną	 stroną	 związ ku.	 Przyzna łem	 ci	 się	 do	 licz nych	 ro-
mansów.	Dba łem	o	to,	by	żadna	kobie ta	nie	przysporzyła	mi	tylu
cier pień,	co	Millicent.
–	No	tak!	To	dla te go	nie	mogę	za akceptować	twojej	ofia ry.	Za -

anga żowa łeś	się	w	moje	spra wy,	licz ne	proble my,	a	te raz…
–	Ćśśś…
Przyłożył	pa lec	do	jej	ust.	Nie	wytrzyma ła	i	go	poca łowa ła.
–	Spójrz	na	mnie.	Klę czę	przed	tobą	i	proszę	cię,	że byś	za	mnie

wyszła.	A	na prawdę	nie	muszę	tego	robić.
Jej	ser ce	mocniej	za biło.	Mia ła	ochotę	powie dzieć	„tak”.	Och,

jak	bar dzo	tego	chcia ła!	Wciąż	jednak	istnia ły	prze szkody,	unie -
moż liwia ją ce	ich	zwią zek.
–	Prze cież	je stem	nikim!	–	krzyknę ła.	Ocza mi	wyobraź ni	ujrza -

ła	zgor szone	ma trony	z	towa rzystwa,	wytyka ją ce	ją	palcem	i	krę -
cą ce	 głowa mi	 z	wyra zem	 dez aproba ty.	 Potem	 plotkowa łyby,	 że
uda ło	 jej	 się	 usidlić	 Gre gory’ego	 ja kimś	 nie godnym	 sposobem.
Otrzyma ła by	 etykietkę	 intrygantki;	 a	 on	 byłby	 postrze ga ny	 jak
sa fanduła.	–	Co	gor sza,	moja	matka	ucie kła	z	moim	ojcem,	a	 ja



wychowywa łam	się	przy	wojsku!
–	Myśla łem	o	tym	–	powie dział.	–	I	roz ma wia łem	z	lady	Mixby,

która	pa mię ta	wszystkie	sta re	skanda le.	Twój	ojciec	to	za pewne
ten	 Edward	 Car sta irs,	 który	 uciekł	 z	 dziewczyną	 pozna ną	 na
balu	w	ja kimś	miejscu	na	północy,	gdzie	sta cjonował	jego	oddział.
–	Tak…
–	W	ta kim	ra zie	pochodzisz	z	dobrej	rodziny.
–	Nie zupełnie.	To	zna czy…	tak,	mój	ojciec	był	szla chetnie	uro-

dzony,	ale	po	ślubie	z	moją	matką	rodzina	się	go	wypar ła	i	nigdy
mnie	nie	uzna ła,	na wet	po	śmier ci	rodziców.	To	Biddle stone’owie
przygar nę li	mnie,	gdy	zosta łam	sie rotą.
Była	im	za	to	głę boko	wdzięcz na,	mimo	że	uczynili	to	nie chęt-

nie,	a	w	końcu	ją	zdra dzili.
–	To	nie	sta nowi	żadnej	prze szkody	na	drodze	do	twoje go	suk-

ce su	 towa rzyskie go.	Wszyscy	 wie dzą,	 ja kim	 skąpcem	 jest	 twój
dzia dek	Car sta irs.	Ludzie	ła two	uwie rzą,	że	nie	chciał	wyda wać
pie nię dzy	 na	 twoje	 wychowa nie,	 je śli	 roz puścimy	 na	 ten	 te mat
odpowiednie	plotki.
–	Po	co	mie libyśmy	to	robić?
–	Oczywiście	po	to,	żeby	uła twić	ci	życie.	Co	wca le	nie	ozna -

cza,	że	na potka ła byś	na	swej	drodze	trudności.	Na	litość	boską,
prze cież	twój	dzia dek	jest	ear lem	Sternda le,	co	ozna cza,	że	do-
skona le	na da jesz	się	na	moją	żonę.	Wnucz ka	ear la	może	wyjść
za	mąż	za	męż czyznę	o	dowolnie	wysokim	sta tusie.
–	Nigdy	nie	myśla łam	o	sobie	w	ten	sposób.	Nie	po	tym,	kie dy

się	mnie	wyrzekł	i	nie	chciał	mnie	widzieć…
–	Wiem.	Ale	potem	twój	ojciec	umarł	jak	boha ter.	Na wet	ja	pa -

mię tam	roz mowy	o	tym,	że	twój	dzia dek	przez	tydzień	nie	poka -
zywał	 się	 nikomu	 na	 oczy,	 a	 kie dy	 już	 wyszedł	 z	 ukrycia,	 był
w	 okropnym	 na stroju.	 Wca le	 bym	 się	 nie	 zdziwił,	 gdyby	 te raz
z	ra dością	cię	powitał.	Zwłasz cza	że	zosta niesz	mu	przedsta wio-
na	jako	księż na	–	dokończył	i	wykrzywił	usta.	–	Bę dzie	miał	pew-
ność,	że	powita nie	cię	w	rodzinie	nie	bę dzie	go	kosz towa ło	ani
pensa.
Głę boko	za czerpnę ła	tchu.
–	 Innymi	 słowy,	 za mie rzasz	 spę dzić	 resz tę	 życia,	 tłuma cząc

przed	wszystkimi	moje	pochodze nie	–	stwier dziła	ponuro.	 -Mia -



łam	tego	powyżej	uszu,	miesz ka jąc	z	ciotką	Cha rity.	Nie	zniosła -
bym,	gdybyś…	–	Chwyciła	go	za	ręce.	–	Nie	chcę,	że byś	się	mnie
wstydził.
–	Miałbym	się	cie bie	wstydzić?	–	Jego	oczy	roz sze rzyły	się	ze

zdumie nia.	–	Jak	coś	podob ne go	mogło	ci	przyjść	do	głowy?
–	Bo	już	się	mnie	wstydzisz.
–	To	nie prawda.
–	Ależ	tak	jest.	Kie dy	tu	przyszliśmy,	lokaj	omal	nie	dostał	apo-

pleksji	na	mój	widok,	a	ty	musia łeś	dwoić	się	i	troić,	żeby	wytłu-
ma czyć	moją	obecność.
–	Per kins	jest	zbyt	dobrym	pra cownikiem,	żeby	dziwić	się	cze -

mukolwiek	 –	 próbował	 ją	 prze konać	 Gre gory.	 –	 A	 poza	 tym
w	ogóle	mnie	nie	ob chodzi,	co	sobie	myśli	służ ba.
–	Ale	mnie	 to	ob chodzi.	Nie	chcę,	żeby	 ludzie	posą dza li	mnie

o	to,	że	podstę pem	we pchnę łam	się	do	twe go	życia.	Nie	chcę	też
czuć,	że	muszę	ukrywać	swoją	prze szłość,	a	przed	chwilą	przy-
zna łeś,	że	bę dziesz	musiał	to	robić.
Prze wrócił	ocza mi.
–	Na	miłość	boską,	Prudence!	Chcia łem	trochę	uła twić	ci	sytu-

ację	tylko	dla te go,	że	to	ty	robisz	problem	ze	swojej	prze szłości.
Nikt	inny	nie	bę dzie	na	to	zwra cał	uwa gi	po	na szym	ślubie.
–	A	twoja	rodzina…	Czy	nie	mają	nic	prze ciwko	temu	małżeń-

stwu?
–	Prawdę	mówiąc,	Hugo	jest	zbyt	za ję ty	sobą,	żeby	się	nad	tym

za sta na wiać.	Kie dy	na	świat	przyjdą	moi	dzie dzice,	poczuje	ulgę,
że	odtąd	bę dzie	mógł	żyć	tak,	jak	mu	się	podoba,	za miast	przygo-
towywać	się	do	podję cia	obowiąz ków	księ cia.	A	kie dy	wybie głem
z	sa lonu,	krzycząc,	że	zmuszę	cię	do	zmia ny	de cyzji,	lady	Mixby
roz pływa ła	się	w	za chwytach,	jaka	to	romantycz na	historia.	Za -
mie rza	wprowa dzić	cię	do	towa rzystwa,	or ga nizując	wielki	bal…
Uniosła	na	nie go	wzrok.	Jej	ser ce	wez bra ło	na dzie ją.
–	Skoro	się	mnie	nie	wstydzisz…
–	Ab solutnie	nie!
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go	ode sła łeś	mnie	do	moje go	pokoju	nie -

długo	po	tym,	jak	tu	tra filiśmy?	–	Wątpliwości	jednak	wciąż	jej	nie
opusz cza ły.
–	Czy	muszę	ci	przypominać,	że	wte dy	cała	się	trzę słaś?	A	nie



zda rzyło	ci	się	to	nigdy	wcze śniej.	Na wet	wte dy,	gdy	far mer	mie -
rzył	do	nas	ze	strzelby.	Z	początku	nie	wie dzia łem,	dla cze go	je -
steś	 tak	 zde ner wowa na.	Dopie ro	 po	pewnym	cza sie	 dosze dłem
do	 wniosku,	 że	 je śli	 na wet	 ja	 czuję	 się	 nie pewnie,	 roz ta cza jąc
woń	obor nika	i	wyglą da jąc	jak	że brak,	to	dla	cie bie	ta	sytuacja
musi	być	dużo	trudniejsza	do	znie sie nia.	Znajdowa łem	się	wśród
członków	 swojej	 rodziny,	 a	 ty	 mia łaś	 wokół	 sie bie	 obce	 osoby.
Hugo	był	okropnie	nie uprzejmy,	a	lady	Mixby…	–	Urwał.	–	Pomy-
śla łem,	 że	 czuła byś	 się	 le piej,	 spotyka jąc	 się	 z	 nimi	w	 czystym
ubra niu.	 Oczywiście,	 poczułaś	 się	 oszuka na,	 bo	 nie	 wyja wiłem
wcze śniej	 ca łej	 prawdy	 o	mojej	 toż sa mości.	Mia łem	 jednak	na -
dzie ję,	że	je śli	trochę	ochłoniesz,	ujrzysz	wszystko	w	innym	świe -
tle.	Poza	tym	ktoś	musiał	opa trzyć	ci	stopy	–	dokończył	i	roz łożył
ręce.
Źle	oce niła	pobudki	 jego	postę powa nia.	Kie dy	ka zał	 jej	 iść	na

górę	do	pokoju,	przypomnia ła	sobie,	 jak	była	 traktowa na	przez
ciotkę.	Są dziła,	że	Gre gory	chciał,	by	ze szła	mu	z	oczu.	Na	do-
miar	 złe go	 dowie dzia ła	 się,	 że	 ukrywał	 przed	 nią	 swój	 tytuł,
mimo	że	sta li	się	sobie	tak	bliscy.
A	jednak	dostrzegł,	jak	jest	spe szona	podczas	pierwsze go	spo-

tka nia	z	członka mi	jego	rodziny	i	jak	krę puje	ją	brak	odpowied-
nie go	ubra nia.
–	Och,	mój	drogi…	–	Pogła ska ła	go	po	policz ku.
Chwycił	jej	dłoń.
–	Czy	to	ozna czy,	że	się	zga dzasz?	Że	mówisz:	tak?
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–	Och,	Gre gory…	–	Westchnę ła	i	pokrę ciła	głową.	–	Bar dzo	ża -
łuję,	ale	nie	mogę.	Na prawdę…
Wstał	i	prze cze sał	dłonią	włosy.
–	Chyba	już	nie	masz	żadnych	wątpliwości?
–	Wciąż	jednak	kilka	mam,	nic	na	to	nie	pora dzę.	Widzisz…	kie -

dy	 za proponowa łam	 małżeństwo,	 myśla łam,	 że	 ma	 to	 bar dzo
praktycz ne	uza sadnie nie,	a	tutaj	oka za ło	się,	że	byłam	w	błę dzie.
–	W	błę dzie?
–	Nie	mam	żadne go	tytułu	ani	ma jątku…	w	każ dym	ra zie	nie	na

poziomie	 zbliżonym	 do	 twoje go.	 Poczułam,	 że	 do	 tego	małżeń-
stwa	 nie	wniosę	 nic	 poza	 hańbą.	 I	 dla te go	 nie	 byłam	w	 sta nie
zrozumieć,	dla cze go	ty	się	na	to	chętnie	zga dzasz.	Myśla łam,	że
po	prostu	nie	chcesz	się	wycofać	z	da ne go	słowa.	Poza	tym,	gdy-
bym	wówczas	wie dzia ła,	że	je steś	księ ciem,	oczywiście	nie	była -
bym	tak	śmia ła	i	nie	odwa żyła bym	się	pierwsza	wystą pić	z	propo-
zycją.
–	I	wła śnie	dla te go	ci	wte dy	nie	powie dzia łem	prawdy	–	rzekł.	–

Nie	rozumiesz,	ja kie	to	na	mnie	zrobiło	wra że nie,	gdy	nie śmia ło
szepta łaś	 do	 mnie	 w	 tej	 stodole?	 Gdy	 uświa domiłem	 sobie,	 że
chcesz	mi	powie rzyć	swój	los,	myśląc,	że	nic	nie	mam?	Prudence,
ja	dotąd	dla	nikogo	nie	byłem	waż ny.
–	Oczywiście,	że	byłeś	–	za prze czyła,	marsz cząc	czoło.	–	Je steś

księ ciem.
–	Nie	o	to	mi	chodzi.	–	Przyłożył	otwar tą	dłoń	do	pier si.	–	Cho-

dzi	o	mnie	jako	człowie ka.	Słysza łaś,	co	mówił	Hugo…	Wypowie -
dział	na	głos	to,	co	myślą	wszyscy	inni:	że	bez	tytułu,	bez	ma jąt-
ku	i	bez	ca łej	ar mii	służą cych	je stem	nikim.	Na wet	moja	żona	tak
są dziła	–	Urwał	i	głę boko	westchnął.	–	Ty	pierwsza	i	je dyna	mnie
dostrze głaś	i	doce niłaś	moje	za le ty.	Najpierw	polubiłaś,	a	potem
za pra gnę łaś	mnie,	po	prostu	mnie,	Gre gory’ego.
–	Ale	prze cież	ty	nie	je steś	„po	prostu	Gre gorym”.	Da lej	nie	ro-



zumiesz,	dla cze go	uwa żam,	 że	nie	mogę	cię	poślubić?	 –	Ob ję ła
dłonią	 jego	szczupły	podbródek.	–	Nie	mam	poję cia,	 jak	wcie lić
się	w	rolę	księż nej.	Je stem	taka	pospolita…	zwyczajna…
–	Dla	mnie	wca le	nie	je steś	zwyczajna!	–	prze rwał	jej.	–	Je steś

je dyną	kobie tą,	z	którą	w	życiu	spę dziłem	cały	dzień.	Je dyną,	któ-
rą	 trzyma łem	 w	 ob ję ciach	 przez	 całą	 noc.	 I	 je dyną,	 z	 którą
w	ogóle	sobie	to	wyobra żam.
–	A	masz	pewność	 –	 za pyta ła,	wpa trując	 się	w	 jego	poważ ną

twarz	–	że	to	nie	jest	po	prostu	wpływ	na szej	nie sa mowitej	przy-
gody?	Że	kie dy	wrócisz	do	swoje go	prawdziwe go	życia,	obudzisz
się	 i	 uświa domisz	 sobie,	 że	po	prostu	poniosła	 cię	 fala…	 sza lo-
nych,	nie codziennych	emocji?	Kie dy	ci	się	oświadcza łam,	powie -
dzia łeś,	że	z	rana,	gdy	umysł	mi	się	oczyści,	zmie nię	zda nie.
–	Wiem	tylko,	że	mój	umysł	jest	te raz	stuprocentowo	czysty	–

oznajmił	dobitnie.	–	Przysię gam,	Prudence,	że	nigdy	się	tobą	nie
znudzę.	Przed	tobą	pierwszą	się	otworzyłem.	Pozna łaś	mnie	ta -
kie go,	ja kim	je stem.
–	Tylko	dla te go	że	nie	wie dzia łam,	że	masz	tytuł.
–	Na wet	 te raz,	 kie dy	wiesz,	wola ła byś,	 żeby	 go	 nie	 było.	 To

nie wia rygodne.	 I	 ty	 myślisz,	 że	 dopusz czę	 do	 tego,	 żeby	 taki
skarb	wymknął	mi	się	z	rąk?	Że	pozwolę	odejść	kobie cie,	dla	któ-
rej	ja	sam	je stem	waż niejszy	niż	mój	tytuł	i	ma ją tek?!
–	Je steś	tego	bar dzo	blisko…	Wła ściwie	to	prosiłeś	się	o	to,	że -

bym	ze rwa ła	za rę czyny.
–	 A	 kie dy	 to	 zrobiłaś,	 poczułem	 się	 tak,	 jakbyś	wbiła	mi	 nóż

w	ser ce.
–	Ja	też	się	tak	poczułam.	Zwłasz cza	że	zrobiłeś	się	taki	oschły,

zimny,	jakbyś	zupełnie	się	tym	nie	prze jął.	Je dyną	pocie chą	była
dla	mnie	myśl,	że	skoro	ty	się	tym	nie	przejmujesz,	to	postą piłam
słusz nie.
–	Oj,	głupia!	–	powie dział,	chwyta jąc	 ją	za	ra miona.	–	Nie	po-

zna łaś,	 że	 to	 duma	 mnie	 do	 tego	 popchnę ła?	 Duma	 ka za ła	 mi
przysiąc	sobie,	że	nie	będę	się	przed	tobą	płasz czył	i	upoka rzał
tak	jak	przed	Millicent.	–	Za milkł	i	westchnął	cięż ko,	a	po	chwili
kontynuował:	 –	 Ale	 kie dy	 zoba czyłem,	 że	 le żysz	 i	 za le wasz	 się
łza mi,	 wie dzia łem,	 że	 nie	 mogę	 tak	 się	 za chować…	 że	 muszę
skruszyć	twój	upór	zupełnie	ina czej:	otwar tą	i	szcze rą	roz mową,



choćby	nie	wiem,	jak	bole sna	się	oka za ła.
–	Rze czywiście	byłeś	trochę	bez względny	–	przyzna ła.
–	Bo	walczyłem	o	nas.	 I	mimo	wszystko	 trochę	ża łuję,	 że	nie

posia dłem	cię	tam	w	tej	stodole…	Wówczas	nie	przyszłoby	ci	do
głowy	zrywać	za rę czyny,	choćbyś	mia ła	nie zliczone	wątpliwości
co	do	moich	pobudek,	ma jątku	czy	cze go	tam	bądź.	Pierwszy	raz
mam	wyrzuty	sumie nia	w	stosunku	do	kobie ty.	–	Pokrę cił	głową
jakby	z	nie dowie rza niem,	a	w	na stępnej	chwili	przywarł	do	niej,
ob jął	ra miona mi	i	łapczywie	poca łował.
Och,	dla cze go	się	tak	nie	za chowywał	wcze śniej,	dla cze go	ni-

cze go	ta kie go	nie	powie dział?	–	za da wa ła	sobie	w	duchu	pyta nia.
Przez	myśl	by	jej	nie	prze szło	zrywać	za rę czyny.	Chwyciła	go	za
szyję	i	odwza jemniła	poca łunek	najle piej,	jak	umia ła	przy	swoim
bra ku	 doświadcze nia.	 Piesz czota	 sta ła	 się	 na miętniejsza,	 a	 do-
zna nia	tak	intensywne,	że	aż	za krę ciło	jej	się	w	głowie;	czuła	się
tak,	jakby	bez władnie	opa da ła	w	prze paść…
W	na stępnej	chwili	zna leź li	się	na	łóż ku.
–	Prudence,	koniec	z	ga lante rią	–	ostrzegł.
–	Dobrze…	 –	westchnę ła,	gdy	za sypywał	 jej	 twarz	poca łunka -

mi.
–	Nie	zniosę	myśli,	że	mógłby	cię	dotykać	ja kikolwiek	inny	męż -

czyzna	–	powie dział,	ca łując	jej	szyję.	–	A	zoba czyłem	to	oczyma
wyobraź ni,	gdy	 tylko	ze rwa łaś	za rę czyny.	 Jak	za lotnicy	roją	się
wokół	cie bie	niczym	psz czoły	wokół	miodu.	Je steś	taka	piękna!	–
dodał,	podnosząc	się	i	pa trząc	na	nią	z	za chwytem.
Położył	jej	dłoń	na	policz ku.	Za drża ła.
–	Wiem,	że	obie ca łem,	że	odzyskam	dla	cie bie	twój	spa dek,	ale

nie	 je stem	 pe wien,	 czy	 chcę	 to	 zrobić,	 je śli	 za	 mnie	 nie	 wyj-
dziesz.	To	by	skłoniło	do	za lotów	wie lu	innych	męż czyzn	i	w	któ-
rymś	z	nich	mogła byś	się	za kochać.
–	Nie	mogła bym.	Nie	ma	mowy.	Moje	ser ce	na le ży	tylko	do	cie -

bie.
Znie ruchomiał.
–	 I	za mie rzam	o	to	za dbać.	Dzisiaj	wie czorem	mi	się	oddasz.

Po	tym	już	nikt	cię	nie	ze chce.	Bę dziesz	moja	na	za wsze.
–	Dobrze	–	wyszepta ła.
Na raz	on	chwycił	ją	za	nadgarstki	i	przygwoź dził	jej	ręce	wy-



soko	nad	głową,	roz cią ga jąc	pod	sobą	niczym	na	ka mie niu	ofiar -
nym.
Jej	 ser ce	 za biło	mocniej.	Weź mie	mnie	 tu	 i	 te raz,	 pomyśla ła,

podczas	gdy	na	dole	sie dzi	cała	jego	rodzina	i	za sta na wia	się,	co
tutaj	robią.	Ja kie	to	podnie ca ją ce…!
–	 Pra gniesz	mnie,	 prawda,	 Prudence?	Nie	 oświadczyła byś	mi

się,	gdyby	tak	nie	było.	Nie	odwza jemnia ła byś	tak	na miętnie	mo-
ich	poca łunków…
Czyż by	 dostrze gła	 w	 jego	 oczach	 nutę	 nie pewności?	 Czyż by

Millicent	zra niła	go	tak	głę boko,	że	na dal	nie	potra fił	uwie rzyć,
iż	ja kaś	kobie ta	mogła by	go	na prawdę	pra gnąć?
–	Tak.	Pra gnę	cię	–	powie dzia ła	z	na dzie ją,	że	jej	spojrze nie	od-

zwier cie dla	miłość,	którą	do	nie go	czuje.	–	Wiesz,	że	tak.
Uścisk	na	nadgarstkach	ze lżał.
–	Mimo	że	jesz cze	nie	je ste śmy	małżeństwem?
Po	tym	pyta niu	pokocha ła	go	jesz cze	gwałtowniej.	Choć	tak	de -

spe racko	jej	pra gnął,	bez	wa ha nia	wycofałby	się,	gdyby	go	o	to
poprosiła.
–	Mimo	że	je steś	księ ciem	–	odpar ła	z	błyskiem	w	oku.
–	Znowu	drżysz.
–	Tym	ra zem	z	podnie ce nia	–	wyzna ła	szcze rze.	–	Wiem,	że	po-

winnam	 się	 czuć	 oburzona,	 słysząc,	 że	 tak	 bez ce re monialnie
oświadczyłeś,	że	mnie	posią dziesz…	Ale	ja	nie	chcę	prote stować.
Cię żar	twoje go	cia ła	jest	jak…	jak…
Za bra kło	 jej	 słów.	Mia ła	 zbyt	małe	 doświadcze nie,	 żeby	móc

opisać,	co	dzię ki	nie mu	czuje.	Ale	uniosła	wyżej	biodra,	by	moc-
niej	do	nie go	przywrzeć.
Na	 jego	 twa rzy	 już	 nie	ma lowa ła	 się	 nie pewność.	Za stą pił	 ją

porozumie wawczy	uśmiech.
–	To,	co	te raz	czuje my	–	wymruczał	–	jest	niczym	wobec	tego,

co	bę dzie	potem.	–	Skub nął	usta mi	pła tek	jej	ucha	i	uwolnił	jedną
rękę,	żeby	móc	jej	dotknąć	i	na cie szyć	się	kuszą cymi	krą głościa -
mi.	Ob ser wował	z	sa tysfakcją,	jak	jej	pożą da nie	rośnie.
Jęknę ła	 i	 wyprę żyła	 się	 pod	 nim,	 a	 gdy	 za kołysa ła	 biodra mi,

wsunął	rękę	pod	jej	suknię	i	ścisnął	ją	za	pośla dek.
Prudence	nie	była	w	sta nie	myśleć	o	niczym,	jak	tylko	o	tym,	by

wresz cie	ze rwać	z	nie go	ubra nie.	I	z	sie bie…!



Przybliżyła	twarz	do	jego	twa rzy,	żeby	go	poca łować,	a	potem
ob ję ła	go	oburącz	za	szyję	i	wcze piła	palce	we	włosy.
–	Moja…	–	wyszeptał	jej	do	ucha,	a	potem	chwycił	za	podbró-

dek,	za darł	głowę	i	po	raz	kolejny	wdarł	się	ję zykiem	do	ust.
–	Tak…	–	westchnę ła	cięż ko,	czując	na ra sta ją ce	w	niej	emocje.

–	Te raz	już	na prawdę	w	to	wie rzę.	Tylko	że…
–	Tylko	że	co?	–	Ze sztywniał.	–	Co	znowu?
–	Nic,	nic,	na prawdę.	Po	prostu…	gdybym	ci	tamtej	nocy	ule gła,

wte dy	 w	 tej	 stodole,	 czuła bym,	 że	 powie rzam	 ci	 ja kiś	 wielki
skarb.	 A	 te raz…	 –	 rozejrza ła	 się	 po	 pokoju,	 po	 rzeź bionych
gzymsach,	aksa mitnych	za słonach	 i	mar murach	nad	kominkiem,
wszystko	 to	 dobitnie	 świadczyło	 o	 jego	 bogactwie	 i	 bole śnie
uświa da mia ło	jej	miejsce.
–	Nie	sta łaś	się	moja	tamtej	nocy,	bo	nie	chcia łem	odbie rać	ci

wolności	 wyboru,	 kie dy	 się	 dowiesz	 o	 mnie	 wszystkie go.	 Wie -
dzia łem,	 że	 bę dziesz	 wstrzą śnię ta,	 kie dy	 usłyszysz,	 że	 je stem
księ ciem.	 I	ba łem	się,	 że	pomyślisz,	 że	oszuka łem	cię	z	 ja kichś
nie cnych	pobudek.	Chcia łem,	że byś	za pa mię ta ła,	że	za chowa łem
się	szla chetnie	chociaż	pod	jednym	wzglę dem…	I	dzię ki	temu	wy-
ba czysz	mi	wszystko	inne.
–	Och,	Gre gory.	Jaka	szkoda,	że	nie	może my	się	cofnąć	do	tam-

tej	nocy	i	zrobić	wszystkie go,	jak	na le ży,	skoro	już	wie my	o	sobie
wszystko.
–	To	zna komity	pomysł.	Chodź!	–	wstał	i	pocią gnął	ją	za	sobą.
–	Co	robisz?
–	Zdejmuję	z	łóż ka	na rzutę.
–	Po	co?
–	Bo	chyba	oboje	wolimy,	żeby	nasz	pierwszy	raz	odbył	się	wła -

śnie	w	tamtej	stodole.
–	No	tak	–	przyzna ła.
–	 To	 nie	 stój	 bez czynnie	 –	 pospie szył	 ją,	 zwija jąc	 na krycie

i	prze rzuca jąc	je	sobie	przez	ra mię.	–	Weź,	proszę,	koce	–	dodał,
wska zując	na	łóż ko,	z	które go	za brał	dwie	podusz ki.	–	Ile	tylko
dasz	radę.
–	Co	ta kie go?	Ale	prze cież	nie	może my	pójść	aż	tam	do	tej	sto-

doły.	Poza	wszystkim	jest	na	to	za	póź no.
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by	–	odparł	z	szelmowskim	uśmie chem.	–



Mam	na	myśli	coś	o	wie le	lepsze go.
Poczuła	ulgę,	że	nie	bę dzie	zwle kał,	i	nie	za da wa ła	już	dalszych

pytań.	Za czę ła	w	pospie chu	zdejmować	pościel	z	łóż ka.
Ze szli	 po	 głównych	 schodach	 z	 be la mi	 poście li	 w	 ob ję ciach,

a	potem	czym	prę dzej	i	jak	najciszej	prze szli	przez	hol	do	tylnych
drzwi.	Gre gory	był	spokojny,	za	to	Prudence	de ner wowa ła	się,	że
ktoś	ich	zoba czy	i	od	razu	domyśli	się,	co	za mie rza ją	zrobić.	Le d-
wie	pół	godziny	temu	ze rwa ła	za rę czyny	i	wzburzona	ucie kła	na
górę,	a	on	w	furii	popę dził	za	nią.	Gdyby	ją	znie wolił	w	czte rech
ścia nach,	 mogła by	 się	 potem	 tłuma czyć,	 że	 nie	 mia ła	 wyboru.
A	tak?	Szła	ra zem	z	nim,	niosąc	koce,	gotowa	na	wszystko,	co	jej
ofia ruje.
Gdy	wychodzili	 tylnymi	 drzwia mi,	 jej	 policz ki	 okrywał	 rumie -

niec,	a	ser ce	wa liło	w	pier si	jak	osza la łe.	Wykra da ła	się	w	noc,
żeby	za znać	miłości	z	księ ciem,	który	nie	był	jej	mę żem…
Ale	wkrótce	nim	zosta nie…	Mia ła	wra że nie,	że	to	sen	–	tak	nie -

wia rygodne	wyda wa ły	się	jej	ostatnie	chwile.
Księ życ	 oświe tlał	 im	 drogę,	 gdy	 szli	 przez	 gładki	 trawnik	 ku

ścież ce.	Nie ba wem	ujrza ła	trawnik,	pośrodku	które go	stał	niski
murowa ny	budyne czek	z	da chem	krytym	strze chą.	Wyglą dał	jak
mały	jednoizbowy	dom.
–	 Letni	 domek	 –	 powie dział	 Gre gory,	 kła dąc	 dłoń	 na	 za suwie

w	drzwiach.
–	Całkiem	solidny	–	stwier dziła,	przyglą da jąc	się	skrzynkowym

oknom	i	ma sywnym	dę bowym	drzwiom.
–	No	cóż,	ma	chronić	kobie ty,	które	chcą	la tem	za żyć	świe że go

powie trza	 –	 powie dział,	 otwie ra jąc	 drzwi.	 –	 O…	 –	 westchnął
z	ulgą,	gdy	ustą piły,	szorując	po	nie równej	ka miennej	podłodze.
Zajrza ła	do	wnę trza.	W	świe tle	księ życa	dostrze gła	parę	wy-

ście ła nych	krze seł	pod	jednym	z	okien	i	stół	ze	zwykłymi	krze sła -
mi	pod	drugim.	Jej	uwa gę	przycią gnął	 jednak	przede	wszystkim
mały,	 łukowa ty	 ce gla ny	 kominek	 we	 wnę ce	 na prze ciw	 drzwi.
Szyb ko	zna la zła	hub kę	i	świe ce	na	półce	nad	kominkiem,	suchą
roz pałkę	na	rusz cie	i	za pas	drewna	w	skrzynce	przy	pa le nisku.
–	Widzisz,	Prudence?	–	Gre gory	podszedł	do	niej	od	tyłu	i	ob jął

ją	w	ta lii,	gdy	sta wia ła	jedną	ze	świec	z	powrotem	na	kominku	po
tym,	 gdy	 przyłożyła	 jej	 płomień	 do	 podpałki.	 –	 Bez	 cie bie	 z	 ni-



czym	bym	sobie	nie	pora dził.	Na wet	z	letnim	domkiem	w	moim
wła snym	ma jątku.
–	Masz	 służą cych	 –	 powie dzia ła,	 odpycha jąc	 jego	 ręce,	 żeby

móc	uklęknąć	na	na rzucie,	którą	roz łożył	na	dywa nie	przed	ko-
minkiem.
–	Nikt	mnie	tak	nie	roz pa la	jak	ty	–	wyznał,	opa da jąc	na	kola na

obok	niej.
Położył	jej	dłoń	na	ra mie niu,	a	potem	prze sunął	ręce	niżej,	na

jej	pośladki.	Płomie nie,	które	za czę ły	lizać	ga łąz ki,	gdy	podpa liła
pa pier,	były	równie	za chłanne,	jak	żą dze,	które	budził	w	jej	cie le.
Odwróciła	się	do	Gre gory’ego	i	spojrza ła	na	nie go	wycze kują co.
–	Czy	te raz	już	wolno	mi	cię	poca łować?	–	za pytał.	–	Już	nie	je -

steś	za ję ta	przyziemnymi	spra wa mi?
Nie	 cze ka jąc	 na	 odpowiedź,	 za czął	 pie ścić	 usta mi	 de likatny

punkt	tuż	pod	uchem.	Prze szedł	ją	roz kosz ny,	tę skny	dresz czyk.
–	I	na	czym	to	skończyliśmy?	–	wymruczał.
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–	Mniej	wię cej	na	tym.	–	Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	przywar -
ła	do	nie go	mocno.	Za czę li	się	łapczywie	ca łować	i	ob ła piać,	jak-
by	żadne	nie	mogło	uwie rzyć,	że	to	wresz cie	się	na prawdę	dzie -
je.
–	Och	tak	–	jęknę ła,	gdy	prze wrócił	ją	na	na rzutę.	–	O	Boże…

Gre gory!-	za woła ła,	gdy	roz sz nurował	jej	suknię	i	za czął	zsuwać
jej	górę.	–	O	tak,	za bierz	to…	Za bierz!
Jęknę ła	ponownie,	 gdy	wziął	 jej	 pierś	do	ust,	 i	wsunę ła	palce

w	jego	włosy.
–	Nie	mogę	żyć	bez	cie bie	–	powie dział,	a	potem	ob wiódł	ję zy-

kiem	ślicz ny	sutek.	–	Nie	zmuszaj	mnie	do	tego,	moje	kocha nie…
Moje	kocha nie?	Na prawdę	była	„jego	kocha niem”?
–	Och,	Gre gory.	–	W	jej	oczach	za lśniły	łzy	szczę ścia	i	ulgi.
Znowu	 za czę li	 się	 łapczywie	 ca łować.	 Za darł	 jej	 spódnicę,

a	ona	wpiła	mu	palce	w	ple cy.	Jęknął	z	roz koszy,	kie dy	za rzuciła
mu	 nogę	 na	 biodra,	 i	 prze sunął	 dłonią	 po	 ze wnętrz nej	 stronie
uda…	Prudence	cała	płonę ła	żą dzą,	którą	je dynie	on	potra fił	za -
spokoić.
Uniósł	się	nie co,	żeby	móc	wsunąć	rękę	mię dzy	jej	nogi.
–	 O	 tak!	 –	 jęknę ła,	 gdy	 za czął	 ją	 gła dzić	 i	 pie ścić.	 –	 O	 tak!

Tak…!
Tra ciła	nad	sobą	pa nowa nie,	przed	ocza mi	to	poja wia ły	się,	to

znika ły	małe	iskier ki,	gdy	na gle	poczuła,	że	coś	w	niej	eksploduje
i	odbie ra	na	chwilę	świa domość…
Kie dy	otworzyła	oczy,	Gre gory	pochylał	się	nad	nią.	Jego	oczy

wyra ża ły	za chwyt,	a	pierś	fa lowa ła	w	szyb kich	odde chach.
Poca łował	ją	w	czoło.
–	Cze kaj	tutaj	–	powie dział	i	wstał.
Pa trzyła	 sennie	 spod	 cięż kich	 powiek,	 jak	 zbie ra	 podusz ki

i	koce,	a	potem	wra ca	do	niej	i	opa da	na	kola na	tuż	obok.
–	Podnieś	głowę	–	poprosił,	poda jąc	jej	podusz kę.	Usłucha ła	bez



słowa,	wie dząc,	 że	 to	 z	 troski	 o	 jej	wygodę.	 –	A	 te raz	 podnieś
ręce.
Gdy	 spełniła	 pole ce nie,	 zsunął	 jej	 rę ka wy	 z	 ra mion.	 Uniosła

biodra,	żeby	mu	pomóc.
–	A	te raz	halka	–	poprosił,	gdy	coś	na gle	mu	się	przypomnia ło.	–

Rany	boskie.	Twój	gor set	wciąż	jest	w	mojej	tor bie.	Je śli	ktoś	mi
ją	roz pa kuje…
Na	próż no	próbowa ła	powstrzymać	śmiech.
–	Śmie jesz	się	ze	mnie?
–	Prze pra szam.	Nie	mogłam	się	powstrzymać.
–	Za pła cisz	mi	za	to,	ty	nie znośna	kocico	–	wymruczał.
Odda lił	od	sie bie	oba wy	o	konwe nanse,	które	zresz tą	ła ma li	na

wszelkie	moż liwe	sposoby,	i	zręcz nie,	bez	za wa ha nia,	zdjął	z	niej
całą	bie liznę.	Znów	ukląkł	i	się	w	nią	wpa trzył.	Prudence	ku	swe -
mu	za skocze niu	nie	za wstydziła	się.	Cie szył	ją	jego	pe łen	uwiel-
bie nia	wzrok,	gdy	prze suwał	spojrze nie,	poczyna jąc	od	jej	oczu,
a	na	najintymniejszej	czę ści	cia ła	kończąc.	Czuła	się	 jak	bogini,
która	ob ja wiła	się	swe mu	najgor liwsze mu	wyznawcy.
–	Tak	pięknie	wyglą dasz	w	tym	migotliwym	świe tle	ognia…	Aż

nie	wiem,	od	cze go	mam	za cząć	–	powie dział	w	końcu.	–	Może	od
twoich	umę czonych	stóp?	Potem	powę druję	w	górę…	–	Prze sunął
dłonią	po	jej	nodze,	ob wiódł	krą głość	biodra,	prze szedł	do	pier si,
a	skończył,	kła dąc	rękę	na	policz ku.
Znowu	popa trzył	na	nią	z	uczuciem,	a	na stępnie	ukląkł	nad	nią

ze	skupioną	miną	i	zsunął	z	sie bie	sur dut,	potem	ka mizelkę	i	ko-
szulę.	Jej	oczom	uka za ło	się	piękne,	mę skie	cia ło.	Z	sa tysfakcją
śle dziła	pra cę	mię śni,	drob ne	włoski	 z	 rzadka	 roz sia ne	po	 jego
pier si	i	małe	kształtne	sutki…
Podniosła	się,	aby	go	dotknąć,	ale	ją	powstrzymał.
–	Nie	–	wyszeptał	chra pliwie.	–	Jesz cze	nie	te raz.
–	Ale	ja	chcę	cię	poczuć…	Posma kować.
–	Za raz	spełnię	 twoje	życze nie,	ale	 jesz cze	nie	w	 tej	chwili	 –

powie dział,	 znów	 chwyta jąc	 ją	 za	 nadgarstki	 i	 unie rucha mia jąc
jej	ręce	wysoko	nad	głową.
Czuła	na	sobie	jego	cię żar,	tors	przyciśnię ty	do	jej	pier si…	Ni-

czym	wąż	prze suwał	się	na gim	cia łem	coraz	niżej,	na zna cza jąc
poca łunka mi	 każ dy	 centymetr	 skóry,	 który	mijał.	 Potę gował	 jej



dozna nia,	nie	wie dzia ła	tylko,	do	cze go	to	wszystko	zmie rza.	Gdy
minął	brzuch,	wstrzyma ła	oddech	i	próbowa ła	go	za trzymać,	ale
tylko	wzmocnił	uścisk	 rąk	 i	bez	najmniejsze go	za wa ha nia	przy-
warł	usta mi	do	jej	łona.	Muskał	je	de likatnie	ję zykiem,	pie ścił,	ca -
łował	i	je	lizał…
–	Gre gory!	–	wydysza ła.	–	Gre gory,	to	nie…	–	urwa ła	i	całkowi-

cie	 za tra ciła	 się	we	wszechogar nia ją cych	dozna niach.	Wiła	 się,
poję kiwa ła	i	cięż ko	wzdycha ła.	Wie dzia ła,	że	znowu	doświadczy
tej	sa mej	nie sa mowitej	eksta zy…
Wkrótce	puścił	jej	dłonie	i	ukląkł	przed	nią,	a	potem	za czął	roz -

pinać	 spodnie.	Wycią gnę ła	 ku	 nie mu	 ręce	 i	 przycią gnę ła	 go	 do
sie bie.	Położył	się	na	niej	ca łym	cię ża rem,	budząc	na	nowo	gwał-
towną	re akcję.	Bez wiednie	uniosła	biodra	 i	za pra sza ją co	roz ło-
żyła	nogi.
–	Proszę,	widzisz	–	powie dział.	–	Za raz	mnie	poczujesz…
Ucie szyła	się	na	tę	de kla ra cję	i	uniosła	biodra,	wychodząc	mu

na prze ciw,	 ale	 kie dy	 poczuła	 ukłucie,	 odruchowo	 wycofa ła	 się.
Nie	pozwolił	jej	jednak	na	uciecz kę	i	na parł	po	raz	kolejny.	Znie -
ruchomiał,	 kie dy	 za uwa żył	 nie znacz ny	 grymas	 bólu	 na	 twa rzy
Prudence.	Uca łował	ją	w	policzek,	odgar nął	z	czoła	wilgotne	wło-
sy,	 a	 potem	 się gnął	 w	 dół	 i	 za czął	 de likatnie	 pie ścić	 miejsce,
w	którym	ich	cia ła	połą czyły	się.
Nie poha mowa ny	żar	na miętności	roz lał	się	po	ca łym	jej	cie le.

Z	każ dym	ruchem	pra gnę ła	wię cej	 i	wię cej.	Za czę ła	 ściskać	go
za	pośladki	i	wyginać	biodra,	nie	chcąc	dłużej	cze kać,	aż	dotrze
do	miejsca,	które	wcze śniej	odwie dziła	dwukrotnie.
I	dotar ła	 tam	wkrótce,	ale	 tym	ra zem	wspólnie	z	nim.	Czuła,

jak	pulsował	głę boko	w	jej	cie le	i	poję kiwał	wprost	do	jej	ucha.	O,
jak	 przyjemnie	 było	 czuć	 wła sną	 pier sią	 dudnie nie	 jego	 ser ca
i	słyszeć	nie równe,	szar pa ne	fale	jego	odde chu.
Przez	chwilę	po	prostu	tak	le że li,	pa trząc	na	ogień,	rzuca ją cy

migotliwe	cie nie	na	belki	na	suficie.
Wstał	pierwszy,	popa trzył	na	nią	za dowolony	z	sie bie	i	powie -

dział:
–	Te raz	już	bę dziesz	musia ła	za	mnie	wyjść.

Spa li	wtule ni	w	sie bie	aż	do	świtu.	Rano	przez	pozba wione	za -



słon	okna	wdar ło	się	świa tło	 i	 zbudziło	Gre gory’ego.	Gdy	ziew-
nął,	 jego	oddech	za fa lował	chmur ką	pary.	Się gnął	do	skrzyni	na
drewno,	wycią gnął	ostatnie	pola no	i	rzucił	je	do	ognia.
Prudence	wysunę ła	głowę,	ukrytą	gdzieś	głę boko	pod	koca mi,

i	zer knę ła	na	nie go	ze	złością.
–	Kładź	się	–	mruknę ła.	–	Wpusz czasz	chłodne	powie trze.
–	Trosz czę	się	o	cie bie,	nie wdzięcz na	–	odparł	z	roz ba wie niem

w	głosie.
Przysunę ła	się	do	nie go	i	wtuliła	w	nie go	mocniej.
–	To	prawda	–	przyzna ła.	–	Wsta wa łeś	w	nocy,	żeby	przynieść

wię cej	koców,	prawda?
–	Cóż	–	za żar tował.	–	Nie	mia łem	żadne go	służą ce go	do	pomo-

cy.
Uśmiechnę ła	się.
–	Chyba	trze ba	wra cać	do	domu,	za nim	ktoś	za uwa ży,	że	nas

nie	ma	–	powie dzia ła.
Prychnął.
–	Nie	widzia łaś,	 jak	fa lowa ły	 firanki	w	oknach,	kie dy	szliśmy?

Wszyscy	doskona le	wie dzą,	gdzie	je ste śmy.	A	więc…	–	położył	się
na	niej	–	…te raz	już	musisz	za	mnie	wyjść.
–	Mówiłeś	to	już	wczoraj	wie czorem.
–	I	da lej	tak	uwa żam.
–	Ja	też	–	odpar ła,	obejmując	go	w	ta lii	i	mocno	przyciska jąc	do

sie bie.
Bar dzo	polubił	przytula nie	się.	Mógłby	to	robić	o	każ dej	porze

dnia.	Ale	tylko	z	Prudence.
–	Czyli	na dal	 je steś	zde cydowa na	za	mnie	wyjść,	mimo	że	 je -

stem	księ ciem?
–	Chyba	nie	mam	wyboru	po	 tym,	co	się	sta ło	 tej	nocy.	A	 tak

w	ogóle	 to	nie	mogę	znieść	myśli	o	życiu	bez	cie bie.	Chociaż	–
doda ła,	bar dzo	zmysłowo	się	prze cią ga jąc	–	da lej	je stem	na	cie -
bie	zła,	że	nie	powie dzia łeś	mi	prawdy,	za nim	tu	dotar liśmy.	Mo-
głeś	mnie	uprze dzić.	Nie	czuła bym	się	jak	kompletna	idiotka.
–	Za	bar dzo	się	ba łem,	jak	za re agujesz,	kie dy	poruszę	ten	te -

mat	–	przyznał.	Te raz,	gdy	już	jej	ufał,	mógł	bez piecz nie	wyja wić
wie le	rze czy.	–	Dużo	wcze śniej	za czą łem	się	za sta na wiać,	jak	ci
powie dzieć,	że	je stem	księ ciem.	Ale…	nie	byłem	prze kona ny,	że



mi	uwie rzysz.	Wyobra ża łem	sobie,	 jak	mówisz,	że	chyba	nie źle
musia łem	dostać	tym	ka mie niem,	skoro	popa dłem	w	ta kie	uroje -
nia.	–	Uśmiechnął	się	i	kontynuował:	–	A	ja	nie	byłem	w	sta nie	się
z	tobą	roz stać	–	dodał,	ca łując	 ją	w	czoło.	–	Musia łem	mieć	cię
blisko.	Wła ściwie…	 –	 przyznał,	 rumie niąc	 się	 jakby	 z	 poczucia
winy	 –	…to	 na wet	 roz wa ża łem,	 czy	 nie	 udać,	 że	 się	 zgubiłem,
i	 w	 ogóle	 nie	 tra fić	 do	 Bramley	 Park,	 żeby	 dłużej	 móc	 z	 tobą
prze bywać,	bez	porusza nia	kwe stii	choler ne go	tytułu.
–	Na prawdę	wolałbyś	zostać	na	drodze,	uże rać	się	z	far me ra -

mi	i	jeść	czer stwy	chleb,	na	który	za robiłam	śpie wa niem	niż	wró-
cić	tutaj?
–	Bez	dwóch	zdań.
–	Ale	tak	nie	zrobiłeś	–	podsumowa ła	jak	za wsze	pragma tycz -

na.
–	Nie	mogłem	 ina czej.	 –	Westchnął.	 –	Przez	wzgląd	na	 twoje

stopy.	Widzia łem,	że	cier pia łaś.	Potrze bowa łaś	również	porząd-
ne go	posiłku	i	czyste go	ubra nia.	Byłoby	nie ludz kie	z	mojej	strony
trzymać	cię	w	ta kim	sta nie	tylko	po	to,	aby	podtrzymać	złudze -
nie,	że	je stem	prostym	człowie kiem.	Poza	tym,	gdybym	uległ	po-
kusie	dalsze go	odwle ka nia	chwili,	w	której	dowiesz	się,	kim	na -
prawdę	je stem,	mogła byś	pomyśleć,	że	da lej	sta ram	się	wygrać
ten	 za kład.	 A	 nie	mogłem	prze cież	 do	 tego	 dopuścić…	 –	 Te raz
wiesz,	z	cze go	wynikał	mój	potwor ny	dyle mat.
–	Och…
Spojrza ła	na	nie go	wzrokiem	pełnym	zrozumie nia	i	miłości.
–	Je steś	kocha ny.	Na prawdę	–	powie dzia ła	w	końcu.
–	Mimo	że	je stem	księ ciem?
–	Tak.	Chociaż…
–	Chociaż	co?
–	Hm…	nie	chcę	po	prostu,	że byś	kie dykolwiek	poża łował,	że

mnie	poślubiłeś.
–	Tak	się	na	pewno	nie	sta nie.
–	 Je steś	 tego	pe wien?	A	byłeś	 ta kim	za cie kłym	wrogiem	mał-

żeństwa.	Zda je	się,	że	jesz cze	większym	niż	ja.
–	 Tylko	 dla te go	 że	 jesz cze	 nie	 zna łem	 cie bie	 –	 przyznał,	 do-

strze ga jąc	w	jej	piwnych	oczach	nie pokój.
–	Bądź	poważ ny	–	odpar ła,	da jąc	mu	klapsa.	–	Chcę	być	ide alną



żoną	dla	cie bie.	Tylko	nie	wiem,	jak	to	zrobić.	Na	pewno	się	na
mnie	za wie dziesz…
–	To	nie moż liwe.	Prze cież	mnie	kochasz.	W	moim	pierwszym

małżeństwie	byłem	nie szczę śliwy	 tylko	dla te go,	 że…	No,	wiesz
dobrze,	jak	się	za chowywa ła	Millicent.
–	Tak.	Brzmia ło	to	okropnie.
–	Bo	to	było	okropne.	A	wszyscy	mówili,	że	Millicent	to	ide alna

żona	dla	mnie,	doskona ła	 księż na.	 –	Mimo	woli	 skrzywił	 się	na
wspomnie nie	prze żytych	za	młodu	cier pień	i	upokorzeń.	–	Pewnie
i	była by	doskona łą	księż ną.	Urodziła	się	w	arystokra tycz nej	ro-
dzinie,	z	tytułem.	Mia ła	pie nią dze…	Tak,	mia ła	wszystkie	te	rze -
czy,	których	tobie,	 jak	mówisz,	bra kuje…	Ale	mnie	nie	kocha ła.
I	żadna	z	pozosta łych	kobiet,	które	chcia ły	mnie	złowić,	też	mnie
nie	 kocha ła.	 Pożą da ły	 moje go	 tytułu,	 i	 tyle.	 Ty	 zaś	 pokocha łaś
mnie,	a	nie	moje	urodze nie.	Bo	tak	jest,	prawda?
Spojrzał	na	nią	uważ nie,	na wet	 te raz	nie pokojąc	się,	czy	aby

nie	spłoszy	jej	wizja	obowiąz ków	zwią za nych	ze	sta tusem	księż -
nej.
–	Prawdę	mówiąc,	nie	odrzuciłam	żadne go	tytułu.	Po	prostu…

trochę	się	go	boję.	Gre gory,	 ja	nie	mam	poję cia,	 jak	to	 jest	być
księż ną.	A	ty	za sługujesz	na	żonę,	z	której	bę dziesz	dumny.
–	Za sługuję	na	żonę,	która	mnie	kocha	–	odparł	pospiesz nie.	–

I	to	wystar czy,	Prudence,	abyś	sta ła	się	doskona łą	księż ną.
–	To	bar dzo	miłe	z	twojej	strony,	ale	czy	nie	ocze kujesz	cze goś

wię cej?
–	Prudence	Car sta irs	–	powie dział,	uda jąc	szok.	–	Przyzna jesz,

że	 się	 cze goś	 boisz?	 Ty,	 która	 pora dziłaś	 sobie	 z	 uzbrojonym
w	strzelbę	far me rem?
Za rumie niła	się	i	poruszyła	nie spokojnie,	co	spra wiło,	że	omal

nie	prze rwał	roz mowy	i	nie	poddał	się	ape tytowi,	który	w	nim	na
nowo	wzbudziła.	Ogromnym	wysiłkiem	woli	skupił	się	na	jej	sło-
wach,	bo	były	waż ne	–	dla	niej,	a	więc	i	dla	nie go.
–	Cóż…	 –	burknę ła	 lekce wa żą co.	 –	Sta do	oburzonych	ma tron

z	 towa rzystwa,	 które	wska zują	mnie	 palca mi	 i	 szepczą	 za	wa -
chla rza mi	to	zupełnie	co	inne go.
Ujął	ją	za	podbródek.
–	 Je śli	 ktokolwiek	 ośmie li	 się	 szeptać	 za	 wa chla rzem	 coś	 na



twój	te mat,	to	po	prostu	popa trzysz	na	nie go	z	góry,	tak	jak	na
mnie,	 kie dy	mia łem	 czelność	 powstrzymywać	 cię	 od	 śpie wa nia
w	 miejscu	 publicz nym.	 Nie	 pa mię tasz?	 Pomyśla łem	 wte dy,	 że
swoją	wyniosłością	bijesz	na	głowę	bywalczynie	Almacka.	Na wet
odzia na	w	łachma ny	i	wyśpie wują ca	piosenki	na	tar gu	wyglą da łaś
dla	mnie	jak	księż na.
–	 Och,	 Gre gory…	 –	 Westchnę ła,	 krę cąc	 głową.	 –	 Inni	 ludzie

będą	pa trzeć	na	mnie	ina czej	niż	ty.	Będą	mówić,	że	je stem	inte -
re sowna.	I	że	wywodzę	się	z	pleb su.
–	A	niech	mówią.	Co	cię	ob chodzi	ktokolwiek	poza	mną?	I	nie

za pominaj	 –	 szepnął	 jej	 do	ucha,	 przy	 oka zji	 ob wodząc	 je	 ję zy-
kiem	–	że	je śli	ktokolwiek	ośmie li	się	cie bie	skrytykować,	a	ja	się
o	tym	dowiem,	to	poża łuje	dnia,	w	którym	się	urodził.
–	Na prawdę?	Hm,	pewnie	 tak	by	było.	–	Prze krzywiła	głowę,

żeby	 mu	 uła twić	 piesz czotę.	 –	 Chyba	 nikt	 się	 nie	 ośmie li,	 nie -
prawdaż?
–	Oczywiście,	 że	nie.	 Je stem	człowie kiem,	które mu	nie	war to

się	na ra żać.	Możesz	być	pewna,	że	bę dziesz	przy	mnie	bez piecz -
na…	–	przyłożył	usta	do	jej	szyi	–	…i	szczę śliwa.
–	Tak…	–	Za bra kło	jej	tchu,	gdy	dotarł	do	za głę bie nia,	które go

szukał,	 i	przywarł	tam	war ga mi.	–	W	końcu	powie rzyłam	ci	mój
los	 i	moją	 przyszłość,	 jesz cze	 kie dy	 są dziłam,	 że	 nic	 nie	masz,
prawda?	Nie	wiem,	cze mu	pomyśla łam,	że	sta łeś	się	kimś	zupeł-
nie	innym	z	chwilą,	kie dy	się	dowie dzia łam	o	twoim	tytule.
–	Prudence,	ja	przede	wszystkim	je stem	człowie kiem,	który	cię

kocha.
–	A	ja	kocham	cie bie.
–	Dzię ki	Bogu!	–	westchnął.	–	Myśla łem,	że	nigdy	tego	nie	po-

wiesz.
–	Prze cież	wie dzia łeś.
–	Nie,	do	licha.	Nie	wie dzia łem.	–	Uniósł	się	na	łokciach	i	wbił

w	nią	wzrok.	 –	Trzyma łaś	mnie	w	nie pewności	od	chwili,	 kie dy
umknę łaś	przed	za lota mi	tego	sta jenne go	i	wsia dłaś	mi	do	dwu-
kółki.	Cały	czas	się	oba wia łem,	że	mi	uciekniesz	 i	nigdy	wię cej
cię	nie	zoba czę.
–	Ależ	skąd,	kocha nie.	–	Pogła dziła	go	po	policz ku.	–	Moje	ko-

cha nie…	Wyjdę	za	cie bie	i	będę	się	cie bie	trzymać	do	końca	ży-



cia.
–	Dzię ki	Bogu	–	mruknął	i	z	powrotem	się	na	niej	położył.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Kie dy	w	końcu	wynurzyli	się	z	letnie go	domku,	słońce	sta ło	już
wysoko	na	nie bie,	a	w	kominku	pozosta ła	je dynie	garstka	popio-
łu.	Gre gory	nie	są dził,	że	kie dykolwiek	ujrzy	tak	cudowny	pora -
nek.	Ob fita	nocna	rosa	spra wiła,	że	na wet	zwykłe	krza ki	błysz -
cza ły	 jak	 przyozdobione	 klejnota mi.	 Jego	 za chwytu	 nie	 umniej-
szył	na wet	widok	Hugona	spa ce rują ce go	tam	i	z	powrotem	po	ta -
ra sie.	 Kuzyn	 zbiegł	 po	 schodach	 i	 skie rował	 się	 w	 ich	 stronę
przez	trawnik.
–	Dzień	dobry,	Halste ad	–	powie dział	Hugo.	–	Panno	Car sta irs.
Gre gory	 nie	musiał	 spoglą dać	 na	 Prudence,	 aby	wie dzieć,	 że

za rumie niła	się	z	za kłopota nia.	Na	pewno	wszyscy	już	wie dzą,	że
spę dzili	 tę	noc	 ra zem	w	 letnim	domku.	Zwłasz cza	 że	Prudence
mia ła	na	ra mionach	koc,	a	on	ją	obejmował.	Burza	jej	cudownych
włosów,	opa da ją cych	ka ska da mi	na	ple cy,	potwier dza ła	domysły
na	te mat	miłosnych,	nocnych	unie sień.
–	Muszę	z	 tobą	za mie nić	 słówko	–	ode zwał	 się	Hugo,	niczym

nie spe szony.
Jaka	szkoda,	że	za bra kło	mu	taktu,	aby	oszczę dzić	jej	rumień-

ców.
–	Wczoraj	wie czorem	przez	 te	wszystkie…	wa sze	spra wy…	 –

rzekł	z	sze rokim	uśmie chem	–	nie	było	na	to	cza su.
–	Musisz	 za wra cać	mi	głowę	akurat	 te raz?	Czy	 to	na prawdę

ta kie	pilne?
Hugonowi	zrze dła	mina.
–	Prze cież	wiesz,	że	pilne.	Ina czej	bym	cię	nie	nie pokoił.	Cho-

dzi	 o	 to,	 że	 bar dzo	 się	 ucie szyłem,	ma jąc	 pre tekst	 do	 uciecz ki
z	Londynu	i	ukrycia	się	tutaj.
–	Gdybyś	tylko	wyja śnił	mi	wówczas,	o	co	chodzi,	tobym	cię	wy-

kupił,	ty	idioto.	Oczywiście	spła cę	wszystkie	twoje	długi,	tak	jak
się	uma wia liśmy	przy	za kła dzie.
–	Na prawdę	 byś	mnie	wte dy	wykupił?	 –	Hugo	 oparł	 ręce	 na



biodrach.	–	Szkoda,	że	nie	wie dzia łem,	za łożyłbym	się	o	coś	war -
te go	posia da nia.
–	Na	przykład	o	co?
–	 O	 przydział	 oficer ski	 w	 porządnym	 re gimencie.	 Wła ściwie

najkorzystniej	dla	cie bie	byłoby,	gdybym	sta cjonował	za	gra nicą.
Wte dy	nie	będę	mógł	ze psuć	ci	opinii,	kie dy	mi	się	wypsnie	coś	na
ten	te mat.	–	Wska zał	ręką	w	kie runku	kochanków,	da jąc	do	zro-
zumie nia,	 że	chodzi	mu	 również	o	 sposób,	w	 jaki	 się	pozna li.	 –
Oczywiście	 nie umyślnie	 –	 dodał,	 czer wie niąc	 się	 lekko.	 –	 Tylko
wte dy,	kie dy	będę	miał	w	czubie.
Gre gory	zmrużył	oczy.
–	Najpierw	zajmiesz	się	czymś	o	wie le	pilniejszym.
–	Tak?
–	Tak.	Chciałbym,	że byś	za ła twił	ze zwole nie	na	za war cie	mał-

żeństwa,	bym	mógł	jak	najszyb ciej	oże nić	się	z	panną	Car sta irs.
A	potem	bę dziesz	moim	druż bą.
–	Z	miłą	chę cią	–	odrzekł	Hugo.
–	 Dopie ro	 wte dy	 wykupię	 dla	 cie bie	 przydział	 oficer ski.	 Nie

dla te go	że	boję	się	o	moją	re puta cję	–	powie dział	Gre gory.	–	Po
prostu	w	ze szłym	tygodniu	prze kona łem	się,	że	każ dy	za sługuje
na	szansę.
Hugo	krzyknął	z	ra dości,	po	czym	rzucił	się	w	stronę	Prudence

i	cmoknął	ją	w	policzek.
–	A	z	ja kiej	to	oka zji?	–	Prudence	chcia ła	przycisnąć	dłoń	do	po-

licz ka,	lecz	Hugo	chwycił	ją	i	za czął	ser decz nie	potrzą sać.
–	Za	to,	że	zgodziła	się	pani	go	poślubić	i	że	wpra wiła	go	w	tak

dobry	na strój.	Wita my	w	rodzinie,	panno	Car sta irs	–	odrzekł,	po
czym	jesz cze	raz	wydał	okrzyk	za chwytu	i	popę dził	przez	traw-
nik	w	stronę	stajni.
–	Nie	masz	mi	za	złe	tego,	że	zgodziłem	się	wykupić	dla	nie go

ten	 przydział?	 –	 za pytał	 Gre gory,	 kie dy	 szli	 po	mokrej	 od	 rosy
tra wie.
–	Oczywiście	–	odpar ła	z	uśmie chem.	–	I	na wet	domyślam	się,

dla cze go	 to	 zrobiłeś.	Wła ściwie	 już	wczoraj	 pomyśla łam,	 że	 to
pomogłoby	mu	dorosnąć.
–	Sama	widzisz	 –	odpowie dział	 jej	uśmie chem.	–	 Już	 je ste śmy

jednomyślni.	Jak	na sze	małżeństwo	mia łoby	się	nie	udać?



Prudence	na dal	widzia ła	wie le	przyczyn,	dla	których	mogłoby
się	tak	stać.	Na	przykład	gdyby	kie dykolwiek	uzna ła,	że	nie	jest
w	sta nie	znieść	dykta tor skich	za pę dów	Gre gory’ego.	Posta nowił
bowiem,	że	ślub	odbę dzie	się	za	dwa	dni	w	miejscowym	koście le
pa ra fialnym,	 i	 powie rzył	 or ga niza cję	 we selne go	 śnia da nia	 lady
Mixby,	 kwe stię	 wyposa że nia	 Prudence	 w	 odpowiednie	 stroje	 –
pani	Bennet,	krawcowej	–	zaś	kwe stię	ich	poślub ne go	wyjaz du	do
Londynu	–	pani	Bender by.
Wszystko	to	bez	pyta nia	Prudence	o	zda nie.
Nie	war to	było	jednak	o	tym	wspominać,	ponie waż	dał	jej	ja sno

do	zrozumie nia,	że	musi	mieć	ją	przy	sobie	o	każ dej	porze	dnia,
ona	zaś	nie	mia ła	ochoty	się	przed	tym	uchylać.	Wła ściwie	było
jej	obojętne,	gdzie	się	pobiorą,	byle	na stą piło	to	szyb ko.
Wie dzia ła,	że	Gre gory	wkrótce	bę dzie	musiał	wrócić	do	Londy-

nu,	aby	podjąć	swoje	obowiąz ki.	Im	dłużej	będą	to	odkła dać,	tym
bar dziej	 bę dzie	 się	 de ner wować	 per spektywą	 za ję cia	 miejsca
u	 jego	boku.	Poza	 tym	 lady	Mixby	 i	budzą ca	re spekt	Bender by
mia ły	je chać	z	nimi.	Oboje	z	entuzja zmem	pla nowa li	już	pre zen-
ta cję	 nowej	 księż nej	 Halste ad,	 jej	 pierwszy	 bal	 oraz	 roz ma ite
atrakcje	nadchodzą ce go	se zonu	towa rzyskie go	w	stolicy.
Prudence	 była	 tak	 nie wia rygodnie	 szczę śliwa,	 że	 nie	 chcia ła

tego	w	ża den	sposób	psuć.	Jej	przyszły	mąż	za spoka jał	każ dą	jej
potrze bę,	 za nim	 jesz cze	 zdą żyła	 o	 niej	wspomnieć.	Nie	 za mie -
rza ła	ata kować	go	z	powodu	drob nostek.	Ina czej	zde rze nie	jego
autokra tycz nej	 na tury	 z	 jej	 potrze bą	 nie za leż ności	 spra wi,	 że
spę dzą	całe	życie	na	kłótniach.

Prze bywa li	w	 Londynie	 już	 od	 tygodnia,	 kie dy	 Prudence	 była
w	końcu	zmuszona	posta wić	na	swoim.
–	Widzisz?	A	nie	mówiłem?	–	mruknął	Gre gory,	gdy	kolejna	ne -

stor ka	wyż szych	sfer	ukłoniła	im	się	ze	swoje go	powozu.	–	Wszy-
scy	oka zują	ci	najwyż szy	sza cunek.	Na wet	twój	dzia dek.
Poprzednie go	dnia	uda li	się	z	prywatną	wizytą	do	ear la	Stern-

da le.	 Tak	 jak	 prze widział	 Gre gory,	 sta rzec	 przyjął	 Prudence
z	otwar tymi	ra miona mi.
–	To	musi	być	bar dzo	przyjemne,	kie dy	za wsze	ma	się	ra cję	–

ode zwa ła	się	te raz	do	męża.	Kie dy	uniósł	brwi,	doda ła	pospiesz -



nie:	 –	Na wet	 je śli	 chodzi	 o	 powoże nie.	Doskona le	 da jesz	 sobie
radę	z	tymi	końmi.
–	Szelma	z	cie bie	–	odparł.	–	Wyzwałbym	każ de go,	aby	spróbo-

wał	poprowa dzić	po	prostej	linii	tę	klacz,	którą	wcisnął	mi	Hugo.
–	Może	te raz	bę dzie	spokojniejsza,	skoro	odpoczę ła	przez	ty-

dzień	w	za jeź dzie	i	naja dła	się	po	uszy	–	odrze kła.
–	Wkrótce	się	o	tym	prze kona my-	powie dział	Gre gory	ze	złośli-

wym	uśmie chem.	–	Dam	ją	Hugonowi	w	pre zencie.
–	Nie	zdziwię	się,	 je śli	nie	oka że	się	koniem	odpowiednim	dla

ofice ra	ka wa le rii.	Chyba	nie	potrze buje	wie le	za chę ty,	aby	kop-
nąć	 lub	 ugryźć	 kogoś,	 kto	 odwa ży	 się	 podejść	 zbyt	 blisko	 jej
pana.
–	Pod	wa runkiem	że	Hugo	prze kona	ją,	że	to	on	jest	jej	pa nem.
Oboje	 roze śmia li	 się,	 wyobra ża jąc	 sobie	 Hugona	 usiłują ce go

wyszkolić	klacz.
–	Dzień	dobry,	Wa sza	Ksią żę ca	Mość	 –	powie dział	 ochmistrz,

kie dy	póź nym	popołudniem	powrócili	do	re zydencji	przy	Grosve -
nor	Pla ce,	której	Prudence	była	te raz	pa nią.	–	Wrothers	poinfor -
mował	mnie,	że	osoba,	której	przyjaz du	z	Liver poolu	pan	się	spo-
dzie wał,	cze ka	w	ga bine cie.
Ze	sposobu,	w	jaki	Bispham	wypowie dział	słowo	„osoba”,	moż -

na	 było	wywnioskować,	 że	 nie	ma	 najlepsze go	 zda nia	 o	 gościu
Gre gory’ego.
Prudence	 są dziła,	 że	 każe	 on	 ochmistrzowi	 go	 odpra wić,	 jak

czynił	to	wobec	wie lu	osób	od	cza su	przyjaz du	do	Londynu.	Jego
se kre tarz	 nie	 robił	 nie mal	 nic	 inne go,	 tylko	 odma wiał	 ludziom
pra gną cym	poroz ma wiać	z	jej	mę żem.
Tymcza sem	Gre gory	zwrócił	się	do	niej,	w	roz tar gnie niu	poda -

jąc	służą ce mu	rę ka wicz ki	i	ka pe lusz.
–	Przejdź	do	sa lonu	poranne go	i	na pij	się	her ba ty	z	lady	Mixby

–	poprosił.	–	Sam	się	tym	zajmę.
Po	tych	słowach	odszedł,	zosta wia jąc	ją	w	holu.
Była	wście kła.	Nie	 je stem	służą cą,	której	moż na	roz ka zywać,

myśla ła	ze	złością.
–	Kim	jest	ta	osoba,	Bispham?	–	za pyta ła,	kie dy	ochmistrz	po-

ma gał	jej	zdjąć	futro.
–	Doprawdy	nie	wiem	–	odrzekł.	–	 Jego	ksią żę ca	mość	czę sto



ma	do	czynie nia	z	róż nymi	dziwnymi	ludź mi,	kie dy	wypełnia	swo-
je	obowiąz ki	wobec	Korony.
–	 Tak	 są dzę…	 –	 za czę ła	 Prudence,	 lecz	 ze sztywnia ła,	 słysząc

podnie siony,	kobie cy	głos,	który	roz pozna ła	aż	na zbyt	dobrze.
Wszelkie	myśli	 o	 potulnym	 skie rowa niu	 się	 na	górę	 i	wypiciu

her ba ty	 na tychmiast	 ule cia ły.	 Prudence	 prze mknę ła	 jak	 burza
obok	 ochmistrza,	 prze szła	 przez	 pokój	 zajmowa ny	 przez	Wro-
ther sa	i	wdar ła	się	prosto	do	świą tyni	swe go	męża.
Tam	prze kona ła	się,	że	mia ła	ra cję.
–	Ciocia	Cha rity!
Ciotka	 sie dzia ła	 obok	biur ka	Gre gory’ego	na	 krze śle	 z	 twar -

dym	 opar ciem.	 Ksią żę	 stał	 nad	 nią	 z	 nie zwykle	 surową	 miną.
Wrothers	przysta nął	w	rogu	pokoju,	z	ra miona mi	skrzyżowa nymi
na	pier siach.
–	Powie dzia łem	ci,	że	sam	się	tym	zajmę	–	rzekł	Gre gory	na	jej

widok.
–	 Tym?	 Zajmiesz	 się	 tym?	 To	 nie	 jest	 żadne	 „to”,	 tylko	moja

ciotka.
–	Och,	Prudence,	Prudence…	Nie	chcia łam,	żeby	tak	się	sta ło…

–	za łka ła	ciotka	Cha rity.
–	Czyż by?
Ser ce	Prudence	tłukło	się	w	pier si.	Czuła	się	tak,	jakby	mia ła

za raz	zwymiotować.
Gre gory	okrą żył	stół	i	podszedł	do	niej.
–	Powie dzia łem	ci,	że	sam	się	tym	zajmę	–	powtórzył	szeptem.

–	Za nosi	się	ra czej	na	nie przyjemną	roz mowę.
–	Nie	rozumiem…	Gdzie	ją	zna la złeś?	I	jak?
–	W	Liver poolu.	Wysła łem	swoich	ludzi	na	poszukiwa nia.
Rze czywiście,	gdy	tylko	Bispham	wspomniał	o	Liver poolu,	do-

bry	na strój	Gre gory’ego	wypa rował	w	jednej	chwili.	Wie dział	już,
kogo	za sta nie	w	ga bine cie.
–	W	Liver poolu?	Co	ciotka	mia ła by	robić	akurat	tam?	Dla cze go

ka za łeś	ludziom	jej	szukać?
–	Wyja śnię	ci	wszystko	póź niej	–	odparł,	prowa dząc	ją	sta now-

czo	w	stronę	drzwi.	–	Idź	i	na pij	się	her ba ty.
–	Nie	ma	mowy.	Muszę	wie dzieć,	co	się	tu	dzie je.	Co	mia ła	za -

miar	uczynić	i	w	ogóle…



–	Prudence,	zrób	w	końcu	to,	o	co	cię	proszę.
–	Nie.	Nie	tym	ra zem.
Gre gory	za zgrzytał	zę ba mi.
–	A	już	myśla łem,	że	sta jesz	się	bar dziej	ule gła.
–	Ule gła!	–	Te raz	Prudence	na prawdę	się	roz gnie wa ła.	–	W	tym

letnim	domku	stra ciłam	dzie wictwo,	nie	 rozum.	Do	 tej	pory	nie
sprze ciwia łam	się	twoim	pole ce niom	tylko	dla te go,	że	nie	prosi-
łeś	mnie	o	nic,	cze go	nie	chcia ła bym	zrobić.
–	 A	 ja	myśla łem,	 że	 dzię ki	mistrzowskim	 umie jętnościom	 ko-

chanka	uda ło	mi	się	zmie nić	moją	tygrysicę	w	mruczą ce	kociątko
–	dodał	Gre gory.
–	Więc	byłeś	w	błę dzie.
–	Najwyraź niej.	 –	Prze chylił	 głowę	w	bok.	 –	Dobrze.	Możesz

zostać.
Możesz	zostać?	Prudence	 już	mia ła	 za prote stować,	kie dy	do-

strze gła	 błysk	 w	 jego	 oku	 i	 drże nie	 ką cików	 ust.	 Le dwie	 po-
wstrzymywał	się	od	śmie chu.
Od	razu	uspokoiła	się	i	usa dowiła	na	najbliż szym	krze śle.	Ciot-

ka,	ob ser wują ca	dotychczas	 ich	cichą,	 lecz	sta nowczą	wymia nę
zdań,	za niosła	się	szlochem.
Ksią żę	 ge stem	 na ka zał	 Wrother sowi	 opuścić	 ga binet,	 co	 ten

uczynił	z	wyraź ną	ulgą,	Potem	podszedł	do	kre densu	i	na lał	bran-
dy	do	kie lisz ka.
Podał	go	ciotce	Cha rity.
–	Ale	ciotka	nie	pije	alkoholu…
Ciotka	była	me todystką,	lecz,	jak	się	oka za ło,	nie zbyt	or todok-

syjną.	 Chwyciła	 bowiem	 kie liszek	 jak	 linę	 ra tunkową	 i	 jednym
haustem	opróż niła	połowę	jego	za war tości.
Prudence	 na	 próż no	 cze ka ła,	 aż	 ciotka	 za cznie	 kasz leć	 i	 się

krztusić,	lecz	ta	je dynie	lekko	za drża ła	i	dopiła	resz tę	brandy.
Gre gory	ge stem	dłoni	dał	Prudence	do	zrozumie nia,	że	odda je

spra wę	w	jej	ręce.	 Je dynym	jednak	pyta niem,	 ja kie	w	tej	chwili
przychodziło	jej	do	głowy,	było:	„Jak	mogłaś?”.
–	Może	chcia ła byś	dowie dzieć	się,	co	twoja	ciotka	robiła	w	Li-

ver poolu?	–	za suge rował	Gre gory.
–	 Doskona le	 pan	 wie,	 co	 robiliśmy	 w	 Liver poolu	 –	 odrze kła

gniewnie	ciotka	Cha rity.	–	Ucie ka liśmy	z	kra ju.	To	wszystko	był



pomysł	 Mur ga troyda	 –	 doda ła,	 ob ra ca jąc	 pusty	 kie liszek
w	sztywnych	palcach.	–	Mówił,	że	to	je dyny	sposób,	aby	uciec	od
plotek	i	za cząć	nowe	życie	w	Nowym	Świe cie.	Brzmia ło	to	tak…
–	Potrzą snę ła	głową	i	na	chwilę	przymknę ła	oczy,	jakby	odczuwa -
ła	ból.
–	Rozumiem,	że	stra cił	wszystkie	pie nią dze,	które	mia ła	otrzy-

mać	Prudence?
Ciotka	Cha rity	opuściła	bez władnie	ra miona.
–	Mówił,	że	je	pomnoży,	że	bę dzie my	tak	boga ci,	że	nikt	się	nie

zdziwi,	kie dy	prze prowa dzimy	się	ze	Stoke town	do	ja kie goś	mod-
ne go	kuror tu.
–	Dla cze go	mie libyście	wyjeż dżać	ze	Stoke town?	–	spyta ła	Pru-

dence.
Ciotka	była	nie zwykle	odda ną	członkinią	zgroma dze nia	i	bra ła

aktywny	udział	we	wszystkich	jego	inicja tywach.
–	Bo	nigdy	nie	mogłam	tam	chodzić	z	podnie sioną	głową.	Nie

po	Alfre dzie.
-Alfred?	–	wyrzekł	bez głośnie	Gre gory,	pa trząc	na	Prudence.
–	 Jej	 pierwszy	 mąż	 –	 odrze kła	 Prudence.	 –	 Ten,	 który	 pił.	 –

Spojrza ła	na	pusty	kie liszek	w	rę kach	ciotki,	za sta na wia jąc	się,
czy	w	owym	cza sie	za chowywa ła	swą	surową	powścią gliwość.
–	Myśla łam,	 że	 je śli	poślubię	kogoś	zna ne go	z	poboż ności,	 to

zmyję	hańbę,	jaką	okryło	mnie	małżeństwo	z	pija kiem.	Nie za leż -
nie	jednak	od	moich	nie zliczonych	dobrych	uczynków	–	cią gnę ła
ciotka	Cha rity	 –	 ludzie	 nigdy	nie	 za pomnie li	 o	 tej…	 de gra da cji,
która	mnie	dotknę ła	po	ślubie,	kie dy	mój	mąż	oka zał	się	kimś	zu-
pełnie	innym,	niż	wyda wał	się	na	początku.	–	Umilkła	na	chwilę
i	za mruga ła,	powstrzymując	łzy.	–	A	te raz	zrobiłam	to	po	raz	dru-
gi!
Znowu	wybuchnę ła	pła czem.
Gre gory	 ze	 spokojem	 wyjął	 jej	 z	 rąk	 kie liszek,	 na pełnił	 go

i	wrę czył	ponownie.	Jego	za war tość	zniknę ła	równie	szyb ko	jak
poprzednio.
–	Pan	Mur ga troyd	obie cywał,	że	za bie rze	mnie	od	tego	wszyst-

kie go.	Twier dził,	 że	gdyby	 tylko	miał	 ja kiś	ka pitał,	 to	uczyniłby
nas	 tak	 boga tymi,	 że	 moglibyśmy	 opuścić	 Stoke town	 i	 żyć	 jak
królowie.	Powinnam	była	być	mą drzejsza,	za miast	wie rzyć	przy-



stojnej	twa rzy	i	kłamliwym	słowom	–	dokończyła	gorz ko.
–	Co	się	sta ło	z	ma jątkiem?
–	Za inwe stował	go	w	ja kiś	ka nał,	który	nigdy	nie	został	wyko-

pa ny.	Nie	było	szans	na	ja kie kolwiek	odszkodowa nie.	A	ty	mia łaś
już	nie długo	osią gnąć	wyma ga ny	wiek.	Musie liśmy	coś	zrobić,	bo
nie	są dziliśmy,	że	za chowasz	na szą	hańbę	w	ta jemnicy.	Nie	chcia -
łaś	poślubić	żadne go	z	kandyda tów,	którzy	by	nas	nie	wyda li,	dla -
te go	pan	Mur ga troyd	wymyślił	nowy	plan.
–	Żeby	mnie	zdyskre dytować	i	porzucić?
–	Nie!	 Początkowo	 nie	 –	 odpar ła	 ciotka,	 zwie sza jąc	 głowę.	 –

Mie liśmy	 za miar	wyemigrować	 ra zem	 z	 tobą.	 Okła ma liśmy	 cię
w	spra wie	wyjaz du	do	Bath.	Na szym	ce lem	był	Liver pool.	Tam
chcie liśmy	powie dzieć	ci	o	wszystkim,	ale	wte dy	za trzyma liśmy
się	w	tym	dziwnym	za jeź dzie	i	zoba czyliśmy…	 jego.	–	Wska za ła
pustym	 kie lisz kiem	 na	 Gre gory’ego.	 –	 Pan	 Mur ga troyd	 powie -
dział,	 że	 bar dzo	 chciałby	 oszczę dzić	 ci	 gor szą cej	 sce ny	 na	 na -
brze żu,	kie dy	dowiesz	się	o	wszystkim,	i	za pytał,	czy	nie	byłoby
le piej	zosta wić	cię	tutaj	i	za cząć	nowe	życie	bez	cią głe go	przypo-
mina nia	sobie	o	prze szłości.	Był	pe wien,	że	je śli	weź mie my	cię	ze
sobą,	to	bę dziesz	cią gle	na rze kać	i	ze psujesz	nam	ten	nowy	po-
czą tek.	 A	 te raz	 widzę,	 że	 nie	 powinnam	 była	 go	 słuchać…!
Brzmia ło	 to	 jednak	 tak	 kuszą co…	 –	 Za łka ła.	 –	 Za wsze	 potra fił
spra wić,	że	wie rzyłam	w	każ de	jego	słowo.	Och,	jaka	byłam	głu-
pia…!
–	Zosta wiłaś	mnie	w	tym	za jeź dzie,	bo	myśla łaś,	że	ze psuję	ci

począ tek	nowe go	życia?	Jak…	jak	mogłaś!
–	Ale	prze cież	nie	mogło	ci	się	nic	stać,	prawda?	Pan	Mur ga -

troyd	 upewnił	 się,	 że	 on	 –	 znowu	wska za ła	 kie lisz kiem	 Gre go-
ry’ego	–	jest	kompletnie	nie przytomny,	za nim	za niósł	cię	do	jego
pokoju,	 a	 ja	 cię	 roze bra łam.	 Sie dzia łam	 tam	 przez	 całą	 noc,
a	kie dy	on	za czął	się	budzić,	na robiłam	ha ła su	i	ścią gnę łam	mnó-
stwo	 ludzi,	 za nim	mogłoby	dojść	do	cze goś	nie stosowne go.	Nie
groziło	ci	żadne	nie bez pie czeństwo.
Ciotka	Cha rity	sie dzia ła	tam	przez	całą	noc?	Sta wia ło	to	spra -

wę	w	nie co	innym	świe tle,	lecz	mimo	to…
–	Ale	zosta wiłaś	mnie	 tam.	Porzuciłaś.	Czy	za sta na wia łaś	się,

co	się	ze	mną	sta nie?



Ciotka	za mruga ła	powie ka mi.
–	Cóż,	za kła da liśmy,	że	wrócisz	prosto	do	Stoke town.
–	A	jak	mia łam	się	tam	dostać?
Ciotka	spra wia ła	wra że nie	zdez orientowa nej.
–	Ktoś	wyja śniłby	 ci,	 jak	 zdobyć	miejsce	w	dyliżansie	pocz to-

wym.
–	W	dyliżansie	pocz towym?
–	A	dla cze góż	by	nie?	Zosta wiliśmy	ci	dość	pie nię dzy	na	podróż

i	na	kilka	mie się cy	życia,	dopóki	nie	sta nę ła byś	na	nogi.	Chociaż
widzę,	 że	nie potrzeb nie	 –	prychnę ła,	 omia ta jąc	wzrokiem	ga bi-
net	 i	 Gre gory’ego.	 –	 To	 do	 cie bie	 podob ne	 wylą dować	 u	 boku
księ cia.
–	Zosta wiła	pani	Prudence	ja kieś	pie nią dze?	–	Gre gory	zmarsz -

czył	brwi	i	spojrzał	na	obie	kobie ty.
–	 Tak.	 Dwa dzie ścia	 funtów.	 Jak	 pan	 dobrze	 wie	 –	 odpar ła

z	oburze niem.	–	Z	pewnością	przyda łyby	się	nam	na	nową	drogę
życia.	Roz sta nie	z	 taką	sumą	to	było	duże	poświę ce nie,	za pew-
niam	pana.	Ale	na le ga łam.
Prudence	przycisnę ła	dłoń	do	czoła.	Podejrze wa ła,	że	to	może

być	 prawda	 i	 ciotka	 na prawdę	 zosta wiła	 jej	 pie nią dze.	 Kie dy
przyniosła	 jej	 mle ko,	 musia ła	 za uwa żyć,	 że	 Prudence	 włożyła
zwinię tą	pe le rynę	pod	podusz kę.
–	A	moje	rze czy?	Co	z	nimi	zrobiliście?
–	 Twoje	 rze czy?	 Prze cież	 za pa kowa łam	 je	 i	 ode sła łam	 przez

kurie ra	 do	 Stoke town,	 kie dy	 tylko	 doje cha liśmy	 do	 Liver poolu.
Szcze rze	mówiąc,	wła śnie	wte dy	pan	Mur ga troyd	mnie	zosta wił
–	 doda ła	 z	 goryczą	 w	 głosie.	 –	 Powie dział,	 że	 idzie	 na	 sta tek
sprawdzić,	co	z	na szą	koją,	ale	kie dy	po	nada niu	pacz ki	wróciłam
do	hote lu,	cały	jego	ba gaż	zniknął.
Łzy	spływa ły	jej	po	policz kach.
–	Na	początku	ba łam	się	 iść	na	na brze że,	bo	mówił	mi,	że	to

okropne,	nie bez piecz ne	miejsce	 i	 że	sam	się	wszystkim	zajmie.
A	 kie dy	w	 końcu	 ze bra łam	 się	 na	 odwa gę,	 sta tek	 już	 odpłynął.
Zosta łam	sama,	bez	pie nię dzy	na	opła ce nie	ra chunku.	Wszystko
mi	za brał!	Wiem,	że	wysłał	pan	tego	młode go	człowie ka	–	wska -
za ła	na	drzwi,	za	którymi	zniknął	Wrothers	–	aby	mnie	wytropił
i	 doprowa dził	 przed	 ob licze	 spra wie dliwości,	 ale	 nigdy	w	 życiu



niczyj	widok	tak	mnie	nie	ucie szył.
–	Wyglą da	na	to	–	rzucił	gniewnie	Gre gory	–	że	twoja	ciotka,

za miast	od	razu	przyznać,	że	nie	ma	pie nię dzy	na	uisz cze nie	ra -
chunku,	miesz ka ła	na dal	w	za jeź dzie,	powiększa jąc	swój	dług.
–	Większość	pobytu	tam	spę dziłam	na	kola nach	–	odrze kła	ciot-

ka	przez	 łzy.	 –	Modliłam	się	o	 inspira cję	albo	o	cud.	Prudence,
wiem,	 że	bę dzie	ci	 cięż ko	mi	wyba czyć,	ale	przynajmniej	może
usa tysfakcjonuje	cię	fakt,	że	zosta łam	już	uka ra na	za	swój	postę -
pek.
Gre gory	prychnął.	Pa trzył	na	ciotkę	Cha rity,	jakby	nie	wie rzył

wła snym	uszom.
–	 To	 prawda	 –	 przyzna ła	 Prudence.	 –	 Musia ła	 przejść	 przez

wszystko,	 co	 sama	wyrzą dziła	mnie.	 Zosta ła	 ob ra bowa na	 i	 po-
rzucona	przez	męż czyznę,	które go	kocha ła.	Moż na	więc	uznać,
że	jej	kara	jest	surowsza,	ponie waż	ja	spotka łam	cie bie.
Wsta ła	i	pode szła	do	nie go	z	wycią gnię tymi	ra miona mi.
–	Za mie rzasz	mnie	poprosić,	abym	puścił	ją	wolno,	tak?	–	za py-

tał.
Prudence	kiwnę ła	głową.
–	Prze cież	w	 trakcie	na szej	 przygody	na uczyliśmy	 się	 cze goś

o	da wa niu	ludziom	drugiej	szansy,	nie prawdaż?	Far mer	wyba czył
nam,	 że	wtar gnę liśmy	 na	 jego	 te ren,	 dzię ki	 cze mu	uniknę liśmy
koniecz ności	 skła da nia	wyja śnień	 przed	 sę dzią	 pokoju.	 Czy	 nie
moglibyśmy	wyba czyć	ciotce	Cha rity	tego,	co	nam	zrobiła?
–	Czuję,	że	już	jej	wyba czyłaś,	mam	ra cję?
–	Gdyby	nie	to,	że	ule gła	na mowom	pana	Mur ga troyda,	nigdy

byśmy	się	nie	pozna li.	Poza	tym	przyję ła	mnie	pod	swój	dach,	kie -
dy	nie	chciał	tego	zrobić	nikt	inny.
–	Ale	nie chętnie.
–	Nie mniej	jednak…	–	Prudence	roz łożyła	ra miona.
Gre gory	podszedł	i	ujął	jej	dłonie.
–	 Je steś	 najbar dziej	 wspa nia łomyślną,	 najcudowniejszą	 istotą

na	ca łym	świe cie.	Trudno	się	dziwić,	że	tak	bar dzo	cię	kocham.
–	Więc	nie	oddasz	jej	w	ręce	sę dzie go?
–	Jak	mógłbym	wyrzą dzić	ci	tę	przykrość?
Chwycił	 ją	w	 ra miona,	 a	 ciotka	Cha rity	 na	 nowo	wybuchnę ła

pła czem.	 Te raz	 jednak,	 jak	 podejrze wa ła	 Prudence,	 były	 to	 łzy



ulgi.
–	Na	szczę ście	–	powie dział	sucho	Gre gory	–	mam	licz ne	posia -

dłości,	w	których	moż na	lokować	ubogie	ciotki.	Nie które	są	poło-
żone	da lej	od	Londynu	niż	Bramley	Park.
–	A	więc	jednak	są	ja kieś	za le ty	małżeństwa	z	księ ciem	–	rze -

kła	Prudence	z	uśmie chem.
–	Ach,	ty	szelmo	–	mruknął,	ujmując	ją	pod	brodę.	–	Doskona le

wiem,	że	uwielbiasz	być	żoną	księ cia.
–	Tylko	dla te go,	że	uwielbiam	cie bie	–	odpar ła	i	poca łowa ła	go

w	policzek.
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